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Geria tryczne Biuro Śled cze po winno świę to wać roz wią za nie sprawy,
jed nak było od tego jak naj dal sze. Rany cięte i tłu czone tro chę prze szka- 

dzały i za dyszka da wała im w kość.
Tro chę, nie tak cał kiem, cał kiem, ale jed nak byli wy koń czeni.
To już nie były te czasy, żeby mo gli ła pać, wię zić, za trzy my wać czy ra zić

(czym kol wiek poza bra kiem ogłady) bez kon se kwen cji zdro wot nych, ale i  tak
praca przy śledz twie da wała im sa tys fak cję.

Po tra fili do ce nić szanse, ja kie dało im ży cie i zna jo mo ści w po li cji.
Już zresztą na stęp nego dnia Ada, gdy tylko wstała, zo ba czyła na stole kartkę,

jedną z tych, które cza sem zo sta wiała jej Melka, żeby wy tłu ma czyć, co na roz ra- 
biała i ewen tu al nie dla czego to nie jest jej wina. Bo to ni gdy nie była jej wina.
Tyle że tym ra zem sprawa do ty czyła przy szło ści.

Ada aż się zje żyła, przy po mniaw szy so bie o ciąży Melki. Z Ma te uszem. Po- 
my ślała, że dziecko, które z  tego związku przyj dzie na świat, może ten świat
znisz czyć, zwa żyw szy na ce chy, które odzie dzi czy po ro dzi cach. Wy bu chowa
cie ka wość świata, bez pre ten sjo nalne ole wa nie za sad, brak ja kich kol wiek ha- 
mul ców... Ada aż za drżała.

Za częła czy tać list.
Cześć, ciotka, wszystko się po krę ciło i po sta no wi li śmy z Ma te uszem za dbać o na szą

przy szłość i o przy szłość na szego po tom stwa.
Ada sze roko otwo rzyła zdu mione oczy. Czyżby coś do nich jed nak do tarło?

I  dla czego pi sze „po tom stwo”, a  nie „dziecko”? Czyżby to zna czyło, że jest
w ciąży, nie daj Boże, mno giej? W każ dym ra zie prze kaz był zde cy do wa nie po- 
zy tywny. Melka do ro sła. Wkrótce jed nak te ra do sne my śli ucie kły z głowy Ady
w po pło chu.

Spo dzie wamy się tro jacz ków.
Pra wie ze mdlała.
Jak wiesz, w  ży ciu i  oczy wi ście dla zdro wia psy chicz nego trzeba my śleć nie tylko

o dzie ciach, ale i o so bie, o swo ich pa sjach i przy jem no ściach, ina czej czło wiek prze staje
być tym, kim jest. A  my nie chcemy tak żyć. Po my śle li śmy, że pra gniemy się re ali zo- 
wać i wstą pić do Aniołów Pie kieł. Jeź dzić po Los An ge les na wy pa sio nych har ley ach, ale
nie stety. Nie da się. Nie znamy an giel skiego, a tu taj u nas Anio łów Pie kieł nie ma! Tak
więc po sta no wi li śmy przyłą czyć się do sa ta ni stów, to pra wie to samo, tylko bez mo to- 
rów.



– O Boże – jęk nęła Ada. Z tyłu za do mem coś za wyło. Po nie waż koty rzadko
wyją, po my ślała, że to może sa ta ni ści.

Do dat kowo to za pewni przy szłość przy naj mniej jed nemu z  dzieci, my na ro dzi ców
ta kiej gro madki nie bar dzo się na da jemy, od damy im jedno lub dwoje, może im się
przy da dzą na ja kąś ofiarę czy coś.

–  Aaa!  – wrza snęła Ada, za głu sza jąc wy cie zza domu, te raz w  wy obraźni
wyło nie na ro dzone dziecko Melki i Ma te usza.

Nie wia domo, ja kie będą, bo ostat nio tro chę nad uży wa li śmy nar ko ty ków,
po tem do da li śmy psy cho tropy, kiedy prze szli śmy na LSD było za je bi ście, tylko
le ka rze mó wią, że to szko dzi na ciążę, ale w su mie dziecko to dziecko, nie ma
się czym przej mo wać. Ja koś so bie po ra dzi.

– Ona jest pier dol nięta! – jęk nęła Ada, ubie ra jąc się po spiesz nie.
Od wró ciła list na drugą stronę.
No do bra, to wszystko pod pu cha, żeby wam po ka zać, że bywa go rzej, niż wam się

wy daje. My na wet nie je ste śmy w ciąży, a w Pra sławcu nie ma sa ta ni stów, tylko zde- 
frau do wa li śmy trzy sta zło tych z kasy bu fetu, żeby ura to wać psa od ta kiego zbo czo nego
fa ceta, co go szko lił. To miał być pies na baby. No i te raz kło pot. U mnie nie może zo stać,
bo koty i mama się nie zgo dziła, po wie działa, że to nie pies, ale wy cior, u Ma tiego też
nie, dla tego musi zo stać u cie bie.

Przy wią za łam go z tyłu domu, może koty go nie za gryzą.
Ten list, ty powy in ter ne towy żart, nie po wi nien był na Adę za dzia łać, ale za- 

dzia łał.
Wy raź nie oglą dała za mało me mów.
Ada w po czu ciu ulgi po bie gła za dom.
Tak, to, co wyło, było chyba psem. Z na ci skiem na „chyba”.
Koty nie zdo łały go za gryźć, choć pró bo wały. Po pa trzyła na to coś i  na- 

prawdę nie wie działa, jak to za kwa li fi ko wać.
Miał pysz czek tro chę jak u  ma łego kaj mana, oczy wiel kie i  okrą głe. Sierść

sztywną, burą z ciem nymi i ja śniej szymi pa sem kami, na stro szoną we wszyst- 
kie moż liwe strony, wy glą dał jak szczotka do my cia bu te lek i był kosz mar nie
brzydki.

Z  py ska wy sta wał mu ró żowy ję zor, który maj tał się na wszyst kie strony.
Jego brzy dota jed nak była tak zde cy do wana, że aż prze cho dziła na stronę
piękna, nieco od tyłu, to prawda, ale jed nak prze cho dziła. Był po pro stu pięk- 
nym kosz mar kiem.



– Cie kawe, jak on mógł być wy szko lony. Jako co? Pies na baby? Jak to pies na
baby... To pa skudz two mia łoby być psem na baby?

Od ja kie goś czasu ja kaś myśl nie da wała jej spo koju, ale była tak nie kon- 
kretna, mgli sta i  nie wy raźna, że Ada nie była w  sta nie jej so bie uzmy sło wić.
Coś za wa liła, była tego pewna, ale nie wie działa co.

Po my ślała o psie na baby i na gle to do niej do tarło. Babka! To zna czy Ko ściu- 
chowa!

Przez ostat nie dwa ty go dnie nie spo tkała jej ani razu, nie roz ma wiała z nią,
a że jej te le fon zna le ziono na miej scu zbrodni, to i za dzwo nić się do niej nie
dało. Ja kimś cu dem Ko ściu chowa wy pa dła jej z głowy. Ada wła ści wie nie przej- 
mo wała się ni czym, ale było jej tro chę głu pio, że naj pierw za brała babę do
klubu, po tem ją upiła, a w końcu zgu biła na całe ty go dnie.

To było pa skudne, miała wy rzuty su mie nia.
Żeby im za po biec, ubrała się szybko i  wziąw szy wy ciora do bu te lek na

smycz, po bie gła z nim na spa cer w kie runku domu Ko ściu cho wej.
Po my ślała, że psa trzeba bę dzie ja koś na zwać.
Pies był, co prawda, Melki, ale jak znała ży cie, na pewno zo sta nie psem śled- 

czym i do łą czy do GBŚ.
Była na Melkę wście kła.
Ow szem, de frau da cja była czymś pa skud nym, nie mniej pie nią dze zo stały

spo żyt ko wane na ura to wa nie... tego cze goś, co przez cały czas wy glą dało jak
zje żona szczotka.

Jego ko lor su ge ro wał, że mo gła słu żyć do my cia sta rych rur ka na li za cyj nych.
Mimo wszystko Ada była ra do sna i roz pie rała ją po zy tywna ener gia.
Co było w tej sy tu acji cudne, to to, że nie bę dzie dziecka, nie bę dzie sa ta ni- 

stów i  ca łej reszty. Za sta na wiała się, czy te wszyst kie wy mie nione w  li ście
używki były prawdą, co by ją za ła mało, ale po sta no wiła, że spraw dzi to póź niej.
Te raz chciała tylko wy ja śnić kwe stię Ko ściu cho wej, a  za raz po tem sto jący do
góry no gami świat po wi nien wró cić na swoje miej sce.

Szła z  na dzieją na osta teczne i  ja kieś po lu bowne za ła twie nie sprawy, choć
drą żył ją pod skórny nie po kój.

Ko ściu cho wej coś ostat nio nie było wi dać za bar dzo w mie ście.
Czyżby coś jej się stało?!
Oby nie!
Dom ko biety stał nie da leko miej sca, gdzie ro ze grała się zbrod nia, ich pierw- 

sza w ka rie rze GBŚ, i wcale to spra wie nie po ma gało, bo Ada miała na prawdę



złe sko ja rze nia z tym wszyst kim, a do dat kowo wy cior za cho wy wał się na gan- 
nie.

We szła na po dwórko Ko ściu cho wej. Nic. Żad nego po ru sze nia, dźwięku, na- 
wet zwy kłych co dzien nych od gło sów ży cia.

Za pu kała do drzwi domu. Też nic. Żad nego po ru sze nia, dźwięku ani na wet
za pro sze nia, choć, jak się przy sta wiło ucho do drzwi, to coś bul go tało.

Ucho oczy wi ście przy sta wiła, a  na wet dwa, bo nie od pa rady była śled czą.
Wła ści wie była bar dziej bu fe tową śled czą, ale mimo wszystko to zo bo wią zy- 
wało.

Za pu kała raz jesz cze. Bez skutku, po tem na ci snęła klamkę. Każdy by tak
zro bił, zwłasz cza że gul got przy po mi nał ostat nie ob jawy ży cia osoby dła wią cej
się na cały głos pie ro gami.

Ewen tu al nie du szo nej przez ośmior nicę, ale ostat nio nie wi dziano zbyt
wielu ośmior nic w oko licy.

Drzwi się otwo rzyły jak w naj lep szym hor ro rze, ta kim, przy któ rego oglą da- 
niu wi dzo wie wrzesz czą z prze ra że niem: „Nie idź tam!”.

Oczy wi ście we szła.
Po szła w kie runku gul gotu.
W końcu, po spraw dze niu ła zienki i kuchni, które były po dro dze, we szła do

sa lonu. Na pod ło dze le żała Ko ściu chowa.
Nie było ani śladu ośmior nicy, ani śladu pie ro gów, ale smród był straszny.
Ko bieta żyła, choć nie wy glą dała za do brze. Wo kół niej wa lały się bu telki po

wódce, pi wie i  wi nie oraz nie do końca prze tra wione resztki ka szanki, a  ona
sama, wi dać to było wy raź nie, schu dła chyba z dzie sięć kilo.

Ada jej na tych miast po zaz dro ściła, ale tak to jest. U  jed nych wódka idzie
w bio derka, u in nych z bio de rek wy miata.

Tu wy mia tała, bo oprócz Ko ściu cho wej i bu te lek na pod ło dze było też pełno
za schnię tych plam or ga nicz nego po cho dze nia.

– Edziu – za dzwo niła do jed nego ze swo ich ko le gów z GBŚ – weź cie no pa to- 
loga i mi giem do Ko ściu cho wej!

Ta kie po sta wie nie sprawy było roz sądne.
Pa to log był je dy nym za przy jaź nio nym le ka rzem, który mógł się sta wić na

ich we zwa nie szybko i bez zbęd nych py tań.
– Do bra, już le cimy – po wie dział Edzio, zro zu miaw szy wszystko, jak na leży.

Czyli zu peł nie nie tak, jak trzeba, bo choć pa to log też le karz, to jed nak nieco
spe cy ficzny.



Ko bieta była w bar dzo złym sta nie.
Jak ktoś pije przez tyle dni, to kac bywa na prawdę po twor nie bo le sny.
– Pani Ko ściu chowa, co się stało?! – za wo łała Ada, kiedy ko bieta otwo rzyła

nieco za ka pra wione oczy.
–  O  Boże, dia beł!  – za wo łała, bu dząc we wszyst kich prze ra że nie, bo tego

typu zwidy, szcze gól nie w ta kim mo men cie, są nie bez piecz nym ob ja wem, ale
po chwili do dała, wska zu jąc drżącą ręką gdzieś za Adę: – Dia beł ta smań ski!

– A nie, to tylko pies – spro sto wała Ada. – Le piej pani po wie, co się stało!
Tak po sta wione py ta nie było bar dzo za sadne, bo Ko ściu chowa mimo swo ich

licz nych wad jak do tąd al ko ho liczką nie była. Do pi cia, i to tak ak tyw nego, coś
mu siało ją skło nić.

– Aaa – wy ję czała Ko ściu chowa. – Olga do mnie dzwo niła.
Jak je den te le fon może zro bić z  ta kiej ko biety jak Ko ściu chowa ta kie nie- 

szczę ście, nie wie dział nikt, jed nak Ada po sta no wiła się tego do wie dzieć i  to
wszystko ja koś usys te ma ty zo wać.

– Kto to jest Olga? – za częła w pew nym sen sie od po czątku.
Od po wiedź na to py ta nie mu siała po cze kać, bo ko bietą tar gnęły mdło ści.
– Córka – wy ja śniła w końcu Ko ściu chowa. – Zo stała za mor do wa naaa – do- 

dała płacz li wie.
– Czyja córka? – zdzi wiła się Ada, bo żad nej Olgi nie znała i w su mie nie była

pewna, czy to ta córka zo stała za mor do wana, czy ta Olga, która też prze cież
mu siała być czy jąś córką.

Pa to log za jął się le d wie żywą Ko ściu chową i po sa dził ją na du pie, bo po sta- 
wie nie jej na nogi w tym mo men cie było za da niem nie wy ko nal nym – ko bieta
była wy mor do wana, wy nisz czona i zmar no wana w naj wyż szym stop niu.

Oparła się łok ciami o stół, wlała w sie bie sporo pły nów z wi ta mi nami. Zwró- 
ciła, po tem po wtó rzyła tę czyn ność trzy krot nie, ale w  końcu ja koś do szła do
sie bie, choć na dal wy glą dała mar nie.

– Olga to moja przy ja ciółka. Miała córkę. I  ta córka zo stała... Ooo – roz pła- 
kała się – za mor do wa naaa.

– A co na to po li cja? – Ada już ostrzyła so bie zęby.
– Niiic – wy ję czała. – Nic nie mogą zro bić! Nic! Drzwi za mknięte, okna za- 

mknięte, a ona z no żem i łapą przy stole.
Ta prze mowa była nieco za gma twana. Ada zro zu miała okna i drzwi, ale nie

zro zu miała noża i łapy.



–  Z  no żem przy stole?  – za py tała, usi łu jąc sko ja rzyć to, co da się sko ja rzyć
w ta kich mo men tach. Sie dze nie z no żem przy stole nie jest ka ralne ani na wet
dziwne. Szcze gól nie kiedy się coś, na przy kład, kroi albo je.

– Przy stole? Ja dła coś i się udła wiła? Z no żem w ręku? Tak?
Ro zu mo wa nie, choć lo giczne, nie oka zało się jed nak pra wi dłowe.
– Nie, nie z no żem w ręku. Z no żem w ple cach, ale fakt, przy stole.
Oczy wy obraźni Ady, bo wła śnie nimi te raz zo ba czyła tę ma low ni czą scenę,

tro chę wy szły z or bit oczo do łów, bo jed nak nie była cał ko wi cie po zba wiona su- 
mie nia. Nie lu biła ma ka bry, choć mor der stwa jak naj bar dziej. Ta kie ele gant- 
sze. Z  mi ni malną ilo ścią krwi, bez wnętrz no ści na ścia nach i  mó zgu na me- 
blach.

– A co z tą łapą? – za py tała po chwili, bo przy po mniała so bie, że była w wy po- 
wie dzi Ko ściu cho wej ja kaś łapa. – To gdzie ta łapa była? Też na stole czy w ple- 
cach? Ob cięta, obe rwana?

– Łapa na książce! Otwar tej.
– Jaka? – po na gliła. – Od cięta?
–  Łapa była od ci śnięta! Ludzka. Na książce. Bar dzo! Łapa Sza lo nego Mni- 

cha.
– A nie ręka? – Ada od róż niała czę ści ciała zwie rzęce od ludz kich.
– No ręka, ale bar dziej łapa z pa zu rami! No zna czy to czło wiek. On jest czło- 

wie kiem, ale to była łapa, nie ręka.
– A kto to jest ten Sza lony Mnich? – Przez chwilę za sta na wiało ją, dla czego

coś jej to mówi. Sza lony mnich zde cy do wa nie obił się jej o uszy, ale ja koś tak
z da leka, bo nie ko ja rzyła go za bar dzo. – Za raz, czy pani mówi o tej... jak to na- 
zwać? Obe rży?

–  To jest za jazd, Za jazd pod Sza lo nym Mni chem. Taki ho tel, tu za raz... Ta
Olga, moja przy ja ciółka, jest wła ści cielką, a jej córka tam pra co wała.

Ada po czuła zew krwi, zew przy gody, czy co kol wiek tam jesz cze ją wzy wało.
W sto sunku do Ko ściu cho wej czuła się winna. Po pierw sze chciała jej po móc,
a po dru gie była cie kawa, co tam się stało i dla czego po li cja aż tak bar dzo od- 
pu ściła sprawę. No i li czyła, że może uda się w to wejść.

Prawda była taka, że mo gli wkro czyć do ak cji do piero po tym, jak po li cja cał- 
kiem od pu ści do cho dze nie, ale raz, że warto było się cze goś do wie dzieć,
a dwa – ist niała mi łość.

– Edziu, Pur chawa! Na tych miast!



– O, co ty? Co to to nie... – usi ło wał ne go cjo wać, ale nie miał siły prze bi cia.
Dałby wszystko, żeby nie mu sieć roz ma wiać z Pur chawą już ni gdy, prze nigdy,
na wet przez te le fon, ale Ada była nie prze jed nana.

– Na wet nie pró buj! Pur chawa na tych miast!
Mi łość Pur chawy do Edzia mo gła im po móc.

***
Pur chawa po ostat nich suk ce sach umoc niła swoją po zy cję na ko mi sa ria cie,
a jako po li cjantka mo gła bar dzo wiele i bar dzo wiele wie działa.

Na dal też ko chała Edzia. Była to mi łość wy ra cho wana.
Mnó stwo ta kich jest. Jedni ko chają dla pie nię dzy, inni dla sławy, ale nie,

Pur chawa ko chała Edzia dla tego, że to było dla niej ide alne wyj ście. Edzio był
star szy i  nie ro ko wał, a  to da wało jej wszel kie szanse na wielką nie speł nioną
mi łość, te nie speł nione zaś wła śnie dla tego, że nie speł nione, by wają zde cy do- 
wa nie trwałe.

I piękne, a na wet ro man tyczne, choć ze sta wie nie Pur chawy i ro man ty zmu
było dość kar ko łomne.

I  było to uczu cie bez na dziejne, bez sen sowne i  po zba wione ja kich kol wiek
wi do ków na przy szłość, ale mi łość po dobno nie wy biera.

Edzio bar dzo chciał kon taktu z  ko bietą. A  naj bar dziej kon tak tów z  ko bie- 
tami, ale był wy bredny.

Nie z Pur chawą.
Kiedy kto kol wiek go za py tał, dla czego przed Pur chawą ucieka, miał jedną

od po wiedź.
– Nie jest moim ide ałem.
Ta od po wiedź na tych miast pro wo ko wała do ko lej nych py tań:
– A jaki jest twój ideał ko biety?
– Bez pe nisa.
– Pur chawa ma pe nisa?
– Nie, ale to baba z ja jami, a ja wolę ta kie bez jaj.
Nie to, że była brzydka, nie, była na wet ładna, przy stojna, zgrabna, nie stety

bar dzo czę sto biła fa ce tów. Każdy wi dział, jak pod czas aresz to wa nia uży wała
siły i  była bar dzo sku teczna, a  w  bójce w  ba rze bez za sta no wie nia po tra fiła
kop nąć chłopa w klej noty tak, że aż uszami mu wy cho dziły.



I  gdyby nie pewne za ję cia z  sa mo obrony, dawno już uda łoby jej się Edzia
usi dlić albo choć za in te re so wać. Nie stety. W cza sie za jęć była tak sku teczna, że
Edzio się za ła mał, stwier dził, że nie po trze buje w domu ani w łóżku ma szyny
do za bi ja nia. Po tem przez dwa ty go dnie ku lał i cho dził sku lony, chro niąc klej- 
noty, a to tylko z po wodu jej po pi sów.

Nie wi dział sie bie przy niej w in nej niż po ła ma nej for mie.
Ona jed nak, choć miała jaja, to nimi nie my ślała.
Zo ba czyła na wy świe tla czu jego nu mer i  na tych miast się uśmiech nęła do

sie bie. Z za do wo le niem, ale i nie kła maną zło śli wo ścią.
Edzio, oczy wi ście tego nie wie dząc, z drże niem w gło sie za py tał na iw nie:
– Cześć, co u cie bie?
Pur chawa prze ana li zo wała prze kaz i od razu wie działa, że skoro nie do dał

„Pur chawy”, to chciał być grzeczny, a  by wał grzeczny, tylko kiedy cze goś
chciał. Po tem po my ślała, że ni gdy nie dzwo nił to wa rzy sko i bez przy czyny, tak
więc po twier dziła w  my ślach po dej rze nie, że cze goś od niej po trze buje, no
i ostat nie – ni gdy nie dzwo nił sam z sie bie, a kiedy ją do strzegł, prze cho dził na
drugą stronę ulicy i  cho wał się w  bra mach, są dząc, że ona tego nie wi dzi,
a skoro nie za dzwo nił sam, to ktoś mu ka zał. Kto? Oczy wi ście Ada, sa mo zwań- 
cza sze fowa GBŚ.

Za nim Edzio zdą żył zro bić wdech, do wszyst kiego do ło żyła jesz cze ostat nie
wie ści oraz kilka po dej rzeń i wy pa liła.

– A, cho dzi ci o to mor der stwo w Za jeź dzie pod Sza lo nym Mni chem? – za py- 
tała, wpra wia jąc go w nie małe osłu pie nie.

Obie strony tego układu były od sie bie za leżne i  na so bie ko rzy stały. Po
pierw sze po li cja mo gła się wiele do wie dzieć z po kąt nych dzia łań biura, bo nie
dys po no wała ta kimi si łami, jak trzeba. Do dat kowo de tek tywi z GBŚ znali się
na pracy w po li cji i na pra wie oraz na pro ce du rach.

GBŚ nie miało ta kich upraw nień, ja kich by chciało. Mu siało więc jed nak
pod po rząd ko wy wać się po li cji, co nie było ta kie złe, bo strze lać by naj mniej nie
mieli ochoty.

– Jedź cie tam! – po wie działa roz ka zu ją cym to nem Pur chawa, wpro wa dza jąc
Edzia w stan ta kiego za sko cze nia, że aż usiadł.

Pur chawa wie działa, że w ten spo sób bę dzie miała na miej scu ko goś ze swo- 
ich, a żad nych in nych swo ich, tych służ bo wych, od de le go wać nie mo gła, poza
tym chciała so bie pod po rząd ko wać Edzia, je żeli nie jako męż czy znę, to choć
jako pra cow nika.

I dać prztyczka w nos Adzie



– No ale...
– Nic nie wiem – od po wie działa – Nic zu peł nie nie wiem. Babka, to zna czy

ko bieta, na wet nie stara, była za mknięta w po koju, drzwi za sta wione sto sami
ksią żek, okna trzeba było wy bi jać, żeby wejść. Ta ra sowe. Nóż wbity w  plecy.
Głu pota to talna, to wszystko tak zro bione, jakby miało su ge ro wać sa mo bój- 
stwo, ale kto sam so bie wbija nóż w plecy?! Co tam u was tak dziamga? – za re- 
ago wała na dzi waczne po szcze ki wa nie psa typu wy cior.

–  Nic nie dziamga  – ob ru szył się Edzio, bo dziam ga nie nie na le żało do
sprawy. – No to ja kie ma cie... – Ja kimś cu dem nie był w sta nie prze bić się przez
po tok jej słów.

– Żad nych – od parła Pur chawa po śpiesz nie – choć ta łapa... No wy gląda to
na in ge ren cję sił nad przy ro dzo nych  – do dała jak naj bar dziej po waż nym gło- 
sem.

Pur chawa po cze kała chwilę, aż Edzio po dru giej stro nie li nii ska mie nieje ze
zgrozy, bo była za zwy czaj osobą prak tyczną i  prag ma tyczną, po czym ro ze- 
śmiała się, jakby chciała za prze czyć temu, co przed chwilą po wie działa.

Było to ce lowe.
Te raz z jed nej strony nikt nie mógł jej po są dzić, że wie rzy w siły nad przy ro- 

dzone, ale nikt nie mógł też jej za rzu cić, że nie uprze dzała.
Taka gra po zo rów, która była jej po trzebna dla jej wła snych, nie cnie pry wat- 

nych ce lów. No i  je żeli coś jest, choćby w  ro zu mie niu świad ków, nad przy ro- 
dzone, to z pew no ścią ci świad ko wie, żeby się nie ośmie szać, nie będą o tym
roz ma wiać z po li cjan tami, a z kimś ta kim jak lu dzie z GBŚ będą.

I z Melką, która jest sama tak nad przy ro dzona, że bar dziej nie trzeba.
Zresztą czy coś jest czy nie jest nad przy ro dzone, czę sto za leży od punktu wi- 

dze nia.
–  Ja pier dolę  – jęk nął Edzio i  pró bo wał odło żyć słu chawkę. Tak jak ro bił to

kie dyś jesz cze w pracy, kiedy po słu gi wali się te le fo nami na tar czę. I one miały
wi dełki. I on na te wi dełki chciał tym te le fo nem tra fić. A że dzwo nił przez ko- 
mórkę, to tą ko mórką tra fił do mi ski z okła dami i mo krymi ścier kami, któ rymi
wy cie rano Ko ściu chową. Na prawdę mo gło być go rzej, obok stała ta druga mi- 
ska, do któ rej zbie rano to, co się z Ko ściu cho wej wy do sta wało.

–  Czy ona to po wie działa?  – za py tała Ada, która oczy wi ście roz mowę sły- 
szała, bo te le fon był usta wiony na gło śność. Pur chawa jako zwo len niczka tego
typu po my słów nie mie ściła im się w gło wach.

Ada jed nak w pew nym sen sie to ro zu miała. To zna czy nie te siły nad na tu- 
ralne czy nad przy ro dzone, ale to, co Pur chawa chciała prze ka zać. Nie wie dzą



nic, dają im wolną rękę, sami nic nie zro bią, ale jak coś się uda, bę dzie to za- 
sługa po li cji, a jak nie to ge ria tryczni de tek tywi do staną po du pach.

Cał ko wi cie to ak cep to wała i  wie działa, że to nic nad zwy czaj nego. Tak jest
za wsze. Te raz na wet się cie szyła, bo Pur chawa nie jako pa tro no wała ich uczest- 
nic twu w tej spra wie.

Zo stali przez nią tam wy słani. Po bło go sła wieni. Do stali po zwo le nie. To już
było coś. Nie bę dzie ko niecz no ści wy pie ka nia ton ła pó wek, przy naj mniej cza- 
sowo, żeby się cze go kol wiek do wie dzieć.

Ko ściu chowa też sły szała tę roz mowę i coś so bie kal ku lo wała.
– Ja nie wiem, jak z tym wa szym bar te rem, bo nie wiem, co wam mogę dać.

Ja na wet sadu nie mam – jęk nęła.
– Ależ, pani Cze siu, nic nie szko dzi! – Edzio ele gancko po sta rał się o zła go- 

dze nie jej wy rzu tów su mie nia, choć bar ter lu bił.
W jego ra mach do sta wali prze różne pro dukty i bar dzo to so bie ce nili, no ale

sprawa była cie kawa, więc mo gli ją wziąć i bez tego. Już jej pra gnęli.
– No ale mogę was za kwa te ro wać i wy ży wie nie dam, to zna czy ta moja przy- 

ja ciółka da – stwier dziła. – Prze cież mu si cie gdzieś miesz kać, do jeż dżać nie bę- 
dzie cie. Trzy po koje za ła twię. Pani z  Melką, a  fa ceci po dwóch. Te raz po tym
mor der stwie to go ści nie ma za bar dzo, bo po li cja od ra dzała, po tem będą, więc
się od kują.

– A pani?
– Ja we zmę so bie do po koju tego dia bła ta smań skiego. – Ko ściu chowa wska- 

zała na psa, co za ła twiło sprawę.

***
Za jazd pod Sza lo nym Mni chem był dość znany, ale tylko w oko licy i w sieci, po- 
nie waż mie ścił się w  miej sco wo ści Mni cho wola, która nie le żała na żad nym
szlaku tu ry stycz nym.

Nie był spe cjal nie do cho dowy, ale też jego wła ści ciele nie na rze kali na brak
go ści. Nie był także zwy czaj nym ho te lem, czy jak kto woli za jaz dem. Miał rów- 
nież inne za lety, ale tylko dla spe cjal nych go ści, któ rzy przy jeż dżali od po cząć,
zre se to wać się, od no wić ener gię du szy i ciała. Tak w każ dym ra zie się re kla mo- 
wał.

Go ście, któ rzy tu prze by wali, nie byli to go ście z  drogi, bo przy pad kiem
trudno było tam tra fić, ale tacy, któ rzy zna leźli to miej sce przez In ter net, na pi- 



sali, za pła cili i zde cy do wali się przy je chać, nie li cząc na ja kieś tu ry styczne fa- 
jer werki.

Oni szu kali tu cze goś cał kiem in nego i to do sta wali.
Do sta wali też cał kiem ładną miej sco wość, bar dzo ele gancki za jazd, na- 

prawdę do brą kuch nię i  te reny pra wie cał ko wi cie po zba wione tu ry stów, co
było nie do po gar dze nia, zwłasz cza że za jazd ofe ro wał pewne atrak cje zwią- 
zane z  wy ci sze niem, me dy ta cjami i  wszyst kim, co można było osią gnąć bez
spe cjal nie du żych na kła dów fi nan so wych ze strony wła ści cieli.

Choć go ści dość drogo to jed nak kosz to wało.
Poza ku cha rzem, wła ści cielką miesz ka jącą w domku obok, jej za mor do waną

córką i  kil koma oso bami z  per so nelu był tam też ktoś zwany alie ni stą, co
wszyst kich fa scy no wało.

Na zwa ta przed po wsta niem psy chia trii okre ślała osobę zaj mu jącą się cho- 
ro bami psy chicz nymi, ale i wtedy, i te raz brzmiała o wiele przy jaź niej niż okre- 
śle nie „le karz psy chia tra”, zwłasz cza że osoba, która się tym zaj mo wała, nie
była ani le ka rzem, ani tym bar dziej psy chia trą, je dy nie „do radcą du cho wym”,
ale i tak miała su per w zię cie.

Ci, któ rzy przy jeż dżali, uwa żali się za wy jąt ko wych, więc alie ni sta im jak
naj bar dziej pa so wał.

Na zwa za jazdu po wstała tro chę dla tego, że na zwa miej sco wo ści Mni cho- 
wola ja kie goś mni cha su ge ro wała.

Mógł być to, co prawda, albo mnich, albo mniszka, ale mniszki są jed nak
nudne i do dat kowo „pod mniszką” bar dzo źle się ko ja rzy. Bar dzo sek su al nie,
nie stety, bo mniszki no szą spód nice. Zo stał więc mnich. Nie był to mnich ka to- 
licki. Mógł być ja kiś ty be tań ski albo chiń ski, albo na wet bud dyj ski. W każ dym
ra zie obcy.

Dla czego za jazd zo stał na zwany Pod Sza lo nym Mni chem?
Wal czył o pry mat z mrocz nym, ale sza lony wy dał się wła ści cie lom bar dziej

obie cu jący.
Tak więc mnich jako taki, sza lony czy nie, naj praw do po dob niej nie ist niał.
Dla czego więc za bił?
Bo na to wła śnie wszyst kim wy glą dało.
Zdję cie, które po de słała im Pur chawa, zro biło na wszyst kich wra że nie. Była

to fo to gra fia od bi tej łapy z  do ry so wa nymi jakby pa zu rami. Nie trzeba do da- 
wać, że fotka była mroczna. No i tak jakby tro chę... sza lona, bo to, w czym od ci- 
śnięto łapę, było krwią. A pa zury też do ry so wano krwią. Nie był to więc od cisk



przy pad kowy, ale cał ko wi cie ce lowy, a więc zo stał zo sta wiony przez ko goś, kto
nie tylko po trafi za bi jać, ale i ba brać się w ludz kiej krwi.

I po coś to zro bił.
Krew była krwią ofiary, od cisk, za kła dano, był od ci skiem mor dercy, dla

wielu mni cha, ale ten mnich mu siał mieć na so bie ja kieś rę ka wiczki, bo od cisk
nie po sia dał ani jed nej li nii pa pi lar nej.

Za ło że nie, że nie ist nie jący, wy my ślony mnich za mor do wał córkę wła ści- 
cielki za jazdu, aż rzu cało się w oczy swoją nie do rzecz no ścią, ale każdy brał to
pod uwagę.

Lu dzie lu bią ta kie rze czy. To daje szanse na cał kiem przy jemny dresz czyk
i sporo emo cji, oraz w ja kimś sen sie jest o wiele bez piecz niej sze od zwy kłego,
cał ko wi cie re al nego za gro że nia. Re alne bywa na wiele spo so bów nie bez- 
pieczne. Praw dziwy mor derca, taki z krwi i ko ści, może się czaić wszę dzie, za- 
bić każ dego, w  domu i  w  za gro dzie oraz na ścieżce zdro wia, nie mó wiąc już
o krza kach, a taki nad przy ro dzony nie mor duje prze cież ot tak. Musi mieć ja- 
kieś ważne po wody, a  więc jest mniej nie bez pieczny, mimo że prze cho dzi
przez ściany.

***
Melka się ucie szyła, że jadą do Mni cho woli, bo od za wsze in te re so wała się ezo- 
te ry zmem i du chami, któ rych na wet kilka wy wo łała.

Melka się nie ucie szyła, że bę dzie dzie lić po kój z  ciotką, ale nie miała wy- 
boru.

Po nie waż Mni cho wola le żała do słow nie o  pięt na ście ki lo me trów od Pra- 
sławca, za pa ko wali się w sa mo chód Hu berta i na dwie tury, wraz z psem i Ko- 
ściu chową, po je chali do tego ele ganc kiego jak naj bar dziej za jazdu, na po byt na
który tak zwy czaj nie to nie bar dzo ich by na wet było stać.

Ta kie miej sca owiane nim bem ma gii, do brego je dze nia i ele gan cji z do dat- 
kiem za jęć te ra peu tycz nych na „eve re stal nym”, jak twier dziła Ko ściu chowa,
po zio mie są dro gie.

Za jazd był bar dzo ele ganc kim miej scem.
Już wi dząc bramę i pod jazd, można się było spo dzie wać, że zwy kłej ku rzej

czy na wet prze piór czej ja jecz nicy się tam nie po daje, no chyba że taką do pra- 
wioną solą z  mo rza bez k się ży co wego i  łzami nie to pe rza z  do dat kiem tru fli
i  zło tych płat ków, na bułce wy pie ka nej w  ja poń skich do li nach przez ty be tań- 
skich mni chów.



Albo mni chów wy pie ka nych w ty be tań skich ko tli nach, ale oni są za zwy czaj
ży la ści.

Ada wy sia dła z  sa mo chodu i  za szo ko wana po pa trzyła na Ko ściu chową,
która od razu wie działa, o co cho dzi w tym spoj rze niu.

– Za jazd? – za py tała Ada. – To po winno się na zy wać pa łac de lux!
–  A  co ja wiem?  – od burk nęła Ko ściu chowa.  – Coś z  po dat kami, ze zwo le- 

niami, ja ki miś gwiazd kami, dość, że po dobno ta na zwa im się bar dziej opłaca.
Olga mówi, że ja koś so bie ra dzą, więc jej wie rzę.

To, że ja koś so bie ra dzą, było wi dać i bez tej wiary.
Wszystko tu było piękne, ele ganc kie i wy pie lę gno wane.
Bryła bu dynku bar dziej przy po mi nała piękny no wo cze sny dwór albo pa ła- 

cyk opa ko wany gdzie nie gdzie w chro mo waną no wo cze sność.
Pod jazd był ob sa dzony hor ten sjami, pełno było tam per goli, miejsc do me- 

dy ta cji i ła we czek. Poza tym była tam też inna bu dowla, wy glą da jąca jak stara
karczma. Ru sty kalna, ale ele gancka. Do tego ja kieś inne bu dynki w dali, też ru- 
sty kalne, oraz piękna stara stud nia. Tro chę to było ob ro śnięte po krzy wami
i krza kami w stylu rów nie ru sty kal nym, co nieco prze sad nie za nie dba nym, ale
mod nym. Po tem oka zało się, że to re wo lu cyjna per ma kul tura i tak wła śnie ma
być. Po dej ście w stylu: „A nich tam so bie ro śnie, co chce, bo ja nie mam do tego
głowy, a ogrod ni kowi trzeba by pła cić”.

–  To sa mot nia  – oświad czyła Ko ściu chowa, wska zu jąc głową na za chwasz- 
czone wło ści.

– Jaka sa mot nia?
– No mni sia. Prze cież ten mnich mu siał gdzieś miesz kać. Sa mot nie, to nie

był ja kiś roz pustny mnich. I  spał na ka ta falku. Ta kim czar nym, bar dzo tru- 
mien nym. Więc jest ka ta falk. No wo cze sny, la se rowy, z  wi bra cjami. Po maga
róż nym lu dziom na scho rze nia. I ma sa żery ma na stopy i na głowę.

–  Ka ta falk? Do ma sażu? Wi bra cjami?  – zdzi wiła się Ada.  – Ja kieś to ma ka- 
bryczne...

– A się przy jęło. – Ko ściu chowa wzru szyła ra mio nami. – Choć rze czy wi ście
no, tak jakby...

–  No wła śnie. Ka ta falk nie naj le piej się ko ja rzy  – za częła Melka, ale Ada ją
uci szyła.

– Ale po maga, to naj waż niej sze – burk nęła Ko ściu chowa.
– No ale... Z tego, co... To zna czy, że jak? On ist niał? – Ada nie umiała się ja- 

koś po go dzić z ka ta fal kiem i ze śpią cym na nim mni chem.



– Na wet jak nie ist niał, to mu siał gdzieś spać. Prawda? Kie dyś Ba reja, ten od
Mi sia, mó wił, że ist nieje prawda czasu i prawda ekranu!

– No i? – Ada spoj rzała na Melkę z za nie po ko je niem.
– No i  to, że te raz lu dzie mó wią, bo ten Ba reja to już nie może, że ist nieje

jesz cze prawda kre acji, nie ważne jaka, ale ma do tej kre acji pa so wać – wy bu- 
chła Melka. – No bo jak? Taka mi lio nerka, ja kaś tam sławna, to co ona ma do
za ofe ro wa nia? Nic. A jak sie bie stwo rzy od nowa, to od razu ma wzię cie! I już
ją ko chają!

Melka, choć wielką my śli cielką nie była, do sko nale ro zu miała ten pro blem.
Ro zu miała, dla czego mi lio nerki cho dziły (jako biedne, ma leń kie dzieci)
w dziu ra wych bu tach, choć nie cho dziły. Mu siały, bo gdyby nie prze żyły biedy,
nie wpi sa łyby się w ideę prze kazu, od zera do mi lio nera. Od mi lio nera do mi- 
lio nera już tak do brze nie brzmi i zu peł nie się nie sprze daje.

No bo dzieci mi lio ne rów, jak już wy ro sną z bo basa, są nie modne i wszy scy je
hej tują, bo to roz wy drzeni smar ka cze.

A ta kie mi lio nerki z In sta wszystko ro bią same, każda chce oświad czyć, że
ona tymi rę cami, zna czy tymi cy cami zło to no śnymi i  tym ma ki ja żem wiel ko- 
po wierzch nio wym wszystko zdo była i  nie żadne fo to szopy, tylko praw dziwe
łzy potu na si łow niach i su ple menty ły kane to nami.

Ale nie było ła two! W su mie fo to szop się za ci nał.
I cier piały!
Mu siały cier pieć! Tak to nie działa. Jakby było ła two, to się nie li czy, to zna- 

czy każdy wie, że ła twiej za czy nać z  ta tu sio wym mi lio nem, ale nikt nie chce
o tym mó wić. Bo za raz ja kiś hej ter je den z dru gim po cham sku pyta, a co, jak
ta tuś nie ma mi lio nów? Że nada!

Dla tego wielcy i bo gaci, albo tylko bo gaci, pod ra so wują so bie ży cio rysy, żeby
po ka zać, że cier pie nie było ich udzia łem. Wiel kie cier pie nie. Że hejt, bieda,
a cza sem też wredni ro dzice byli ich udzia łem, a mimo to wszystko im pięk nie
wy szło.

I te pa zurki, i te oczka, i te cy cu sie, choć one do piero po ko lej nej ope ra cji.
I  ząbki też im wy szły, i  to nie stety cał kiem, ale one to po tu rec kich za bie- 

gach.
I  na gle się oka zuje, że co druga mi lio nerka nie miała co jeść. I  to jest

prawda, choć wszy scy my ślą o chle bie, a ona o ka wio rze.
Melka jako emo cjo nal nie roz wi nięta przez ce le bry tyzm in ter ne towy i wszel- 

kie moż liwe zja wi ska ezo te ryczne czuła całą sobą, że ma ra cję.
– No ale co z tą sa mot nią? – Ada na le gała na wy ja śnie nia.



– Opo wia dają, że on tam so bie miesz kał, a te raz to jest miej sce od po wied nie
do me dy ta cji i ta kie tam. Bo tam krąży jego ener gia – wy ja śniła Ko ściu chowa.

Ada wes tchnęła i po pa trzyła na oko licę z za in te re so wa niem.
– Ładna ta sa mot nia – wes tchnęła.
– Wła śnie. Olga zbu do wała to wszystko kilka lat temu – oznaj miła Ko ściu- 

chowa.
W  tym mo men cie coś prze le ciało obok nich i  po bie gło z  zie lono-tur ku so- 

wym ło po tem w kie runku sa motni, ale prze ciąw szy traw nik, bie gło da lej jakby
w las.

– Zgroza! Zgroza! Zgroza! – Bie gnąc, wo łało ko bie cym gło sem, za chry płym
i tro chę za rdze wia łym, jakby od na uży wa nia roz pusz czal ni ków i od rdze wia czy
albo choć al ko holu.

–  Nie zwra caj cie uwagi, to wa riatka  – po wie działa Ko ściu chowa i  ni czego
wię cej nie tłu ma cząc, ru szyła do drzwi za jazdu.

Po szły za nią. Oczy wi ście chciały się do wie dzieć, co to za wa riatka i co to za
zgroza, ale mo gły po cze kać. Pew nych rze czy przy spie szać się nie po winno.

Tym bar dziej że Ko ściu chowa nie wy glą dała na spe cjal nie po ru szoną.
We szły do głów nego bu dynku, bo Hu bert po je chał po Edzia i Mundka oraz

po Ma te usza.
W holu przy jęła je Olga, przy ja ciółka Ko ściu cho wej. Aż trudno było so bie wy- 

obra zić dwie bar dziej różne ko biety.
Ko ściu chowa była zwy kła, swoj ska i co dzienna oraz dość zwy czaj nie ubrana.

Olga zwiewna, ko lo rowa, sza lona i  ubrana tak, że nie było wia domo, co wła- 
ściwe ma na so bie – czy są to spodnie, czy jed nak su kienka, i czy to, co ma na
gło wie, to tur ban za wią zany na wło sach czy zro biony z wło sów. Miała dłu gie,
chyba do cze piane, dredy. Twarz Melki aż roz świe tliła się z za chwytu.

– Mowy nie ma! – wark nęła Ada, wi dząc ten za chwyt dziew czyny i do po wia- 
da jąc so bie jego efekty.

– Ale ciotka... Ta kie dłu gie, wpla tane, a jak nie dredy, to choć war ko czyki ko- 
lo rowe, żeby mi się maj tały! Cudne są. Plizzz!

– Nie ma mowy, naj pierw praca, po tem cała reszta. – Ada dała jej tro chę na- 
dziei, choć nie wy obra żała so bie Melki z dre dami.

Przed oczami prze mknęły jej zwy kłe do mowe ob razy. Melka i  elek tryczna
ma szynka do mięsa, Melka i so ko wi rówka, Melka i pral ko su szarka, o wen ty la- 
to rach nie wspo mi na jąc, i  te ob razy wcale nie na stro iły Ady po zy tyw nie.



W  każ dym z  nich wi działa zwłoki, urwane głowy albo choć oskal po waną
Melkę.

Kiedy w końcu wy obra ziła so bie Melkę koło fryt kow nicy z roz grza nym tłusz- 
czem, aż jęk nęła z bólu. Wy obraź nia to straszna rzecz.

Oczy wi ście Melka była peł no let nia, więc nie mu siała py tać ciotki o ta kie rze- 
czy, ale... No cóż, ciotka była jej pra co daw czy nią. Je dyną, jak do tąd, któ rej
udało się przy Melce nie zwa rio wać, dziew czyna mu siała to brać pod uwagę.

– Pro szę. – Olga wska zała im fo tele w re cep cji. – Moja pra cow nica za raz się
pa niami zaj mie.

– A kiedy po roz ma wiamy? – za py tała Ada, bo jak to ona, lu biła wszystko sta- 
wiać na jedną kartę. Nie przy je chały prze cież na wy po czy nek.

– No cóż. Pani od razu mogę po wie dzieć, że przy dałby się pani po rządny de- 
toks psy chiczny, bo po mi nąw szy cia ło po zy tyw ność, to tro chę jest pani za dużo,
no i od tru wa nie emo cjo nalne też do brze pani zrobi. Nie pro po nuję ćwi czeń, bo
to prze ży tek, ale ta kie uspo ko je nie umy słu do sko nale wpływa na ciało.

Adę za tch nęło.
Wła ści cielka ro zej rzała się, wska zała pal cem na Melkę.
– A tu wi dzę zbyt dużo cha osu emo cjo nal nego w po łą cze niu z przedaw ko wa- 

niem seksu. Wy ci sze nie i umar twie nie. Noc na ka ta falku, mni szek i bę dzie le- 
piej.

Melka pi snęła.
– Żad nych ka ta fal ków – wark nęła. – Mnisz ków też nie po trze buję ani mni- 

chów! Co ja, pe do fil jaki je stem? Mnisz ków nie chcę!
– Mni szek to zioło.
– A zioło to lu bię za pa lić – ucie szyła się Melka, wy wo łu jąc kon ster na cję wła- 

ści cielki.
– To już nie ro zu miem. – Olga nie re ago wała na znaki, które da wała jej Ko- 

ściu chowa.
–  Nie o  to mi cho dziło  – burk nęła Ada, nie przy zwy cza jona do tak ob ce so- 

wych in ge ren cji w jej wy bory ży ciowe i ży wie niowe.
–  A  no tak  – wes tchnęła wła ści cielka i  tro chę jakby na tych miast zmię kła.

Zma lała i  zbla kła.  – Tak, tak. Te raz ro zu miem, sta ram się ja koś trzy mać, ale
same wie cie, ja kie to trudne.

Ada chciała po wie dzieć, że nie wie, bo ni gdy jesz cze nie za mor do wano jej
córki, ale się po wstrzy mała, bo taki tekst z pew no ścią by nie po mógł.



–  Chodź cie  – rzu ciła wła ści cielka z  re zy gna cją i  po pro wa dziła je na górę,
a  po tem przez ja kieś drzwi na ta ras. Prze szły kil ka na ście me trów i  sta nęły
przed du żym ta ra so wym oknem. Było wy bite.

– Tak to wy glą dało.
Zaj rzały do po miesz cze nia, które wy glą dało na ga bi net. Jego ściany wy ło- 

żone były pół kami peł nymi ksią żek. Po środku stało ele ganc kie, stare biurko.
Przy biurku fo tel, w rogu ja kaś rzeźba.
–  Tu sie działa  – wy ja śniła Olga z  za tro skaną, a  może prze ra żoną odro binę

miną. Ta kie wspo mnie nia, i to jesz cze na świeżo, ni kogo nie cie szą.
– I drzwi były za mknięte?
Ada przyj rzała się drzwiom, które wi dać było z ta rasu.
– Tak, za mknięte i za sta wione sto sami ksią żek. Nikt nie mógł tędy wyjść ani

wejść, bo te stosy by upa dły, a książki były usta wione jedna na dru giej. Tak jak
za wsze.

– Tak jak za wsze? – po wtó rzyła Ada, bo to mo gło mieć zna cze nie.
– Bo wi dzi pani, moja córka była dość draż liwa. Czę sto się wście kała. Nie lu- 

biła kon fron ta cji. Jak się na coś zde ner wo wała, to za my kała się tu taj, za sta- 
wiała drzwi książ kami i nie chciała z ni kim roz ma wiać, tylko war czała, jak ktoś
się tu po ja wiał.

– I?
– I żeby się zo rien to wać, czy już jej prze szło, to za wsze ko goś na ta ras pod- 

sy ła li śmy, żeby zaj rzał i zo ba czył, w ja kim jest sta nie. I nor mal nie to dzia łało.
Za wsze.

– A wtedy?
– A wtedy to był wrzask taki, że wrony spło szyło! Ma ryśka, moja po ko jowa,

zo ba czyła, jak córka leży na biurku z no żem w ple cach i ta łapa...
– Było ją wi dać?
– Córkę było.
– O łapę py tam.
– Nie, do piero jak wy bi li śmy to okno i we szli śmy z po li cją, to zo ba czy li śmy,

że czy tała ja kąś książkę.
– Jaką?
– Oj, nie wiem, po li cja ją za brała. I tam była ta łapa.
– No do bra, ale może jest tu ja kieś inne wej ście? Wyj ście? Przej ście? – za py- 

tała Melka, chcąc bły snąć.



– Nic z tych rze czy, okno ta ra sowe za mknięte było od środka, a drzwi do po- 
miesz cze nia za mknięte na za trzask, ale też za sta wione. Nikt nie mógł wejść
ani wyjść. Już mó wi łam.

– I ona tak czę sto czy do piero ostat nio?
Przez chwilę sły chać było tylko za że no wane wes tchnie nia Olgi, po czym ko- 

bieta zde cy do wała się od po wie dzieć.
– Czy czę sto? Od za wsze taka była! Mu si cie zro zu mieć, Na ta lia była bar dzo

trudna.
– Jak bar dzo? – Ada kuła że lazo, póki nie osty gło, bo Olga nie wy da wała się

osobą skłonną do zwie rzeń.
– Kosz mar nie. – Ko lejne wes tchnie nie po wie działo o wiele wię cej, ale i Olga

się tro chę roz ga dała. – Ona miała na za jazd inny po mysł. Chciała tak jakby iść
bar dziej w  no wo modne te ra pie, ja znowu mia łam ochotę za cho wać wszytko
tak jak jest.

– Nie spe cjal nie ro zu miem...
–  Bo wi dzi pani, ta kie miej sce musi za ra biać, ale te raz to każdy li czy się

z  gro szem, kto tu przy je dzie? Tu nic nie ma! W  po bliżu zero atrak cji, są ow- 
szem lasy, ale jak ktoś chce na grzyby, to nie płaci za ho te lowe luk susy, woli coś
bar dziej ru sty kal nego, żeby jesz cze mieć gdzie so bie to wszystko usu szyć, czy
tam za ma ry no wać, a tu? Prze cież nie będą su szyć grzy bów na ko min kach? To
by łoby... Na wet je żeli nie okropne, to za drogo wy cho dzi, dla tego po sta no wi ły- 
śmy do na szej dzia łal no ści do ło żyć cen trum od nowy du cho wej. I tak na wet do- 
brze działa, mamy jogę, me dy ta cje, ma saż ka mie niami, ta kie różne, a Na ta lia
wy my śliła so bie jesz cze te ra pię dla par.

– I?
– No wpro wa dziła to. Ja koś.
– I było do brze?
– No nie! Te ra pia dla par to kosz mar. Wie pani, jak ktoś idzie na te ra pię do

ja kie goś ga bi netu, a  po tem wraca do swo jego domu, to jest bar dzo w  po- 
rządku, w domu jest za zwy czaj kilka po miesz czeń, każdy idzie do sie bie i prze- 
tra wia to, co usły szał, w sa mot no ści, ale jak te ra pię ma w ho telu i w tym ho telu
po tej te ra pii po zo staje, to na prawdę kosz mar. Wy obraź cie to so bie, lu dzie na- 
prawdę nie chęt nie wy dają pie nią dze. Ta kie pary biorą je den po kój z oszczęd- 
no ści, a póź niej?

– Nie przy jem nie?
– Ca ło nocne awan tury, chla nie na smutno do rana, po bi cia... na prawdę pa- 

skud nie. Nie stety nasz te ra peuta sta wia na szcze rość.



– I co w tym złego?
– Nikt nie chce być w skó rze męża, który wła śnie się do wie dział, że ona tylko

uda wała or ga zmy, a  on ma ma łego, a  prze cież to pryszcz. Ist nieją jesz cze
zdrady. Jedna babka to po tem usi ło wała męża So kra te sem za tłuc.

– So kra tes? Ja kiś ro dzaj broni? – Ko ściu chowa też była cie kawa.
– Po pier sie – od burk nęła Olga – gip sowe.
– Prze żył?
– Mąż tak, So kra tes nie.
– Czyli pani była prze ciwna temu, co córka chciała zro bić? – Ada też chciała

usta lić pewne rze czy.  – Ale, o  ile mi wia domo, to prze cież pani jest wła ści- 
cielką? Nie mo gła pani ja koś tego za ła twić?

– Może za ła twiła? Za biła ją i te raz kła mie?!
Melka do stała kop niaka w go leń, ale re ak cja Olgi na to py ta nie była zu peł nie

spo kojna.
– Wierz cie mi, że chcia łam, ale jed nak była moją córką.
– A nie mo gła pani jej zwol nić?
– Na ta lia była kon flik towa. Bar dzo. Niby wy kształ cona, zdolna, a na wet kre- 

atywna, ale z ludźmi nie umiała żyć, w ze szłym roku trzy razy ją wy lali z pracy.
Ostat nio pra co wała w urzę dzie gminy, wy lali ją, bo bez prze rwy się z  ludźmi
kłó ciła, w urzę dzie pracy też. No co mia łam zro bić? Nie chcia łam, żeby zde chła
z głodu. No i jesz cze ta sa mot nia.

– To zna czy?
– Chciała ją zbu rzyć.
– Ale co to – Ada chciała tak od po wie dzieć, żeby ni czego nie su ge ro wać – co

to ma do rze czy? W ca łym tym ukła dzie?
– Bo ona uwa żała, że to prze ży tek, że ta kie miej sca nie po winny sta wiać na

mi sty cyzm, że mnich nam jest nie po trzebny, ale wszy scy wo leli jed nak jej nie
ru szać. Ta kie jakby... czy ja wiem? Prze py chanki się zro biły i  w  za jeź dzie,
i poza nim, bo lu dzie ja koś w tego mni cha się wcią gnęli.

– Miała wro gów – pod su mo wała Ada, bo ta kie py ta nie było bez ce lowe, a jed- 
nak Olga od po wie działa.

– Na wet nie, nie po wie dzia ła bym, że miała wro gów, po pro stu lu dzie jej nie
lu bili.

Moż liwe, że Olga jako matka, która swo jej córki też za bar dzo nie lu biła, za- 
po mniała o tym, że pewne uczu cia po tra fią eska lo wać.

Ze szli na dół, bo usły szeli, że pod jeż dża Hu bert.



Babka z  re cep cji, ubrana w  nie na ganny far tu szek pra wie pie lę gniar ski, co
z po wodu nie któ rych aspek tów dzia łal no ści było tu taj istotne, przy dzie liła im
po koje.

Były bar dzo ele ganc kie.

***
Hu bert i  Edzio wy szli z  za jazdu tro chę się ro zej rzeć. Jako pre tekst po ży czyli
psa. Te raz, co prawda, był pod opieką Ko ściu cho wej, ale był też do sko na łym
upra wo moc nie niem ich wę drówki po krza kach.

Zresztą wył.
Jak tylko wi dział ko biety, po pro stu wył.
Nie wia domo było, czy to efekt tre sury czy jego na tu ralne za cho wa nie. Za- 

uwa żyli jed nak, że wył tylko na piękne ko biety.
Te z du żym biu stem.
Był wred nym sek si stą w psim wy da niu. Na fa ce tów nie wył.
Po sta no wili obej rzeć so bie te ren, sa mot nię, park, a na wet po bli ski las, a do

tego pies był bar dzo przy datny jako pre tekst. Dwóch fa ce tów spa ce ru ją cych sa- 
mot nie wzbu dza po dej rze nia, to mogą być wła my wa cze, al ko ho licy, ja kiś gen- 
der albo mor moni, a ci sami fa ceci z psem już nie.

Psy wzbu dzają za ufa nie.

***
Mun dek i  Mati też ru szyli przed sie bie, ale oni po szli „do mia sta”, to zna czy
oczy wi ście żad nego mia sta tu nie było, nie było też wsi, była taka tro chę miej- 
sko-wiej ska osada, w  któ rej kró lo wała ni ska za bu dowa z  nie wiel kim ry necz- 
kiem oto czo nym skle pami. Było tu wła ści wie wszystko, jak na taką miej sco- 
wość.

Jedna droga prze cho dziła przez całą tę zbie ra ninę bu dyn ków, roz dzie la jąc ją
na pół, choć nie do kład nie. Z jed nej strony był ko ściół, cmen tarz i ap teka, z dru- 
giej urząd gminy, szkoła pod sta wowa z przed szko lem i szpi tal.

To zna czy szpi tala nie było, ani te raz, ani ni gdy go nie było, choć obiekt stał,
był to zruj no wany, opu sto szały bu dy nek z  po wy bi ja nymi oknami, z  któ rego
ukra dziono wszystko, co się dało, łącz nie z ru rami i ka blami.

Kie dyś wy bu do wano go w  na dziei na przy łą cze nie Mni cho woli do Pra- 
sławca, ale że mia sto za częło się roz bu do wy wać w in nym kie runku, po mysł za- 
rzu cono.



Bu dy nek zo stał. Tro chę stra szył, ale nie nada wał się na wet dla bez dom nych,
bo tu tej szych nie było, a ci miej scy, pra sław scy, uwa żali, że do jazdy są zbyt ob- 
cią ża jące.

Nie stra szył tu na wet ża den duch. Zresztą jaki duch, sza nu jący się, praw- 
dziwy, pra dawny duch chciałby stra szyć w ta kim „pla stiku”?

Cza sami stra szyła tu miej scowa wa riatka, ale nikt jej nie brał na po waż nie.
Mun dek i  Mati ze tknęli się z  nią na dro dze, kiedy wy sko czyła z  po bli skich

krza ków i wrzesz cząc, po bie gła w kie runku cmen ta rza.
– Zgroza! Zgroza! Zgroza! – za wia do miła ich na cały głos, po czym się od da- 

liła, zo sta wia jąc ich w osłu pie niu.
– Pa no wie się nie przej mują – po wie działa prze cho dząca nie opo dal ko bieta,

która z  za in te re so wa niem obej rzała so bie te dwa mę skie eg zem pla rze, ani
chybi świeżo za kwa te ro wane w  za jeź dzie. Je den był dla niej tro chę za stary,
drugi tro chę za prysz czaty.

– No, nie żeby coś, ale dla czego ona tak krzy czy?
– To wa riatka! – Ko bieta wzru szyła ra mio nami.
– To zna czy...
– Nic nie zna czy, jak w za jeź dzie po sta no wili wpro wa dzić te ra pię dla par, to

jej od wa liło.
– A co ma te ra pia do... Zgrozy? – Mun dek za dał to py ta nie cał ko wi cie szcze- 

rze, bo nie był w sta nie zro zu mieć.
– A ma, ma. Bo to, wi dzi pan, zna czy pań stwo, no, pa no wie – zde cy do wała

się w końcu – oni tam seks upra wiają.
– Zna czy kto?
– Te pary!
–  No, ale pary to jakby za wsze, to zna czy, mogą? No bo nie ma za kazu,

prawda? Jak para, to jakby samo się ro zu mie, że seks.
– Ale to jest roz pa sa nie! Bo one, te pary, to ten seks temu fa ce towi po ka zują,

a on im mówi, że to tak, a to nie tak, że nie do kład nie ta kie.
– Co nie do kład nie? Co nie do kład nie można w sek sie? – za py tał Mati, mało

jesz cze do świad czony w kon tak tach z ta kimi oso bami.
– No choćby tra fić?!
– Po ka zują?! – zdzi wił się Mun dek. Ni gdy nie był na żad nym se an sie te ra pii

dla par, na żad nym in nym zresztą też nie, poza ki no wym i  raz spi ry ty stycz- 
nym, ale wy da wało mu się, że nie na tym to po lega.



– O pa nie! – Ko bieta aż się za czer wie niła. – A po tem nor mal nie straszne rze- 
czy się dzieją. Nor mal nie zgroza! Po waż nie! Je den to z no żem la tał, ale w su- 
mie to nie naj gor sze, naj gor sze to że mni cha obu dzili tym sek sem i on jakby...

– Obu dzili mni cha sek sem?
– Bo oni ten seks w tej sa motni. Tam to ro bią, tak mi jedna taka mó wiła. No

a to ta kie miej sce bar dziej jakby święte dla niego. No bo mnich to jakby święty
jest, no dla ko goś czy tam dla sie bie, ale jest. Bo to jakby nie jest kie rowca cię- 
ża rówki czy jakby pie karz, to mnich!

– Ale co to za mnich?
– O... sza lony! Praw dziwy sza lony mnich! Taki w kap tu rze.
– Za kon nik?
–  Ale że nasz? Ko ścielny? Nie, nor malny za kon nik to nie, bo ta kiemu na- 

szemu za kon ni kowi to mor do wać nie pa suje, to musi być ja kiś sa ta ni styczny
albo chiń ski. I on na pi sał, że za mor duje wszyst kie osoby na k...

– Ale gdzie na pi sał?
– O tu. – Ko bieta pod su nęła Mund kowi zdję cie w te le fo nie. Uwiecz nioną na

nim ścianę zdo bił na pis „za je bię wszyst kie k...” i zde cy do wa nie nie był prze sła- 
niem mni cha, na wet sa ta ni stycz nego.

Mun dek za krztu sił się śmie chem, ale że nie wy pa dało się śmiać, po sta no wił
sprawę nieco za ga dać.

– Gdzie to pani zna la zła?
– Jak gdzie? W szpi talu!
– W szpi talu są na ścia nach ta kie na pisy? – Mati pra wie ze mdlał z wra że nia,

bo pró bo wał za jąć się graf fiti i  bar dzo chęt nie przy ozdo biłby ja kąś ścianę,
a w szpi talu jak naj bar dziej.

– No ja sne, że są.
– Ale w ja kim szpi talu?! – Mun dek ro zu miał prze sła nie na pisu i nie przy pi sy- 

wał go mni chowi, sza lo nemu czy też nie, oraz wie dział, że lu dziom, któ rzy
mają na zwi ska lub imiona na k, nic nie grozi, o ile nie wy ko nują naj star szego
za wodu świata, ale nie znał jesz cze ta kiego szpi tala, w któ rym ta kie rze czy by- 
łyby le galne.

– No tu, u nas! – Ko bieta wzru szyła ra mio nami, a po tem wska zała na bryłę
kosz marka z boku drogi, tro chę za sło niętą drze wami.

Tak to jest, że lu dzie przy zwy cza jają się do nie któ rych nazw. Gdyby ktoś po- 
wie dział „ru ina”, nikt by nie zro zu miał, choć bu dy nek był ru iną, dla tu tej szych
jed nak był to i pew nie na za wsze miał być szpi tal.



***
Wa riatka za wró ciła. Pod bie gła do nich i wrza snęła:

– Zgroza! Zgroza! Zgroza! – Po pa trzyła na ich za szo ko wane miny i ucie kła,
śmie jąc się jak opę tana. Wie działa, że to, co po ka zała, było za le d wie wstę pem
do tego, co do piero za mie rzała zro bić.

Są tacy, któ rzy na sta rość szy deł kują albo re mon tują stare sa mo chody, są
tacy, co po świę cają się czy ta niu ksią żek albo kon tro lo wa niu mo ral no ści są sia- 
dów, a są tacy, któ rym od bija.

To był ten przy pa dek.

***
Po sia da nie wła snego mni cha, i to do dat kowo sza lo nego, było dla Mni cho woli
wiel kim szczę ściem i wszy scy się za sta na wiali, jak tego mni cha wy ko rzy stać.

Nie mógł prze cież le żeć odło giem!
Każdy chciał i, co cie kawe, każdy mógł ja koś się na mni cha za ła pać, pro ble- 

mem był tylko sam mnich, ale nikt się nim za bar dzo nie przej mo wał.
W miej sco wym ba rze ser wo wano spe cjalne da nia, które na zy wano na przy- 

kład „sa łatka mni cha” albo „ko tlet mni cha”. Było to coś, co ser wo wano tylko
przy jezd nym, bo za zwy czaj skła dało się z resz tek z dnia po przed niego albo na- 
wet ty go dnia, je żeli nie mie siąca (naj bar dziej tru jący był bi gos mni cha), „flaki
mni cha” jed nak się nie przy jęły.

Były też drinki mni cha, czyli coś, co uda wało miód pitny, a było ber be lu chą
z mie sza niny ta nich win.

Były pla sti kowe fi gurki, rę ko dzieło, na iwne ma lunki na śla du jące Ni ki fora
albo usi łu jące go na śla do wać.

Mnich był wy godny, bo jako że nie ist niał, można było mu wmó wić
wszystko.

Tylko że pewne rze czy, choć nie ist nieją, po tra fią za ist nieć.
Choćby w umy słach.
I  tak na gle wszy scy za częli się przej mo wać mni chem. Że to nie wy pada,

tamto nie pa suje, że na leży chro nić dzie dzic two mni cho wol skie. Nie wolno
szy dzić, nie wolno oplu wać, a di sco to już na prawdę prze gię cie, prze cież on był
mni chem, a mnisi nie uznają ta kiej mu zyki.

Mnich za czął w Mni cho woli rzą dzić.



Za częto two rzyć mu le gendę. A  po nie waż ro bili to wszy scy na raz, i  to bez
kon sul ta cji, by wała nie spójna.

W każ dym ra zie nie był mni chem ka to lic kim, to wie dzieli wszy scy, bo jed- 
nak był sza lony, a to ja koś nie pa suje do ogól nie przy ję tych za sad.

Po trze bo wali mni cha mrocz nego, nie bez piecz nego i choć tro chę groź nego,
bo to przy ciąga mło dych, a tylko oni płacą. Sta rzy oszczę dzają na wszyst kim.

***
Hu bert i Edzio po szli z za jazdu naj pierw do sa motni, a po tem ru szyli jesz cze
tro chę się ro zej rzeć po te re nie. Ich pre tekst, pies, cią gał ich po wszyst kich
krza kach i za ro ślach, ob wą chi wał, co się dało, oraz zna czył te ren; w końcu był
psem, choć wy glą dał jak szczotka i za cho wy wał się jak od ku rzacz.

Mieli ochotę obej rzeć so bie do kład nie te ren, ale się odro binę za wie dli, nic tu
nie było, nic poza starą, dość zmur szałą stud nią w po krzy wach.

– Stud nia? Tu taj? – za py tał Edzio prze bie ga jącą ko bietę w tur ku sach.
– Mni sia – od burk nęła. – Sta ro dawna.
– Biorą z niej wodę? – za py tał Ma te usz, po czym aż prych nął. – Tfu, co ja ga- 

dam, nie biorą?
– A bo ja wiem? Jest ka na li za cja.
– My śla łem, że pani tu mieszka albo pra cuje – od po wie dział Edzio pod stęp- 

nie.
– Nie, nie, ja je stem straż niczką pło mie nia! – spro sto wała ko bieta, wzbu dza- 

jąc spory po płoch.
– Straż niczką? Pło mie nia? – Ma te usz aż jęk nął, bo w  jed nej grze RPG miał

taką po stać, ale nie była aż tak wie kowa. Ko bieta mu siała mieć koło sie dem- 
dzie siątki.

– Ja kiego pło mie nia?
–  Wiary!  – od wark nęła ko bieta, a  Edzio na tych miast się prze stra szył, bo

wiara aż tak osten ta cyjna ja koś do niego nie prze ma wiała.
– Zna czy w ko ściele?
– Nie! W ogro dzie. Prze cież cho dzi o na szego mni cha!
– Co pani gada?
– No bo mnich tu miesz kał. I dla tego mu simy pod trzy my wać pło mień wiary,

bo ina czej on nas wszyst kich wy mor duje  – do dała z  sa tys fak cją.  – Już za czął
prze cież.



I  tu się ja koś Edziowi po szczę ściło, bo choć nie roz ma wiał jesz cze z ni kim
z za jazdu, to tro chę o spra wie wie dział, zresztą tych z za jazdu zo sta wił so bie
na ko niec, bo po pierw sze Pur chawa miała wszyst kie ze zna nia, po dru gie na
do tar cie do miesz kań ców miał jesz cze czas, a ta obca ko bieta mo gła mu chyba
sporo po wie dzieć.

– A to sły szała pani o tym za bój stwie?
–  Jak że bym miała nie sły szeć? To znak, że się za czyna, że on jest wście kły

i bę dzie za bi jać.
– No ale no żem?
– A dla czego nie no żem? On może wszystko.
– Prze cho dzi przez ściany?
– Kto wie? – od parła ko bieta. – Może się bi lo kuje, może mieć taki dar. Bi lo ka- 

cji. Mnisi mogą taki mieć. I on tak: jest tu i jest tam, a na wet gdzie in dziej.
Dar bi lo ka cji Edziowi do ni czego nie był po trzebny, mo tyw za to bar dzo by

go ucie szył.
– Ale dla czego ją za bił? Bo za bił, tak?
– No ja sne, że tak. Była wredna!
Blady strach po wi nien w tym mo men cie paść na wszyst kich miesz kań ców,

bo jak wia domo każdy ma swoje za uszami i nie ma ani jed nej osoby na świe- 
cie, żeby ktoś w ja kimś mo men cie nie na zwał go wred nym.

Psy i koty też pod to pod le gają.
– Nie, no, co pani pie przy?! – wes tchnął Hu bert.
– Nie pie przę, ty gów nia rzu je den! Pew nie je steś z tych, co to tu się ku rują

i w ogóle. Ona chciała roz wa lić na szą sa mot nię! Ro zu mie cie?! Mni cha sa mot- 
nię roz wa lić...

– Ale ta sa mot nia to...
–  Od wieczne miej sce roz my ślań mni cha. Od-wie-czne, bo on jest od- 

wieczny.
–  To zo stało zbu do wane le d wie kilka lat temu  – za uwa żyła ze śmie chem

Olga, która po ja wiła się na chwilę w  ogro dzie.  – Pani Lip cowa, pani osza lała.
I pani, i cała ta wa sza szajka!

– Wcale nie! To zo stało zbu do wane na miej scu świę tego miej sca! O! – wark- 
nęła Lip cowa.

– Jak na miej scu świę tego miej sca? – Edzio po my ślał o cmen ta rzu, ale nic nie
wska zy wało, że jest to w tym miej scu lo giczne.



– To była le pianka! – ryk nęła Olga. – Le pianka, kre tynko! Wszyst kie je ste ście
nie spełna ro zumu! – Ta kie osten ta cyjne stwier dze nie zna czyło, że albo ko biety
się bar dzo lu bią, co ra czej nie wcho dziło w grę, albo wojna mię dzy nimi trwa
od dawna i wszel kie słowa są do zwo lone.

– Zgroza, zgroza, zgroza! – wrza snęła ko bieta i po bie gła przed sie bie sze rzyć
dez in for ma cję.

Ogól nie można po wie dzieć, że jest wiele ro dza jów dez in for ma cji, bo każ- 
demu po trzebna jest inna, to zna czy nie jest ni komu po trzebna, ale od czasu
kiedy lu dzie prze stali wie rzyć w bajki, w re kla mach trzeba ich ja koś ba je ro wać.
Kie dyś mó wiło się: „Pa trz cie, to jest naj lep szy od ku rzacz w  Pol sce”, póź niej:
„nu mer je den na świe cie”, po tem: „lep szy od kon ku ren cji”, ale to już wy po ciny,
te raz do domu przy cho dzi ktoś z kon ku ren cji i mówi: „Ma pani od ku rza cze in- 
nej firmy? Niech pani uważa, one za gry zły dwóch fa ce tów, a  ostat nio od gra- 
żały się, że będą wy bu chać”.

Lip cowa dzia łała w dez in for ma cji mi stycz nej, a to jest bar dzo ważne, bo o ile
od ku rzacz za gry za jący dwóch fa ce tów może nie tra fiać do świa do mo ści lu dzi,
któ rzy ukoń czyli choć sześć klas szkoły pod sta wo wej, to mi styczne moż li wo ści
nie ist nie ją cego mni cha są nie ogra ni czone. On może wszystko. Choćby dla- 
tego, że nikt nie jest w sta nie udo wod nić, że nie.

Lip cowa na le żała do grupy osób, które gdzieś po sie dem dzie siątce zo rien to- 
wały się, że tro chę w ży ciu im nie wy szło, i na tych miast po sta no wiły osią gnąć
suk ces.

Suk ces jest te raz obo wiąz kowy, nie ma, że nie chcesz. Mu sisz! No i one w to
we szły.

Ich mę żo wie nie byli mi lio ne rami, dzieci nie ro biły dok to ra tów w  New
Yorku, ich go spo dar stwa nie pro du ko wały sera z  mleka ja ków ani ka szanki
z krwi węży mor skich, o se rze ze śli ma ków nie wspo mi na jąc, a świat żą dał, żą- 
dał... no suk ce sów... na skalę świa tową!

Całe szczę ście, że da wał też pole do po pisu w tym za kre sie. Wy star czyło naj- 
pierw coś so bie wy my ślić, po tem to coś osią gnąć i to by było na tyle.

Ko wal ska do znała suk cesu, ro biąc sza lik na dru tach wy so kiego na pię cia,
była na wet w Pol sa cie. Mar twa, ale była. Mań kow ska za sły nęła jako pierw sza
pol ska pły waczka wy so ko gór ska. Tro chę się po ła mała, pły wa nie bez wody na
Ry sach nie po płaca, ale tra fiła do TVN-u. A  Lip cowa? No cóż, za ło żyła krąg
wiel bi cieli sza lo nego mni cha. I dzia łała w nim bar dzo pręż nie.

Na swoje pięć mi nut w  te le wi zji jesz cze cze kała, ale to miało na stą pić już
wkrótce, w co wie rzyła. Spę dzała całe go dziny, ba dnie i noce, na ba da niu, czy



nie do cho dzi do ob razy mni cha, oraz pil no wała jego dzie dzic twa. Żadna sta cja
TV jesz cze do niej nie dzwo niła, ale i  bez tego ko bieta ter ro ry zo wała wszyst- 
kich, a to też suk ces.

Edzio przy trzy mał psa, który zła pał za zie lono-tur ku sową dzier ganą spód- 
nicę i wy gryzł w niej sporą dziurę, przez co na tych miast za częły się z niej cią- 
gnąć nici.

– To na prawdę wa riatki – oznaj miła Olga, chcąc wró cić do za jazdu.
– Ale co z tą le pianką?
– A co ma być z le pianką? – Wła ści cielka wzru szyła ra mio nami z miną osoby

cał ko wi cie nie za in te re so wa nej te ma tem. Wręcz znu dzo nej.
– No, była po wią zana z mni chem? – na ci skał Edzio.
– O tyle o ile. – Ko bieta się ro ze śmiała. – Dla Lip co wej na pewno.
– Ale jak?
– Trzy ma li śmy tam ziem niaki, mnich lu bił jeść ziem niaki... Nie, no, to wy- 

głup! Wie rzy pan w ta kie mi styczne prze kręty?
Olga za dała to py ta nie, bez czel nie wie rząc, że ża den sza nu jący się męż czy- 

zna w wieku Edzia nie od po wie twier dząco, na wet gdyby bar dzo chciał, bo to
tro chę jakby wstyd dla ro dzaju mę skiego. Nikt by mu tego nie wy ba czył.

– Nie bar dziej niż w su ple menty diety! – od burk nął Edzio. Chciał być dow- 
cipny. Nie udało się. W ta kich miej scach warto uwa żać na słowa.

Olga się ob ru szyła, i to bar dzo.
– O, drogi pa nie! To nie jest do bre po dej ście! Czy pan wie, że wy ciąg z ziół

po lnych z  na szego ziel nego ogrodu mógłby panu po móc na kro sty?  – rzu ciła
nieco zło wiesz czo.

– Nie mam krost! – ob ra ził się Edzio.
– Ja mam! – za wo łał ocho czo Hu bert. – Na przy ro dze niu – do dał po chwili.
– Na pana nie za działa! – po wie działa Olga i ode szła.
– Ale dla czego?! – jęk nął Hu bert, za wie dziony.
Nie opo wie działa.
Edzio po dej rze wał, że czymś w ro dzaju pla cebo ła twiej wy le czyć coś, co nie

ist nieje, więc wcale się nie zdzi wił.
– Dziś wie czo rem Ma te usz weź mie Melkę i pój dzie się do wie dzieć wszyst- 

kiego o tym sto wa rzy sze niu.
– Ale da radę? – jęk nął Hu bert, stryj Ma te usza. – I czy ze chce? Tam są same

sta ro cie!



– Nie wiesz tego! – Edzio po wie dział to bez prze ko na nia. Nie spo dzie wał się
w to wa rzy stwie straż niczki ognia mło dych lu dzi.

– Nie wiem, ale wiem! – wes tchnął Hu bert.
– To bę dzie ro bił za siły mło do ści, za wsze są mile wi dziane. Trzeba ogar nąć,

co to za lu dzie. Wejść w to, zro zu mieć. To może mieć sens i... – za wa hał się –
zna cze nie.

***
Ko biety zo stały za pro wa dzone do prze zna czo nych dla nich po koi. I  po wstał
pro blem. W po koju Melki i jej ciotki było tylko jedno łózko, no może i łoże, ale
jedno.

– O nie! Mowy nie ma! – jęk nęła Melka. – Nie będę spała z  tobą w  jed nym
łóżku! To chore!  – Pra wie się roz pła kała.  – Ty chra piesz, a  poza tym... To
łóżko... nieee. Ono jest za małe!

Melka zgo dziła się dzie lić po kój z ciotką, ale, na li tość bo ską, nie łóżko!
–  Da ro wa nemu ko niowi się w  zęby nie za gląda! Nie pła cimy za noc legi  –

burk nęła Ada. – Nie wy pada nam ma ru dzić!
Ada miała w tym wzglę dzie swoje prze my śle nia, Melka swoje.
– Tak, ja sne, bo ty nie sza nu jesz na szej pracy! Nie pła cimy, ale ha ru jemy jak

woły! Od kry wamy ta jem nice, a  jak ja będę co kol wiek od kry wała, jak no cami
nie zmrużę oka?! – wrza snęła na cały głos, wście kła. Per spek tywa ko tło wa nia
się z ciotką na jed nym łóżku i walki o koł drę wcale jej się nie uśmie chała.

– Już tak się bę dziesz za ha ro wy wać, pew nie jesz cze na śmierć! – ob ru szyła
się Ada, choć jej także sy pia nie z Melką nie za bar dzo się po do bało.

– Śmierć? Jaka śmierć?! – za wo łała, wcho dząc, ja kaś ko bieta w nie na gan nym
far tuszku. Chyba prze cho dziła obok, bo wpa dła z prze stra chem w oczach i za- 
częła w po koju szu kać zwłok.

– Nie, to tylko z prze pra co wa nia – wy ja śniła Ada.
Ko bieta po pa trzyła na Adę, a po tem na Melkę.
– Wy tak ra zem? W tym jed nym? Łóżku? Je ste ście te... No, zna czy... – usi ło- 

wała grzecz nie się do wie dzieć, czy Ada i Melka są parą. To było aż wi dać po jej
oczach i za ró żo wio nych z eks cy ta cji po licz kach.

Nie któ rzy lu dzie wszę dzie do szu kują się pod tek stów.
–  Nie, co pani?!  – Melka aż pi snęła z  obu rze nia.  – To moja ciotka! I  ja nie

wiem, jak my damy radę tak ra zem w tym łóżku spać, prze cież to bę dzie ka ta- 
strofa!



– No, któ raś zleci i się za bije! – oświad czyła pra cow nica ze zro zu mie niem. –
Dam pa niom inne – wy ja śniła i wy szła z po koju. – No, bierz cie ba gaże i chodź- 
cie!

Mu siała być ja kaś ważna, skoro so bie po zwo liła na coś ta kiego bez wie dzy
i zgody wła ści cielki.

– I sze fowa się zgo dzi?
– A mnie to wszystko jedno! Ważne, że dwie baby w jed nym łóżku nie będą

spać, bo jak to wy gląda?! Mnich by się zde ner wo wał! Idą no, idą!
Ani jed nej, ani dru giej nie trzeba było po wta rzać.
Po szły za pra cow nicą i  po chwili były w  nie bie, to zna czy każda w  swoim

wresz cie od ręb nym nie bie sy pial nym.
Po ko iki, które im przy dzie liła, były dwa, ma leń kie, ale od dzielne, może nie

na le żały do spe cjal nie luk su so wych, ale z  pew no ścią były lep sze niż ten po- 
przedni. Je dyny kło pot był taki, że znaj do wały się z  tyłu. To też żeby do nich
dojść, na le żało wyjść na ta ras, a po tem wejść w zu peł nie inny ko ry tarz i stam- 
tąd do piero wejść do po koju.

Wcale im to nie prze szka dzało, zwłasz cza że nie była to zima, a po koje miały
ła zienki.

***
–  Już wiem, co mnie tam ru szyło  – za ko mu ni ko wała Pur chawa, gdy za dzwo- 
niła do Edzia. Ode brał, bo mu siał, te raz był już na nią ska zany.

– Taak? – za py tał, uda jąc, że ziewa. Za nic na świe cie nie chciał, żeby po my- 
ślała, że się ucie szył, choć tro chę jed nak się ucie szył.

– Sta tycz ność – stwier dziła Pur chawa. – To było ja kieś ta kie sta tyczne, no...
– Czyli?
– Upo rząd ko wane, wręcz upo zo wane, jak scena w te atrze.
Pur chawa po de słała Edziowi zdję cie. Miała ra cję, było w nim coś dziw nego.

Przede wszyst kim ofiara na wpół sie działa za sto łem, na wpół na nim le żała, co
prawda z  no żem w  ple cach, ale ja koś tak zde cy do wa nie spo koj nie. Nie było
w tym nic z walki, nic z za sko cze nia. Ręce miała wy cią gnięte do przodu, twarz
na biurku. Po mię dzy rę koma roz ło żona była książka.

–  Bo zo bacz, ten ktoś za dał jej cios od tyłu. Mu siał za nią sta nąć. Nie ma
szans, żeby go nie za uwa żyła. Mu siała wie dzieć, że tam jest, wi dzieć go. Sie- 
działa ty łem do pó łek, po le wej miała drzwi i  stosy ksią żek, oraz schodki na
górę, bo tam jest taki do dat kowy ta ra sik we wnętrzny z książ kami, a po pra wej



okno ta ra sowe i rzeźbę. Na wprost bi blio tekę i ko mi nek. Mu siała znać swo jego
mor dercę, no chyba że...

– Że co?
– Był nie wi dzialny?

***
– Po dano! – za wo łała ja kaś ko bieta, wa ląc w gong, i wszy scy z głodu i z cie ka- 
wo ści po szli do ja dalni.

Był to do bry mo ment, żeby po znać kom plet prze by wa ją cych tu go ści oraz
per so nel, ten oczy wi ście waż niej szy, bo ten mniej ważny ja dał o in nych po rach
i do tego w kuchni.

Obiad był na prawdę wy kwintny. Zupa zie lona i pap ko wata z grzan kami. Do
tego sa łatka z awo kado, też zie lona i też tro chę pap ko wata, i też z grzan kami.

– Obiad wy gląda pięk nie – po chwa liła Ada, pa trząc ze zdzi wie niem na Ko- 
ściu chową.

–  No, kosz mar, prawda?  – Ta ostat nia wes tchnęła.  – Wy kwintne wcale nie
musi być do bre, a poza tym to lunch, nie obiad, obiad jest wie czo rem.

– Zna pani tych lu dzi? – Ada oczy wi ście mu siała się do wie dzieć jak naj wię- 
cej. Ko ściu chowa pod sto łem, jak praw dziwa człon kini ja kie goś taj nego sto wa- 
rzy sze nia, po dała jej kartkę.

Ada prze czy tała, że przy sto liku pod oknem sie dzą pań stwo Adam i Ewa Ra- 
jo wie, są na te ra pii.

– To na pewno pseu do nimy, po dobno oni są sławni i nie mogą się ni komu
przy znać, że mają pro blemy w związku.

Wszy scy z  za cie ka wie niem po pa trzyli na parę, ale nikt ich nie roz po znał.
Może rze czy wi ście byli sławni w  ja kiejś dzie dzi nie, ale jest te raz tyle róż nych
dzie dzin, tyle spe cja li za cji, że nie da się wie dzieć wszyst kiego.

Przy dru gim sto liku sie działa inna para. Ci wy glą dali bar dzo zwy czaj nie
i tak samo zwy czaj nie się na zy wali – Dże sika i Me fju Ka ro lak. Oni też byli na
te ra pii mał żeń skiej. Do dat kowo był jesz cze Al bert alie ni sta, czyli guru ośrodka
w spra wach te ra pii.

Przy in nym sto liku sie działa Olga z ja kimś męż czy zną, który oka zał się by- 
łym mę żem jej zmar łej córki i za ra zem ku cha rzem, a dwa sto liki da lej sie działy
dwie pa nie: Mar ce lina za ży wa jąca od nowy du cho wej oraz Le ty cja na te ra pii
uspo ka ja ją cej mocy od de chu.



Przy sa mym ko minku sie działa ko bieta w  zie lono-tur ku so wej spód nicy
z dziurą.

–  To ona tu jada?  – zdzi wiła się Ada, która pa mię tała, że ko bieta la tała
z  wrza skiem po te re nie ośrodka i  wcale nie ro biła wra że nia za przy jaź nio nej
ani na wet ak cep to wal nej.

– Przy cho dzi, ma prawo – wes tchnęła Ko ściu chowa – bo tu można wejść, jak
się chce wy ku pić po si łek, to prak tycz nie re stau ra cja, ho tel, za jazd, a nie coś za- 
mknię tego, i ona czę sto przy cho dzi. Ma ochotę, to czemu nie? Ju tro pół wio ski
tu przyj dzie, gdyby nie wy kwint tej kuchni, to by liby wszy scy, ale nie któ rzy
mają aler gię na ceny, a inni wolą flaki.

Sie dzieli przy spo rym stole i wcale się nie roz ko szo wali. Nie sma ko wało im.
Nie byli przy zwy cza jeni do je dze nia w  tym ko lo rze. Dla Edzia, Hu berta
i  Mundka je dze nie po winno być brą zowe lub bru natne, do brze przy pa lone
i  po czer niałe po bo kach, z  pewną ilo ścią po ły skli wych, tłusz czo wych plam
i ewen tu al nie z do dat kiem ziem nia ków. Dla Ma te usza mo gło być ja kie kol wiek,
o ile było pizzą, Melka kre owała się na ele gancką pa nią, więc była za chwy cona
stra te gicz nie, ale jej za chwyt nie miał wiele wspól nego z  sa mym je dze niem,
ona po pro stu czuła, że coś ta kiego ma obo wią zek za chwy cać. Pa trzyła na
swoje da nie ocza ro wana, do póki ktoś nie wy padł z  kuchni i  nie wy darł jej
z wrza skiem pół mi ska.

– Cho lera ja sna, cho lera ja sna, mó wi łam, nie sta wiać na stole, to nikt mnie
nie słu cha!

– Ale moja sa łatka! – jęk nęła Melka, rzu ca jąc się do walki o pół mi sek.
– To nie sa łatka – burk nęła ku charka. – To ziel sko kró li ków.

***
–  Pani Lip cowa, jak pani sma kuje?  – za py tała zło śli wie Olga, pod cho dząc do
sie dzą cej przy sa mym ko minku ko biety, jak do tąd zna nej już wszyst kim
z wrza sków.

– Ta kie so bie, na pewno nie będę na je dzona – od burk nęła. – Zresztą te ceny
u was to zgroza! – mruk nęła, uży wa jąc chyba swo jego ulu bio nego słówka.

Olga uśmiech nęła się z  sa tys fak cją i  z  równą sa tys fak cją od wró ciła do sie- 
dzą cych w dru gim końcu po miesz cze nia de tek ty wów.

– A pań stwa za pra szam ze mną – rzu ciła do człon ków GBŚ. – Mam dla was
miej sce do pracy. – po wie działa, da jąc im do zro zu mie nia, że dość już tego le- 
ża ko wa nia, czas do ro boty.



Po szli za nią w stronę kuchni, gdzie skrę cili na ta ras, a za nim do po miesz- 
cze nia, które było sa lo ni kiem, ale rze czy wi ście nada wało się na coś w ro dzaju
biura.

Już chciała wyjść, kiedy Ada ją za cze piła.
– A za co córkę zwol nili z urzędu gminy? – za py tała, bo przy po mniała so bie

to, co im mó wiła sama wła ści cielka nieco wcze śniej. Moż liwe, że nie miało to
zna cze nia, ale też moż liwe, że mo gło mieć. W spra wach zwią za nych z po zba- 
wie niem ko goś ży cia ważny jest mo tyw, a  mo tywy nie za wsze są tam, gdzie
naj ła twiej je zo ba czyć.

Olga wes tchnęła, a po tem aż usia dła z wra że nia.
– Był u nas taki pro gram, swoi dla swo ich, no cho dziło o to, że nasi przed się- 

biorcy da wali pro dukty, a gmina miała je den dom wy re mon to wać, wie cie, tak
jak w tym pro gra mie, co w te le wi zji był, ale wszystko po szło nie tak, bo zgło sili
jed nych, rze czy wi ście bi doki straszne, na wet ła zienki nie mieli, re mont by im
się przy dał, to się spon so rzy od ar ma tury nie zgo dzili, bo jak to, gdzie oni się
będą pchać ze zło tymi kra nami w taką bidę, zgło sili drugą ro dzinę, ta też nie
pa so wała, bo za sił kowcy, że no jakby co, to nie utrzy mają. Po co da wać, jak za- 
raz je den z dru gim wy rwie ze ściany i sprzeda, no to Na ta lia po wie działa, żeby
pię tro wy re mon to wać w szpi talu, tym nie czyn nym, i bez dom nym od dać, żeby
mieli na start, to się awan tura zro biła, że po rządny czło wiek nie ma na pa nele
ani na ka felki hisz pań skie, a bez dom nym będą da wać? No i się na nią wście kli
i ją zwol nili.

– I wszystko prze pa dło?
– Co?
– No ten re mont?
–  A  nie, jed nemu wy re mon to wali cha łupę, on ku zy nem ja kie goś waż niaka

był, no i wszy scy się zgo dzili, bo do ceni, godny i bę dzie wie dział, jak pro mo- 
wać, ale lu dzie jak to lu dzie, cha łupę mu spa lili.

– Je zus Ma ria – jęk nęła Ada.
– A co? Za darmo do stał! – Do po miesz cze nia wdarła się Lip cowa, za cze pia- 

jąc się swo imi ko lo ro wymi dzier gan kami, o co się dało. – Tak to być nie może,
ale mnie tam to pi kuś...

– Co pani tu robi i dla czego pani tu we szła? Nie ma pani tu wstępu!
– Jesz cze czego! – mruk nęła ko bieta. – Mu szę z nimi po roz ma wiać, w końcu

to sprawa mni cha.
– To sprawa mor dercy, a nie mni cha!
– Prze cież to mnich ją za mor do wał.



– Za mknie się pani?! Mam do syć tego głu piego ga da nia! Mnich ni kogo nie
za mor do wał! Mnisi nie mor dują, a  ten szcze gól nie, bo nie ist nieje! I  pro szę
stąd wyjść – wark nęła Olga zde cy do wa nie.

Lu dzie w  mni cha wie rzyli na wiele spo so bów, naj pierw po pro stu za częli
wie rzyć w to, że ist niał, póź niej, że był mni chem, po tem, że miesz kał w oko licy,
a wresz cie, że miał moce.

A od tego do wiary w to, że mógł ko goś za mor do wać, to mgnie nie oka.
Je dy nym pro ble mem było ja kieś kon kretne dla czego.
–  Jak tam so bie pani chce! I  tak w  końcu z  nimi po ga dam!  – ob ru szyła się

Lip cowa. – Zgroza! – do dała na ko niec i miała już wyjść, ale Ma te usz przy po- 
mniał so bie po le ce nie Edzia.

– A pani to po dobno coś działa, ja koś z ludźmi, coś. Straż po żarna, ochot ni- 
cza czy jak? Straż nicy pło mieni, tak ja koś?

–  Nie straż po żarna! Żadna po żarna! I  żad nych pło mieni. Tylko straż nicy
pło mie nia wiary! Wiary!  – od po wie działa za szo ko wana Lip cowa, bo miała
swoje lata i wie działa, że coś ta kiego się nie zda rza, mło dzi lu dzie nie od zy wają
się do sta rych. Ni gdy, prze nigdy, no chyba że udają ja kie goś wnuczka w  po- 
trze bie.

– To ja się za pi suję – stwier dził Ma te usz – ra zem z Melką – zde cy do wał za
ko le żankę.

– Ale oni tam nie mają te ra pii dla par. – Pani Olga aż się ob ru szyła. – Nie idź- 
cie tam, tam jest nie bez piecz nie! – za wo łała, wi dząc, jak oboje wy cho dzą z po- 
miesz cze nia wraz z Lip cową.

***
Małe miej sco wo ści są bar dzo skon den so wane we wszyst kim: w mi ło ści, w nie- 
na wi ści, ale i w każ dym in nym aspek cie. W du żym mie ście wszystko jest bar- 
dziej roz rze dzone. Na trzech nie na wi dzą cych się są sia dów przy pada kilku
obo jęt nych, a na wet je den czy dwóch mi łych, tu wszy scy trzej miesz kają obok
sie bie, a na in nych nie ma już miej sca.

Lu dzie są o wiele bli żej sie bie i fi zycz nie, i psy chicz nie. Jest je den sklep, je- 
den mar ket, je den hy drau lik. Tu była też jedna fry zjerka i jedna knajpa, to zna- 
czy dwie, ale za jazd się jako knajpa nie li czył, był ra czej re stau ra cją, więc
knajpa jed nak była jedna.

Dla tego wszy scy do sko nale się znali.



Lu dzie my ślą, że ta kie małe spo łecz no ści to cud, że miesz kańcy się wspie- 
rają, że je den za wszyst kich i  ta kie inne so cjo lo giczne bzdury, ale nie. Ta kie
miej sco wo ści to wiel kie sie dli sko plo tek i pe łen po mó wień ko cioł za wi ści.

Te raz Melka i  Ma te usz szli za Lip cową, za sta na wia jąc się, do kąd ona ich
pro wa dzi i jak wrócą do za jazdu, bo prze cież nie znali tych oko lic.

– A pani to co są dzi o tym mor der stwie? – za gad nął Ma te usz, żeby nie stra cić
oka zji.

– Zgroza – od po wie działa mu Lip cowa i nie wy glą dało na to, że chło pak do- 
wie się wię cej.

– A dużo jest tu u was tych straż ni czek? – za gad nęła Melka, ale jej też nie- 
wiele się udało uzy skać.

Sta ruszka po pa trzyła na nią ze zgrozą, na prawdę ze zgrozą.
– O, ho ho! – od parła i nie była to od po wiedź, która co kol wiek by im po wie- 

działa. – No da lej, da lej, co wy się tak wle cze cie? – burk nęła Lip cowa przy spie- 
sza jąc. – Idzie cie czy nie?

Bie gli za nią pra wie truch tem.

***
Kiedy z za im pro wi zo wa nego biura wy szli już Melka z Ma te uszem i Lip cową,
Ada po sta no wiła tro chę przy ci snąć wła ści cielkę.

W  końcu tylko ona była w  sta nie udzie lić kon kret nych in for ma cji na tym
eta pie śledz twa.

– Czyli, jak ro zu miem, córka w tym ga bi ne cie była sama. Nikt nie mógł tam
wejść ani wyjść?

– Wła śnie – wes tchnęła Olga.
– Nie sły sze li ście krzy ków? Od gło sów walki?
Ni czego nie sły szeli, zresztą to, co po wie działa Edziowi Pur chawa, też

wszyst kich za in try go wało.
– Ktoś za nią sta nął, a ona się nie prze stra szyła?
– Mo gła go znać?
– To za leży, kto to był.
– A ten mąż?
– To były mąż, ale mieli do bre układy. On by jej nie za bił.
– Bo co? Bo mu chy by nie skrzyw dził? – Ten ar gu ment by wał czę sto nad uży- 

wany i przy naj mniej u nich nie miał siły prze bi cia.



–  Nie, nie o  to cho dzi, po pro stu nie miał po co  – od pa ro wała dość ostro
Olga.

– A pie nią dze?
– Ona nie miała żad nych, to zna czy pra co wała, za ra biała, ale nie miała ma- 

jątku. Wszystko tu taj na leży do mnie.
– A ja kieś inne mo tywy? Seks? Zdrada? Ta kie tam? – Hu bert po sta no wił wy- 

ło żyć swoje teo rie na ławę. To za wsze się spraw dzało, bo lu dzie czę sto re ago- 
wali aler gicz nie na ta kie tek sty, uwa ża jąc je za in sy nu acje, i nie kiedy, choć nie
za wsze, coś im się ule wało.

–  Nie, bo ra czej nie miała żad nego part nera. Ni kogo nie mo gła zdra dzić,
a poza tym ona miała taką na turę, że nie była za bar dzo za in te re so wana związ- 
kami.

– To co to może być?
– Je dy nie ten cho lerny mnich.
– Że on ją za bił?
– Nie, że za bito ją z jego po wodu, ale... Jaki to był po wód? Nie mam po ję cia,

może ob ra ziła czy jeś uczu cia?
– Re li gijne? – do po wie działa Ada.
– A gdzie tam! Mnich to nie żadna re li gia! Mnich to wy mysł! I nie jest ka to- 

licki. Nie ma nic wspól nego ani z wiarą, ani z Ko ścio łem. Ja to po dej rze wam,
że ktoś się ukrył na gó rze, na ga le ryjce, a kiedy ona się za czy tała, zszedł i ciach,
za bił.

– Można tam się ukryć? – Edzio bar dzo się zdzi wił tym po my słem.
– Można jak można, ale Na ta lia była mało spo strze gaw cza i cho dziła tro chę

z głową w chmu rach, a jak już wsa dziła nos w książkę, to w ogóle świat mógłby
się wa lić, a ona nie re ago wała.

Po sta no wili iść do ga bi netu, który był miej scem zbrodni, i wy de le go wać ko- 
goś na ga le ryjkę.

– Pani nie wej dzie, bo wszystko by się za rwało – oświad czyła Ko ściu chowa,
pa trząc na Adę kry tycz nym wzro kiem.  – Mnie to się wy daje, że pan Hu bert
dałby radę, niby tro chę za wy soki, ale chu dzina.

Wszy scy po pa trzyli na to coś, co na zy wano ga le ryjką, i nie zna leźli tam nic,
co mo gło słu żyć za za słonę. Nic, co chro ni łoby przed wzro kiem, a mor derca, je- 
żeli pla no wał za bój stwo, to prze cież nie li czył na samo roz tar gnie nie ofiary.

Była to dość stara dę bowa bi blio teka, skła da jąca się z czte rech re ga łów przy- 
twier dzo nych do ściany, a na gó rze ktoś zro bił coś jakby ta ra sik, sze roki na pół



me tra i  długi na całą sze ro kość bi blio teki. Ze schod kami. Drobna, szczu pła
osoba mo gła tam wejść i nie za wa lić tej kon struk cji, ale tylko taka.

I na prawdę nie było tam żad nego miej sca, żeby się scho wać.

***
–  No da lej, co się tak ma zga icie, co się tak wle cze cie?!  – uty ski wała Lip cowa,
wciąż przy spie sza jąc. – Idzie cie czy nie?! No?! – po krzy ki wała, jakby chciała ich
zde ner wo wać albo znie chę cić.

Bie gli za nią pra wie truch tem. Po ża ło wali swo jej de cy zji, po my śleli, że nie
mu sieli tak od razu za nią leźć, le piej było się umó wić.

Było co raz pa skud niej, ro bił się wie czór, a oni na wet nie wie dzieli, gdzie są
i do kąd idą.

Lip cowa krą żyła, klu czyła, przy spie szała.
Zwie dzili chyba całą wio skę i po rząd nie się za mo tali.
Czuli się, jakby rze czy wi ście pro wa dziła ich wer te pami w kie runku ja kie goś

miej sca taj nych scha dzek, bo było co raz dziw niej, a kiedy do tarli pod zruj no- 
wany szpi tal, zro biło się jesz cze go rzej.

– Eee? – za py tała Melka, pa trząc to na Lip cową, to na Ma te usza. Jej py ta nie
nie zo stało w za sa dzie zwer ba li zo wane, bo nie wie działa, o co py tać. Po co tu
przy szli? No, niby wie dzieli, ale dla czego tu taj? Po dej rze wali dla czego... Coś tu
mu siało być, a może ktoś?

Miej sce taj nych spo tkań? Nie pa so wało do wieku Lip co wej, bo ta kie opusz- 
czone bu dynki to jed nak nie są kli maty dla star szych pań.

Li czyli, że bę dzie to spo tka nie ja koś za pla no wane, może co dzienne, albo co- 
ty go dniowe, nie wi dzieli, żeby ko bieta do ko go kol wiek dzwo niła, a jed nak wy- 
da wało im się, że pro wa dziła ich do swo ich ko le ża nek. Chyba...

– No co eee, co eee? Nie po doba się? – wark nęła Lip cowa i we szła na te ren
przed bu dyn kiem, a po tem od su nęła dyktę i we szła przez dziurę w drzwiach
do szpi tala.

Nie mieli ochoty na ta kie eks pe ry menty, ale w ich wieku bar dzo trudno jest
po wie dzieć: „Nie, ja od pusz czam, nie idę”, bo po pierw sze to wstyd, po dru gie
zmę cze niem nie mo gli się wy mó wić, bo baba była star sza od nich o  ja kieś
czter dzie ści lat, a wcale się nie skar żyła.

Nie chęt nie, ale po leźli za nią.
– To już nie da leko – po wie działa, zmu sza jąc ich do wspię cia się na pierw sze

pię tro po po tłu czo nych scho dach bez ba rie rek. Po tem na dru gie.



Kiedy tam we szli, było ciemno, zimno i do ho telu da leko, albo na wet go rzej,
oni nie wie dzieli w ogóle, jak do tego ho telu wró cić.

I, co było jesz cze gor sze, nie było świa tła. Baba świe ciła so bie ko mórką, nie
sły szeli żad nych gło sów, nie wy da wało się, że tam kto kol wiek może być.

Szpi tal był ogo ło cony ze wszyst kiego  – wy rwano se desy i  umy walki, skuto
ka felki ze ścian, gdzie nie gdzie po wy ry wano na wet in sta la cję elek tryczną.
Szpi tal zo stał odłą czony od za si la nia, kiedy prąd za ła twił dwóch zbie ra czy
złomu, któ rzy wy ry wali ka ble pod na pię ciem. Wio ska wię cej ta kich efek tów nie
pra gnęła. Po odłą cze niu o wiele bez piecz niej się kra dło.

Te raz była to szpi talna, nieco po roz bi jana sko rupa bez ja kiej kol wiek za war- 
to ści.

Tak więc było dziw nie. Mrocz nie i głu cho, co tro chę dzi wiło i Melkę, i Ma te- 
usza. Spo dzie wali się ja kie goś gwaru, od bi tych echem od ścian gło sów, szu ra- 
nia czym kol wiek, a tu nic.

Na gle babka za trzy mała się w swoim biegu i od wró ciła do nich.
– Zo stań cie tu. Ja za raz wra cam – rzu ciła i ru szyła przed sie bie co raz szyb- 

ciej i szyb ciej, w końcu za częła biec cał kiem na wet szybko.
– Ju huuu! – wrza snęła.
I wy sko czyła przez okno.

***
– Jak mo gła nie za uwa żyć? – zdzi wiła się Ada, pa trząc na kon struk cję. – Na wet
gdyby ktoś le żał na tym po de ście, toby było go wi dać!

Olga wzru szyła ra mio nami i  wy szła, jakby sprawa śmierci jej córki nie ob- 
cho dziła jej aż tak bar dzo.

– Sami pań stwo ro zu mieją, mu szę za jąć się go śćmi – do dała zza drzwi, ale
ja koś jej nie zro zu mieli. Wy dała im się strasz nie za sad ni cza.

Rzadko kiedy kto kol wiek tak szybko prze cho dzi do po rządku dzien nego nad
taką stratą, no a tu nie dość, że Olga była matką zmar łej, a więc jed nak bar dzo
bli ską osobą, to jesz cze od tego tra gicz nego wy da rze nia nie mi nęło wcale tak
dużo czasu.

Spo dzie wali się łez, a nie sar ka zmu, na wet ukry tego za pro fe sjo na li zmem.
–  One się nie ko chały  – wy ja śniła im Ko ściu chowa, która ła ziła z  nimi i  za

nimi, jakby miała do tego prawo i  jakby była peł no prawną człon ki nią biura,
a prze cież nic, no może poza wie kiem, jej do tego nie upo waż niało.



O ile układy mię dzy mat kami a cór kami by wają różne, o tyle od ma tek żąda
się bez względ nej mi ło ści do dzieci.

– Jak bar dzo się nie ko chały?
– Tak ja koś na wet cał kiem bar dzo – wy ja śniła Ko ściu chowa. – Strasz nie się

róż niły i  nie umiały się do ga dać, zu peł nie, Olga jest za sad ni cza, twarda,
a tamto to było cielę! I to wcale nie jest prawda, że nie miała ni kogo. Ona z tym
alie ni stą kom bi no wała, zresztą kom bi no wała z  każ dym. Zna cie to po wie dze- 
nie, że ktoś ma oczy na mo krym miej scu?

– No ale co mają do tego oczy? Pła kała bez prze rwy? – zdzi wił się Mun dek.
–  Nie, ale miała serce na ro man tycz nym miej scu. Za ko chi wała się bez pa- 

mięci. Co chwila. W każ dym. To zna czy w fa ce tach, ale bar dzo czę sto.
– A ile ona miała lat?
– Pięć dzie siąt, ale za cho wy wała się jak na sto latka. Wzdy chała jak pa ro wóz.

I to nie jest prawda, że ją wy wa lili z urzędu z po wodu tego kon kursu.
– A dla czego ją wy wa lili?
– Bo za ko chała się w se kre ta rzu gminy, a on żo naty był i ta żona się do wie- 

działa.
– Czyli jed nak był ro mans i ja kaś zdrada?
– Nie było. Ona się tylko za ko chi wała, tak ro man tycz nie. I wzdy chała. Ła ziła.

Pre zenty wy sy łała. Była taka jak stal kerka. Przy no siła na przy kład je dze nie
i mó wiła, że żona nie umie go to wać, i ta kie inne.

– I?
– I zwy czaj nie, żadna żona tego nie po chwa lała. A tę babę w urzę dzie pracy

zwy zy wała, to było u  nas w  Pra sławcu, bo tu nie ma urzędu pracy, to zwy zy- 
wała, że po winna o męża za dbać, a nie pa zury so bie ro bić i po fry zje rach la tać,
bo taki biedny i nie szczę śliwy. I żeby do pracy się za brała, na wet do byle ja kiej,
to mę żowi nowy te le wi zor kupi. Taka do męż czyzn uczu ciowa była.

– To rze czy wi ście ja kaś dziwna była ta Na ta lia.
– I dla tego nie ro zu miem, że ktoś ją za bił.
–  Bo dziw nych trud niej się za bija?  – Ada aż prych nęła ze zło ści, bo nie

chciała, żeby Ko ściu chowa za bar dzo się wtrą cała do ich pracy, do ich we- 
wnętrz nych spraw.

– Nie, ale ona była nie szko dliwa! Nic ni gdy nie zro biła, ni czego nie do pro- 
wa dziła do końca. Była nie lo giczna. Ni komu nie za gra żała.

–  Wi docz nie ko muś jed nak czymś za gro ziła. Choć skoro była nie lo giczna
i ni czego nie do pro wa dzała do końca...



– W mi ło ści, ale w spra wach ży cio wych to po tra fiła o swoje wal czyć.
Na wet naj spo koj niej sze jed nostki mogą ko muś za gro zić, bo taka sy tu acja

wcale od nich nie za leży. Czę sto nie za bija się za coś do ko na nego, ale za coś, co
mo głoby się do ko nać, a jesz cze bar dziej za wie dzę.

Wie dza to coś, co może za gra żać ży ciu i  zdro wiu, coś, co za bija. Tylko czy
ona coś wie działa, czy tylko mor derca o tę wie dzę ją po są dzał? Coś prze cież ko- 
muś za wi niła. W czymś prze szka dzała.

– Olga twier dziła, że była trudna – wes tchnął Edzio.
– I była! Mo że cie mi wie rzyć! Do ga dać się z nią to była ma sa kra!

***
Melka po pa trzyła na Ma te usza, a po tem na okno w końcu ko ry ta rza.

– Czy to jest dru gie pię tro? Czy ja mam przy wi dze nia? – za py tała, blada jak
ściana.

– Tak, to jest dru gie pię tro i oby śmy oboje mieli przy wi dze nia. Prze cież ona,
kurwa, nie mo gła wy sko czyć przez to okno!

Pro blem po le gał na tym, że choć nie mo gła, to jed nak wy sko czyła.
Po pa trzyli na ty powy ko ry tarz szpi talny oświe tlony te raz dwiema la tar kami

z te le fo nów ko mór ko wych, długi, wą ski, po zna czony po bo kach otwo rami fu- 
tryn, bo drzwi się ko muś przy dały, z oknem na końcu w po przecz nej ścia nie,
też zie ją cym bez okien nym otwo rem w czarną noc.

– Nie mo gła! – po twier dziła Melka, po czym za częła wrzesz czeć: – Aaa! Aaa!
Aaalee wy sko czyła!

– Za mknij się! – wark nął Ma te usz. – Chodźmy tam!
Już chciał po dejść tych kil ka na ście me trów i  spoj rzeć w  ot chłań nocy, ale

Melka go zła pała za bluzę.
–  Mowy nie ma! Po tem będą tam na sze ślady! Jak nic wyj dzie, że ją wy- 

pchnę li śmy. Prze cież ona nie mo gła tego prze żyć! Nie miała szans!
Mało kto musi się w ży ciu skon fron to wać z taką sy tu acją i lu dzie za zwy czaj

dzia łają na in stynkt, jed nak oni mieli tro chę wie dzy śled czej, nie wiele, ale na
tyle dużo, żeby się prze stra szyć i zda wać so bie sprawę z kon se kwen cji.

– To co ro bimy? Ucie kamy?
– Coś ty? Cała wieś wi działa, jak za nią szli śmy! Jak ją znajdą w ka łuży krwi,

to od razu bę dzie wia domo, kto ją za bił. Prze cież to na wet wy glą dało tak, jak- 
by śmy ją śle dzili.



– Albo go nili.
– Ktoś nas wro bił... Trzeba za dzwo nić do Edzia.

***
– Ma sa kra! – za wo łał Ma te usz do te le fonu. – Ma sa kra, krwawa ma sa kra, weź- 
cie Pur chawę i przy jedź cie tu taj, ona gdzieś tu leży, spa dła! Nie mo gła prze żyć!
Nie miała szans! Ona nie żyje!

– Za bi łeś Melkę, kre ty nie?!

***
Ewa i  Adam Ra jo wie, jak się wszyst kim wy da wało, wcale nie no sili na zwi ska
Raj, a  ta kie po dali tylko dla tego, żeby nie po da wać wła snych, bo moż liwe, że
nie byli na wet mał żeń stwem.

Mo gło to nie mieć wcale ja kie goś mo ral nego zna cze nia, ale mo gło cho dzić
o coś zu peł nie in nego. Może nie chcieli się afi szo wać bo te ra pia mał żeń ska to
coś, co źle świad czy o mał żon kach, i lu dzie po tem się śmieją?

Poza tym wy glą dało na to, że pań stwo Ra jo wie za nic w świe cie nie chcą bu- 
dzić po dej rzeń, to też wła śnie dla tego je bu dzili.

– Para na te ra pii i ani jed nej kurwy? – stwier dziła, a wła ści wie za py tała Ma- 
ryśka, po ko jowa, która nie jedno wi działa i  z  nie jed nego po koju wy no siła
brudy.

Po nie waż w  na szych wa run kach, gdzie te ra pię uważa się za coś wsty dli- 
wego, pary tak długo cze kają z jej roz po czę ciem, że to, z czym przy cho dzą, czę- 
sto nie jest już mał żeń stwem, ale związ kiem, czę sto sa kra men tal nym, dwóch
krwio żer czych be stii pró bu ją cych się na wza jem po żreć.

Brak swoj skich ku rew jako prze ryw nika w  kon wer sa cji mógł świad czyć
o tym, że jesz cze są dla nich szanse, dla nich jako pary, albo że już im na so bie
zu peł nie nie za leży oraz, co też moż liwe, że pla nują za mach ter ro ry styczny.

– Ta Le ty cja wczo raj przez te le fon też kur wami rzu cała, ale ona nie była na
te ra pii dla par. Tylko na od de cho wej.

Swoj ski prze ci nek, funk cjo nu jący wbrew po zo rom w wielu ję zy kach, za wsze
zbliża lu dzi.

– Oj tam, oj tam, może się prze wen ty lo wała. Mó wią, że ona pali jak smok. –
Jaśka, zmien niczka i ko le żanka Ma ryśki, wzru szyła ra mio nami.

– Sły sza łam, że dupę ko muś sko pie i że do nie sie, gdzie trzeba. Tylko tyle, to
nie są praw dziwe groźby! To tylko ta kie bab skie ga da nie. Pew nie z  fry zjerką



roz ma wiała.
Obie z  wielką przy jem no ścią pod słu chi wały pod drzwiami, ale na le żało je

zro zu mieć. To, co ro biły w za jeź dzie, to była ciężka, nudna i żmudna praca, coś
im się od ży cia na le żało, a poza tym ta kie pod słu chi wa nie wcale nic nie daje,
bo co po ko jowa z  pi pi dówki zro zu mie z  ka wałka roz mowy ja kiejś klientki
z Wro cła wia czy in nej z War szawy? Nic.

One na wet nie wie działy, co to jest uku lele. Po dej rze wały, że to wi bra tor.
Obie wiele już wi działy, ale rze czy wi ście naj bar dziej fa scy no wały je sprawy

mał żeństw. Można było li czyć i na tro chę seksu, i na mor do bi cie. To lep sze niż
te le wi zja, no a w pracy te le wi zji oglą dać nie mo gły.

– Te pary z te ra pii to po winny mieć po dwa po koje, bo cza sami to na prawdę
strasz nie wrzesz czą.

–  A  to za leży od Al berta, bo jak sta wia na szcze rość, to bywa źle, a  jak na
uczu cia, to ja koś dają radę. Ci dru dzy to nor mal nie wczo raj się bili.

– Ci dru dzy?
– No Ka ro la ko wie.
– I to jest nor malna re ak cja! – po chwa liła Ma ryśka sta now czym gło sem.
– No, ale tro chę jakby... nie po winni. Tu lu dzie są.
– Al bert prze sa dził z tymi zdra dami! Wiesz, jak jest, on po trafi do pro wa dzić

lu dzi do szału. Nie po wi nien py tać o ta kie rze czy. No weź, ile razy pani zdra- 
dziła męża? No nie po wi nien.

Obie wes tchnęły nad smut nym lo sem Dże siki.
– Albo ona nie po winna mó wić. No bo wiesz, raz czy dwa przej dzie, ale dwa- 

na ście? I to w ostat nim mie siącu? Ko biety po winny mieć swoje ta jem nice!
Al bert, alie ni sta, w su mie dość zwy czajny niby te ra peuta bez le gal nych pa- 

pie rów, któ rego za trud niono, bo in nego nie było (i nikt się nie kwa pił do pracy
na tę wio chę), zresztą na alie ni stę pa pie rów się nie wy maga, po tra fił z  lu dzi
wy cią gnąć be stie.

Twier dził, że to dla ich do bra, dla tego więc wczo raj sza awan tura w po koju
Dże siki i Me fju Ka ro la ków wszyst kim wy da wała się czymś na tu ral nym, a spo- 
kojna noc u Ra jów nie.

***
– Za bi łeś Melkę?! – wrza snął jesz cze raz Edzio, wy wo łu jąc pa nikę na twa rzach
wszyst kich obec nych.

Szybko usta wił te le fon na gło śność.



– A gdzie tam, nie! Co wy? Nie, nie za bi łem, gdzie, nie Melkę! Ona sama sko- 
czyła! No! – W pa nice usi ło wał so bie przy po mnieć, jak na zy wała się ta ko bieta,
straż niczka wiary, ale nie był w sta nie.

– Czego się na żar łeś, gów nia rzu!? – wrza snął Hu bert. – Gdzie je steś? I gdzie
ona jest?

– No chyba leży. Pod oknem. Prze cież wy sko czyła! Mó wi łem.
– Ale gdzie? Do cho lery?! Prze cież na wet nie wiemy, gdzie je steś!
Te raz okre śle nie miej sca było bar dzo ważne, a nie za wsze ono jest ta kie pro- 

ste, ist nieją na zwy co dzienne, na zwy ulic, na zwy zwy cza jowe, a  na wet to wa- 
rzy skie. Jedno miej sce może być na zy wane na wiele róż nych spo so bów, ale naj- 
więk szy pro blem sta nowi ta kie, któ rego nie spo sób na zwać wcale.

– W ta kim wiel kim opu sto sza łym bu dynku, pod oknem, za bita.
– A ty gdzie je steś?
– W środku.
– W środku czego?
– Tego cho ler stwa!
– Dla czego Melka wy sko czyła przez okno? – wrza snęła Ada, która nie mo gła

zro zu mieć, co się stało z  jej sio strze nicą, która, ow szem, nie na le żała do naj- 
roz sąd niej szych, ale ten den cji sa mo bój czych nie miała ni gdy.

– Nie wy sko czyła!
– To co?
– Jezu, nic! Mó wię, że to zgroza wy sko czyła, nie Melka. Melka jest tu, koło

mnie.
– Żyje? – za py tała na wszelki wy pa dek Ada, nieco uspo ko jona.
–  Rzyga  – wes tchnął Ma te usz.  – Ze stre so wała się! Prze stań rzy gać, wa- 

riatko! – wrza snął w ja kąś pustkę, bo jego wrzask od bił się echem. Da liby so bie
głowy urwać, że mrocz nym.

– Ale gdzie to jest?
–  No, tu gdzieś, to taki duży bu dy nek. Opu sto szały. By li śmy tam dzi siaj,

obok.
Ko ściu chowa za sła bła. Po pa trzyła na Adę, po tem po woli od wró ciła się do

Edzia, spoj rzała dziw nie na Hu berta.
–  Czy ja je stem prze klęta?  – za py tała ta kim gło sem, jakby py tała, czy ktoś

może po dać jej sól. – Ma recka, Na ta lia, a te raz Melka. Czy ja je stem? Prze klęta?
Ja? Na prawdę?

– Ale dla czego? Dla czego aku rat pani?



– Przez jej na zwi sko! – za wo łała Ma ryśka, po ko jowa, która oczy wi ście mu- 
siała być w po bliżu i wcale nie pod słu chi wać. – Prze cież Ko ściu chowa to tro chę
jak ko stu cha!

– Aaa! – wrza snęła ko bieta i pa dła.
Jej stwier dze nie tro chę wszyst kich za sko czyło. Fakt, Ma recka, no cóż, była

jej są siadką, więc Ko ściu chowa mo gła jej śmierć ode brać oso bi ście. Na ta lia
była córką przy ja ciółki, więc też jakby mo gła, a Melkę znała...

–  Pani Olgo!  – wrza snęła Ada.  – Pani Olgo, Ko ściu chowa nam pa dła, co
mamy zro bić? Ma cie tam le ka rza? Bo biję ją po py sku i biję, i nic, nie wraca do
świa do mo ści.

–  Niech pani prze sta nie, jesz cze pro tezę jej pani po ła mie. Mamy na szego
alie ni stę. On po może. Idź cie do sa motni, tam jest ta kie ustroj stwo, wy gląda jak
ka ta falk, tam ją po łóż cie – za or dy no wała.

– Za raz, za raz. – Mun dek się na gle zo rien to wał i nic so bie nie ro biąc z Ko- 
ściu cho wej, za czął się za sta na wiać nad miej scem po bytu Ma te usza. – Coś ta- 
kiego tam było, jak spa ce ro wa li śmy. Ta kie duże, zruj no wane...

– No tak, to tu – wes tchnął chło pak. – Chyba szpi tal?
Nie spodo bało się to resz cie.
– Po coś tam po lazł, de bilu?! – Mun dek mu siał się ja koś wy żyć, bo stres jed- 

nak wy maga pew nych ak cen tów wer bal nych, ale był de li katny, skoro to nie
była na wet kurwa.

– Zgroza nas tu przy pro wa dziła. Weź cie Pur chawę, tam mu szą być zwłoki...
– Nie. Naj pierw sami zo ba czymy! Mu szę się upew nić! – oświad czył Edzio. –

Na Pur chawę przyj dzie jesz cze czas. Hu bert! Sa mo chód  – roz ka zał wład czo,
czym zy skał so bie kuk sańca pod że bra.

Co prawda, miej sco wość była nie wielka, ale sa mo chód to za wsze jed nak
szyb szy śro dek trans portu niż spa cer, a na wet trucht.

– Wiesz, jak tam do je chać? – za py tał Edzio, nie pewny, jaka to od le głość.
– Nie, ale Mun dek chyba wie, zresztą ja koś prze cież dam radę. Naj pierw za- 

ła duj cie mi Ko ściu chową, daje oznaki ży cia?
Da wała.

***
Cze ka nie na ekipę Ge ria trycz nego Biura Śled czego było ko niecz no ścią. Ma te- 
usz i Melka byli dziwni i nie obli czalni, ale otarli się o sprawy karne tego typu
i  do sko nale wie dzieli, że trzeba do nich pod cho dzić bar dzo od po wie dzial nie,



je żeli nie chce się mieć kło po tów. Co za kło poty, ktoś za pyta, skoro nie byli
winni?

Wszel kie moż liwe, od po wie każdy re ali sta, który kie dy kol wiek ze tknął się
z po li cją.

Nie waż nie, czy je steś winny czy nie winny, ważne są do wody, dla tego le piej
po pro stu ich nie do star czać. Ow szem, byli wi dziani z  Lip cową, ow szem, ra- 
zem z nią we szli do znisz czo nego bu dynku, niby nikt ich nie po wi nien był wi- 
dzieć, ale jak ktoś zna ży cie i  ta kie wio skowe śro do wi ska, to na wet gra barz
i pie lę gniarka szkolna ich wi dzieli, choć ani jed nego, ani dru giego w tym cza- 
sie nie było na miej scu.

Tak to już po pro stu jest.
Te raz w ciem no ściach, bo szkoda im było ba te rii te le fo nów, oparci o ścianę

cze kali, na słu chu jąc.
Ta kie na słu chi wa nie spra wiało, że byli co raz bar dziej prze ra żeni, bo im bar- 

dziej się słu chało, tym wię cej się sły szało. Każdy chrzęst, chro bot, kon wer sa cja
skrzy pią cych ga łą zek za oknem czy wy pa cza jące się płytki PCV, tynk od pa da- 
jący pła tami ze ścian, ptasi skrzek oraz jęk sta rej rury w  roz be be szo nej ła- 
zience – wszystko to na gle na bie rało zna cze nia.

Naj go rzej było z od de chami. Były tak gło śne jak sa pa nie lo ko mo tywy, od ru- 
chy zaś wy miotne Melki przy po mi nały ryk lwa.

Bali się. Bo brali pod uwagę coś, czego nie po winni byli brać. Mor dercę.
Było to nie lo giczne, ale lo gika w tej sy tu acji w ogóle nie miała nic do ga da- 

nia.
Melka, ow szem, była mi mozą, za wsze się wszyst kim przej mo wała, świat

poj mo wała ezo te rycz nie i  wszę dzie czuła har mo nię sfer oraz szcze biot istot
ete rycz nych. Te raz była świad kiem cze goś, czego nie ro zu miała.

To ją po ko nało.
Ko bieta wy sko czyła z okna tak, jak stała. Nie było w niej nic z sa mo bój czyni,

żad nego wa ha nia, żad nych roz te rek du szy, nic, tylko ju huuu i hop.
Tego się nie dało zro zu mieć. Ani od zo ba czyć.
– Ktoś ją za hip no ty zo wał? – za py tała, bez wied nie szu ka jąc ja kie goś roz sąd- 

nego wy tłu ma cze nia tej tra ge dii.
– No co ty? Jak? Tu? Prze cież tu ni kogo nie było. Chyba że gdzieś, kie dyś, ale

nie tu i te raz. Ona po pro stu wy sko czyła. Jakby chciała uciec.
– Przed kim?
– Jak to przed kim? Przed nami!



– Je zus Ma ria! Czyli ją za bi li śmy, choć jej nie za bi li śmy?! Prze cież to hor ror!
To było po nad jej siły. Groza śmierci do pa dła ją tak bar dzo, że aż nie była

w sta nie ustać na no gach, mimo po mocy Ma te usza.
Oparła się o ścianę i zje chała na dół.
Sie działa tak, po ry ku jąc, choć jej ryki w  po staci ner wo wych od ru chów wy- 

miot nych były już tylko pu stymi od gło sami.
– Ale dla czego? Dla czego ona to zro biła?! – jęk nęła w końcu. – Dla czego? Na- 

wet je żeli ucie kała, to nie mo gła ina czej?! Nie je ste śmy za gro że niem! Prze cież
nie je ste śmy, prawda?

– Wiesz, może wcale tego nie zro biła? – po wie dział ci cho Ma te usz, ale w tych
sło wach było całe mnó stwo na dziei.

–  Mie li śmy zwidy?  – pra wie ra do śnie pod chwy ciła Melka. Chło pak na tych- 
miast jed nak tę na dzieję jej ode brał.

–  Nie, ale są jesz cze inne moż li wo ści, a  co, je żeli miała na dole ma te rac?  –
Te raz on za warł w gło sie wiel kie po kłady na dziei, nie zde cy do wa nej i nie śmia- 
łej, ale jed nak na dziei.

– Zgłu pia łeś? W jej wieku na wet ma te rac by ją za bił. Zresztą jak? Skąd? To
mu sia łoby być ukar to wane, a ona nie wie działa, że z nią pój dziemy. I to są dwa
pię tra. Na wet taki ma te rac jak dla ka ska de rów by nie po mógł.

– No to tam jest coś, ja kaś dra binka? – Ma te usz szu kał roz wią za nia.
– I ska kała na dra binkę? Ska kała?! Zdur nia łeś? Wyjść może by i wy szła, ale

nie ju huuu i hop! Jak by tra fiła? Nie, no co ty. To jest ja kieś... Na wet na da szek
by nie wsko czyła w tych ciem no ściach. I bez spa do chronu!

– Ze spa do chro nem też by nie dała rady, nie otwo rzyłby się – od burk nął Ma- 
te usz, bo tak czy tak jego też to ru szyło. Nie znał ko biety, ale wi dział ją żywą.
A  te raz? Te raz wi dział ją mar twą, oczy wi ście tylko oczami wy obraźni, ale te
oczy miał bar dzo sprawne.

Le żała tam roz trza skana, roz płasz czona, w swo ich tur ku sach, po wy krę cana,
nor mal nie jak ja kaś szma ciana lalka. Nie był w sta nie o tym my śleć.

Nie stety my ślał, bez prze rwy i na okrą gło od twa rzał tę tra ge dię i  jej kon se- 
kwen cje. Pew nych rze czy nie da się za trzy mać.

Za dzwo nił te le fon.
– Już do was je dziemy, nie ru szaj cie się stam tąd. Nic nie rób cie, my tylko od- 

nie siemy Ko ściu chową na ka ta falk i już tam u was je ste śmy.
– Na ka ta falk? Czy ona też nie żyje?!



***
Ko ściu chową wtło czono do sa mo chodu.

–  Na ka ta falk  – za rzą dziła Ada, bo mimo wszystko, choć do sa motni było
tylko kilka kro ków, to sa mo cho dem jed nak bli żej, a je żeli nie bli żej, to ła twiej.

–  Mnie?! Na ka ta falk?!  – wrza snęła Ko ściu chowa, bu dząc się ze swo jego
stanu omdle nia jak naj bar dziej wście kła.

– Mu simy.
– Ani mi się waż cie! Jadę z wami, gdzie kol wiek was nogi, tfu, koła po niosą!

Żad nych ka ta fal ków, już dość mam tych tru pich po my słów!
Jej wście kłość spra wiła, że nie byli pewni, czy ona na prawdę ze mdlała i te raz

się ock nęła, czy tylko uda wała, żeby zro bić na nich wra że nie.
Ru szyli za opa trzeni we wszel kie moż liwe la tarki.
Kiedy na tle czar nego nieba po ja wił się ich mroczny obiekt po żą da nia, który

od ci nał się od tego nieba burą bryłą z czar nymi okno do łami wy bi tych szyb, za- 
par ko wali dość bli sko, po śród stert śmie cia i  za częli się za sta na wiać, do kąd
mają iść.

Nie chcieli iść do Melki i  Ma te usza, w  każ dym ra zie nie od razu, naj pierw
chcieli się udać do miej sca, w  któ rym po winni zna leźć zwłoki. Do mnie mane
czy nie, bo prze cież nie mo gli być pewni. Ow szem, Ma te usz był cza sami roz- 
sądny, ale cza sami nie był, nie mieli pew no ści, w ja kim sta nie znaj duje się te- 
raz, po dru gie wo leli zo ba czyć zwłoki (albo ich nie zo ba czyć), a do piero póź niej
po roz ma wiać z dzie cia kami.

No i  po tem, po tej jakże ko niecz nej kon fron ta cji, we zwać Pur chawę. Była
osta tecz no ścią, więc li czyli, że żad nych zwłok nie znajdą i  nie bę dzie po- 
trzebna.

– Gdzie do kład nie je ste ście?
– Na dru gim pię trze – od po wie dział Ma te usz, ode braw szy po spiesz nie te le- 

fon.
–  Cho dzi mi bar dziej o  to, z  któ rej strony, w  któ rym skrzy dle, żeby się zo- 

rien to wać, w któ rym miej scu mo gła spaść.
– Jak we szli śmy klatką scho dową, to skrę ci li śmy w lewą stronę, ona po bie gła

do sa mego końca, czyli z le wej strony, nie z tyłu i nie z przodu, tylko z boku.
Po szli w tamto miej sce, świe cąc la tar kami to so bie pod nogi, to w górę.
Na gle Hu bert sta nął jak wryty.
– O ja pier dolę. Ona na prawdę tu leży! – za wo łał za szo ko wany. Ja koś się nie

spo dzie wał, że to, co opi sały im dzie ciaki, może być prawdą.



Ko bieta, bo bez wąt pie nia to była ko bieta, le żała tam roz trza skana, roz płasz- 
czona, w swo jej czer wo nej, zwiew nej su kience, po wy krę cana, nor mal nie jak ja- 
kaś szma ciana lalka. Głowę miała roz bitą, le żała twa rzą do ziemi, a jej nogi wy- 
glą dały, jakby miały po dwie pary ko lan. Nie było wąt pli wo ści, że jest mar twa.

– Zna leź li śmy ją. – Hu bert za dzwo nił do Ma te usza.
–  Je zus Ma ria  – jęk nął chło pak.  – Boże, mia łem na dzieję, że... Co kol wiek.

Ona na prawdę to zro biła. Ma sa kra. Za bi li śmy ją! – za wył w roz pa czy, bo ta kie
sy tu acje nie są ani przy jemne, ani kom for towe, na wet je żeli oni sami w ża den
fi zyczny spo sób się nie przy czy nili do tego, co się stało, ogar nęło ich po czu cie
winy, a jest to po czu cie ze wszech miar pa skudne, wszech ogar nia jące i nie ra- 
cjo nalne.

Melka znów za częła zwra cać. Skrajne zde ner wo wa nie tym wła śnie się u niej
ob ja wiało. Po my ślała, że ona nie nada wa łaby się na to wa rzyszkę In diany Jo- 
nesa, bo na wet ka mery by za rzy gała.

– Idziemy do was – jęk nął Ma te usz, ale Hu bert mu za bro nił.
–  Siedź cie tam. Cze kamy na Pur chawę. Musi was prze słu chać na miej scu.

Le piej, żeby sama wszystko zo ba czyła. To na prawdę po ważna sprawa. Czy ona,
ta ko bieta, wy glą dała, jakby chciała po peł nić sa mo bój stwo?

Ta kie py ta nie po fak cie nie za wsze daje wła ściwe od po wie dzi, bo lu dzie, my- 
śląc wstecz, za czy nają wszystko ina czej in ter pre to wać, a  prze cież w  da nej
chwili ani przez mo ment nie po my śleli o  czymś ta kim. Babka była żwawa,
upier dliwa, wciąż ich po ga niała, nie, nie wy glą dała na ko goś, kto chce się za- 
bić, ra czej na ko goś, kto chce dać im po pa lić.

Te raz ja wiła im się jako śpie sząca na spo tka nie śmierci tur ku sowa wal ki ria
w po de szłym wieku, która nie mo gła się tego spo tka nia do cze kać.

– Nie, no ale prze cież co ja wiem? Ja się na ta kich spra wach nie znam. Może
ktoś, kto się na tym zna, by to za uwa żył, ale dla mnie była taka sama jak wcze- 
śniej – po wie dział Ma te usz do ko mórki i wes tchnął. – Jesz cze so bie te le fo nem
przy świe cała.

– Miała te le fon?
–  W  tej spód nicy miała ta kie wiel kie kie sze nie, jedną jej pies od gryzł, ale

druga była cała i  tam go trzy mała, jak szli śmy. Jesz cze się ba łem, że jej się ta
spód nica spruje, bo co chwila się jej nitki z dziury o coś za cze piały, a nie chcia- 
łem oglą dać jej go łej dupy. I co, zna leź li ście?

– Jesz cze nie do ty ka li śmy ciała, a w tych ciem no ściach to nie wiele wi dać, ale
pew nie te le fon gdzieś tam leży.



Ko ściu chowa ła ziła po mię dzy nimi. Za sę piona, za afe ro wana i  ja kaś taka
zde cy do wa nie na molna, pod cho dziła do każ dego i każ demu usi ło wała coś tłu- 
ma czyć, co w tym mo men cie de ner wo wało wszyst kich, bo nie był to do bry czas
na po ga du chy.

– Ale... – zwró ciła się do Ady, szar piąc ją za spód nicę jak małe dziecko matkę,
co wy wo łało u ko biety sprze ciw.

– Nie te raz! Pani Ko ściu chowa nie te raz! – wark nęła wście kle.
Ko ściu chowa po szła do Edzia, ale tylko mach nął na nią ręką, od ga nia jąc się

przed nią jak przed na trętną mu chą. Wy raź nie nie mo gła się prze bić.
– Ale... – za cze piła Mundka.
– Nie te raz! Nie wi dzi pani, że mamy zwłoki?! – ryk nął na nią.
Zre zy gno wała.
– Jesz cze chwila, a bę dziemy mieli tu Pur chawę z tech ni kami. Cze kaj cie tam

i  nic nie rób cie, nie ru szaj cie się z  miej sca.  – Mun dek ko men de ro wał Ma te- 
uszem, ale w su mie ra czej dla jego wła snego do bra. Le piej było nie za cie rać ani
nie mno żyć śla dów.

Kiedy tylko to po wie dział, w od dali usły szeli sy reny po li cyjne.
Ma te usz się ucie szył.
Tylko na chwilę.
– Ooo, ooo – wy du kała Melka, wy cią ga jąc rękę w kie runku okna, za któ rym

za bły sła ja kaś po świata.
Ma te usz po pa trzył w tamtą stronę bez wied nie, bo ręki Melki nie do strzegł,

choć po czuł ruch, ale po światę zo ba czył jak naj bar dziej.
Za oknem stała Lip cowa.
– Aaa! – wrza snęli oboje, wi dząc, jak świa tło, błę kitne i nie re alne, na prawdę

bar dzo nie zwy kłe, unosi się w czerni nocy. Za oknem. Zresztą byli w ta kim sta- 
nie umy słu i na stroju, że wszystko wy da wało im się nie zwy kłe i nie sa mo wite.
Kto wie, czy nie po za ziem skie.

– Aaa – po wtó rzyli jesz cze raz, gło śno i pa nicz nie. Byli pewni, że ob ja wił im
się duch. Duch za mor do wa nej przez nich ko biety, z ma ka bryczną po światą na
twa rzy, wi szący ja koś tak w po wie trzu, za oknem, w ciem no ści.

Świe cił na nie bie sko. Nie cały, ale tro chę świe cił.
Melka znów do stała fali od ru chów wy miot nych. Nie miała już na wet czym

zwra cać, ale na dal się bar dzo sta rała.
– Aaa! – wrza snęła. – To ona! Ona! Ra tunku!



–  No czego się drą?  – za py tała po stać zza okna wred nym, ale nie zbyt udu- 
cho wio nym gło sem. – No mó wi łam prze cież, że wrócę!

Nie cze kali na wię cej. Wpa dli do pierw szej z sal, koło któ rych stali, i usi ło- 
wali się ja koś scho wać. Nie było to ani ła twe, ani za bar dzo sku teczne, bo w sali
nie było ni czego, na wet sta rego łóżka, pod które mo gliby się wci snąć. Nic,
tylko gołe odra pane ściany i po roz wa lane okna. Ja kiś po ła many me bel, z któ- 
rego zo stały le d wie nogi, o  które się po tknęli. Wbili się w  je den z  ką tów po
prze ciw le głej stro nie od wej ścia, przy tu lili się do sie bie i wrzesz czeli w pa nice.

– Ona tu jest! – wrza snął Ma te usz do te le fonu. Wy brał nu mer na chy bił tra- 
fił, więc jako że ostat nio roz ma wiał z Hu ber tem, za dzwo nił wła śnie do niego.

– Melka?
– Nie, tak, nie...
– To się zde cy duj!
– Nie ro zu miesz! Ona tu jest!
Hu bert miał dość ma ka bry.
– Zwa rio wa łeś? Jaka ona? Co się dzieje? Mów, bo nie rę czę za sie bie!
– Ona, ta mar twa ko bieta, tu jest! Za oknem!
– No prze cież wiem, że jest! Zna leź li śmy ją! Pur chawa z tech ni kami ro bią jej

zdję cia. O co ci cho dzi, bo nie ro zu miem?
– Jej duch tu jest – rzu ciła Melka pi skli wie.
–  Ja sne! Duch! Melka, czy ty mo gła byś prze stać?! To nie jest za bawne!

Znowu te twoje ezo te rycz nie kli maty cię do pa dły? Ogar nij się, nie je steś dziec- 
kiem! Du chów nie ma!

Ten był. Pod szedł do nich, sa piąc.
Ten fakt im nie umknął, ale, choć go za re je stro wali, nie wy cią gnęli od po- 

wied nich wnio sków, po pro stu stwier dzili, że sa pie, wi docz nie taka jego na- 
tura.

– No, czego się cho wa cie! Przy szłam po was! – do dał duch po chwili.
Je żeli duch ko biety, którą wła śnie za mor do wa łeś (chcący, czy nie chcący, to

bez zna cze nia), zja wia się przed tobą w błę kit niej po świa cie i oświad cza, że po
cie bie przy szedł, to na wet je żeli nie wie rzysz w  du chy ani w  ży cie po za gro- 
bowe, je steś w sta nie się... Tak. Ma te usz się po si kał ze stra chu.

Melka jesz cze go rzej.
Nie na leży im się dzi wić.

***



Pur chawa była bar dzo za cie ka wiona ca łym za mie sza niem.
– My śli cie, że to może mieć coś wspól nego z tam tym mor der stwem?
Jako ra sowa po li cjantka bar dzo lu biła wszystko ze sobą łą czyć. Cza sami te

po łą cze nia były kar ko łomne jak sos czosn kowy z lo dami kar me lo wymi, ale na
ogół coś z  tego wy cią gała. Te raz, zwa żyw szy na nie wielką miej sco wość, mni- 
cha i  nie dawne za bój stwo, nie malże mi styczne, jak chęt nie twier dziła, miała
sporo ra cji, za da jąc to py ta nie.

– Naj praw do po dob niej tak – od po wie działa Ada, prze cią ga jąc słowa.
– To wiele zmie nia – ucie szyła się po li cjantka. Jej ra dość spra wiła wszyst kim

sporo przy kro ści. Tak to już bywa.
– Za bie rzesz nam sprawę? – Edzio aż jęk nął ze zgrozy, trak tu jąc to mor der- 

stwo jako zde cy do wa nie ostry nóż w jego oso bi ste plecy.
– Ależ skąd! – za prze czyła po spiesz nie po li cjantka. – Tylko będę tu przy jeż- 

dżać co dzien nie, żeby was przy pil no wać. – Pu ściła do niego oko, co go zmro- 
ziło do szpiku ko ści. – Mó wi cie, że oni to wi dzieli, ci wasi szczyle? – upew niła
się. – Chodźmy ich za py tać co i jak, ale tro chę to dziwne.

– Co?
Prze mie ścili się za róg bu dynku i po de szli do głów nego wej ścia za sło nię tego

dyktą, po czym ru szyli w górę.
– No bo prze cież przy je cha li ście tu dziś rano, tak? To jak mo gli wi dzieć? Ona

tu leży co naj mniej dwa dni.
–  Nie moż liwe  – wtrą ciła Ada, wspi na jąc się z  tru dem, bo jej tu sza i  po tłu- 

czone schody wcale nie po ma gały.
– Jak nie moż liwe? Dla czego? – Roz mowa z Adą była dla Pur chawy nie przy- 

jemną ko niecz no ścią, ale w  ta kich spra wach na wet zda nie bu fe to wej może
mieć zna cze nie.

Pur chawa pewne rze czy kal ku lo wała so bie na zimno. Nie mo gła od de le go- 
wać tu po li cjan tów. Co mo gła za brać, ze brać i ska ta lo go wać, le żało już w sza- 
fach na do wody, wię cej jak na ra zie zro bić nie mo gła. Ow szem, gdyby miała lu- 
dzi... Nie miała i nie za no siło się na to, że mieć bę dzie, i to nie tylko dla tego, że
był to okres urlo pów, ale też dla tego, że ta kie mie ściny jak Pra sła wiec czy Mni- 
cho wola nie są prio ry te tem. Za mało tu prze mocy. Ki bole nie tłuką się na każ- 
dym rogu ulicy, po do pa la cze trzeba je chać do mia sta, ża den di ler nar ko ty ków
na do robku tu nie za gląda, bo nie ma chęt nych, a na wet gdyby byli, to co to dla
nich ru szyć dupę i  pod je chać do Wro cła wia? Nic. Dla tego za ist niała tu jedna
z  tych wy soce nie spra wie dli wych sy tu acji spo łecz nych, która tro chę z  ogród- 
kami mó wiła mniej wię cej tyle, że jak chcą mieć u sie bie po ste ru nek, a oczy wi- 



ście chcieli, bo każdy chce, to mu szą za cząć się wresz cie mor do wać choć na
tro chę więk szą skalę.

– Nie może tu le żeć od dwóch dni. To nie praw do po dobne. Dziś z nią roz ma- 
wia li śmy, nie da lej jak dwie go dziny temu!

– Po waż nie? – Pur chawa aż przy sta nęła na scho dach, za sko czona.
– Po waż nie – po twier dził Edzio. – Sam wi dzia łem, jak wy szła z dzie cia kami

z za jazdu. Była żywa.
– A nie była du chem? – Pur chawa się skrzy wiła.
To sar ka styczne py ta nie może by ja koś prze szło bez echa albo okra szono by

je drob nymi zgryź li wo ściami, gdyby nie to, że wła śnie do tarli na dru gie pię tro.
– W lewo – na ka zał Mun dek. – Mieli tu gdzieś cze kać.
We szli w pu sty, ciemny, zruj no wany ko ry tarz.
– Ja koś tu ci cho – po wie działa zdzi wiona Ada, nie wie dząc, że tra fili na tak- 

tyczną prze rwę we wrza skach.
– A czego się spo dzie wa łaś? Że będą tań czyć i śpie wać? – od burk nął Hu bert.
Moż liwe, że po wie dział to w złą go dzinę. One na prawdę ist nieją i zło śli wie

czają się na lu dzi, żeby im zro bić krzywdę albo choć na złość tro chę im do ko- 
pać. Żeby po ka zać, że ża den czło wiek nie może być pewny dnia ani go dziny,
nie może być pewny swego. Nie, ist nieje coś poza czło wie kiem, coś, co po trafi
na prawdę spa sku dzić wszystko.

Cza sami jest to wła śnie zła go dzina, ale oczy wi ście nie tylko. Zda rza się, że
to nie straw ność.

Na gle z po miesz cze nia po pra wej stro nie usły szeli prze raź liwy, zwie lo krot- 
niony echem, pe łen prze ra że nia wrzask.

***
– Nie do sta niesz nas! Apage, Sa ta nas! – wrza snął Ma te usz i rzu cił w nią nogą
od stołu. Było to je dyne, co udało mu się wy ma cać. Melka zdo była kilka pły tek
PCV, bo nikt ich te raz nie kradł, więc wa lały się po pod ło dze, ale były czę ściowo
po ła mane.

– Prze stań, zdur nia łeś? Zro bisz mi krzywdę! – za wo łała zjawa.
– I o to cho dzi! – ucie szył się Ma te usz.
–  Chcesz mnie za bić?!  – za wo łała po now nie zjawa, osła nia jąc się rę koma,

przez co błę kit nawe świa tło jakby jesz cze bar dziej za lało jej nie rze czy wi stą
twarz.



– Nie można cię za bić, ty nie ży jesz! – od krzyk nął chło pak.
Zjawa na chwilę za marła, po ma cała się po brzu chu, co było wi dać, bo po ma- 

cała się ręką, w  któ rej trzy mała te le fon z  włą czoną la tarką, po czym wes- 
tchnęła.

– No, ład nie, czego wy ście się na żarli? A może to ja kiś gaz? My śla łam, że od- 
cięli, ale kto wie? Coś wam za szko dziło.

Je żeli czło wiek w  pa nice, a  na do da tek po datny czło wiek, taki jak Melka
i Ma te usz, któ rzy mieli umy sły otwarte na ezo te rykę i mi sty cyzm tak bar dzo,
że moc niej już się nie da bez tre pa na cji, coś so bie ubz dura, to trudno go od
tego od wieść.

Dla tego tyle osób wie rzy bez gra nicz nie, że wi działo UFO, choć była to tylko
de lirka, albo że usta glo no jada prze szcze pione ko bie cie to prze jaw piękna,
a nie cho rych po my słów.

Dla tego wszystko, co mó wiła zjawa, brali so bie głę boko do serca. A  może
i jesz cze głę biej, bo aż ich ści skało w dołku.

– Mu szę się wami za jąć – po wie działa zjawa, co zro zu mieli bar dzo opacz nie
i dość ma ka brycz nie.

Gdyby nie oglą dali hor ro rów klasy C, może by tro chę po my śleli i zda liby so- 
bie sprawę, że taka zjawa prze cież nie wiele może, nie ma kłów, nie unie sie sie- 
kiery, nie jest w sta nie na wet ich zła pać, ale oni hor rory oglą dali. Z wielką przy- 
jem no ścią i sa mo za par ciem. Wszel kie moż liwe.

Wrza snęli i  rzu cili się do ucieczki, ale drogę na ko ry tarz za gra dzała im
zjawa, więc bie gli pra wie po ścia nach. Melka na wet pró bo wała na Bat mana, ale
źle się to dla niej skoń czyło.

Sto jący na ko ry ta rzu lu dzie, wszy scy z GBŚ z Pur chawą oraz Ko ściu chową
włącz nie, usły szeli wszystko, co się działo, choć w  pierw szej chwili nie byli
pewni, skąd te dźwięki i  roz mowy do cho dzą. Bu dynki mają swoje ta jem nice.
Ta jem nice do ty czące dźwię ków nie są bar dzo nie bez pieczne, czło wiek sły szy
nocne wrza ski, so czy ste kurwy albo od głosy seksu i na prawdę nie wie, z któ- 
rego miesz ka nia do bie gają. Co do za pa chów, to te mogą już być o wiele nie bez- 
piecz niej sze.

Pewna pi sarka, pi sząca w po miesz cze niu obok kuchni (swo jej wła snej), za- 
wsze przy pa lała ziem niaki. Ni gdy nie czuła za pa chu spa le ni zny, ale są siad
z pię tra ni żej czuł ją co dzien nie. Na wet my ślał, że to ja kaś cho roba. Wy gu glał
so bie za awan so wa nego raka od bytu, co we dług pew nego por talu po wo do wało
wy czu wa nie za pa chu spa le ni zny. Na wet za czął się sa mo dziel nie le czyć. Za sto- 
so wane przez niego me tody lecz ni cze  – na cie ra nie tych miejsc pa pryką chili



ha ba nero – do pro wa dziło go do szpi tala, z któ rego uciekł z obawy przed za chi- 
po wa niem.

Nie byli w sta nie okre ślić, skąd do cho dzą dźwięki.
Do tego wszyst kiego strasz nie trudno było znieść po tworny pisk Melki,

która roz biła so bie głowę, i wrzask jesz cze ko goś.
Wpa dli w końcu do jed nej z sal (nie była pierw sza na ich dro dze) i w świe tle

la ta rek po li cyj nych zo ba czyli Melkę na pod ło dze, Ma te usza sku lo nego w ką cie
i za sła nia ją cego się krzy żem z dwóch nóg sto ło wych, jakby zo ba czył wam pira,
oraz sto jącą na środku po miesz cze nia Lip cową, któ rej mina na prawdę była
bez cenna.

Nie do wie rza niem, ja kie ma lo wało się na jej twa rzy, można by ob dzie lić pułk
woj ska.

–  Je zus Ma ria! – wrza snęła Ada. – Pani prze cież nie żyje! – Po czym, chcąc
spraw dzić, jak bar dzo jest re alna, do wa liła jej kop nia kiem w łydkę. Bała się do- 
tknąć ją ręką.

Ada ni czego już nie ro zu miała, a że tego stanu bar dzo nie lu biła, mu siała go
na kimś od re ago wać. Kiedy pra co wała jesz cze w  bu fe cie, nie było z  tym pro- 
blemu, dzięki temu na uczyła się dys tynk cji (co było ko nieczne, bo od re ago wy- 
wa nie cze go kol wiek na ofi ce rach źle się koń czyło).

Ni gdy jesz cze ni czego nie od re ago wy wała na zja wie czy, jak kto woli, du chu.
Spró bo wała.
To nie było to, czego jej było trzeba.
– Nie, no kurwa! – krzyk nęła Lip cowa, roz cie ra jąc go leń. – Czy wy ście po sza- 

leli, czy się na ćpali? Jak nie żyję?! My śla łam, że tylko im od biło, ale wy? Prze cież
wiem, że żyję! Czuję!

– Ja już nie wiem, co się dzieje, ale pani nie żyje! Nie może pani! Wi dzie li- 
śmy pani zwłoki! – sap nęła z prze ję ciem Ada.

– Ale... – Ko ściu chowa znów pró bo wała coś po wie dzieć, choć wy raź nie na dal
nikt nie chciał jej słu chać.

– Co, do cho lery ja snej?! – wrza snęła Ada, wście kła, bo jak była wście kła, po- 
zwa lała so bie na nie prze bie ra nie w sło wach i war cze nie na wszyst kich.

– To nie były jej zwłoki! – wrza snęła z ko lei Ko ściu chowa. – Pró buję wam to
po wie dzieć, ale nikt nie chce mnie słu chać!

Po mysł, że zwłoki zna le zione na dole mogą nie na le żeć do Lip co wej, nie po- 
stał im w gło wach. Po pro stu po łą czyli fakty. Była z Melką i Ma te uszem, wy sko- 
czyła przez okno, za biła się. To mu siała być ona. Pro ste i  lo giczne, ale lo gika



nie za wsze się spraw dza. Rze czy wi ście była z Melką i Ma te uszem, rze czy wi ście
wy sko czyła przez okno, jed nak ja kimś cu dem się nie za biła. To mu siała być
ona, ale to nie była ona.

Pro blem z przy na leż no ścią zwłok w tej chwili ob ja wił im się bar dzo wy raź- 
nie.

– Jak nie jej, to czyje?
–  A  cho lera wie, ale nie jej!  – stwier dziła Ko ściu chowa.  – Nie wiem, nie

znam, zresztą wi dzia łam ją tylko od tyłu, ale pa trz cie, Lip cowa jest niż sza,
star sza, grub sza, więc tamta to nie ona.

W tym mo men cie do głosu do szła sama za in te re so wana.
– O co tu cho dzi, do cho lery? Ja kie zwłoki i dla czego mia łyby być moje?! – za- 

py tała. – I gdzie? I ja kim cu dem ktoś wpadł na po mysł, że ja nie żyję? Dla czego?
– Bo wy sko czyła pani przez okno!
– Przez nic nie wy ska ki wa łam! Zwa rio wa li ście? – ob ru szyła się, ale po chwili

zro biła nie pewną minę, jakby coś so bie przy po mi na jąc.  – A, to! No to mo gło
tro chę tak wy glą dać – wy mam ro tała. – Ale tam jest ta ras! Gdy by ście wyj rzeli, to
zo ba czy li by ście, że to tylko pół me tra wy so ko ści! Po le cia łam do domu po sprzą- 
tać! Nie mo głam wpu ścić lu dzi do tego syfu, ku rze nie po ście rane, ser wetki po- 
roz wa lane. No... Wsty dzi łam się.

– Ale dla czego?
– Dla czego się wsty dzi łam? – za py tała chyba zło śli wie nie do szła zjawa. – Po- 

rządni lu dzie się wsty dzą ba ła ganu! I ku rzy! I wszyst kiego! Nie wy pada, żeby
dom wy glą dał jak chlew, no nie wy pada! No chyba że nikt nie pa trzy.

Miała chyba jesz cze coś do po wie dze nia, ale jej prze rwano.
– Dla czego wy sko czyła czy tam wy la zła pani przez to pie przone okno?!
– Bo tędy jest bli żej do mnie, do domu! – wy ję czała Lip cowa.
– Ja kim cu dem?
–  Miesz kam z  tyłu, więc albo mu szę obejść od jed nej strony całą po se sję

szpi tala, albo od dru giej, ale jak wejdę na dru gie pię tro i obejdę ta ra sem kilka
me trów, to je stem na prze ciw domu, kilka schod ków i  już. Pro sto pod same
drzwi, tylko głu pek by nad kła dał drogi!

Są po dobno miej sca na świe cie, gdzie mia sta nie wy ty czają dróg i nie kładą
chod ni ków, do póki lu dzie nie wy dep czą so bie ście żek. A  kiedy już to zro bią,
ład nie się je be to nuje i za mie nia w chod niki.

U nas chod niki swoje, a ście żeczki swoje. Tak już musi być, bo ina czej by łoby
zbyt wy god nie, a na to nie można po zwo lić. Lu dzie mo gliby do znać szoku albo



coś. Ta kie nie na tu ralne na ra że nie na piękne, er go no miczne i do tego jesz cze
funk cjo nalne drogi mo głoby być nie bez pieczne dla zdro wia miesz kań ców.

– Za raz, ale skoro ona żyje... To kto tam leży?
– Ktoś, kto...
– Zo stał za mor do wany?! – jęk nęła Ko ściu chowa.
– Za raz, skąd taki po mysł? – burk nęła Ada, a Pur chawa jej przy tak nęła.
– Prze cież to mógł być za wał – mruk nęła po li cjantka, jak to zwy kle w ta kich

mo men tach, żeby sprawę za gma twać, bo gma twa nie jed nak za wsze coś daje.
Na przy kład cza sami wy krywa mor dercę.

Jak to było raz, kiedy po li cjantka po wie działa, że żona fa ceta zmarła wła śnie
na za wał, a ten nie po cie szony mąż zła pał się za serce i za wo łał cał ko wi cie bez- 
wied nie:

– Po ta kiej ilo ści cy janku?!
No, tu zem in te lektu to on nie był, to trzeba przy znać.
– Ale jak za wał? A te ob ra że nia?
– Mo gła do stać za wału na da chu.
– Wła śnie, tylko co ona ro biła na da chu?!
– No to coś in nego, o, albo to mógł być zwy kły wy pa dek, mo gła chcieć wy- 

sko czyć na ten ta ras i za miast tego spaść?
– Albo ktoś ją ze pchnął?
–  Albo to sa mo bój stwo! O  tak! To mo gło być sa mo bój stwo!  – krzyk nęła

Melka, po czym znów do stała od ru chu wy miot nego.
–  Ależ wy kom bi nu je cie... Co kol wiek to było, to naj pierw trzeba się do wie- 

dzieć, kto tam leży. Czy któ raś z pań może w tym wzglę dzie po móc?
Było tro chę kło potu, bo tylko Ada i Ko ściu chowa wi działy zwłoki, ale z od dali

i  le żące twa rzą w  dół, dwie po zo stałe pa nie, czyli Melka i  Lip cowa, w  ogóle
zwłok nie wi działy, a  Pur chawa wo lała ni komu zdjęć nie po ka zy wać, bo były
na prawdę krwawe.

– Ma cie może ja kiś po mysł? – rzu ciła i za mil kła, bo po ta kim tek ście cza sami
było aż za dużo po my słów. W więk szo ści nie re al nych.

Chciała ja koś uści ślić te ewen tu alne po my sły i  już otwie rała usta, ale za- 
dzwo nił jej te le fon. Ode brała. Przez chwilę mil czała, hym ka jąc i  po ta ku jąc,
a na stęp nie, zwró ciw szy się naj pierw do te le fo nicz nego roz mówcy, a po tem do
obec nych w szpi talu lu dzi, po wie działa:

–  Do brze, że miała do wód, to sprawdź cie mi tę Mal winę Chro bo tek, może
coś gdzieś na nią jest. Któ raś z pań ko ja rzy to na zwi sko?



– Mal wina Chro bo tek? Nie – wes tchnęła Ko ściu chowa. – Nie sły sza łam.
Człon ko wie GBŚ oczy wi ście też ni gdy tego na zwi ska nie sły szeli.
–  Ale, że Mal wina? Chro bo tek?  – zdzi wiła się Lip cowa, co ja koś wszyst kich

za sko czyło, bo wy da wało się, że ona zna tę ko bietę. Albo choć ko ja rzy na zwi- 
sko.

– Zna ją pani?
– Nie, oczy wi ście, że nie! – Lip cowa ob ru szyła się tak, jakby zna jo mość z tą

ko bietą była oznaką zdzi cze nia oby cza jów albo sa ta ni zmu. – Po pro stu spo tka- 
łam ją ze dwa razy w za jeź dzie, była tam na te ra pii roz luź nia ją cej czy coś.

– Ktoś ją pani przed sta wił?
– Nie, a co?
– No to skąd zna pani na zwi sko?
Lip cowa prych nęła, jakby to było po pro stu że nu jąco pro ste.
– Oni tam tego cho ler nego RODO nie prze strze gają. Al bert wpada do ja dalni

i  krzy czy: „Mal wina Chro bo tek, te ra pia roz luź nia jąca” i  każdy już wszystko
wie, ale to w su mie i tak le piej niż u we ne ro loga w Pra sławcu, tam to znowu aż
za bar dzo prze strze gają. Na zwi ska nie po da dzą, żeby się pa liło i wa liło.

– I?
– No wy wo łują tak: „prze cho dzona rze żączka do ga bi netu” albo „kiła z po wi- 

kła niami po re cepty”, albo „wy sypka oralno-ge ni talna, pro szę wejść” – oświad- 
czyła Lip cowa.

Wszy scy po pa trzyli na nią, skon ster no wani.
– Była pani chora? We ne rycz nie? – za py tała Ada zło śli wie, bo skoro tak do- 

brze wie działa, to po coś tam prze cież po szła.
– A co pani?! Z mę żem by łam. Zła pał coś. Nie wiem, chyba na ba se nie. Jak

jesz cze żył.
Moż li wość, że zła pał coś po śmierci, wszyst kich prze ra ziła.
– Ale co to ma do pani Chro bo tek? – za py tała Pur chawa.
– Nic, ale cho dzi o to, że ona była w za jeź dzie. Przez cały czas, ostat nie trzy

ty go dnie i na gle znik nęła i wła ści cielka bała się po wie dzieć, bo po li cja ka zała
wszyst kim zo stać na miej scu. My ślała, że wróci.

***
Ist nieją w  ży ciu nie co dzien nym, bo umiej sco wio nym nieco poza ob sza rem
tego co dzien nego, pewne zja wi ska, które choć „w  oczy” wy śmie wane, to jed- 



nak są (choć po kąt nie) uzna wane za bar dzo istotne, ba nie zwy kle fa scy nu jące,
a na wet po zwa lają za rob ko wać.

Za rob ko wa nie na na iw no ści ludz kiej nie jest za ka zane.
Te zja wi ska to ist nie nie grup spo łecz nych ta kich jak uzdro wi ciele, cza row- 

nicy i sza mani.
Każdy po wie, że wła ści wie to cze goś ta kiego nie ma, że w In diach może, że

w Afryce też, ale gdzie? U nas? Nie moż liwe. My je ste śmy bar dzo cy wi li zo wani.
A jed nak.
Oczy wi ście jest to nieco za ka mu flo wane, tro chę ukryte, tro chę inne, choć

wcale nie tak bar dzo.
Na pewno ina czej się na zywa.
Sza mani źle się ko ja rzą, bo przy pi suje im się wpa da nie w szał, trans i ta kie

rze czy, które tro chę lu dzi współ cze snych, na wet tych na iw nych, od stra szają.
Cza row nic two też ja koś nie spe cjal nie lu dziom od po wiada, bo to do mena sta- 
rych bab i za bo bonu, a uzdro wi ciele jed nak mu szą mieć efekty.

Al bert wy brał drogę po śred nią, która wcale nie pro wa dziła przez uni wer sy- 
tet me dyczny ani na wet przez ja ki kol wiek wy dział psy cho lo gii czy psy chia trii.

Pod szko lił się z to tal nej bio lo gii i za trud nił w za jeź dzie jako tre ner.
Oso bi sty, per so nalny, wie lo za da niowy, in dy wi du alny i gru powy. Oraz di ler

spe cjal nych ta ble tek z su ple men tami.
Nie były za ka zane. Nie szko dziły, a na wet nie po ma gały. Po pro stu świet nie

się sprze da wały, a on uwa żał, że coś ta kiego, coś w ro dzaju pla cebo, do sko nale
uak tyw nia siły or ga ni zmu do sa mo dziel nego ra dze nia so bie z  cho ro bami,
kiedy ciało musi za cząć za ra biać, bo te ra pia wy wo łuje pustki w kie szeni.

To mu da wało sta tus uzdro wi ciela, ale nie wy ma gało udo ku men to wa nia do- 
ko nań, bo nie przy cho dzili do niego lu dzie z ulicy, któ rzy żą dali na tych mia sto- 
wych efek tów, tylko za możne pa nie, które za po mocą bar dzo dro giego od dy- 
cha nia i rów nie dro giego roz luź nia nia mię śni chciały na pra wić swoje mał żeń- 
stwo albo po dej ście do ży cia.

To było ła twe.
Bo on nie le czył grypy, kiły czy go rączki, co to to nie! On le czył du sze.
To było wy godne, do brze płatne i nie po wo do wało nad miaru kło po tów. Ani

ocze ki wań. Bo jak ktoś ma wy sypkę i  chce jej się po zbyć, to za wy le czo nego
uznaje się wtedy, kiedy wy sypka znika, a z du szą jest zu peł nie ina czej, wy star- 
czy ko muś po wie dzieć, że jest wy le czony, a je żeli ma się od po wiedni au to ry tet,
to pa cjent w to uwie rzy.



Al bert bar dzo lu bił tę pracę, bo w za sa dzie da wała mu ona pie nią dze i nie- 
wiele od niego wy ma gała. Mu siał być tylko elo kwentny, miły i su ge stywny.

To ostat nie było na prawdę w po rządku i on to po tra fił.
Co prawda, jego su ge stie nie za wsze były od bie rane jak na leży, ale to już nie

była jego wina.
Su ge stia to nie roz kaz, trzeba umieć ją od czy tać.
Raz za su ge ro wał pa cjentce, żeby coś zmie niła w swoim ży ciu, i ona go po- 

słu chała, zmie niła męża. Na prawdę nie to było za my słem su ge stii Al berta, ko- 
bieta była bar dzo tęga, wy pi jała dzie sięć li trów na po jów sło dzo nych dzien nie,
nad uży wała al ko holu i  ja dła same chipsy, było co zmie niać, a  ona zmie niła
męża.

Mąż też się zmie nił i z mi łego czło wieka zmie nił się w be stię, nie, nie wo bec
żony, wo bec Al berta, no ale ta kie są bla ski i cie nie pracy z ma te ria łem ludz kim.

Te raz Al bert sie dział i przy go to wy wał się do se sji z Ada mem i Ewą, kiedy do
sa motni przy za jeź dzie wpa dła Olga.

– Ta Chro bo tek, na czym ona u nas jest? Była? Zna czy, no na czym? – Olga
bar dzo nie chciała za dużo po wie dzieć, ale te le fon od Pur chawy ją prze stra szył.

– Na se sjach roz luź nia ją cych. Ze stre so wana była. Za su ge ro wa łem jej...
–  No wła śnie o  to chcia łam za py tać. Co jej po wie dzia łeś? Nie któ rzy są po- 

datni na su ge stie.
To py ta nie od razu za su ge ro wało pro blem, bo Olga da wała Al ber towi dużo

swo body i nie in ge ro wała w to, co on ro bił, mó wił czy za le cał. Mógł ro bić, co
chciał, byle był czy sty, grzeczny i punk tu alny. Tro chę wia ry god no ści też by nie
za szko dziło, ale tu za wsze dało się ja koś sprawę od krę cić. Jed nej pa rze raz
w so botę za su ge ro wał bu ja nie w ob ło kach, a w nie dzielę dzi wił się, że się po ła- 
mali na pa ra lotni, no ale on wcale im nie ka zał tego ro bić.

–  Co jej za su ge ro wa łem? No la ta nie, żeby so bie po la tała.  – Al bert wzru szył
ra mio nami. – Taka spięta była ja kaś. Ner wowa. La ta nie roz luź nia.

– O  ja pier dolę! – wrza snęła Olga. – Prze cież ty je steś nie bez pieczny! – do- 
dała z na ganą w gło sie. – Po tam tej afe rze ni czego się nie na uczy łeś? To so bie
te raz baba po la tała, kurwa. Tfu, prze pra szam. – Olga dość szybko opa no wała
fu rię, która wy le wała się u niej prze kleń stwami. – Za bi łeś ją, kre ty nie! – do rzu- 
ciła po chwili oskar ży ciel skim to nem.

–  Co pani? Za su ge ro wa łem, żeby wy ku piła za ję cia z  pa ra lotni, wia domo,
u Maksa! Tylko tyle! Była ja kaś ka ta strofa czy co?

– Była, to zna czy nie było, w każ dym ra zie nie u Maksa, ale tak to ow szem,
straszna. A może? Może u Maksa? – Prze rwała, po czym za dała mu ko lejne py- 



ta nie, nie bar dzo wy ja śnia jąc, o co do kład nie jej cho dziło. – Ty, słu chaj, a mo jej
córce też może coś su ge ro wa łeś?

O ile su ge ro wa nie cze go kol wiek uczest ni czą cym w te ra pii go ściom za jazdu
było jak naj bar dziej w  po rządku, to jed nak pra cow nicy byli z  tego wy łą czeni,
ale też Al bert bar dzo ce nił swoje fi nanse, więc za darmo się nie udzie lał.

– Zwa rio wała pani? Ona nie chciała ze mną roz ma wiać. War czała na mój wi- 
dok. Na gmin nie, co dzien nie pod wa żała moje do ko na nia... Oplu wała moje wy- 
kształ ce nie! – po skar żył się ze zbo lałą miną.

–  Wy kształ ce nie? Prze cież ty nie masz wy kształ ce nia?!  – burk nęła Olga,
która jako osoba go za trud nia jąca wie działa to naj le piej.

–  A  to talna bio lo gia? Prze sze dłem wszyst kie moż liwe kursy in ter ne towe.
Moje zdol no ści te ra peu tyczne, moje...

– Do bra, rób, co chcesz – wes tchnęła, po chwili jed nak zła pała się za usta. –
Nie! Nie rób, nic nie rób. Nic ni komu od tej chwili ni czego nie su ge ruj! Po- 
wstrzy maj się.

– Ale co się stało? – Al bert, męż czy zna po dobny do ak tora gra ją cego w re kla- 
mie potu, tej, w  któ rej pot za lewa go wia drami, długi, chudy i  zde cy do wa nie
wy mocz ko waty, Al bert nie pot, zro bił zdzi wioną minę, na którą Olga za re ago- 
wała wście kło ścią.

–  Ta Chro bo tek sko czyła z  da chu szpi tala! Po sta no wiła chyba po la tać i  się
za biła. Ro zu miesz? Z pier dla nie wyj dziesz!

Al bert, choć nie spe cjal nie mu było do śmie chu, to jed nak się ro ze śmiał, i to
bar dzo sar ka stycz nym, zło śli wym śmie chem.

–  Pani Olgo?! Z  ca łym sza cun kiem, ale co pani wy ga duje? Jak kto kol wiek
mógłby mi coś ta kiego udo wod nić?! Su ge stia nie ma od ci sków pal ców, by li śmy
sami. Nie ma nic, żad nych za pi sków, na grań, nic, więc jak?

– Czyli jed nak za su ge ro wa łeś jej sa mo bój stwo?
– W ży ciu! Zwa rio wała pani? Po co? Dla czego? Nie zna łem jej. Za su ge ro wa- 

łem odro binę pa ra lotni, bo mam układ z ko legą, że on mi pod syła pa cjen tów,
jak wi dzi ko goś ze stre so wa nego, a  trudno nie wi dzieć, lu dzie stre sują się
przed lo tem, a ja pod sy łam jemu z tego sa mego po wodu. On za ra bia i ja za ra- 
biam, a po śred nio pani też.

– A słu chaj, kiedy ona była u cie bie ostat nio?
– Ja kieś dwa dni temu? Może trzy.

***



– A pa mięta pani może, kiedy wi działa tę ko bietę po raz ostatni? – Pur chawa
za częła iść scho dami na dół, za raz się jed nak za trzy mała. Wy brała w te le fo nie
ja kiś nu mer i po chwili za częła się wy mą drzać do któ re goś ze swo ich pod wład- 
nych.

– Zro bi li ście już tam wszystko? No, nie ga daj, rusz dupę! Kończ cie to i na- 
tych miast do bu dynku. Dach też, ale nie tylko. Sprawdź cie okna na pierw szym
i dru gim. I ten ta ras na dru gim też.

Przez ja kiś czas słu chała, ale nie za bar dzo usa tys fak cjo no wało ją to, co usły- 
szała.

– Nie mo gła? No do bra, z pierw szego mo głaby prze żyć? Na wet je żeli nie, nie
pró buj cie się mi gać! – Od wró ciła się do Lip co wej. – No?! Co pani tak mil czy?
Kiedy ją pani ostat nio wi działa?!

Za stra sza nie w wy ko na niu Pur chawy było czymś wręcz na tu ral nym, ona nie
umiała ina czej.

Lip cową za tkało, a Pur chawa na tych miast wy szu kała so bie ko lejne ofiary.
–  Wy dwoje  – wark nęła do Melki i  Ma te usza.  – Rusz cie dupy! Chcę za raz

wszyst kich prze słu chać! Skąd wie dzie li ście, że tam leżą zwłoki?
To py ta nie oczy wi ście było zro zu miałe, bo ja kim cu dem we zwano po li cję?

Ktoś mu siał coś wi dzieć.
– Bo wy sko czyła przez okno – mruk nęła Melka.
– Ta Chro bo tek?
– Nie, ja wy sko czy łam, a co do py ta nia, to tak ze trzy dni temu.
Pur chawa może nie cho dziła z głową w chmu rach, bo to po pro stu do niej

nie pa so wało, ale za cho wy wała się, jakby była ocza działa. Moż liwe więc, że
cho dziła z głową w krwa wych ob ło kach.

– Wy sko czyła pani z okna trzy dni temu?!
– Nie, go dzinę temu!
– To dla czego pani żyje?!
–  Bo prze cież nie wy sko czy łam, to zna czy wy sko czy łam, ale nie śmier tel- 

nie! – Roz mowa Lip co wej z Pur chawą była kla sycz nym przy kła dem tego, w jaki
spo sób z ni kim nie na leży roz ma wiać, ale to za wsze tak jest, kiedy ktoś sie dzi
we wła snych my ślach, jest za afe ro wany swo imi spra wami, a ktoś inny zmu sza
go do in te rak cji, nie do końca pre cy zu jąc py ta nia i da jąc czas na sfor mu ło wa- 
nie od po wie dzi.

– Edziu, weź się zaj mij tymi ludźmi, co? Ja na prawdę nie mam siły na ta kie
gadki, a baba na do da tek star szawa, jakby coś, to bę dzie, że się znę ca łam!



–  Gdzie star szawa, gdzie star szawa!?  – ob ru szyła się Lip cowa.  – Ja na wet
osiem dzie siątki jesz cze nie mam! I  to bar dzo nie mam! Nie bę dzie mnie tu
pani dys kry mi no wać wie kowo!

Mło dość to sprawa względna nie tylko na Fa ce bo oku; Lip cowa była bar dzo
młoda jak na swój wiek, ale Pur chawa nie lu biła ko biet, nie lu biła star szych ko- 
biet, młod szych ko biet, ko biet w ciąży i dzieci. Nie lu biła lu dzi, nad któ rymi nie
wy pa dało się pa stwić, wrzesz czeć i ogól nie – tych, któ rych nie wolno było za- 
stra szać.

Niby ni kogo nie wolno, ale jak Pur chawa jako dość nie duża po li cjantka ro- 
dzaju żeń skiego pa stwiła się nad stu ki lo gra mo wym osił kiem, to jed nak wzbu- 
dzała w ko le gach po dziw, mimo że osi łek był w kaj dan kach.

Pur chawa wo lała tu tej sze prze słu cha nia sce do wać na Edzia. Nie na za wsze,
po tem oczy wi ście mu siała je omó wić i  za ak cep to wać, ale te raz mu siała za jąć
się spra wami czy sto tech nicz nymi, bała się, że jej pod władni, a zwłasz cza tech- 
nicy, coś ominą. Coś, czyli ja kieś miej sce, z  któ rego coś da łoby się wy czy tać.
Dach był oczy wi sty, ale na gle wy dało jej się, że warto spraw dzić też inne miej- 
sca, inne okna, bo prze cież nie tylko samo miej sce, z któ rego wy pa dła ofiara,
mo gło mieć zna cze nie.

– A, jesz cze jedno – po wie działa, sta jąc już na jed nym z ostat nich schod ków
na par te rze. – Ma cie coś na te mat po przed niego in cy dentu?

Było to py ta nie re to ryczne, jak naj bar dziej. Do sko nale wie działa, że gdyby
mieli, to już dawno by jej do nie śli, czy to te le fo nicz nie, czy te raz na miej scu.
Za py tała, bo chciała ko muś choć odro binę do ko pać.

– Nie, no coś ty, do piero przy je cha li śmy – burk nął Hu bert. – Nie wy ma gaj od
nas nie moż li wego!

– Wła śnie – do ło żyła Ada. – Cho ciaż... – Zmi ty go wała się, wi dząc oświe tloną
re flek to rami sto ją cych pod szpi ta lem ra dio wo zów wście kłą minę Pur chawy. –
Te mał żeń stwa, co przy je chały na te ra pię par, są ciut po dej rzane. Trzeba je
spraw dzić. I mąż ofiary, ale jesz cze nikt z nim nie roz ma wiał.

– My śli cie, że to on? – Pur chawa tro chę się roz ch mu rzyła. – Faj nie by było –
wes tchnęła.

Mąż ofiary jest ofiarą ide alną. Pra wie wcale nie trzeba się nim przej mo wać,
czy jest mę żem obec nym, by łym czy na wet przy szłym, za wsze w  sy tu acjach
tego typu świeci się na czer wono. Nie za wsze jest winny, nie stety, ale za wsze
warto go obej rzeć do kład nie i pod świa tło.

Był tylko taki pro blem, że przy dwóch zbrod niach bar dzo rzadko mąż jest
mę żem obu ofiar  – ja kim kol wiek, te raź niej szym, by łym czy przy szłym, w  ja- 



kiej kol wiek kon fi gu ra cji – i wtedy to ja koś się kom pli kuje.
Naj le piej ro kuje mor der czy bi ga mi sta, po tem wkrótce były, a na końcu do- 

piero ewen tu alny, ale mąż to mąż.

***
Noc, która na stą piła po tym, jak wró cili do za jazdu i nie zjadł szy ko la cji zwa nej
tu obia dem po szli spać, była ciężka dla wszyst kich.

Nie je dli nic, bo nie byli w sta nie ni czego prze łknąć.
Noc była pa skudna szcze gól nie dla Ko ściu cho wej, gdyż... No cóż, ko bieta się

prze li czyła.
Ni gdy nie miała psa. Jako że miesz kała w  Pra sławcu, a  Pra sł wiec był mia- 

stecz kiem aspi ru ją cym do miana mia sta, nikt nie trzy mał tam psów na łań cu- 
chu.

Ona też nie.
Psa do to wa rzy stwa, ty po wego ka na powca, ja koś ni gdy nie chciała mieć,

a o psach wie działa mniej wię cej tylko tyle, co nie któ rzy o ko niu, kiedy twier- 
dzą, że „koń jaki jest, każdy wi dzi”.

Była wy znaw czy nią po dej ścia, że „pies to pies” i ow szem, to nie jest z za sady
błędne, choć oczy wi ście błędne jest pra wie cał ko wi cie. I mimo że zde cy do wa- 
nie rzadko pies bywa ko tem, to jed nak ta kie prze ko na nie może mocno szko- 
dzić i psu, i czło wie kowi.

Kiedy więc zo stała z  psem sama, po sta no wiła sprawę za ła twić raz na za- 
wsze. Po swo jemu. Była prze ko nana, że da radę.

– Tu śpisz! – Ge stem po ka zała psu pod łogę koło drzwi i po szła się po ło żyć.
Za nim do szła do po łowy po miesz cze nia, pies był już w  jej łóżku i  le żał

grzecz nie na po duszce.
Ścią gnęła go i wy ko nała po przed nią czyn ność jesz cze ja kieś sześć razy.
Za wsze z tym sa mym skut kiem.
Około pierw szej w nocy była tak zmę czona, że wy darła po duszkę spod psa

i po ło żyła się obok niego. Nie miała wyj ścia. W chwilę po tem za snęła.
Nie spała długo, bo po czuła, że do pa dła ją zmora. Ta sama, o któ rej opo wia- 

dała jej bab cia. Wielka, chuda i nie bez pieczna. Usia dła jej na pier siach i za częła
wy sy sać z niej od dech. Ma ka bryczna, czarna, śmier dząca i sa piąca zmora.

Ko ściu chowa obu dziła się z krzy kiem.
Nie zo ba czyła zmory.



Na jej piersi spał pies. Nie cały, tylko jego przed nia część. Nie wa żył dużo, ale
śmier dział za ska ku jąco.

Zgo niła go z sie bie oraz z łóżka i usi ło wała za snąć, ten jed nak po sta no wił się
na pić. Psia mi ska była pu sta. Nie na wy kła do ta kich spraw Ko ściu chowa jej nie
na peł niła.

– Noc jest od spa nia, a nie od chłep ta nia – oświad czyła i za snęła.
Pies zła pał mi skę w zęby.
Rzu cił nią raz, po tem drugi.
Dźwięk me talu wa lą cego o pod łogę obu dził ko bietę sku tecz nie.
Na lała psu wody. Po sta no wiła iść spać.
Pies jed nak za ko mu ni ko wał ci chym sko wy tem pod drzwiami, że nie ma spa- 

nia. Albo spa cer, albo kło poty.
Gdyby Ko ściu chowa znała się na psach lub choć znała tego jed nego kon kret- 

nego, wie dzia łaby, czy to ja kiś pod stęp czy może na prawdę pilna po trzeba.
Bała się go wy pu ścić sa mego.
Była trze cia w nocy, kiedy z  tru dem za pięła mu smycz, bo wi dząc tę za po- 

wiedź spa ceru, osza lał i za czął ska kać po łóżku, sto liku i ścia nach.
W końcu udało im się wyjść.
Ko bieta li czyła na to, na co wszy scy po sia da cze psów li czą każdą ciemną

nocą, kiedy pu pil od stawi taki nu mer.
Li czyła, że wszystko pój dzie szybko i spraw nie.
Jed nak pies po gar dził traw ni kiem pod oknami, po ob wą cha niu zre zy gno wał

z trawy koło dróżki. Nie za ufał klom bom. Wę sząc za wzię cie, wcią gnął Ko ściu- 
chową za bu dy nek za jazdu, ale za miast się za ła twić, wę szył da lej.

No szlag – po my ślała ko bieta, wi dząc w od dali ko goś idą cego dróżką w kie- 
runku sa motni. Nie za bra łam wo recz ków.

Ko ściu chowa prze stra szyła się, że ktoś ją opie przy. W końcu te reny za jazdu,
a szcze gól nie traw niki i klomby, nie po winny być usiane kup kami.

– Bierz się do ro boty! – wark nęła do psa, bo miała już dość tych ma new rów.
Nie stety, psy mie wają swoje na wyki.
Usły szaw szy to słowo, które nie stety czę sto jest psom wpa jane przez nie od- 

po wie dzial nych wła ści cieli i do mo ro słych tre se rów, pies za mie nił się w me cha- 
nicz nego dia bła ta smań skiego, wy rwał smycz i  rzu cił się na idą cego ścieżką
czło wieka.

Po sta no wił wy ko nać po le ce nie i go za gryźć. Był tro chę zdzi wiony, ale wia- 
domo – roz kaz to roz kaz.



–  Wra łałh ry y ywr!  – Z  gar dło wym ry kiem lwa dła wią cego się je żem do padł
ofiary.

Wie dział, że po wi nien rzu cić się ofie rze do gar dła. Było ono jed nak tro chę
za wy soko, ale łydki też się nadały.

Ofiara wrza snęła i za częła ucie kać.
Pies nie mógł na to po zwo lić. Był do brym psem.

***
Melka miała dość. Znów nie spała i to ją bar dzo mę czyło.

Po pierw sze Ada chra pała.
Co prawda, Melka nie spała z nią w jed nym po koju, ale ściany w tym obiek- 

cie nie były dość grube jak na dźwięki, w które na tura wy po sa żyła gar dło Ady.
Po cząt kowo dziew czyna za snęła, wy mę czona wy da rze niami. Nie stety, po- 

tem obu dziła się też wy mę czona od gło sami do bie ga ją cymi z  po miesz cze nia
obok. Wy szła z po koju, bo miała prze możną ochotę wa le niem w drzwi i wrza- 
skiem „otwie rać, po li cja” obu dzić ciotkę, a  na stęp nie szybko wró cić do łóżka
i ja koś za snąć, ale od wio dły ją od tego świa tła i mnich.

Po nie waż do ich po ko ików, tych, które przy dzie lono im po od mo wie spa nia
na jed nym łóżku, wcho dziło się z  ta rasu, po wyj ściu czło wiek od razu tra fiał
nie na ko ry tarz, ale w ciemną noc.

Noc po winna być oczy wi ście ro man tycz nie roz gwież dżona, ale nie była.
Była pa skud nie ciemna i po nura. Pa dało. Melka wy szła i sta nęła przy ba rierce,
ku ląc się z  zimna w  swo jej pi żamce na ra miącz kach ku pio nej wła ści wie dla
Ma te usza, a nie do spa nia, tyle że in nej nie za brała.

To, co zo ba czyła, było za sta na wia jące.
W miej scach, gdzie lu dzie się mor dują, na wet nóż do de se rów bu dzi po dej- 

rze nia, a cóż do piero nocne spa cery dziw nych ty pów.
A je żeli nie zna się ani lu dzi, ani miej sca, ani zwy cza jów, wszystko może wy- 

dać się nie zwy kle po dej rzane.
Z ta rasu, na któ rym stała Melka, wi dać było te ren z tyłu za jazdu, a mimo to

świa tła sa motni, usy tu owa nej na prawo, też były dość wi doczne. Ktoś szedł.
Melka wró ciła po te le fon, żeby zer k nąć na ze ga rek. Tych no szo nych na ręku

nie uzna wała.
Była trze cia w nocy.
Melka po my ślała, że oczy wi ście może to być ja kiś stróż nocny albo ochro- 

niarz, ktoś, kto łazi po te re nie służ bowo, a nie pry wat nie, pro blem w tym, że



wy glą dał jak mnich.
Choć od wczo raj po łowa po pu la cji tych oko lic ko ja rzyła jej się z mni chem.
Ten do dat kowo miał długą szatę i chyba kap tur, tego nie mo gła być pewna,

bo wi działa go w ciem no ściach i tylko od tyłu, ale szedł tak, jakby coś ogra ni- 
czało mu ru chy. Je żeli wziąć pod uwagę moż li wo ści Melki, jej wy obraź nię
i ezo te ryczne po my sły, to wcale nie mu siał być mnich, mógł to być ktoś szla- 
froku i z bie gunką.

W tym mo men cie gdzieś przodu za wył, a ra czej za char czał, pies.
A po tem psia strzała wy pa dła zza bu dynku, do pa dła idą cego czło wieka i rzu- 

ciła się na niego z zę bami.
–  Wra caj tu, pa skudo!  – Zza bu dynku, śla dem psa, wy truch tała Ko ściu- 

chowa.
Mnich rzu cił się do ucieczki.
Pies osza lał. Sły chać było jego war cze nie. I coś, co spra wiało wra że nie, że nie

jest psem, tylko zę ba tym mik se rem na peł nych ob ro tach.
Melka oczy wi ście nie mo gła zo sta wić tej sy tu acji bez ko men ta rza, ale nie

miała do kogo jej sko men to wać. Zdję cia by nie wy szły, a choćby i tak, to jed nak
w spra wie o mor der stwo udział fa ce bo oko wych zna jo mych był cał ko wi cie wy- 
klu czony, na wet ona to wie działa, dla tego za dzwo niła do Ma te usza.

– Mati, czy ty wi dzisz to co ja?
–  Je żeli ja kimś cu dem oglą dasz goły ty łek mo jego stryja, to jak naj bar dziej

tak – od po wie dział wy mę czo nym gło sem. – I te, gwiazdki przed oczami też się
li czą?

– A, to nie – wes tchnęła. – Ja pa trzę z ta rasu na dwór.
– A ja wła śnie wal czę z prze możną ochotą udu sze nia stryja po duszką. Ma sa- 

kra, jak on chra pie. I jest goły!
Na szczę ście Ma te usz i Hu bert do stali po kój z dwoma od dziel nymi łóż kami

i go li zna Hu berta po le gała ra czej na tym, że ga cie z niego zla zły, a nie na ja- 
kimś eks hi bi cjo ni zmie.

– To chodź tu do mnie – za pro po no wała Melka z wielką ochotą, a na wet na- 
dzieją. Ma te usz da wał jej, poza in nymi zde cy do wa nie przy jem nymi aspek tami
i moż li wo ściami, także szansę na to, że wresz cie z kimś po gada i po każe ko- 
muś, co się dzieje. Świat te raz się nieco zmie nił, rze czy i wy da rze nia, któ rych
się z ni kim nie dzieli, nie ist nieją.

– Kiedy ja nie mam po ję cia, gdzie ty miesz kasz – stwier dził z wiel kim ża lem
Ma te usz, co rze czy wi ście było prawdą, bo ja koś mu nie po ka zała, gdzie jest jej



po kój, a wy tłu ma czyć nie umiała.
– Po pro stu wyj rzyj przez okno, na tyły – po wie działa, bo jąc się, że wszystko

się skoń czy, za nim ona zdoła do niego się do stać. – Wyj rzyj i zo bacz, tam nasz
Wy cior chyba ko goś za gryza.

Pies imie nia jesz cze nie miał, ale po woli zo sta wał Wy cio rem.
– Je steś pod moim oknem? – Ma te usz nie był w for mie.
– Nie wy dur niaj się, wyj rzyj. Wi dzisz mni cha?
– Tego, co spier dala? Wi dzę.
– No wła śnie i co o tym są dzisz?
– Ma za długą spód nicę! – stwier dził Ma te usz, zie wa jąc.
– Nie może mieć spód nicy, jest mni chem. Oni nie no szą spód nic, oni naj wy- 

żej no szą szaty.
– Jak zwał, tak zwał, i  to dłu gie i  to dłu gie, ale to może być ja kaś ko bieta –

mruk nął Ma te usz i ziew nął jesz cze raz ogłu sza jąco, wprost do te le fonu. Mógł
mieć ra cję. Był bli żej i ob ser wo wał scenę z par teru.

– Idę do cie bie! – oświad czyła Melka, co tro chę go ucie szyło, a tro chę nie, bo
po kój ze stry jem, któ rego na ogół na zy wał wu jem, bo tak było ła twiej, nie gwa- 
ran to wał żad nych przy jem nych moż li wo ści.  – Mam sa mo dzielny po kój  – do- 
dała, bo nie była pewna, czy on o tym wie albo czy zdaje so bie z tego sprawę. –
Czy to nasz pies? – za py tała jesz cze, kie ru jąc się do po koju po swe ter, ale cały
czas trzy ma jąc te le fon przy uchu.

– To osza lałe coś? – Ma te usz też się tro chę bar dziej obu dził. – Chyba tak, wi- 
dzia łem tam Ko ściu chową, chyba wy szła z nim na spa cer.

– O trze ciej w nocy... – zdzi wiła się Melka. – Wy raź nie jej za leży na pie sku,
może zo sta nie z nią na za wsze?

Gdyby Ko ściu chowa to usły szała, z  pew no ścią wpa dłaby w  szał i  ze zgrozy
za gry zła Melkę.

Na szczę ście nie usły szała. W tej chwili nie na wi dziła Wy ciora z ca łego serca.
Resztę nocy spę dzili ra zem. Wy cior z Ko ściu chową w jed nym łóżku, Melka

z Ma te uszem w in nym.

***
Ada ock nęła się ja koś tak w środku nocy i usły szała jęk.

– Hej ty, Melka! – za wo łała, tłu kąc w ścianę. – Kosz mary masz czy jak? Dla- 
czego tak pisz czysz, co ty wy pra wiasz? Ja kie goś ataku do sta łaś? Ściany mi się



trzęsą.
–  Nie, ża den atak, cio ciu. Spo koj nie! To tylko seks!  – od po wie działa jej

Melka. – Mam na dzieję, że ci nie prze szka dzamy!
Ada już nie za snęła.

***
Z  rana wszy scy byli nie wy spani, na prawdę wszy scy. Z  pew no ścią winna była
de natka, bo ta kie ta jem ni cze zgony nie po ma gają spać spo koj nie, ale nie tylko.
Winna była też za po wiedź prze słu cha nia oraz prze szu ka nia kilku po miesz- 
czeń, w któ rych kie dyś, za ży cia, mo gła prze by wać ko bieta.

Po li cja nie szu kała ni czego kon kret nego, bo w tym mo men cie nie było jesz- 
cze pewne, czy coś zgi nęło, czy nie, ale prze szu ka nie miało po móc stwier dzić
choćby, czy coś zo sta wiła.

Co zo sta wiła i ewen tu al nie dla czego.
Co in nego można po wie dzieć o za mia rach ko biety, która zo sta wia w ho te lo- 

wym po koju ko sme tyki i ubra nia, a za biera lap top, a co in nego o ta kiej, która
znika wraz z wa liz kami, a zo sta wia na przy kład dru ko waną in struk cję bu dowy
bomby.

Na ra zie nie stwier dzono ni czego kon kret nego, a  nie po kój udzie lał się
wszyst kim.

U  miesz kań ców za jazdu ten nie po kój nie był kwe stią ja kie goś stra chu, ale
jed nak lu dzie czuli się nie swojo, a poza tym mor derca też pew nie nie był za- 
chwy cony, pro blem w tym, że za chwy cony czy nie, ja koś do brze się ukry wał.

Edzio i  Ada usa do wili się w  nie wiel kim po miesz cze niu prze zna czo nym na
biuro.

– Czyli kogo mu simy prze słu chać? – Ada po ło żyła na sto liku kartkę, na któ rej
za częła wy pi sy wać na zwi ska.

– Wszyst kich – burk nął Edzio. – Olgę weź miemy na ko niec, ale męża, tego
ich te ra peutę, te dwie ko biety, dwie pary mał żeń skie, po ko jową... I  w  ogóle
resztę per so nelu. Per so nel prze słu chasz ty – roz ka zał Adzie.

– Ale dla czego aku rat ja? – zdzi wiła się, bo li czyła, że bę dzie ra zem z nim sie- 
dzieć w biu rze i słu chać spo wie dzi po ten cjal nych win nych.

– Bo ty znasz się na lu dziach, ale nie znasz się na mor der cach – od pa ro wał
szorstko – a nie wy daje mi się, żeby za bił je ktoś z per so nelu.

Trzeba so bie po wie dzieć, że Edzio przez per so nel ro zu miał te osoby, które
pra co wały w  za jeź dzie, ale tylko jako po ko jówki, sprzą taczki i  pra cow nicy



kuchni (na przy kład te ra peuty do per so nelu nie za li czał). Za kła dał, że osoby
pra cu jące na ta kich pod rzęd nych sta no wi skach mo gły oczy wi ście za mor do wać
pierw szą ofiarę, bo coś do niej miały. Była jed nak pra cow ni czo z  nimi zwią- 
zana. Nie po winny na to miast mor do wać tej dru giej, bo go ści prze cież się nie
mor duje. Je że liby ktoś z per so nelu w ogóle roz wa żał taki po mysł, to mo głoby
to być nie bez piecz nym pre ce den sem, na po kusy na ra żeni by byli zwłasz cza
kel ne rzy i ku cha rze.

Mimo to po mysł Edzia nie przy padł Adzie do gu stu.
– Od razu wy klu czasz?
– Nie, ale po myśl. Dwa zgony w ja kieś dwa ty go dnie? Je den to osoba tu tej- 

sza, znana wszyst kim. Uwi kłana w  za wo dowe i  ro dzinne za leż no ści. Drugi
obca. Coś mu siało się stać, że do szło do za bój stwa. Te dwie coś musi łą czyć.

– A co to zmie nia?
– Nic, ale gdyby to był ktoś z per so nelu, to... No wiesz, co spro wo ko wało to

coś? Te akty agre sji? Coś nie ocze ki wa nego. Prawda?
– No, niby tak.
– Co nie ocze ki wa nego mo gło do ty czyć tych dwóch róż nych osób? Znały się?
– Pani Olgo – Ada wy sko czyła z po miesz cze nia, wi dząc prze cho dzącą wła ści- 

cielkę. – Czy ta Chro bo tek i pani córka się znały?
Olga przy sta nęła.
– No oczy wi ście! Mu siały się znać! Prze cież ona tu była chyba trzy ty go dnie.

Na ta lia za ła twiała wszyst kie for mal no ści, więc ja sne, że tak.
– Ale ja py tam o to, czy znały się nie tak o stąd, ale w prze szło ści? W ży ciu.
–  O, tu pani nic nie po wiem, córka nie spo wia dała mi się ze swo ich przy- 

jaźni, ja są dzę, że nie, ale mogę się my lić.
– A ktoś inny? Jej mąż?
– Cho dzi o to, czy znał Na ta lię? Na li tość bo ską, był jej by łym mę żem, mu siał

ją znać, nikt tak do brze nie zna ko biety jak jej były mąż.
– Bar dziej cho dziło mi o tę drugą, ale w su mie, dla czego on tu pra co wał? To

zna czy pra cuje?
To py ta nie wcale nie było aż ta kie dziwne. Za zwy czaj kon takty mię dzy by- 

łymi mał żon kami kon cen trują się na ostrzu noża, a cza sami i ra nią.
– Pani to chyba nie ma po ję cia, o czym pani mówi! – Olga się ob ra ziła. – To,

że się roz stali, nie ozna cza jesz cze, że mu sieli się nie na wi dzić i  że ja mu szę
mieć do niego ja kieś anse!



– Nie nie na wi dzili się? – Edzio za py tał o to, bo wie dza, którą po siadł, pra cu- 
jąc w pra sła wiec kiej po li cji, mó wiła mu, że to byłby ewe ne ment. Rzadko kiedy
lu dzie roz wo dzą się z mi ło ści, i to do sie bie sa mych.

– Nie, no. – Olga wes tchnęła z re zy gna cją. – Żarli się jak wście kłe koty.
– A pani w tej spra wie wzięła jego stronę i dla tego zo stał? To zna czy dla tego

go pani nie wy wa liła?
– Też nie, ale Kor ne liusz jest ge nial nym ku cha rzem! Co mia łam zro bić? In- 

te res to in te res. Nie zda je cie so bie sprawy, jak trudno te raz o do brego ku cha- 
rza.

***
Śnia da nie po dano i zje dzono w po nu rej at mos fe rze, tak jakby wszy scy czuli się
albo winni, albo za gro żeni.

Nie po mo gły jajka po be ne dyk tyń sku, ka wior, awo kado z  so sem aioli ani
cro is santy z bo ro wi kami i szynką par meń ską.

Śnia da nie zro biło wra że nie, ale nie po pra wiło at mos fery.
Lu dzie w  więk szo ści praw do po dob nie byli wy koń czeni sy tu acją. Nikt nie

lubi być uwa żany za mor dercę, na wet sam mor derca, a co do piero wszy scy nie- 
winni, któ rych prze cież po dej rze wano, bo po dej rze wano do kład nie każ dego.

Po li cja, która po po przed niej zbrodni już przy chy lała się do de cy zji, by
wszyst kich wy pu ścić do do mów, znów zmie niła zda nie i za ka zała opusz cza nia
za jazdu, a  na wet ra dziła, by prze by wa jący tu lu dzie nie od da lali się zbyt nio
z  jego te renu. Było to po dyk to wane prze ko na niem, że tu ry ści, jak to tu ry ści,
na gle będą mieli ochotę zwie dzić zruj no wany szpi tal i  zo ba czyć, gdzie to się
stało, a  w  ta kiej sy tu acji można było się spo dzie wać po wtórki z  roz rywki,
a może na wet kilku po wtó rek, bo bie ga nie po da chu i wy glą da nie przez nie za- 
bez pie czone okna czę sto źle się koń czy, i to nie tylko dla tego, że tu ry ści są nie- 
ostrożni, ale i  dla tego, że zruj no wane bu dynki są... No, jak by to po wie dzieć,
zruj no wane i nie które ich ele menty mogą nie być do sta tecz nie trwałe.

***
Roz po częły się prze słu cha nia. Nie ofi cjalne, bo w  wy ko na niu GBŚ, ale bar dzo
ważne, bo po nich miały na stą pić te praw dziwe, po li cyjne. Do dat kowo od de le- 
go wano do nich po ste run ko wego Mi chałka, który wszystko re je stro wał.

Po cząt kowo chcieli prze słu chi wać lu dzi „znie nacka”, tak jak stali, gdzieś na
ko ry ta rzu albo przy sto liku w ja dalni, ale był z tym kło pot, bo ta kie coś da wało



może ja kieś in for ma cje, ale też roz no siło plotki, bo każdy mógł słu chać, a za- 
tem po sta no wili ro bić to tro chę tak, tro chę tak.

Po ste run kowy im po ma gał.
Pur chawa tylko jego mo gła od de le go wać z po ste runku, bo miała na gło wie

fe sti wal. I  to nie byle jaki. Fe sti wal Brzu chów Piw nych, który od by wał się we
wsi obok i  za wsze po wo do wał falę za trzy mań i  prze peł nie nie izby wy trzeź- 
wień.

Na pierw szy ogień po szedł ku charz Kor ne liusz i  za ra zem były mąż pierw- 
szej ofiary, ale tylko dla tego, że Olga ka zała im go prze słu chać na tych miast, bo
na obiad miał ro bić kró lika po mek sy kań sku, a  to wy ma gało jego obec no ści
w kuchni.

–  Nie za bi łem jej  – po wie dział, na wet nie cze ka jąc na py ta nie, gdy tylko
wszedł i usiadł. – Tej dru giej też nie, ale gdy bym mógł? Kto wie? Ja nie je stem
aż taki od ważny. Cza sami tego na prawdę ża łuję, choć do wię zie nia mi się nie
śpie szy. Na ta lia to był kosz mar! Ona była po tworna. Może nie cie szę się, że
ktoś ją za bił, ale mor dercę chęt nie bym uca ło wał.

– Uca ło wałby go pan?
Kor ne liusz ro ze śmiał się z za do wo le niem, trzę sąc cał kiem po kaź nym i moż- 

liwe, że piw nym brzu chem.
– Na wet gdyby miał trąd i opryszczkę! – za wo łał do no śnie.
– Ale dla czego? – To py ta nie kłę biło się w gło wach wszyst kich.
– Pan jej nie znał! – wes tchnął. – Była kosz mar kiem. Była kimś tak po krę co- 

nym, po je ba nym i szko dli wym, że pro szę mi wie rzyć, nie chciałby jej pan po- 
znać ży wej. Ka zała mi iść na ope ra cję ba ria tryczną! Że bym schudł, ale jak by to
wy glą dało? Chudy ku charz jest nie wia ry godny! No i po tem jest ści sła dieta, a ja
ko cham jeść!

– To dla czego w ogóle się po bra li ście? – To nieco nie sto sowne py ta nie za dała
oczy wi ście Ada, która od lat ma rzyła o ślub nym ko biercu i wszel kich ślub nych
po my słach, bia łych suk niach, unie sie niach i  wszyst kim tym, czym mogą się
po chwa lić panny młode. I tak jak wiele z nich tylko na tym się kon cen tro wała,
bo o resz cie drogi mał żeń skiej my ślała nie wiele, o ile w ogóle.

W za sa dzie nie chciała wy cho dzić za mąż dla męża, ale dla ślubu.
– Stare dzieje, ale mniej wię cej dla tego, że po cząt kowo by łem tak za ko chany,

że bra łem wszystko za do brą mo netę. Wie pani, na po czątku to ona na wet
chra pała cu dow nie, a po tem... Prze szło mi.

– A coś kon kret nego?



– Upier dliwa była, jak się na coś za parła, to nie było prze proś, za wsze mu- 
siało być tak jak ona chciała, za py taj cie Olgi, ile ona się jej na tłu ma czyła, że sa- 
mot nia ma zo stać, a ta nic. Zbu rzyć, wy wa lić, zrów nać z zie mią! Wszystko do- 
okoła. Do słow nie wszystko.

– Ale dla czego? – Ada już drugi raz sły szała o czymś ta kim, ale nie ro zu miała,
o  co cho dzi. Dla czego roz wa le nie tego nie wiel kiego bu dynku tak po róż niło
wszyst kich.

– Tu korty miały być – wy ja śnił Kor ne liusz. – Trzeba po wie dzieć, że nie by- 
łoby to wcale ta kie złe, ale ona chciała też zbu do wać wielką salę te ra peu tyczną.
Za jazd nie przy nosi ta kich do cho dów, jak by mógł. To pro ste, fi nan sowo miała
ra cję, ale ży ciowo nie bar dzo. Korty i sala by łyby do cho dowe.

– Korty i sala? By łoby na to miej sce?
Te ren przy le ga jący do za jazdu nie był ja kiś gi gan tyczny, poza tym wio ska

też za duża nie była, roz bu dowa ta kiego ośrodka mo głaby się może i udać, ale
czy plany fi nan sowe by się zi ściły?

– Je że liby ro ze brać jesz cze tę chatę, w któ rej mieszka jej matka, to tak.
O  ist nie niu chaty nie wie dział nikt z  obec nych. Wszy scy chyba są dzili, że

wła ści cielka i per so nel miesz kają w za jeź dzie.
– Mieszka od dziel nie? Dla czego? – Ada nie mo gła tego po jąć.
– Zwy czaj nie, żeby nie zwa rio wać. Żeby nie sły szeć co pół go dziny, że tur ku- 

sowy pa pier to a le towy się skoń czył, a ró żowy nie pa suje do bie li zny.
Wy ma ga nia klien tów w ta kich miej scach by wają cza sami na prawdę nie by- 

wałe. Są tacy, któ rzy po tra fią dzwo nić do wła ści ciela po pół nocy, skar żąc się na
to, że skoń czył im się szam pon, są tacy, któ rzy żą dają wy miany ręcz ni ków
o  czwar tej nad ra nem, a  wcale nie tak rzadko i  tacy, któ rzy mają ochotę na
obiad z trzech dań o trze ciej w nocy. Ale tur ku sowy pa pier za szo ko wał wszyst- 
kich.

– Ma cie tur ku sowy pa pier? To a le towy? Po waż nie?
– Mamy wszystko – burk nął. – No do bra, prze sa dzam, ale nasi klienci płacą

bar dzo dużo, więc i  wy ma gają. Ro bimy, co się da, żeby im w  dupę wleźć bez
my dła, żeby znów przy je chali i zo sta wili tro chę gro sza. Usługi tego typu ta kie
po pro stu są.

Jego po dej ście nie było czo ło bitne w  sto sunku do go ści, ale w  sto sunku do
ich port feli jak naj bar dziej.

– A ta Chro bo tek? – za py tał Hu bert.
Był cie kaw, czy i  w  sto sunku do niej ku charz bę dzie aż taki bez względny,

jed nak wy raź nie jego nie na wiść do by łej żony nie prze nio sła się na inne ko- 



biety.
– O, ona była bar dzo nie szczę śliwa – wes tchnął. – Wła śnie rzu cił ją mąż. I to

dla jej wła snej matki. Wy obra ża cie to so bie? – za pe rzył się. – Po waż nie. Wła sna
matka ukra dła jej chłopa. Ma sa kra. Przy je chała, żeby się od bu do wać psy chicz- 
nie, ale coś po szło nie tak. Wy daje mi się, że miała ro mans z Al ber tem.

– Ro mans z Al ber tem? Nie moż liwe, prze cież to wasz te ra peuta! Tak po pro- 
stu nie wolno. Etyka za wo dowa i te rze czy... – Ada się wręcz za cie trze wiła.

– Nie wolno, ale czę sto się zda rza, że ko biety za ko chują się w te ra peu tach.
I ja nie mó wię, że on miał z nią ro mans, ale że ona miała z nim.

– Tak się da?
– Ja sne. To tro chę jed no stronne, ale cza sami się spraw dza.
– I my śli pan, że on ją za bił? Tę Chro bo tek?
– Nie, czy ja wiem? Nie wy daje mi się. Bo wy pew nie my śli cie, że je żeli ktoś

za bił jedną, to za bił i drugą. Prawda?
– No za zwy czaj tak jest. To zna czy nie, nie za zwy czaj, ale bar dzo czę sto. Bo

to jest tak: w War sza wie w tym sa mym mo men cie z pew no ścią prze bywa, a na- 
wet działa kil ku set mor der ców, w ta kim, po wiedzmy, Ja śle kil ku na stu, w Pra- 
sławcu może dwóch, trzech, ale w miej sco wo ści wiel ko ści Mni cho woli? Na wet
je den to za dużo! Tak więc, ow szem, za kła damy, że to je den mor derca.

Ku charz wzru szył ra mio nami, jakby ta kie dro bia zgi nie miały zna cze nia.
– A je ste ście pewni, że ta Chro bo tek nie po peł niła sa mo bój stwa? Bo to mo gło

być tak, że ona za biła Na ta lię, a  po tem sko czyła z  da chu. Wtedy tak, to
wszystko by się uło żyło. Ona za ko chała się w Al ber cie, za bi ja jąc Na ta lię mo gła,
no wie cie, li czyć, że Al bert ją ze chce, była za można.

– On taki łasy na forsę?
– Jak lis na kur czaki.
– Ale jest pan pe wien, że Al bert z nią sy piał? Z pana byłą żoną? – Ada wie- 

działa, że wredne byłe żony są tak pusz czal skie, że w wy obraźni by łych mę żów
po tra fią sy piać na wet z kra sna lami ogro do wymi, co naj czę ściej jest po mó wie- 
niem.

–  Wiem, że sy piała. No z  kimś. Nie wi dzia łem, nie sie dzia łem pod jej łóż- 
kiem, ale sły sza łem, jak sek su al nie pisz czała, więc sy piała. A  tylko Al bert jest
pod ręką. Więc na pewno z nim.

***



Ko ściu chowa po szła na śnia da nie nieco póź niej niż inni, bo psy si kają nie tylko
raz dzien nie, czy raz noc nie, więc mu siała iść z Wy cio rem na spa cer.

Była strasz li wie zmal tre to wana.
– Uciekł mi – oświad czyła, sia da jąc obok Melki i Ma te usza. – Całą noc mnie

mal tre to wał, a te raz uciekł, ale to do brze, bo dru giej ta kiej nocy bym nie prze- 
żyła.

Po nie waż jed nak śnia da nie już się koń czyło, wzięła tylko swój ta le rzyk i mu- 
siała so bie ra dzić ja koś sama.

– Co bę dzie na obiad? – za py tała prze cho dzą cej kel nerki.
– Zna czy na ko la cję?
– Na obiad.
– Bul gogi, ta kie ko re ań skie da nie – po wie działa kel nerka – a wie czo rem kur- 

czak po mek sy kań sku.
– Bul dogi? Jezu, to oni tu psy po dają?! – jęk nęła Ko ściu chowa. – Idę szu kać

tego dur nego psa, bo jak go do padną, to znaj dziemy go w pie ro gach!
W tym mo men cie do ja dalni zaj rzała Ada.
– Idź cie do tego zruj no wa nego szpi tala i zrób cie tyle zdjęć, ile się da, a po- 

tem do tej baby.
I Melka, i Ma te usz zro zu mieli, co miała na my śli.
– Nie wiemy, gdzie mieszka – mruk nął nie za do wo lony Ma te usz, li cząc na ja- 

kieś ulgi w obo wiąz kach, ale się prze li czył.
– Wie cie! Mó wiła, że pro sto za szpi ta lem. Po ta ra sie w dół. No już. Nie leń cie

się.
–  Z  cała sta now czo ścią od ma wiam  – od wark nęła jej Melka.  – Mie li śmy się

zaj mo wać mło dymi prze stęp cami, a nie sta rymi wa riat kami.
Melka miała inne plany i za mie rzała je zre ali zo wać.
– Ja ci dam z całą sta now czo ścią ki jem po du pie, jak jesz cze raz pi śniesz za

ścianą! Zbo czeńcy!
– No co, ciotka?
– Nic, ciotka! Ty wczo raj w nocy w ja kiejś rui by łaś?! Do rana nie spa łam!
– Ale ciotka pru de ryjna. No i co się stało? Trzeba było przyjść do nas!
– Nie je stem aż tak zbo czona. No już, do ro boty!
– Nie spa li śmy z po wodu tego mni cha.
I tu na stą pił pro blem, bo o mni chu nic jesz cze nie zdą żyli Adzie po wie dzieć.

Ni komu zresztą nie zdą żyli.



– Ta, ja sne, ob ja wił wam się? I dla tego pie przy li ście się jak kró liki, wy jąc jak
stado ma ka ków?!

– Ciotka, prze stań.
– Sama mó wi łaś, że upra wia cie seks – ob ru szyła się Ada.
– Żar to wa łam! Ty na żar tach się nie znasz?! Ob ga dy wa li śmy mni cha, bo on

la tał po te re nie.
– Nocą? W pi ża mie?
– Nie, w spód nicy la tał i pies go po gryzł, nasz Wy cior, bo go Ko ściu chowa na

niego po szczuła.
– Nie, no co wy pie przy cie? Ko ściu chowa po szczuła ko goś psem? Na słała psa

na czło wieka?
–  No tak bar dzo czło wie kiem to on nie był. Mógł być ko bietą  – wes tchnął

Ma te usz i ogól nie bar dzo mu się to nie opła ciło.
Niby żart był przedni, ale ani Melka, ani Ada na tym żar cie się nie po znały.
– Czyli ktoś był po gry ziony? – Ada na gle się za sta no wiła. – Oban da żo wany?

Ku lał?

***
Po wyj ściu ku cha rza, który mu siał się za bie rać do bul gogi i kur czaka po mek- 
sy kań sku, Edzio, Mun dek i Hu bert zo stali w biu rze sami, bo Ada wy szła do to- 
a lety, a po ste run kowy po szedł za pa lić.

– Wiesz, co to te bul gogi? – za py tał Mun dek, który jak każdy męż czy zna lu bił
jeść.

– Nie, ale to nie są psy, to ja kaś wo ło wina. Po ko re ań sku.
– No to dziś nam da dzą wy cisk. Po ko re ań sku, po mek sy kań sku, nor mal nie

mózg nam wy pali – jęk nął Hu bert.
–  I  nie tylko mózg!  – do dał Edzio ze zło wiesz czą miną.  – Ja tego nie tknę.

Jesz cze pa mię tam ostat nią wi zytę w ki blu po ke ba bie z ostrym so sem. Trzy lata
temu! Ma sa kra.

– To co bę dziesz jadł?
Kwe stia wy ży wie nia była istotna, bo trudno tu było co kol wiek ku pić. Moż- 

liwe, że w skle pie były ja kieś kon serwy i bułki, nie zdą żyli spraw dzić.
– Po dobno tu we wsi obok jest Fe sti wal Brzu chów Piw nych. Słone pa luszki

tam z pew no ścią mają i one na sto pro cent nie są po mek sy kań sku.



– Słu chaj – Hu bert pod jął sprawę, która od dłuż szej chwili drę czyła wszyst- 
kich trzech – czy my je ste śmy pewni, że ona nie po peł niła sa mo bój stwa?

To py ta nie było istotne, bo w ta kim przy padku zu peł nie ina czej pa trzy się na
sprawę.

Nie stety nie byli.
Edzio, który z prze raź li wym smut kiem i nie chę cią pod dał się dyk ta towi po- 

trzeb, za dzwo nił do Pur chawy.
– Słu chaj, czy my je ste śmy pewni, że ona nie po peł niła sa mo bój stwa? – po- 

wtó rzył do kład nie to, co po wie dział Hu bert. Pur chawa się ro ze śmiała.
– Nie, nie je ste ście! – od parła z ko kie te rią. – Oczy wi ście, że nie je ste ście! –

do dała gło sem peł nym zmy sło wych pod tek stów. Edzio za drżał po raz ko lejny.
– No to jak? – zde ner wo wał się.
–  Ni jak! Nie je ste ście i  nie mu si cie być pewni, ale my je ste śmy!  – po wie- 

działa, czym spo wo do wała u  Edzia chęć mordu te le fo nicz nego. Za ma rzył
o tym, że włazi w te le fon, wy łazi z dru giej strony, dusi Pur chawę, aż jej oczy
wy cho dzą na wierzch, a  ję zyk si nieje, i  wraca na swoje miej sce za do wo lony
i speł niony, a ona tam do go rywa.

–  Czy mo gła byś...  – Za zgrzy tał wszyst kimi moż li wymi zę bami, pe wien, że
z plomb po szły mu iskry, ale jesz cze się mi ty go wał. Nie na wi dził tej po twor nej
baby!

– No już, już – uspo ko iła go, roz kosz nie mo du lu jąc głos. – Już mó wię, otóż
ro bi li śmy zrzuty z bu dynku, nic z nich nie wy szło, bo ma ne kin nam wy buchł,
ale i  tak wiemy. Z  pierw szego nie mo gła, boby się nie za biła, a  była za bita.
Z dru giego nie mo gła, bo tam jest ten ta ras i by nie sko czyła, a gdyby sko czyła
z ta rasu, toby le żała gdzie in dziej. Z trze ciego mo gła i z da chu mo gła.

– Ale co? Spaść, sko czyć czy zo stać wy rzu cona? – Edziowi ja koś to się nie kal- 
ku lo wało.

– Sko czyć to mo gła z da chu.
– Ale co to zmie nia?
– No bo z trze ciego mo gła zo stać wy pchnięta.
– Na dal nie ro zu miem. – Edzio wła śnie usi ło wał nie za gryźć te le fonu.
Pur chawę jed nak ta kon wer sa cja chyba ba wiła.
– Oj do bra, już mó wię. Ślady walki. Na trze cim zna leź li śmy ślady walki. Zo- 

stała za mor do wana.
– Ja cię kie dyś, kur... – Edzio się za go to wał.



– No! Ostroż nie ze sło wami! – Pur chawa była szczę śliwa jak dziecko. Wia- 
domo, że na wet wście kłość i nie na wiść są lep sze od obo jęt no ści, a jak się nad
nimi po pra cuje, to coś z tego wy nik nie.

Pur chawa ko chała bar dzo, ale jak już ko chała to układ hate to love jej naj bar- 
dziej pa so wał, i to wcale nie książ kowy, ale ży ciowy. To był po mysł, który wy da- 
wał się jej naj cu dow niej szym ukła dem. Śniła, że do mi nuje nad męż czy zną. Nie
w ta kim sen sie! Je żeli ktoś te raz wy obra ził so bie Pur chawę w czar nym, skó rza- 
nym stroju do miny z pej czem w ręku, to po wi nien iść po leki uspo ka ja jące, nie,
ona do mi no wała, albo chciała do mi no wać, wie dzą i god no ścią oso bi stą. I męż- 
czy zna, ten z ma rzeń, jej nie na wi dził, choć ją ko chał, ale w końcu mu siał przy- 
znać, że ona jest lep sza, i pod da wał się jej uro kowi.

Edzio rzu cił te le fo nem o ścianę.
Po tem, ze łzami w oczach, po szedł, pod niósł go i przy ło żył do ucha.
Tak, to była no kia.
–  Do brze, prze pra szam  – po wie dział, dła wiąc w  so bie nie na wiść do Pur- 

chawy.

***
Melka i  Ma te usz po szli do Lip co wej, ale nie do tarli na wet do zruj no wa nego
szpi tala. Za częło lać tak, jak tylko to moż liwe.

Za wró cili.
Tyle że w desz czu tak samo ciężko się idzie, jak i za wraca, bo nie jest to kwe- 

stia doj ścia, ale sa mej drogi.
Nie wie dząc, co zro bić, po sta no wili zna leźć miej sce, gdzie mo gliby prze cze- 

kać.
Li czyli na to, że ta kie gwał towne ulewy nie trwają spe cjal nie długo.
Za częli się za sta na wiać, gdzie by tu się ukryć.
Wiel kiego wy boru nie mieli, z  jed nej strony był ko ściół, cmen tarz i ap teka,

z dru giej urząd gminy, szkoła pod sta wowa z przed szko lem i szpi tal.
– Ko ściół! – za wo łała Melka.
– Osza la łaś? A co nam po wie dzą w ko ściele? – za pe rzył się Ma te usz.
– Nic nam nie po wie dzą, bo nie idziemy tam ni kogo prze py ty wać! Chcemy

tylko prze cze kać. I  ko ściół jest naj bli żej!  – Melka do sko nale wie działa, czego
chce.

– A w ap tece mogą sprze da wać pa ra sole – stwier dził Ma te usz, prze wa ża jąc
odro binę szalę zwy cię stwa na swoją stronę.



Wiej skie ap teki, o  ile gdzie kol wiek jesz cze ta kie ist nieją, mają tro chę bar- 
dziej roz bu do wany asor ty ment niż te miej skie. Ofi cjal nie dla tego, że lu dzie na
wsi są zdrowsi, więc ku pują mniej le ków, a coś sprze da wać trzeba, nie ofi cjal- 
nie dla tego, że ap teka też sklep i za ra biać po pro stu musi.

– No i w ko ściele jest zimno! – oświad czył Ma te usz.
Wy grała ap teka.
We szli, ocie ka jąc desz czem i sta ra jąc się nie otrze py wać zbyt gwał tow nie.
– Czy to wy sie dzi cie w za jeź dzie i szu ka cie mor der ców? – przy wi tała ich od

progu ko bieta, która na wet nie stała za ladą, była jedną z  prze cze ku ją cych
deszcz klien tek.

Było ich sporo.
– Nie, no nie za bar dzo szu kamy – wy ja śniła Melka, bo szu ka nie mor der ców

bywa mie czem obo siecz nym i cza sami le piej się do ta kich rze czy nie przy zna- 
wać, je żeli to nie jest ko nieczne.

– No nie ma co się kry go wać, cała wieś już wie. – Ko bieta wy da wała się lekko
ob ra żona ich od po wie dzą.

– Ale my przy je cha li śmy do piero wczo raj – wes tchnął Ma te usz – to skąd pani
może to wie dzieć?

– A bo to Lip cowa nie opo wia dała? – Ko bieta ro ze śmiała się z wyż szo ścią.
–  A, Lip cowa, to ta, co lata i  krzy czy „zgroza”.  – Tym ra zem wes tchnęła

Melka, żeby upew nić się co do osoby tej wy twórni plot, choć wła ści wie nie było
w tym nic zdroż nego.

– Musi – od parła ko bieta z za afe ro waną miną. – Mnich jej ka zał.
– Ale jak? – zdzi wili się oboje, bo i Melka, i Ma te usz zda wali so bie sprawę, że

mnich nie jest ja kąś kon kretną osobą fi zyczną, na wet je żeli ist nieje.
– Zwy czaj nie! Na wie dził ją! – Ko bieta po wie działa to dość nie pew nym gło- 

sem, jakby cze kała na re ak cje in nych obec nych, a było ich kil koro.
– Ona kła mie jak z nut, nikt jej nie na wie dził! – rzu cił męż czy zna naj bli żej

lady.
At mos fera za częła gęst nieć.
–  Na wie dził! Sama mó wiła!  – Ko bieta, która z  nimi roz ma wiała, sta nęła

w obro nie Lip co wej.
Kwe stia prawdy jest za wsze względna.
– Po winna iść do psy chia try, jak ma ta kie na wie dze nia – rzu ciła ko bieta sto- 

jąca za ladą. Wy raź nie far ma ceutka albo ja kaś tech nik far ma cji. – To mogą być
omamy!



–  Kła mie! Ona nie ma żad nych oma mów! Jak może ją na wie dzić mnich,
prze cież on nie ist nieje?! – Głosy pod eks cy to wa nych klien tów za częły się zle- 
wać w dość za cie trze wiony gwar.

– Ist nieje!
– W du pie ist nieje! Żad nego mni cha nie ma! – Lu dzie za częli się prze krzy ki- 

wać.
– Ale był!
– Był, nie był. Nikt nie wie. Od czep cie się od mni cha!
– Ta, ja sne! Od czep cie się? On jest do brym mni chem!
– Jak do brym, jak mor duje?!
– Nie mor duje!
– No to kto mor duje? Mnich mor duje! Wszyst kich stam tąd nie długo no gami

do przodu...
– O ty szmato! – Te raz gwar był tak skłę biony jak i tłum klien tów ap teki.
– Sama je steś szmatą! – wrza snął ja kiś męż czy zna. – Mnich jest mor der czy!

Nie sły sze li ście? Sza lony jest! Wszyst kich was za bije!
Melka nie była pewna, czy w tej wy po wie dzi na le żało się do szu ki wać osoby

trze ciej czy pierw szej. Czy fa cet za po wia dał mni cha i jego mor der cze za miary,
czy wy po wia dał się we wła snym imie niu.

–  Pro szę prze stać!  – krzyk nęła ap te karka.  – Jest czy nie ma, ap teka to nie
miej sce na ta kie prze py chanki!

– Pani tu nie ma nic do ga da nia! – wrza snęła jedna z ko biet. – Pani nie tu tej- 
sza!

– Ale nie bę dzie cie się bić o mni cha?! – za wo łała ap te karka. – Pro szę, uspo- 
kój cie się.

Nie miała siły prze bi cia.
Już się bili.
Nie były to walki bar dzo krwawe, w każ dym ra zie jesz cze nie były, ale za po- 

wia dały się nie źle.
W ruch po szły dwie pa ra solki, kar ton re kla mu jący krem na he mo ro idy, to- 

rebka dam ska, to rebka mę ska i pię ści oraz pa zury.
Melka i  Ma te usz scho wali się w  ni szy mię dzy prze dłu że niem lady

a drzwiami, bo bić się nie chcieli. Nie byli skłonni sta wać po żad nej ze stron.
Mnich ich in te re so wał, ale nie aż tak bar dzo, żeby dla niego ry zy ko wać zęby.



Nie stety, ist niał czy też nie, wy wo ły wał kon tro wer sje i  rę ko czyny, był do- 
brem kul tury i jako taki miał swoje prawa.

Wieś dzie liła się na tych, któ rzy w mni cha wie rzyli, na tych, któ rzy na mni- 
chu za ra biali, a to nie to samo, i na tych, któ rzy nie wie rzyli, bo nie za ra biali,
ale chęt nie zmie ni liby zda nie.

Ci, któ rzy za ra biali, wal czyli o jego ist nie nie, na wet w niego nie wie rząc, ci,
któ rzy nie za ra biali, wal czyli o nie ist nie nie, żeby tamci na tych miast prze stali
za ra biać, wieś była i jest od za wsze spo łe czeń stwem bar dzo mocno za in te re so- 
wa nym do cho dami są sia dów. Mia sto też, bo to cie kawe sprawy, ale w mie ście
sła biej wi dać, kto, ile i na czym za ra bia.

–  Ona ich mor duje, nie ża den mnich!  – wrza snęła w  pew nym mo men cie
star sza ko bieta pra co wi cie wa ląca w  ko lej ko wi czów kar to nem re kla mu ją cym
krem na he mo ro idy.

– Lip cowa? – za py tała, wła ści wie nie li cząc na od po wiedź, Melka.
– A jaka tam, kurwa, Lip cowa, pani zo stawi Lip cową w spo koju, wła ści cielka

za jazdu, ta Olga mor duje! Bo to jej się opłaca!
Ta teza była dość dziwna, bo mor do wa nie lu dzi to i stres, i za gro że nie wię- 

zie niem. W przy padku wła ści cielki za jazdu do cho dziła jesz cze utrata klienta,
czyli do chodu, więc trudno to było zro zu mieć.

–  Jak? Jak mor do wa nie może się opła cać? Prze cież to bez sens  – za py tała
spod lady Melka, która te raz czuła się jak PRL-owska kar kówka albo dwa kilo
zwy czaj nej.

–  A  bo to lu dzie się nie do wie dzą?  – wy ja śnił wa leczny fa cet ode rwany od
walki wręcz.

–  Się do wie dzą, ale to ra czej nie jest do bre, bo jak lu dzie się do wie dzą, to
i po li cja.

–  A  tam po li cja, lu dzie, lu dzie naj waż niejsi!  – Bar dzo roz ocho cony wal nął
w  półkę i  za wył, bo mały pa lec u  ręki też bywa przy zła ma niach bo le sny jak
mały pa lec u nogi.

– No ale jak to?
–  No po pierw sze przy jadą zo ba czyć, a  pod dru gie, jak po my ślą, że mnich

mor duje, to zna czy, że ist nieje, nie? No bo jakby nie ist niał, toby nie mor do wał,
no? Czyli się opłaca. Mnich zy skuje na zna cze niu, a ona na nim za ra bia.

– Ale ja na dal nie ro zu miem. – Ma te usz mimo wszystko usi ło wał wy cią gnąć
ja kieś ko rzy ści z sie dze nia pod ladą. Ciosy go nie do się gały, bo lu dzie bili się
mię dzy sobą. Bili się w imię cze goś dla nich istot nego, co oczy wi ście nie do ty- 
czyło ob cych, ale wrza ski i po krzy ki wa nia mo gły wiele po wie dzieć.



– Taki mnich to wiel kie do bro! Mi styczne, a może i ma giczne, lu dziom tego
po trzeba!

–  Lu dziom mą drość by się przy dała, a  nie ja kieś nie ist nie jące mni chy  –
stwier dził męż czy zna, który wszedł do ap teki, prze szedł nie tknięty przez wal- 
czą cych, któ rzy się roz stą pili przed nim jak Mo rze Czer wone przed Moj że- 
szem, i znik nął za ladą.

– Ma ra cję pan ma gi ster, ale ta blet ków na mą drość to ja koś nie sprze da je cie!
A?

– Na mi cha też nie!
– O jak nie, o jak nie? A sama sprze daw czyni mó wiła, że do le ka rza Lip cową

wy słać trzeba. To zna czy, że na mi cha są, tylko wy ich nie chce cie dać.
Na strój za czął się nieco po pra wiać. Melka po my ślała, że albo lu dzie tu taj

sza nują ma gi strów far ma cji, albo ten jest nie tu tej szy.
– Ale co pan tam może wie dzieć o mni chu, jak pan z Pra sławca! – za wo łała

jedna z wal czą cych, roz wie wa jąc wszel kie wąt pli wo ści.
– Ale Olga nie może być mor der czy nią! Córkę wła sną by za biła? – rzu cił Ma- 

te usz, pro wo ku jąc tłum do wy po wia da nia opi nii. Ta kie opi nie może nie są ja- 
kimś kon kret nym do wo dem w śledz twie, ale czę sto służą cze muś in nemu. Po- 
tra fią na pro wa dzić roz mowę na te maty, o ja kich by się ni komu nie śniło.

– Mo że cie mó wić, co chce cie, bo jej nie zna cie! Ona jest za chłanna na pie nią- 
dze. I na mni chu za ra bia. Jak ona mo gła? Jak mo gła tak na zwać za jazd? „Pod
Sza lo nym Mni chem”, prze cież to wstyd! Pod? To jakby chciała mu w dupę za- 
glą dać! To po winno być za ka zane!

– No, a ta jedna, co tu była, to ona mó wiła raz, jak ja by łam, nie, pani ma gi- 
ster? – Ko bieta za żą dała po twier dze nia, które uzy skała, moż liwe, że dla świę- 
tego spo koju. – Że lu dzie so bie tak o umie rają i na wet nie wie dzą, co się z nimi
dzieje po śmierci! O, tak mó wiła, a te raz co? Sama umarła. Za bili ją jak nic!

– Ale co to za jedna? – za in te re so wała się Melka.
– Ta taka, co tam w za jeź dzie miesz kała. I ona tak cza sami ga dała, to zna czy

nie cały czas, wcze śniej to nie, bo to wie cie, oni tam z tego za jazdu to wiel kie
pany! Do lu dzi się ot tak nie ode zwą, nie ma szans, ale wtedy to ja koś ją na szło
i się ode zwała.

– No, ale to było tylko ta kie fi lo zo ficzne stwier dze nie.
– Ja kie tam fi lo zo ficzne. Nie, to było ta kie nor malne, jakby ona coś do ko goś

miała, że może oni groby będą roz ko py wać, zna czy nie lu dzi, ale pew nie mni- 
cha? Bo jakby taki grób zna leźli, toby im było do brze. Za raz by go so bie za brali
i w ogóle.



– Mnich nie ma grobu!
– Nie długo bę dzie miał. Już się Lip cowa o to po stara. Nie ma tak, że za słu- 

żony oby wa tel tak o  nic nie ma. Musi mieć, Mni cho wola to wola mni cha,
a  jakby on wolę miał, to na pewno o swoim gro bie by po my ślał. A tak nic nie
ma i za niego trzeba ja koś po my śleć.

– Za jazd ma.
– Za jazd to so bie mo że cie w dupę wsa dzić. My mu gro bo wiec zro bimy i jesz- 

cze może ja kiś ko piec Ko ściuszki mu się usy pie.
Lu dzie za częli się tro chę gwał tow niej okła dać i prze py chać. Dys ku sja na bie- 

rała mocy, ognia i tempa.
Po jed nym z  rzu tów re klamą pre zer wa tyw pę kła szyba przy la dzie, ale się

nie roz sy pała, bo była pla sti kowa.
–  Dro dzy pań stwo! Prze stań cie  – pi snęła pro szą cym gło sem ko bieta zza

lady.
–  Spo koj nie, pani ma gi ster, spo koj nie. My tu mamy sprawy do za ła twie- 

nia! – krzyk nął pan z to rebką i za mach nął się swoją to reb kową bro nią.
Wal nęło.
Ktoś pchnął pana w wy stawę.
W  chwilę po tem pę kła szyba. Ta już roz sy pała się z  kre te sem, ale to była

szyba wy sta wowa.
– Sze fie! – za wo łała far ma ceutka zza lady. – Ja to nie wiem, trze cia w tym ty- 

go dniu po szła i co my zro bimy?
– Nie wiem, trzeba bę dzie ja koś to za ła twić. Mo ni to ring jest?
– Oczy wi ście, sze fie. Ka merki włą czone na full.
Melka i Ma te usz pa trzyli na walki ze spo rym zdzi wie niem.
– Czę sto się tak biją?
–  Nor mal nie to nie, ale wy star czy wspo mnieć o  mni chu, a  już się ko tłują.

Na wet mie li śmy taką ta bliczkę „W  tym miej scu nie roz ma wiamy o  mni chu”,
ale to dzia łało od wrot nie, jesz cze bar dziej pro wo ko wało.

Wieś była sza le nie po dzie lona.
Wszy scy jed nak in te re so wali się mni chem, bo wia domo – coś ta kiego da się

spie nię żyć.
Je żeli ktoś po wie, że ow szem, wszystko da się spie nię żyć, ale nie ist nie nia się

nie da, to nie bę dzie miał ra cji. Wła śnie w tym mo men cie jedna z osób ro biła
zdję cia znisz czeń i  wy sy łała je do por talu in ter ne to wego z  pod pi sem „walki
o nie ist nie ją cego mni cha”, oraz „nie ist nieje, a jed nak za bija”.



Lu dzie wie dzą, co daje im chleb.
Jed nak Melka i Ma te usz zu peł nie nie wie dzieli, co o tym my śleć.
Olga jako mor der czyni była brana pod uwagę, to oczy wi ste, ale nie w  taki

spo sób. Uwa żali, że, ow szem, mo gła za bi jać, ale nie dla pie nię dzy. Uwa żali, że
Olga jako mor der czyni była moż liwa, ale mu sia łaby mieć ja kiś mo tyw, a nie ta- 
kie coś jak zwięk sze nie za in te re so wa nia za jaz dem po przez mor der stwo.

Ow szem, pod trzy mu jąc le gendę mni cha, oczy wi ście na tym mni chu za ra- 
biała, ale to nie było ta kie, jak trzeba. I pie nią dze za małe, i mo tyw roz myty, i ta
córka... No, tro chę to się nie trzy mało kupy.

Jak się po tem oka zało, ap teka była czę stym miej scem mni sich prze py cha- 
nek, bo tylko tam się dało.

W urzę dzie gminy byli ochro nia rze, w ko ściele nie wy pa dało, szkoła i przed- 
szkole były za mknięte, a w skle pie baba da wała na ze szyt i lu dzie nie chcieli jej
pod paść.

A uczu cia w sto sunku do mni cha trzeba było gdzieś wy ła do wać.
Wła ści ciel na wet nie wzy wał po li cji. Wszystko za ła twiał we wła snym za kre- 

sie.

***
Ada, nie do wie rza jąc prze słu cha niom swo ich ko le gów, po de szła do sie dzą cych
przy ka wie dwojga mał żon ków. Tych mniej eks pre syj nych.

Adam i Ewa Ra jo wie nie wy glą dali na parę w kry zy sie.
Wie dzieli, że prę dzej czy póź niej zo staną znów prze słu chani, bo o ile Na ta- 

lię, córkę wła ści cielki, znali tylko z kon taktu przy przy jeź dzie i za pi sach, o tyle
tę drugą znali o wiele le piej, bo jed nak nie które za ję cia, choćby te z po czu cia
wła snej war to ści, mieli wspólne.

No i cza sami sia dali przy jed nym sto liku pod czas po sił ków.
– Nie wiemy, kto ją za bił – po wie dział Adam.
– Ani na wet dla czego – do dała Ewa.
– I w ogóle wcale nas to nie in te re suje – po wie dzieli pra wie ra zem.
– A wy to tak za wsze zgodni je ste ście?
– Oj, je ste śmy, oczy wi ście, my tu je ste śmy z in nych po wo dów.
– Z ja kich?
– No, wie pani, je ste śmy ce le bry tami, w na szym za wo dzie pewne sprawy to

na prawdę ko niecz ność. Ce le bry tyzm opiera się na oglą dal no ści, a oglą dal ność



wy maga kon tro wer sji, to pro ste. Ame ry kań scy ba da cze zro bili test i spraw dzili
dwa zdję cia, na jed nym była zwy kła, gładka skóra, na dru gim taka z  trą dzi- 
kiem i wie pani co? Ta z trą dzi kiem oglą dana była sie dem dzie siąt razy czę ściej.
To, co ładne i przy jemne, nie cie kawi.

– Ale do czego zmier za cie?
– Przy je cha li śmy na te ra pię, żeby to roz gło sić.
– No ale prze cież...
– Tak, tak. Naj pierw ogło simy, że je ste śmy w se pa ra cji. Wzro śnie kli kal ność,

po tem pu ścimy zdję cia z awan tury. Ona bę dzie miała pod bite oko czy coś in- 
nego, nie wiem.

– Oko nie, zła many pa zno kieć lep szy – za pro te sto wała Ewa.
– No tak, pa zno kieć. Po tem po wiemy o te ra pii, po tem, że się ze szli śmy, i już.

Bę dziemy na pierw szych stro nach ga zet.
– Ta blo idów – sark nęła Ada.
– Wła śnie – ucie szyli się. – My umiemy za ra biać.
– No do bra, ale mnie bar dziej in te re suje, co wie cie na te mat tych dwóch za- 

mor do wa nych ko biet.
– Na te mat za mor do wa nia tej pierw szej nic, na te mat tej dru giej też nic. Nie

mamy z tym nic wspól nego.
– Nie py ta łam o to, co wie cie na te mat mor der stwa, tylko co wie cie na te mat

tych ko biet. – Ada za dała im cios po ni żej pasa, ra czej ze zło śli wo ści wy ka zu jąc
im, że jed nak coś za bar dzo się bro nią. Nie spodo bało jej się to, bo znała się na
lu dziach. Gdyby py tała o mor der stwo, to jesz cze, ale tak?

– Ja się ba bami nie in te re suję – od burk nął Adam. – Na wet nie mogę, bo za- 
raz ktoś by mnie po są dził o zdrady i ta kie różne. Nie, nie.

– Ja tym bar dziej się nie in te re suję, bo za raz by ktoś mnie po są dził o te ja kieś
LGBT, nie mo gła bym so bie na to po zwo lić.

– Co wy wy ga du je cie?! – Ada była za szo ko wana tymi dwoj giem.
– Je ste śmy świa domi tego, jak działa świat i jak działa sieć. Chwila mo ment

i wrzuci pani na Pu delka ja kiś tekst o nas, żeby za ro bić i nas skom pro mi to wać.
– Nie wrzucę!
– Każdy tak mówi.
– Ale ja na wet nie wiem, co to pu de lek, o ile nie cho dzi o psa, zresztą do brze,

ale głusi nie je ste ście? Czy mam na pi sać o  wa szej głu cho cie na pu delku?
Chwila, mo ment i pro du cenci apa ra tów słu cho wych za czną was ob le gać.

– Nie, no co pani! Nie je ste śmy! Niech pani tego nie pi sze.



– To ga dać mi tu taj wszystko, co sły sze li ście, wi dzie li ście, wszystko, co was
nie za in te re so wało, a naj bar dziej to, co było wam cał ko wi cie obo jętne.

– No więc ta Na ta lia to się ze wszyst kimi kłó ciła, wa riatka, ale taka wie pani,
aser tywna.

– Aser tywna wa riatka?
–  No bo jak tylko coś ktoś do niej miał, to tylko „nie ma mowy”, no więc

umiała od ma wiać, mu siała być aser tywna.
– A dla czego wa riatka?
–  Po dobno sa mot nię chciała zrów nać z  zie mią. Nasz te ra peuta mó wił, że

niby do bry po mysł, bo sala do te ra pii by była więk sza, można by wię cej za jęć
ro bić, a  na wet tych prak tycz nych też, ale jed nak sza cu nek do kul tury jest
ważny.

Ada po pa trzyła na nich z za cie ka wie niem po raz ko lejny. Kul tura i sto su nek
do niej nie za in te re so wały jej aż tak bar dzo.

– Prak tyczne za ję cia? Na te ra pii mał żeń skiej? Z czego?
– No w su mie z ju jitsu, ale seks i ka rate też są brane pod uwagę. Nam się wy- 

daje, że to ta matka ją za biła. Bo one się nie na wi dziły strasz li wie.
–  No wie cie, ko chały się czy się nie ko chały, to inna sprawa, ale Na ta lię by

za biła?
–  Ta Na ta lia to po peł niła sa mo bój stwo! Ja mó wi łam o  tej dru giej. Tej, co

matka jej chłopa ukra dła, i ta matka ją za biła. O.
Ada po sta no wiła spraw dzić, czy można so bie sa memu wbić nóż w plecy, bo

ja koś to sa mo bój stwo jej nie pa so wało, ale miała to zro bić do piero wie czo rem.
Te raz sku piła się na ko bie cie zna le zio nej pod szpi ta lem.

– To matka tej Chro bo tek tu była?
– I jest.

***
W cza sie kiedy Ada roz ma wiała z Ra jami, pa no wie po sta no wili prze py tać alie- 
ni stę, czyli psy cho te ra peutę Al berta.

I zu peł nie im to nie pa so wało, czuli się ja koś nie tak. Nie że źle, ale ja koś zu- 
peł nie dziw nie, jakby byli nie na miej scu. Niby to było to, co ro bili od za wsze
i tak samo jak to ro bili kie dyś, ale wła śnie to ich ja koś uwie rało.

Wła śnie te raz, a wła ści wie już przy po przed nim prze słu cha niu, czuli się ja- 
koś nie tak.



– Wiesz, że to mi nie pa suje? – stwier dził Hu bert, wska zu jąc ge stem do okoła
sie bie. Po cząt kowo go nie zro zu mieli, bo skon cen tro wali się na wy stroju wnę- 
trza, a to, mimo pew nych wad, naj gor sze nie było.

– Co znowu? – zdzi wił się Mun dek, ale to była jego zwy kła re ak cja na wszel- 
kie ta kie py ta nia, wo lał się do py tać, niż do my ślać, bo po tem wy cho dziło z tego
coś, co na zy wał ko co po łami.

Hu bert mógł prze cież mieć na my śli wszystko, włącz nie z  po godą, która
chyba aku rat za częła się psuć.

– To wszystko. – Wska zał ręką do okoła. – Ten po kój, ten po ste run kowy sie- 
dzący jak dupa z nami, to uda wa nie po li cjan tów! Wszystko! Nie czu jesz się jak
ja kaś pod róba? Bo ja tak! Kie dyś, jak by li śmy po li cjan tami, to pa so wało, ale te- 
raz mnie wku rza. Nie pa suje, jest sztuczne.

– I masz ra cję – zgo dził się Edzio. – To jest do dupy. Lu dzie nas nie trak tują
jak po li cjan tów, ale jak ja kieś... gówno. Zresztą po praw dzie nie je ste śmy po li- 
cjan tami, stąd kło pot.

Już w  cza sie po przed niego prze słu cha nia czuli dziwny dys kom fort, ale są- 
dzili, że ku charz po pro stu pu ścił bąka.

Oni zresztą wcale nie chcieli być trak to wani jak po li cjanci. To dość skom pli- 
ko wane. Lu dzie po li cjan tów nie trak tują zbyt do brze, ale ci po li cjanci w  za- 
mian mają pewne moż li wo ści re ak cji oraz przy musu, a oni nie mo gli się na wet
ob ra zić, bo nic by to nie dało, a na do da tek nic by na tej ob ra zie nie zy skali.

– Ale mie li śmy... – Mun dek nie wie dział, co po wie dzieć, ale też miał obiek cje
i wąt pli wo ści.

– Mie li śmy pra co wać, a nie uda wać, że je ste śmy po li cjan tami, że pra cu jemy.
To nie jest tak, jak po winno być! Nie w tym ukła dzie. No bo co? Za pro simy go
tu taj, on sią dzie, bę dzie pie przył, co chcemy usły szeć albo co mu ślina na ję zyk
przy nie sie, a i tak gówno się do wiemy, to ja kiś er zac!

– To co mo żemy zro bić? – za py tał Edzio, może nie aż tak bar dzo chętny do
dzia ła nia, ale jed nak dość rzutki w pew nych kwe stiach.

–  Zróbmy to po swo jemu!  – za pro po no wał Hu bert, uśmie cha jąc się pełną
gębą czło wieka, który wy na lazł kwa dra towe koło.

– Bez wie dzy Pur chawy?! – Edzio się ucie szył i odro binę prze stra szył za ra- 
zem, bo kon takty z Pur chawą to była jego działka. Nie chciał jej na dep nąć na
od cisk.

Na dep ty wa nie na od cisk tej ko bie cie mo gło się skoń czyć dwo jako: mo gła ich
wy eli mi no wać ze sprawy, co by łoby pa skudne, mo gła też się wściec pry wat nie,



co da wało szanse na ogra ni cze nie kon tak tów z Edziem, co by łoby cu downe, ale
naj praw do po dob niej po pro stu by ich po wy strze lała.

No, w każ dym ra zie pró bo wa łaby.
–  Wła śnie. Z  wie dzą czy bez, nie ma zna cze nia, ona nas ogra ni cza! Robi

z nas idio tów, a my ro bimy z sie bie jej słu gu sów. Nie cho dzi o to, że to źle, cho- 
dzi o to, że to nie działa! Zu peł nie nie działa! I nie za działa, do póki cze goś nie
zmie nimy! Po win ni śmy wy pra co wać wła sne po dej ście, wła sne me tody, a  nie
sie dzieć tu, jak by śmy pra co wali na ja kimś wy ima gi no wa nym ko mi sa ria cie.

Wła sne po dej ście i wła sne me tody to bar dzo ważna sprawa, tak w biu rze de- 
tek ty wi stycz nym, jak i na po ste runku, tyle że de tek tywi, ci pry watni, mieli wię- 
cej swo body; mieli, mają, bo nie mu szą się przej mo wać zwierzch ni kami, pro- 
ce du rami, pa pie ro lo gią ani żą da niami prze ło żo nych, a  oni ot tak z  ni czego
z tej swo body zre zy gno wali i na prawdę nie byli z tego za do wo leni.

To zna czy nie od razu zdali so bie z tego sprawę. Po cząt kowo ode brali to jako
swego ro dzaju po wrót do źró deł, do piero te raz zro zu mieli, że te źró dła były
chyba za trute.

– No ale co mamy zro bić? Za raz po win ni śmy wziąć tego Al berta i go prze py- 
tać. Jak się w ta kim ra zie do tego za bie rzemy? Ja koś trzeba się z tego wy ka ra- 
skać.

Ich miny mó wiły do kład nie to, co kryły ich stare, na dal jed nak po li cyjne
serca, nie mieli naj mniej szego po ję cia, jak wy brnąć z im pasu, ale o ile ist nieją
osła wione złe go dziny, to nie oszu kujmy się, ist nieją też te do bre, które mogą
się po tem oka zać jesz cze gor sze. Ni gdy nic nie wia domo.

Na gle otwo rzyły się drzwi do ich za im pro wi zo wa nego biura i  po ja wiła się
w nich głowa Al berta.

Za marli.
–  Pa no wie, zbie ram chęt nych na Fe sti wal Brzu chów Piw nych, je dzie cie?  –

za py tał we so łym gło sem i  ucie szył ich jak naj bar dziej, i  to w  trój na sób: po
pierw sze nie mu sieli go prze słu chi wać tu i  te raz, po dru gie nie mu sieli nic
kom bi no wać, samo wy szło, po trze cie fe sti wal!

Ten po mysł spadł im jak manna z nieba.
– A mo żemy? – za py tał za sko czony Hu bert, bo mimo że tu cza sowo miesz- 

kali, nie na le żeli do ob ję tych pro gra mem roz ryw ko wym tu ry stów pła cą cych za
swój po byt.

– Ja sne, bus z kie rowcą jest. Czeka! Sami fa ceci! No to jak?
Za chwyt na ich twa rzach ucie szył Al berta. Nie ma to jak mę ska roz rywka.

Pod lana pi wem.



Lu dzie my ślą, że męż czyźni to tro glo dyci, a ko biety to anie lice, wcale tak nie
jest, w każ dym ra zie nie za wsze, ale każdy od czasu do czasu lubi się od móż- 
dżyć. Bo jak ina czej można na zwać fe sti wal, na któ rym kró lują mę skie brzu- 
chy, piwo i kieł ba ski?

Można ko chać operę, można sza leć za Cho pi nem, można szlo chać z  za- 
chwytu nad mu zyką sfer, ale cza sem trzeba też za spo koić i te niż sze in stynkty.

– Faj nie, że pan o nas po my ślał – po dzię ko wał Mun dek.
–  A  co mia łem nie po my śleć?! Przy oka zji bę dzie cie ro bić za wi dow nię na- 

szego kon kursu piw nych pięk no ści. Je stem jed nym z ju ro rów.
Sza leń stwo zaj rzało im w oczy i serca.
Ten po mysł jesz cze bar dziej prze mó wił do ich wy obraźni. Afro dyta mo gła

się prze cież wy ło nić z piw nej piany. Nie praw daż?
Męż czyźni w każ dym wieku chęt nie ła pią się na taką zbitkę słowną, „piwne

pięk no ści” toż to aż wo łało o za chwyt.
Przy naj mniej w tej chwili.

***
– Ale jak to moż liwe, żeby lu dzie się tak w ap tece tłu kli?! To nie do po my śle- 
nia! – wy sa pała Melka. – Toż to po pro stu nie lo giczne.

–  Kiedy nie ma cie ra cji, to jest cał kiem lo giczne. Cał kiem  – od po wie działa
far ma ceutka.  – Wła ści ciel nasz z  Pra sławca jest, więc jak się tu po ja wił, to
wszy scy chcieli mu sprawy, że tak po wiem, po na szemu przed sta wiać i  ja koś
tak po szło, bo to z każ dej strony przed sta wiali.

– Czyli to ja kaś nowa ap teka jest? Nie dawno ją otwo rzyli?
– Nie, ap teka stara, z pięć lat ma, ale wła ści ciel nowy, ku pili z żoną nie tak

znowu cał kiem dawno temu. Na nową drogę ży cia, to zna czy może to i głu pie
ap tekę so bie na nową drogę ży cia ku po wać  – zer k nęła do tyłu, jakby nie
chciała, żeby wła ści ciel ją usły szał – ale on żonę bar dzo ko cha.

Przy ostat nio wszech obec nym za le wie re klam su ple men tów diety, le ków bez
re cepty i cał kiem no wych pro duk tów, które kryją się pod na zwą wy ro bów me- 
dycz nych, na prawdę nie jest trudno po my lić le ko ma nię z dba niem o zdro wie,
a usi ło wa nie otru cia z mi ło ścią.

Zresztą mi łość, no cóż, mówi się, że ko cha się ko goś na za bój, czyż to tro chę
nie to samo?

–  I  stąd ta ap teka?  – zdzi wił się Ma te usz, wy ła żąc spod lady i  pa trząc, jak
pra cow nicy sprzą tają po zo sta ło ści po mni siej fu rii. – Ja bym ku pił coś bar dziej



ro man tycz nego – wes tchnął, wie dząc, że fi nan sowo nie stać go w tym mo men- 
cie na wet na leki na roz wol nie nie.

– Ano, ale wie cie, jej to się te leki na wet przy dają. Ma sa żery, kremy, su ple- 
menty ta kie ja kieś, dużo tego zu żywa, żeby się mę żowi po do bać. No musi, taka
ko lej rze czy!

– A tam musi! – Melka się wście kła, bo jej dość fe mi ni styczne, choć wy biór- 
czo, po dej ście do ży cia aż nią za trzę sło. – Co on taki osiem na sty cud świata?!

– No niby nie, ale młody jest! A ona stara rupa! Starą babę so bie wziął, star- 
szą tak o dwa dzie ścia lat jak nic!

W  spo łe czeń stwie ist nieje prze ko na nie, że mi łość nie pa trzy w  ka len darz
i wiek dla niej to nic waż nego, ale to do ty czy tylko męż czyzn. On może być od
żony stra szy i o czter dzie ści lat i ni komu nic do tego, no może tylko fa ceci za- 
zdrosz czą, ale gdyby to żona była star sza, to już ta za sada nie działa.

I wcale nie musi być star sza o czter dzie ści lat, w tym ukła dzie na wet pięć to
skan dal.

– Ale dla czego wła ści ciel po li cji nie we zwał? Prze cież do stałby od szko do wa- 
nie.

– A ja wiem? Może nie lubi po li cji? Sam wszystko za ła twia po swo jemu. Wy- 
raź nie mu to pa suje. I  ta żona też nie lubi prze py cha nek z  po li cją. A  rzą dzi
nim!

Deszcz prze stał pa dać.
Melka i  Ma te usz po sta no wili wró cić do za jazdu, tro chę się ogar nąć, prze- 

brać, wy su szyć i do piero wie czo rem iść do Lip co wej.
Droga po wrotna była mało przy jemna, bo wszę dzie było pełno ka łuż, wiał

prze ni kliwy, zimny wiatr, a nogi Melki, obute w ja ponki, lą do wały co chwila po
kostki w bło cie.

Ma te usz, co prawda, nie był w  ja pon kach, ale jego spor towe buty też były
całe w bło cie, poza tym oboje byli bar dzo zdzi wieni wy da rze niami w ap tece.

Cała wio ska wie działa, że ża den mnich nie ist nieje, a rów no cze śnie ta sama
wio ska pró bo wała nie za uwa żać tego faktu.

To dość zna mienne, ale czę sto tak bywa. Za ro bek to war tość nad rzędna,
a im mniej wia domo o mni chu, tym więk sze daje to moż li wo ści, bo można so- 
bie z jego wi ze run kiem ro bić, co się chce.

I nikt tego nie kon tro luje.
Mnich może być łysy i ze zo waty, a i tak lu dzie ku pią kubki z mni chem, ta le- 

rzyki z mni chem, dłu go pisy z mni chem, zresztą majtki też scho dzą na pniu.



Na wet za pal niczki, po piel niczki i tem pe rówki.
Je den przed się biorca na wet chciał prze chy trzyć wszyst kich i  opa ten to wać

mni cha, ale mu się nie udało.
Tu ry styka wy maga atrak cji. To już nie te czasy, kiedy wy star czyła knajpa,

o nie, na wet do bra re stau ra cja to te raz nic cie ka wego, trzeba cze goś, co przy- 
cią gnie. Stąd na przy kład Es terka, do mnie mana ko chanka Ka zi mie rza Wiel- 
kiego, ma domy w  ca łej Pol sce, choć na wet nie wia domo, czy ist niała na- 
prawdę.

A mnich, choć może nie ja kaś po stać hi sto ryczna, to za wsze coś. Im bar dziej
sza lony i  ta jem ni czy, tym bar dziej przy ciąga. Bo co in nego mo gło przy cią gać
do Mni cho woli?

Nie ode szli da leko od ap teki, a Melka już za częła ki chać.

***
Fe sti wal Brzu chów Piw nych od by wał się w miej sco wo ści Za gó rów, le żą cej le d- 
wie o kil ka na ście ki lo me trów od Mni cho woli. Wszyst kim tam przy by wa ją cym
ko ja rzył się z Za sied mio gó ro gro dem, tak był ba jeczny w cza sie fe sti walu i tak
był na sta wiony na piwne sza leń stwo.

Ta na zwa nie odmien nie ko ja rzyła się ze Shre kiem, może to dziwne, ale
miało to pod stawy. Or ga ni za to rzy zor ga ni zo wali „piwne błotko”, czyli dziurę
błotną z  piw nymi zlew kami, w  któ rej jak ludz kie ogry ta plali się męż czyźni.
Po cząt kowo na wet nie byli w ko lo rze zie lo nym, po tem ow szem, bo po spo rej
ilo ści piwa i kilku daw kach bi gosu oraz gro chówki pusz czali ma low ni cze bą- 
bel kowce nie po spo lite i  to śmier działo tak bar dzo, że aż ro bili się tro chę zie- 
loni.

Im preza trwała cztery dni, ale główną atrak cją był kon kurs.
Trzeba przy znać, że był to dość szo wi ni styczny fe sti wal, bo ko biet było zde- 

cy do wa nie mniej niż fa ce tów.
Choć trzeba po wie dzieć też, że poza kon kur sem pięk no ści były i  inne sza- 

leń stwa. Wiel kim po wo dze niem cie szyło się piwne ja cuzzi, bo sie dzący w nim
pa no wie pró bo wali jed no cze śnie w pi wie się ką pać i to piwo pić, aż się wy dało,
że jed nak nie jest to do bry po mysł, bo kilku tu ry stów do tego ja cuzzi na si kało.

Kiedy się to wy dało, było sporo za mie sza nia, ale w końcu ja koś się wszystko
uspo ko iło, choć toi toie prze trwały z  le d wo ścią. Był też ba sen do nur ko wa nia
w  pi wie, no i  oczy wi ście stra gany. Jedne sprze da wały prze różne pro dukty,
inne kar miły chęt nych.



Na placu za re mizą usta wione były na mioty, stoły oraz scena, na któ rej coś
grało. To coś było tu tej szą Ka pelą Piwną, na zwaną tak na po trzeby fe sti walu
i na po trzeby fe sti walu stwo rzoną, bo zde cy do wa nie nie grało za do brze.

Nie trzeba do da wać, że mu zycy trzeźwi nie byli.
Jako że mu zyka piwna nie jest wy ma ga jąca, zwłasz cza po spo ży ciu, ogra ni- 

czali się do ka wał ków we sel nych, ale było to tylko brzę cze nie w tle, bo i tak nikt
ich nie słu chał.

– No to jak? Po kieł ba sce? Dwie? – za pro po no wał Hu bert, szcze rze za chwy- 
cony im prezą, bo od lat nie wi dział nic po dob nego i  zro biło mu się rzew nie.
Męż czy znom też się to zda rza.

Przy po mniały mu się młode lata, kiedy to jako po ste run kowy uczest ni czył
w tego typu im pre zach. Oczy wi ście jako za bez pie cza jący, ale mimo wszystko.
Lu dzie ide ali zują czasy mło do ści, a je żeli są by łymi po li cjan tami, ich ide ali za- 
cja wy gląda cza sami mniej wię cej tak:

– Co to te raz za mor dercy są? Kie dyś to mor derca po tra fił jedną ręką zro bić
sieczkę z ofiary, a nie to, co dziś, le d wie dźgnie i ucieka! Czasy te raz pa skudne,
zło dzieje kradną byle co, a  na pad z  bro nią w  ręku? Były sie kiery, ta saki, nor- 
mal nie ob rzyny, a dzi siaj? Wie cie, co ostat nio za kwa li fi ko wali jako broń? Zwy- 
kły pi sto let!

– No pi sto let to jest broń.
– Tak, ale ten był na wodę.
Mimo tych roz dzie ra ją cych serce, rzew nie mi łych wspo mnień po sta no wili

jed nak coś zjeść, li cząc, że choć je dze nie bę dzie ta kie jak kie dyś.
No i tu nie pa dało. Nie że ni gdy, jak w Ka li for nii, ale czę sto kiedy w Mni cho- 

woli lało, tu było su cho i od wrot nie.
–  Flaki, kieł ba ska, pajda ze smal cem, ki szony i  piwo!  – za ko men de ro wał

Edzio. – Dla każ dego! – do dał ocho czo, ma cha jąc pie niędzmi.
– I ka szanka! – do po wie dział Mun dek.
Byli strasz li wie głodni, może nie tak na prawdę, ale oko licz no ściowo. Za pa- 

chy wwier cały się im w trze wia, a wi doki w mózg. Chcieli spró bo wać wszyst- 
kiego.

– I ten, no, co tu jesz cze jest? Bi gos! I szasz łyk!
– No może być i bi gos. Szasz łyk to może być z kota, ostat nio czy ta łem o ta- 

kich ma sa krach, ale co tam, spró bu jemy.
Ten cały ze staw im pre zowy tro chę kosz to wał, ale po zwa lał im nie my śleć

o tym pa skud nym, ele ganc kim je dze niu w za jeź dzie. Oni się do ta kiego menu



nie nada wali, dla nich je dze nie miało być je dze niem, mięso miało przed przy- 
rzą dze niem mieć nogi, ewen tu al nie skrzy dła, a  nie sie dem na ście par oczu
i  macki. A  wa rzywa po winny być ka pu stą, ewen tu al nie ziem nia kami, i  być
zwę glone.

– I jak, pa no wie? – Al bert wy raź nie czuł się tu bar dzo na miej scu. Za to dwaj
mę żo wie z za jazdu, ci z mał żeń skich te ra pii, uwol nieni dość nie chęt nie przez
żony, ja koś nie umieli so bie po ra dzić z  wol no ścią. Chyba nie byli do ta kiego
cze goś przy zwy cza jeni.

– Jest do brze – oświad czył za do wo lony Hu bert.
– A bę dzie jesz cze le piej! – Al bert się ro ze śmiał. – Za raz za czyna się kon kurs

piw nych pięk no ści! No, idę ju ro ro wać.
Kon kurs piw nych pięk no ści tro chę wszyst kich za sko czył.
Ze sceny dało się sły szeć wer ble i ja kąś fan farę, po czym za im pro wi zo wana

kur tyna z re klamą zim nego piwa się roz su nęła.
Spo dzie wa jąc się cu dów, sta nęli onie mieli i bar dzo za sko czeni.
Na sce nie nie było ani jed nej ko biety. To nie one miały być pięk no ściami,

tylko brzu chy. Mę skie, piwne, na pęcz niałe, pra wie cią żowe brzu chy.
– Stroje pla żowe! – wy krzyk nął kon fe ran sjer.
Sied miu do brze na dę tych, wy sma ro wa nych oliwką pa nów, wy sta wia jąc

swoje po tężne brzu szy ska, wy szło w  tym mo men cie na scenę, każdy miał na
nad garstku nu mer.

Ich stroje pla żowe ogra ni czały się tylko do dol nych par tii ciała, wia domo
prze cież, jak męż czyźni ubie rają się na plażę.

Na tyłku każdy miał spodenki ką pie lowe albo majtki, je den na wet stringi, ale
piw nych ob sza rów nic nie za sła niało.

– Pro szę się przed sta wić.
Pa no wie je den po dru gim re cy to wali swoje imiona, do da jąc do nich krótką

cha rak te ry stykę swo ich do tych cza so wych osią gnięć, fa scy na cji albo po my słów
na ży cie, żyw cem jak z kon kursu pięk no ści dla ko biet.

–  Ko cham piwo kra ftowe i  ce bu lowe krążki w  pa nierce oraz koty. Nie czy- 
tam ksią żek, bo szkoda mi czasu, ale po tra fię na pra wić ży ran dol i  mik ser  –
oświad czył je den.

– Prze czy ta łem kilka ko mik sów i dwie in struk cje ob sługi, przy znam, że były
po ucza jące, nie na wi dzę piwa bez al ko ho lo wego.

– Ko cham piwo i wszel kie wy zwa nia, trzy lata temu star to wa łem do księgi
re kor dów Gu in nessa, dwa dzie ścia sześć piw jedno po dru gim w dzie sięć mi- 



nut – po chwa lił się na stępny.
Kilku pa nów przede fi lo wało po sce nie, ener gicz nie krę cąc brzu chami i wy- 

gi na jąc się za lot nie.
Znik nęli ko lejno za ko tarą.
– A te raz pa no wie za pre zen tują nam stroje wie czo rowe! – za wo łał kon fe ran- 

sjer.
W sie dzą cym za sto łem jury wi dać było po ru sze nie.
Po chwili uczest nicy kon kursu znów wy szli na scenę.
Byli ubrani.
Dwóch za pre zen to wało żo no bijki, siat kowe pod ko szulki na ra miącz kach,

trzech pi żamy, je den dres. Ostatni wy szedł w ko szuli noc nej i szlaf mycy, co po- 
wi tano gło śnymi bra wami.

Edzio pierw szy skoń czył swoją kieł ba skę i po szedł po drugą, po dro dze do- 
bie ra jąc jesz cze ka szanki i  fla ków. Wszy scy trzej za cho wy wali się, jakby od
wie ków nic nie je dli.

– Py chota – mru czał Hu bert, ob li zu jąc za tłusz czone palce – ale żeby jakby co,
to niby jest w  po rządku, ale czy my śmy nie mieli pra co wać?  – za py tał, bo był
z tych bar dziej obo wiąz ko wych.

To spo wo do wało pewne prze ta so wa nia.
– No do bra – wes tchnął Mun dek – to ja biorę żar cie i się prze sia dam.
W chwilę po tem sie dział koło Adama i Me fju, któ rego imię, jak mu się zda- 

wało, było ma ka brycz nym spo lsz cze niem imie nia Ma te usz w  wer sji an giel- 
skiej, nie był tylko pewny, czy tej ma ka bry do ko nali ro dzice czy sam pan Me fju,
kiedy już do rósł. Mund kowi nie za le żało na wie dzy na ten te mat, a na wet oba- 
wiał się o to py tać, żeby nie zde ner wo wać męż czy zny.

Żeby co kol wiek z  niego wy cią gnąć, mu siał zy skać jego za ufa nie. Nie li czył
na cuda, nie są dził, że Me fju dys po nuje ja kąś wie dzą, którą się z nim usłuż nie
po dzieli, li czył ra czej na przy pa dek, prze ję zy cze nie albo coś, co dla Mundka by- 
łoby wie dzą, a dla niego tylko plotką, albo pu stą gadką.

– A pan to znał tę Na ta lię? Wie pan, tę za mor do waną? – za py tał Mun dek na
za chętę. – W za jeź dzie – do dał, bo te raz w me diach tyle jest o mor do wa niu, że
bał się, iż męż czy zna po my śli o ja kiejś in nej, też ostat nio za mor do wa nej Na ta- 
lii, co wcale nie było nie moż liwe.

– No ja sne, każdy ją znał. – Me fju czknął, bo wy star czyło pół go dziny, a mę- 
ska wol ność za szu miała mu w  gło wie w  po staci kilku po spiesz nie wy pi tych
piw, więc roz luź nił się aż za bar dzo.



Sie dzący koło niego Adam z  tru dem kon cen tro wał wzrok na ka szance
i wcale się nie od zy wał.

Męż czyźni chwi lowo po zba wieni żon i  do tego nie przy zwy cza jeni za chły- 
stują się wol no ścią i  zde cy do wa nie prze sa dzają. Dla tego tak ważne jest, aby
żony po zwa lały im tę wol ność cza sami po ćwi czyć.

Wy star czy łoby na wet kilka mi nut dzien nie.
Żony za wsze mają do mę żów pre ten sje, że wy star czy ich spu ścić na pięć mi- 

nut z  oka, a  oni już zdążą się na wa lić jak mes ser sch mitty. To prawda, mają
wolne, w  końcu ta kie pięć mi nut nie tra fia się co dzien nie, więc ko rzy stają,
a  jak już któ re muś się trafi pół go dziny, to z przy zwy cza je nia wlewa w sie bie
piwo tak szybko, że trzeba go po tem zno sić z  mu rawy, i  to głową w  dół, bo
wszystko z niego wy cieka.

Me fju był jesz cze w  sta nie roz ma wiać. Ba, był pra wie cał kiem przy tomny
i lo giczny.

– Bo to wie pan, mó wią, że ją niby ten mnich za je bał, ale mnie się wy daje, że
to nie mógł być on.

– A to dla czego?
– Bo pan po pa trzy, jak on by wszedł?
Py ta nie, nad któ rym gło wili się wszy scy, choć tro chę w in nym kon tek ście, tu

pa dło pro sto z  mo stu i  za dzi wiło Mundka. No bo gdyby jed nak, to aku rat
w tym przy padku nie miało za sto so wa nia.

– No, nie ro zu miem.
–  Prze cież szyby to pla stik, drzwi pla stik, na wet okła dziny na ścia nach też

taki ja kiś pla stik. Nie mógł.
–  To zna czy?  – Moż li wo ści du cha w  spra wie prze cho dze nia przez ściany

prze szły ocze ki wa nia Mundka.
– Prze cież mni chy ta kie są jak du chy, nie prze ni kają przez pla stik, każdy to

wie! One tylko na tu ralne rze czy to le rują. To nie mógł być mnich! On prze cież
nie żyje.

W tym mo men cie Mun dek po my ślał, że lu dzie by wają na prawdę po krę ceni.
– No a czło wiek? Czło wiek prze cież też nie mógł wejść! – wy krzyk nął, nieco

roz draż niony, były po li cjant, nie przy zwy cza jony do roz pa try wa nia spraw na- 
tury aż tak bar dzo nad na tu ral nej.

– No czło wiek też nie bar dzo.
–  To w  ta kim ra zie kto to był? Bo ktoś prze cież ją za bił. Sama so bie noża

w plecy nie wsa dziła!



Me fju wy be kał z sie bie nad miar ga zów piw nych mocno, gło śno, po mę sku,
po czym stwier dził:

– Tak so bie z żoną po my śle li śmy, no ani to, ani to, chyba że jest tam ja kieś
inne doj ście, ale te raz wszy scy pra cują zdal nie, to może i on może?

***
Ada po roz mo wie z  Ra jami po sta no wiła za ga dać z  obec nymi w  za jeź dzie
dwiema ko bie tami, ale gdzieś jej umknęły. Mar ce lina za ży wa jąca od nowy du- 
cho wej po dobno po szła do sie bie, zresztą za jęć w tym mo men cie nie było, więc
mo gła ro bić, co chciała, a Le ty cja ćwi cząca uspo ka ja jącą moc od de chu po szła
się przejść w ce lach te ra peu tycz nych z tej sa mej przy czyny.

Dla tego Ada zde cy do wała się iść po nóż i spraw dzić, czy da się go so bie wła- 
sno ręcz nie wbić w plecy.

Za kła dała, że nie, była pewna, że to nie wy ko nalne, ale wo lała jed nak spraw- 
dzić.

Nóż po ży czyła z kuchni, ale na wszelki wy pa dek wzięła nóż do ma sła, taki
z  za okrą gle niem na końcu, oczy wi ście tępy, bam bu sowy czy drew niany, bo
mimo wszystko sa mo bój stwa po peł niać ani się po świę cać za bar dzo dla pracy
nie za mie rzała.

Nie za mie rzała ro bić tego z żad nego po wodu, a już naj mniej przy pad kiem,
a  taka by była kwa li fi ka cja czynu, czyli jej śmierci, gdyby nie chcący udo wod- 
niła, że sa mo dzielne wbi cie so bie noża w plecy jest wy ko nalne. By łoby to sa mo- 
bój stwo przy pad kowe, a to na prawdę jej się nie uśmie chało.

Ga bi net de natki, to zna czy miej sce zbrodni, po zo sta wiono do dys po zy cji
Ady, po szła więc tam i usia dła za biur kiem w po zy cji mniej wię cej ta kiej, w ja- 
kiej tę de natkę tam zna le ziono. Nie były ani ta kiej sa mej po stury, ani wzro stu,
ale Ada li czyła, że cze goś się do wie albo choć coś zro zu mie.

Naj pierw pró bo wała za kli no wać trzo nek noża w opar ciu krze sła, ale nic to
nie dało.

Po tem chciała ja koś go so bie wbić za po mocą ściany, ale zda wała so bie
sprawę, że nie da się za kli no wać noża w ścia nie, są dziła, że aby go wbić, i  to
śmier tel nie, mu siałby być wła śnie za kli no wany. Nie miała świerzbu na ple- 
cach, nie cho dziło, o to, że chciała się po dra pać, choć no żem to by było dziwne,
ale na wet; nie, ona chciała zo ba czyć, czy można ten nóż, a wła ści wie ja ki kol- 
wiek nóż, so bie sa memu wbić w plecy.

Jak na ra zie czuła, że nie.



Na gle wpa dła na cał kiem cie kawy po mysł.
A je żeli de natka za kli no wała nóż w książ kach, rzu ciła się na niego ple cami,

wbiła go so bie, a po tem po szła i usia dła za biur kiem?
Bar dzo, ale to bar dzo nie moż liwe, ale Ada nie by łaby sobą, gdyby nie spró bo- 

wała tego do ko nać.
Oczy wi ście nie za bi ja jąc się przy tym.

***
– No tak. Za sta na wia łem się, wiem, kilka razy wi dzia łem, jak prze cho dzi łem,
i tak so bie my śla łem, po co ona trzyma te durne en cy klo pe die i słow niki wy ra- 
zów ob cych tak o, na pod ło dze, prze cież w  In ter ne cie wszystko jest, a  na wet
jakby, to w ogóle komu to po trzebne?

– Ale ja kim cu dem pan to wi dział?
– Zwy czaj nie! Prze cież było wi dać. Książki miały na pisy na grzbie tach.
W  tym mo men cie sie dzący obok Adam prze stał się kon cen tro wać na ka- 

szance i padł w nią twa rzą, po czym usnął.
– A żona to ni czego nie za uwa żyła?
– Moja żona? Pa nie, ona wi dzi wszystko, na wet to, czego nie ma. Le piej nie

py tać.
– Prze stań cie pier do lić głu poty! – wrza snął Edzio. – Tam się biją!

***
Ada po de szła do re gału, wsu nęła trzo nek po mię dzy je den a drugi tom dwóch
usta wio nych obok sie bie kry mi na łów Mroza. Nóż tkwił sta bil nie i cał kiem do- 
brze, więc sta nęła przed półką, ple cami do noża, i rzu ciła się na ten nóż tak, by
ostrze tra fiło mniej wię cej tam, gdzie trzeba.

Nóż do ma sła, nie stety, za miast choć pró bo wać się wbić w jej plecy, wbił się
tylko moc niej trzon kiem po mię dzy książki.

Ada po my ślała, że to wina półki, była zbyt głę boka. Wy dłu bała go z tru dem
spo mię dzy Mro zów i prze szła da lej, w miej sce gdzie stały płyt sze re gały.

Tam po wtó rzyła swoje po przed nie czyn no ści, po czym z ochotą i wi go rem
rzu ciła się swo imi pulch nymi ple cami na mor der czy w  za mia rze, choć nieco
tępy sztu ciec.

– O kurwa! – zdą żyła tylko wrza snąć, kiedy po sy pał się grad ksią żek i wielki,
choć płytki re gał po grze bał ją pod swoją za war to ścią.



Przez chwilę my ślała na wet, że śmier tel nie.

***
– O kurwa! – usły szała zzięb nięta Melka z od dali nieco, bo wła śnie wró ciła do
sie bie i usi ło wała się prze brać w coś cie plej szego, ale prze szka dzał jej dy got.

Za nim zdo łała się wy do stać z mo krych ubrań, po czym z te le pawką po dobną
do tańca świę tego Wita wtło czyć się w  dres, przed jej drzwiami po ja wiła się
Ko ściu chowa z siatką na mo tyle.

– No i nie ma – oświad czyła. – Ni g dzie nie ma – do dała z ża lem.
Melka nie wie działa, o co jej cho dzi.
– Mo tyle w taki deszcz pani chce ła pać? Na ta ra sie? – zdzi wiła się w ogóle sa- 

mym po my słem ła pa nia mo tyli, a  fakt ła pa nia ich w  za jeź dzie, i  to w  cza sie
desz czu, za sko czył ją bar dzo, ale jak to się mówi, klepki nie są dane raz na całe
ży cie, szcze gól nie ta piąta. Zresztą Ko ściu chowa ro biła wra że nie osoby, któ rej
bra ko wało tej klepki od dawna.

– A nie, to na psa – oświad czyła i chciała się od da lić, kiedy Melka za gad nęła
zza na wpół otwar tych drzwi:

– Co tam się od pier dala? Kto wrzesz czy?
– Nikt! To tylko ciotka. – Ko ściu chowa wzru szyła ra mio nami. – Chciała so bie

nóż w  plecy wbić, ale szafę so bie wbiła  – po wie działa i  truch tem po bie gła
w deszcz, bo prze cież od rana nie mo gła zna leźć Wy ciora.

***
Bójka za in te re so wała wszyst kich obec nych.

Była po pro stu fajną, spon ta niczną ak cją. Męż czyźni ko chają ta kie.
To nie była na wet ja kaś dra styczna bójka czy coś, co można na zwać jatką.

Nic z  tych rze czy  – zwy kła bab ska bójka w  błotku. O  fa ceta, bo z  wy krzy wio- 
nych ust raz po raz pa dały za pew nie nia, że „On jest mój”, „Nie do sta niesz go,
ty zdziro” i „My się ko chamy”.

O  ile pierw sze za pew nie nie ni kogo nie za szo ko wało, za wsze ta kie pa dają,
dru gie też było mocno zwy czajne, to ostat nie było zna czące. Ta kich rze czy nie
mówi się prze cież ko chance czy współ ko chance. To jest zda nie za re zer wo wane
dla matki albo żony. Jed nak jako że mało kto bije się z wła sną matką w bło cie
(choć to pew nie by było lep sze niż dłu go let nie za pie kłe ho do wane w sercu kon- 
flikty), po zo sta wała żona. Z  tego wy ni kało więc, że była to walka żony z  ko- 
chanką. Ko biety to tylko szar pa nina i wrza ski. Tak było i tym ra zem: po wy ry- 



wane włosy, po dra pane twa rze, po tem odro bina za pa sów w pół par te rze, a na
ko niec ba sen piwny.

– Czło wiek, czło wiek w... czło wiek za... Ko bieta! – wy krzy ki wali wszy scy, sto- 
jąc do okoła ba senu do nur ko wa nia i nie mo gąc się zde cy do wać, czy to czło wiek
za burtą, skoro burty nie było, czy czło wiek w pi wie, co ko ja rzyło się ja koś za
bar dzo ku li nar nie.

I  w  za sa dzie nikt nie wie dział, co ro bić. Ba sen był płytki. Nic ni komu nie
gro ziło. Naj pierw za bul go tała ta pierw sza, po tem tro chę się za krztu siła ta
druga, ale za bawa była przed nia.

– O szlag, o szlag! – krzyk nęły jedna po dru giej, na stęp nie znów się roz ka- 
słały na sto jąco, bo nie ukry wajmy, ba sen był płytki i mały.

Jedna usi ło wała wyjść na brzeg ba senu. Roz pła kała się. Druga rzu ciła się na
nią i po cią gnęła ją w piwną ot chłań tak mocno, że aż ra zem o mało się nie uto- 
piły.

Tym bar dziej że ta pierw sza się bro niła.
W końcu jedna wy la zła na brzeg i za częła ucie kać.
– Hmm – mruk nął Adam, od ry wa jąc twarz od ka szanki. – Le ty cja? A co ona,

do ja snej kurwy, tu robi?  – za py tał, po czym znów po szedł spać na mięk kim
pod łożu z krup nio ków i ogór ków ki szo nych.

***
Ko ściu chowa bie gała jak osza lała, chcąc zła pać psa. Nie miała po ję cia, jak tego
do ko nać, a  wiele świad czyło o  tym, że chyba na wet za bar dzo nie ma ochoty
za nadto się przy kła dać. Mia łaby więk sze szanse, gdyby za miast siatki na mo- 
tyle w ręku trzy mała coś do je dze nia, ale kom bi no wała tak, że je żeli psa znaj- 
dzie, spę dzi z  nim ko lejną noc, ko lejną oczy wi ście bez senną, trzeba do dać,
a je żeli go nie znaj dzie, praw do po dob nie się wy śpi, co w za sa dzie bar dzo ją ku- 
siło.

Do dat kowo pies nie był ze złota, nie miał ro do wodu i chyba był po psiemu
peł no letni, więc po wi nien był so bie ja koś sam po ra dzić gdzieś tam w świe cie,
albo ra czej we wsi, a je żeli nie, to choć wró cić do za jazdu z głodu.

Czyn no ści, które osten ta cyj nie wy ko ny wała, czyli ma cha nie siatką na mo- 
tyle, były tylko po zo ro wa niem po szu ki wań i miała na dzieję, że nikt nie po my- 
śli, że usi łuje zła pać tego psa w chmu rach, bo siatką maj tała ra czej wy soko.

Ze szła z ta rasu przy po ko iku Melki i ru szyła na ob chód te renu.



Te ren oczy wi ście znała. Tak jakby znała. Wła ści wie znała, wszyst kie te okre- 
śle nia były pra wi dłowe.

Ko ściu chowa tak na prawdę znała tylko wła ści cielkę, a  jak do niej przy jeż- 
dżała, to prze cież nie ła ziła po krza kach ani nie ro biła in wen ta ry za cji dziur
w pod łożu, tylko sie działy i ga dały.

Te raz po sta no wiła obej rzeć wło ści Olgi nie jako in nym wzro kiem, czyli szu- 
kać ta kich miejsc, w któ rych mógł scho wać się pies.

Oczy wi ście to też było dzia ła nie za stęp cze, bo pies był po dobny do wy ciora
i  bar dzo ży wotny. Długo w  kry jówce by nie wy sie dział, a  je żeli nie by łaby to
kry jówka, tylko ja kaś pu łapka, nie ce lowa oczy wi ście, toby szcze kał, wył i pisz- 
czał.

Po szła w kie runku sa motni, w któ rej ni gdy nie była.
Była to bu dowla taka so bie. Niby stara, niby nowa, ale nie za chwy cała. Tyle

że za chwyt ni komu nie był po trzebny, po trzebny był mnich, więc zro biono
wszystko, żeby sa mot nię ozdo biło wszystko, co ru sty kalne: daszki, płotki,
rzeźby, świątki, wy ci nanki, ma lo wanki, w  każ dym ra zie wszystko w  do słow- 
nym tego słowa zna cze niu.

Sa mot nia była ki czem.
I  jako taka była po trzebna. Lu dziom ze wsi, na pewno nie wła ści cie lom.

Z tym że oni nie mieli nic do ga da nia, bo idea za częła żyć wła snym ży ciem.
Ko ściu chowa po my ślała, że Na ta lia miała ra cję, chcąc się po zbyć tego po- 

tworka. Te ren był ładny i mógł na sie bie za ra biać. To, co pro po no wał za jazd,
było w o wiele lep szym stylu i na wyż szym po zio mie niż to, czym była sa mot- 
nia, i  jak kol wiek by pa trzeć, lu dzie, któ rzy przy jeż dżali do za jazdu, na wet je- 
żeli byli za cie ka wieni jego hi sto rią, to jed nak ta kiego folk loru nie uzna wali.
Nie że folk lor jest cał kiem zły, ale ten był aż na zbyt folk lo ry styczny.

Pla sti kowy wręcz, choć pra wie bez pla stiku.
No i tro chę nie taki. Trudno jest po go dzić coś, co udaje Kur pie, po ga nia Pod- 

ha lem i do wszyst kiego jesz cze za wiera od nie sie nia do Gwiezd nych wo jen oraz
ele menty ka szub skie.

Były to oczy wi ście dzia ła nia Lip co wej i po dob nych jej ko biet z oko licy, a Olga
miała za mało sa mo za par cia, żeby z tym wal czyć. Je żeli jest się wła ści cielką za- 
jazdu, i  to ta kiego, a  na wet i  mniej szy by wy star czył, trzeba z  oko licz nymi
miesz kań cami do brze żyć i iść (albo wręcz cho dzić) na ustęp stwa, bo jak nie, to
można na prawdę mieć kło poty, może nie ja kieś istotne, ale ra że nie upier dli- 
wo ścią też mę czy, no i za wsze znaj dzie się ja kiś idiota z za pał kami, a tego nikt
nie chce.



Nieco da lej była lekko zmur szała stud nia.
Do okoła ro sły kępy krza ków, całe po ła cie po krzyw i, ku wiel kiej roz pa czy

Ko ściu cho wej, bu szo wał szczę śliwy pies.
Co daje psom szczę ście? W za sa dzie wszystko: deszcz, błoto, po krzywy, ale

mo kra zie mia do roz ko pa nia to naj więk sza przy jem ność. Mogą być też ko ści.
Na wet te ludz kie. Psy nie są w sta nie roz róż nić. Lu dzie też nie, no chyba że tra- 
fią na czaszkę albo są an tro po lo gami są do wymi, co jest jed nak rzad ko ścią.

***
Kiedy już uci chły za chwyty nad dam ską walką, a kilka fil mi ków po szło w sieć,
Mun dek wró cił do Me fju. To zna czy wró cił men tal nie, bo fi zycz nie stali obok
sie bie i po dzi wiali ak cję tak jakby ra tow ni czą.

– Coś pan wspo mi nał, że żona wi dzi wszystko? – za gad nął Mun dek.
– Ale mó wi łem też, że le piej nie py tać...
– Le piej nie le piej, ja w su mie mu szę. Co ta kiego ona wi działa?
–  Bo pa trzy pan. Ona, żona moja, ta Dże sika. Je chała drogą tam koło wa- 

szego, zna czy nie wa szego, tu tej szego szpi tala. Wje chała w ja kiś sa mo chód, bo
gdzieś coś tam jej znaki się po my liły, no i że wy pa dek. Po li cji nie wzy wały. Wy- 
mie niły się da nymi i tyle. No i po tem moja po sta no wiła za dzwo nić, a tu „Nie
ma ta kiego nu meru”. Obej rzała so bie do kład nie na zwi sko i ad res, oka zało się,
że w dawną ko le żankę z klasy wje chała. To co moja żona zro biła? Po je chała do
niej do domu. Otwo rzyła matka tej ko le żanki. No więc, wie pan, ona w ten de- 
seń, dzień do bry i te rze czy, ja do córki, a wtedy matka w ryk. Że córka nie żyje
od sie dem na stu lat.

– Zwidy miała?
– Cał kiem moż liwe, ale moja żona to na wie dzona jest, to wie pan, mo gła to

zmy ślić, że bym jej nie opier do lił za zde rzak. No bo jakby nie była na wie dzona,
to po co by śmy tu przy jeż dżali?

– Na te ra pię mał żeń ską? – za py tał Mun dek nie pew nym gło sem.
Za wsze dzi wili go lu dzie, któ rzy z kło po tami mał żeń skimi szli nie do spe cja- 

li stów, ale do prze róż nych koł czów, tre ne rów i  szar la ta nów albo ko le gów od
kie liszka, któ rzy, jak to głosi fama, mieli naj więk szy wpływ na ta kie sprawy.

– No ta kich te ra pii to jest od za je ba nia wszę dzie i są o wiele tań sze, ale się
mo jej za chciało mni cha. Bo że pew nie ja kieś moce ma, to nas na prawi.

– Ale czy wy, że tak za py tam – ode zwał się sto jący obok Edzio, który nie bar- 
dzo wie dział, na czym się skon cen tro wać, bo ro bił wszystko, żeby za głu szyć



wy rzuty su mie nia, tego die te tycz nego, które ob ja wiały się mdło ściami i bó lem
wą troby  – ma cie ja kieś po ważne pro blemy? Nie żeby to miało zna cze nie, tak
tylko py tam.

– Mamy, nie mamy? Za py taj cie żony, co? Ja tam nie wiem. Mnie się zda wało,
że nie, ale skoro tu je ste śmy, to pew nie tak, ale to wie cie, ni gdy nic nie wia- 
domo. To tak jak z tą Le ty cją. Taka wielka pani z te ra pii od de cho wej, taka ą, ę,
a tu się w pi wie szarga? No, to wręcz nie pa suje. Nie po winna na wet tu być. To
nie jest dla lu dzi z za jazdu. To nie ta klasa, nie ten szyk, za ni skie progi...

– No ale pan też...
– No ale ja je stem fa ce tem i ni gdy nie uda wa łem, że krem do twa rzy tań szy

niż dwie stówy to ża ło sna bieda i czarna roz pacz po ni że nia.

***
Ada przez chwilę le żała ogłu szona wśród to mów po ezji współ cze snej i re por- 
taży z no żem wbi tym w plecy i przy kle pa nym re ga łem. Cie szyła się, że jed nak
to nie były kry mi nały Mroza, bo są o wiele cięż sze.

Nóż nie wbił się na prawdę, ta kie noże nie mają wiel kich moż li wo ści, wbił się
tylko tro chę. Ada była pulchna, a nóż za okrą glony, ale jego drew niana na tura
spra wiła, że pękł i czuła go te raz w ciele, w oko licy ło patki.

Melka i Ma te usz jako pierwsi do tarli do ciotki przez ta ras, ale żeby się nią
za jąć, mu sieli naj pierw zdjąć z niej re gał, co nie było ła twe. Niby był dość lekki,
ale spory.

Na szczę ście ciotka da wała oznaki ży cia.
Były ty powo pol skie.
– Ożeż kurwa! Szlag! Co, do mendy? Jak tak można? Cho lera ja sna! Za biło

mnie! No! Za biło!
Część z tej li ta nii prze zna czona była dla re gału, część dla Melki i Ma te usza,

a część, ta naj mniej sza, dla wła snych ce lów, gdyż Ada chciała po wia do mić sie- 
bie samą, że by cie kre tynką za bija.

W końcu wy cią gnięto ją spod zwa łów ksią żek i de sek.
Re gał od wa lono i rzu cono na bok, bo nie było jak go po sta wić. Gro ził po now- 

nym upad kiem, gdyż jego górna część, do tąd przy krę cona do ściany, spory ka- 
wał tej ściany wy rwała... hmm... ze ściany.

Nie że tynk, ale bar dziej jakby obu dowę ściany, pod nią po ka zała się inna.
O  wiele star sza i  oczy wi ście brudna. I  gdyby to jesz cze była ściana. To były
drzwi. Za ple śniałe, zje dzone przez kor niki i stare, ale nie za byt kowe.



Olga też przy bie gła.
Bie gnąc, maj tała dre dami jak ba tem.
– O matko je dyna! – wy ję czała, wi dząc znisz cze nia.
– Co to jest? – za py tała Ada, po ka zu jąc braki w ścia nie.
–  Ma sa kra! To jest ma sa kra!  – za wo łała Olga, po czym już spo koj niej do- 

dała:  – Tu były wcze śniej inne za bu do wa nia, my śmy to tylko za adap to wali  –
wy ja śniła, choć jej wy po wiedź do słow nie ni czego nie wy ja śniała.

Inne za bu do wa nia, a  wła ści wie te czę ści pod spodem, do tąd nie wi doczne,
wy glą dały brzydko. Były bure i brudne.

–  Ale co to jest?  – na le gała Ada, chcąc po znać od po wiedź na to jedno, i  to
dość kon kretne py ta nie, na które Olga jakby nie za mie rzała od po wia dać, choć
wy glą dało na pro ste. Cza sami tak bywa, że pro ste py ta nia wcale nie chcą ge ne- 
ro wać pro stych od po wie dzi.

– Nie mie li śmy pie nię dzy na roz biórkę, nie było moż li wo ści zro bić tego po- 
rząd nie, wal nę li śmy pro wi zorkę, ale się trzy mała, na dal się trzyma.

Olga znów od po wia dała tak, żeby nie od po wie dzieć. To cał kiem do bry spo- 
sób od po wia da nia na py ta nia o to, o czym opo wia dać się nie chce, który czę sto
zba cza z te matu, za ha cza o di no zaury, ale za cho lerę ni czego nie tłu ma czy.

Ada odro binę krwa wiła, ale nie chciała od pu ścić.
– Ale co to jest?! – pró bo wała na dal.
– To ja może pani opa trzę te plecy, bo nóż z pani wy staje? – za pro po no wała

Olga.
– Niech so bie robi, co chce! Pro szę od po wie dzieć wresz cie na moje py ta nie.
–  No, do bra, ale pani nie mówi ni komu.  – Wła ści cielka za jazdu ska pi tu lo- 

wała bar dzo nie chęt nie.
Ada aż za strzy gła uszami z za chwytu. Spo dzie wała się cze goś spek ta ku lar- 

nego.
–  Co tam ma cie? Tajne przej ścia czy ta jem ni cze skarbce? A  może bursz ty- 

nową kom natę?
– Ale co pani?! Nie, nic z tych rze czy! To są szafy, stare szafy ścienne! – jęk- 

nęła Olga. – Wiem, po win nam była je wy rwać, ale nie mia łam pie nię dzy na fa- 
chow ców, ro bi li śmy po kosz tach, na kopa, żeby za częło na sie bie za ra biać, ka- 
za łam za bu do wać, no ale...

– Szczu ryyy! – wrza snęła Melka, która zo ba czyła wła śnie ja kie goś gry zo nia
prze my ka ją cego po książ kach. Nie był za chwy cony, świa tło wy raź nie mu nie
słu żyło.



Olga zbla dła i zła pała się za biust.
–  Oj, do bra już, do bra! Pro szę bar dzo, zniszcz cie wszystko! Za bij cie mnie!

Serce mi wy rwij cie jak ta kre tynka Na ta lia! Pro szę bar dzo!  – Rzu ciła się do
Melki, ma low ni czo roz ry wa jąc bluzkę i sta jąc w po zie à la Rej tan.

Wszy scy pa trzyli, nie ro zu mie jąc.
Mało kto z ta kim sa mo za par ciem broni ho noru za ple śnia łej i za szczu rzo nej

szafy ścien nej.
– Ale o co pani cho dzi? – Melka nie po jęła prze sła nia.
Mło dzi rzadko poj mują ta kie sprawy.
–  O  wszystko!  – wrza snęła wła ści cielka.  – Nie do ciera? Wło ży łam w  to

wszystko! Wszystko, co mia łam! Trzeba było pójść na kom pro mis, i  to nie je- 
den! Nie mo głam so bie po zwo lić na cał ko wity re mont, a  ta wciąż: „mamo
szczury, mamo dziury, mamo chał tury”... Prze cież na wet jej mę żowi da łam
pracę, ale on przy naj mniej ro zu mie za sady.

– Pani Olgo! Ja zu peł nie nie ogar niam, o co pani cho dzi! W ogóle! Nic a nic!
– O co mi cho dzi? – wark nęła Olga. – A o co ma mi cho dzić?! O to, że pewne

rze czy są... No, nie do prze ce nie nia, a inne można, jak naj bar dziej.
–  Ja kie inne? Cho dzi pani o  inne szafy? Na przy kład gdań skie? Trzy- 

drzwiowe?
– Nie, o ba taty!
Tego to już nikt na wet nie pró bo wał zro zu mieć.
– Co pani wy ska kuje tu z tymi ba ta tami? One mają ja ki kol wiek sens? Te raz?

Prze cież mó wimy o sza fach?
–  Ja sne, ba taty są tylko przy kła dem, z  sza fami można to samo! To pro ste.

Bie rzemy ziem niaki, cu kier, kur kumę, sok z mar chwi i ze zwy kłych ziem nia- 
ków za dwa złote od ki lo grama ro bimy ba taty za co naj mniej szes na ście, lu dzie
je dzą, za chwy cają się, ku charz mil czy, a ja mam su per o pi nię i oszczęd no ści!

– I ma pani za miar za po mocą soku z mar chewki spra wić, żeby ta szafa była
ja dalna? O ja pier dziu! – Ma te usz aż się do tego po my słu za pa lił. Wszel kie po- 
my sły tego typu wy wo ły wały u niego na tych mia stowy od zew. Lu bił udziw nie- 
nia, choć o ja dal nych sza fach jesz cze nie sły szał.

– Nie! To tylko przy kład! Po pro stu mu szę ciąć koszty! Mu szę to ro bić in te li- 
gent nie i tak, żeby lu dzie nie wi dzieli, a nie tak, jak ona chciała, na hurra. Nie
mo głam jej na to po zwo lić, bo ona uwa żała chyba, że pie nią dze ro sną na drze- 
wach!



– I dla tego ją pani za biła? Żeby ciąć koszty?! Wła sną córkę? – Ma te usz aż jęk- 
nął. Wie dział, że oszczęd no ści są strasz nie ważne, ale żeby aż tak?

– Zwa rio wał pan?
– No bo...
– Nie, nie za bi łam jej, choć jej znik nię cie jakby uła twiło mi ży cie, ko muś in- 

nemu mu siała bar dziej zajść za skórę niż mnie, ale gdyby nie ta śmierć, to ona
by mnie za mę czyła. Wy koń czyła. W ogóle...

–  Nie ko chała pani wła snej córki?!  – wrza snęła Ada z  wiel kim, wręcz agre- 
syw nym zdzi wie niem i po tę pie niem.

– Ko cha łam, ja sne, że ko cha łam – od burk nęła Olga nieco za lęk nio nym gło- 
sem – ale mi łość to nie wszystko! Ona była nie re for mo walna!

– Bo chciała sa mot nię zli kwi do wać? Dla tego? O to po szło?
–  Sa mot nia to gówno, wszystko chciała zry wać, od na wiać ściany, li kwi do- 

wać szafy, dziury, wszystko, a mnie nie było na to stać.
– A ją?
– Nie wiem do kład nie, bo jesz cze prze cież nie było sprawy spad ko wej, ale ja- 

kieś pie nią dze miała, tyle że jej pie nią dze to pryszcz, to jest moja wła sność
i nie za mie rza łam jej się po zby wać. Nie za mie rza łam po zwa lać jej się sza ro gę- 
sić.

Ma te usz od razu chciał za py tać, czy bia ło gę sić by jej się po zwa lała, ale uci- 
szyła go ge stem ręki.

– Nie! To nie wcho dziło w ra chubę, no może ja kieś dro bia zgi, ale na pewno
nie roz wa la nie wszyst kiego.

– To dla czego nie chciała pani jej po zwo lić choć tro chę dzia łać?
Olga po de szła do Ady, wy rwała jej drza zgę noża z  ple ców, a  wła ści wie

z tłusz czu po mię dzy ło patką a pa chą i ci snęła ją na zie mię.
–  Tu po trzeba mi lio nów, a  nie ta kich gro szy, po co się pa ko wać w  coś ta- 

kiego? To bez sens. O wiele le piej jest za ro bić, sprze dać i ru szyć da lej. To o wiele
prost sze.

– No ale ktoś ją za bił – rzu ciła Melka.
– Tak, ktoś to zro bił. – Olga nie wy glą dała na zroz pa czoną matkę, ale ży cie to

nie In ter net, lu dzie nie za wsze re agują tak, jak inni się tego spo dzie wają.
– Ale kto? Nie ma pani po my słu? Po dej rzeń, nic?
– Nie mam i wszystko mi w su mie jedno. I wiem na pewno, że on czy tam

ona nie mógł tu wejść, w ża den spo sób nie mógł! Czyli ta śmierć nie jest taka
cał kiem nor malna.



– Mor der stwo ni gdy nie jest nor malne – za uwa żyła Melka z wyż szo ścią. Za- 
wsze chciała po ka zać, jaka to ona jest trendy, na cza sie i mą dra jak mało kto.

– No, a  jakby się ukrył w tej sza fie? Tej ścien nej, o tu – za pro po no wała, ro- 
biąc obrzy dzoną minę, kiedy pa trzyła na ścienne kró le stwo szczu rów.

–  Zja dłyby go, bo mu siałby tu sie dzieć z  pięć lat! Stąd nie było wyj ścia  –
burk nęła Olga.

– A inne ta kie miej sca?
– Co z nimi? – Olga nie ro zu miała py ta nia albo uda wała, że nie ro zu mie.
– No są, prawda? Gdzieś są? Ist nieją?
– Ja sne, wszę dzie. Prze cież mó wi łam, nie ba bra łam się z re mon tem, kry łam

wszystko, jak leci.
– I może one, te inne miej sca, mają ja kieś wyj ścia? Przej ścia?
– Nie mają! To nie była Na rnia, tylko stara cha łupa z do bu dów kami – wark- 

nęła Olga. – Za py taj cie Lip co wej, ona pa mięta, jak tu było.
–  O  kur czę! Lip cowa!  – za wo łali Ma te usz i  Melka, roz grzani na tyle, że

chcieli już le cieć z po wro tem do wio ski.
– Ej, za raz – mruk nęła Olga. – Ciotka wam krwawi. Idź cie do Chro bot ków

i  kup cie ja kiś pla ster albo opa tru nek. Mnie się w  ap teczce wszystko wy koń- 
czyło.

– Do ja kich Chro bot ków?
– No do ap teki! Prze cież mó wię. – Olga po krę ciła głową z nie do wie rza niem,

jak to lu dzie po tra fią ni czego nie ro zu mieć, na wet je żeli nie mówi się do nich
hie ro gli fami.

–  Ale ja kich Chro bot ków?!  – wrza snęła Ada, po czym zła pała Olgę za ra- 
miona i po trzą snęła nią. – Ja kich, py tam?!

Ko bieta nie ro zu miała chyba, o co jej cho dzi.
– No jak to ja kich? Zwy kłych! Tak się na zywa ap te karz i jego żona. Chro bo- 

tek. Nic wię cej nie wiem. Chro bo tek – po wtó rzyła, zdzi wiona.
– Tak samo jak ta za bita ko bieta spod szpi tala? – rzu ciła na tych miast Ada, łą- 

cząc obie sprawy.
– A, tak – od po wie działa Olga. – No tak. Tak samo.
– A czy oni byli ja kąś ro dziną?
– Pa to lo giczną. – Olga, jakby na dal nie ro zu mie jąc, ro ze śmiała się odro binę

zło śli wie. – Wła ści cielką ap teki jest jej matka, ta, co wy szła za jej by łego męża.
– No szlag! – stwier dziła Ada, spoj rzała w okno i ze mdlała.



***
Szczę śliwy pies la tał po chasz czach i wy ko py wał, co się dało, z roz mo kłej ziemi.

Było tam sporo ko ści, bo pro wa dzone po kosz tach go spo dar stwo tro chę
oszczę dzało na wy wo zie śmieci ku chen nych.

To był ten ro dzaj go spo da ro wa nia, który na prawdę z wierz chu wy gląda do- 
brze, żad nej fu szerki, żad nych nie do cią gnięć, żad nych po tknięć, ale od środka
nieco się psuje.

Jak piękne, czer wone, na wo sko wane jabłko z  wiel kim ro ba lem w  środku.
Fakt, taka sy tu acja nie może trwać w  nie skoń czo ność, ale póki trwa, nikt ni- 
czego nie wi dzi.

Wy cior, szczę śliwy pies, roz ko pał wszystko do okoła. Sza lał, bie gał, ska kał
i ta rzał się, ale zła pać go nie było ła two, szcze gólne w siatkę na mo tyle, którą
Ko ściu chowa jed nak usi ło wała go do paść.

Ode bra nie mu ko ści nie było trudne. Ko bieta wy rwała mu z py ska czaszkę
ma muta i  kość udową di no zaura, a  przy naj mniej ta kie miała wra że nie. Nie- 
stety, nie mo gła mu wy drzeć z py ska błota.

Ani z py ska, ani z reszty ciała, bo cały się w nim wy ta plał.
Ba, do za bawy wcią gnął na wet Ko ściu chową.
I to do słow nie.
Zła pał zę bami za siatkę i po cią gnął. Ko ściu chowa z plu skiem pa dła w błoto

i z wrza skiem wy ta plała się w po krzy wach, które choć na mo kro pa rzą mniej,
to jed nak ro bią, co mogą.

Psa udało się zła pać po do brej go dzi nie.
Ko ściu chowa wy grze bała się z  błota. Nie było na jej twa rzy, no może poza

oczami, miej sca, które nie by łoby czarne i ubą blone. Cała reszta też była ubą- 
blona i ubło cona.

Wście kłość wy cho dziła z niej war cze niem.
Ta kiej Ko ściu cho wej nikt by nie chciał po znać.
Pies rzu cił się do ucieczki.
Nie do ce nił swo jej prze ciw niczki. Tym ra zem nie miała dla niego li to ści. Do- 

pa dła go, zła pała, wsa dziła pod pa chę i ru szyła do za jazdu.
Je dyny pro blem sta no wiło jed nak błoto i ten psi od ruch, który ka zał mu ro- 

bić błotny prysz nic do okoła, jak tylko wy czuł tro chę luzu pod pa chą. Tego luzu
nie było na tyle dużo, żeby uciec, ale sporo, żeby na pa sku dzić.



Ko ściu chowa po sta no wiła wró cić do za jazdu, ze względu na psa mu siała
przejść ta ra sem.

Na wet nie wie działa, do kąd ma iść, ale wy my śliła so bie, że jak wej dzie ta ra- 
sem do po koju Ady, bo do swo jego nie mo gła się w ten spo sób do stać, to choć
psa wsa dzi pod prysz nic i prze myje. Ła zienkę sprząt nie po ko jówka, wszystko
pój dzie na Adę, w  końcu to jej pies, a  Olga się nie wściek nie za upa prane
ściany.

Po mysł był nie zły, ale kiedy szła pod ta ra sem, po czuła, że coś grzmot nęło,
po tem usły szała wrzask i ło mot, na stęp nie krzyki, jak we szła na sam ta ras, to
jed nak po szła za gło sem i za miast pod po ko jem Ady, wy lą do wała pod ga bi ne- 
tem Na ta lii.

Sta nęła w oknie. Nie usi ło wała pu kać, bo cał kiem moż liwe, że nikt by w tym
roz gar dia szu nie usły szał. Sta nęła po pro stu i  stała w  nieco za pa da ją cym już
wie czo rze, bo ja koś prze ga piła lunch, ale obiadu jesz cze nie było. Niby w tym
mo men cie do za chodu słońca było da leko, ale nie kiedy chmury po tra fią za snuć
niebo na amen.

Wy glą dała jak wielka czarna Buka z  wy ra zi stymi oczami i  zę bami pod pa- 
chą.

Nie źle się na wet zdzi wiła, wi dząc, jak Ada pada ze mdlona na jej wi dok. Nie
wi działa się prze cież w żad nym lu strze, może to na wet i le piej.

Olga zresztą też jej nie po znała i wrza snęła na jej wi dok strasz nym gło sem:
– Mnich! Mnich!
To wy wo łało zdzi wie nie w oczach Melki, która była ezo te rycz nie roz wi nięta

i od razu wpa dła w eks tazę. Nie ro zu miała je dy nie, jak to moż liwe, że Olga wy- 
czuła mni cha, a ona, Melka, wcale.

Za to Ma te usz nie ro zu miał, dla czego mnich merda ogo nem spod pa chy
i  szcze rzy kły z  miej sca do tego zu peł nie nie od po wied niego oraz, co naj waż- 
niej sze, dla czego Olga, która prze cież twier dziła, że nie wie rzy w mni cha, na- 
gle tak strasz li wie zbla dła.

Moż liwe, że ma jąc jedną moż li wość na mi lion, Melka wy cią gnęła te le fon
i za częła trza skać fotki, bo jed nak mnich na In sta gra mie mógł wiele zdzia łać.

– Prze stań, kre tynko! – wrza snęła Ko ściu chowa, co w jej ustach uta pla nych
bło tem także ciut we wnętrz nie za brzmiało bar dzo mi stycz nie, głu cho i  groź- 
nie.

– Eeeaaa, ey y y ooo!
Mnich splu nął kilka razy i za czął wa lić pię ścią w okno ta ra sowe.



Pisk, który wy darł się z ust Olgi i wra ca ją cej wła śnie do zmy słów Ady, roz- 
wście czył psa.

Mnich za czął szcze kać.
–  Pani Ko ściu chowa, co pani wy pra wia?  – za py tał nie przy jem nym gło sem

Edzio, który wraz z ekipą wła śnie wró cił do za jazdu i szu ka jąc Ady, do tarł do
ga bi netu nie boszczki Na ta lii.

Jego słowa od cza ro wały nieco sy tu ację, choć mu siało mi nąć jesz cze do bre
pół go dziny, za nim wszy scy ze brali się na dole, to zna czy wszy scy bez psa, Ko- 
ściu cho wej i Olgi. Mu sieli też ze brać my śli.

***
Melka i Ma te usz szy ko wali się do wi zyty u Lip co wej, ale to nie prze szko dziło
im uczest ni czyć w na ra dzie.

– Czyli co? Coś wiemy? – za py tała Ada tylko dla roz po czę cia wy miany in for- 
ma cji, bo w końcu mu sieli coś usta lić, ja kie kol wiek co kol wiek, bo nie wie dzieli
nic, a Pur chawa nę kała ich te le fo nami.

–  Wiemy, że Na ta lia we szła do ga bi netu, za mknęła drzwi ta ra sowe, za sta- 
wiła drzwi wej ściowe książ kami. To były ja kieś en cy klo pe die, ale to praw do po- 
dob nie nie ma zna cze nia.

– Nie ma, ale ra czej zro biła to sama, bo za wsze tak ro biła, kiedy była wście- 
kła i nie chciała in te rak cji z ludźmi.

Ada wes tchnęła.
– Jej śmierć, gdyby po mi nąć nóż w ple cach, do sko nale pa so wa łaby do sa mo- 

bój stwa.
– Była w de pre sji? – za py tała Melka, po czy taw szy so bie coś w te le fo nie.
– Nie, była wa riatką! Była wredna, ale nie miała żad nych skłon no ści w tym

kie runku. Po nadto nóż w ple cach to nie jest czę sta me toda sa mo bój ców.
Wszy scy się skrzy wili, bo to było śmieszne, ten nóż i sa mo bój stwo, a rów no- 

cze śnie z ta kich rze czy na wet nie wy pada się śmiać.
Bo za raz czło wieka po są dzą o  to, że jest psy cho patą albo, co gor sza, zbo- 

czeń cem.
– Tylko jest coś, co mi tu nie pa suje. Gdyby to choć jesz cze wy glą dało na sa- 

mo bój stwo, to ow szem, ale na wet nie pró bo wało, to po co to wszystko? Cała ta
ma ska rada, to całe za mie sza nie, ten nóż, książki i ta krwawa łapa... To jest po
coś. Ta kich rze czy się nie robi dla jaj, w chwili kiedy ciało sty gnie, a ktoś może



wejść i coś zo ba czyć. No i nie chcę my śleć, co by było, gdyby ktoś zaj rzał w tym
cza sie przez okno ta ra sowe!

–  Czyli ktoś wie dział, że ma czas. Wie dział, że nikt nie zaj rzy ani przez
drzwi, ani przez okno, znał zwy czaje, wie dział, co i  jak, a na do da tek Na ta lia
się go nie bała.

–  I  ma jąc ta kie udo god nie nia, za miast ucie kać, wy dur niał się z  mni chem
i łapą. To mu siało być mu po trzebne...

– A wła śnie, co z tą łapą?
– Nic, to krew ofiary, żad nych od ci sków.
– A książka?
– Nic szcze gól nego. Py ta łem tech ni ków – stwier dził Mun dek. – To był kry mi- 

nał Joe Alexa.
–  Chyba nie ten?  – Melka aż pod sko czyła z  za chwytu, bo mimo mło dego

wieku o do brą li te ra turę się otarła, to za wsze do brze wy gląda, na wet na wy bie- 
gach dla miss, a cóż do piero w CV, no może nie czy tała za dużo, ale przy naj- 
mniej wie działa, o co cho dzi.

– No wła śnie ten. Je steś tylko dia błem.
–  O  ja pier... kurwa... dolę!  – jęk nęła Ada w  za chwy cie. Usi ło wała prze stać

kląć, bo wszy scy uwa żali, że ko bieta w jej wieku i z jej po zy cją oraz tu szą kląć
nie po winna, po winna za cho wy wać się ja koś mię dzy „ciu pem a mał drzy kiem”,
bo de pra wuje wszyst kich do okoła. Pró bo wała. Nic jej z  tego nie wy cho dziło.
Wła ści wie to na wet klęła jesz cze bar dziej, bo tak się sta rała pil no wać, żeby nie
kląć, że oczy wi ście cały czas my ślała tylko o prze kleń stwach. – Prze cież to jest
chore!

–  Jak naj bar dziej  – zgo dził się Hu bert, który kląć mógł, bo był męż czy zną,
więc nie, na wet się nie sta rał.

– Eeech. In tu icja, moja bab ska, mówi mi, że... – Ada usi ło wała coś za su ge ro- 
wać.

– A ja nic z tego nie ro zu miem. – Edzio miał do bre po dej ście, ale bab skiej in- 
tu icji nie miał, ba, na wet jej nie sza no wał, no, nie wie rzył po pro stu, że ist nieje.

Ow szem, in tu icja jako taka tak, ist niała, ale dla niego nie miała płci.
–  Bo pa trz cie. Ktoś za dał so bie sporo trudu i  zmar no wał dużo czasu, a  po

mor der stwie czas jest cenny, żeby zor ga ni zo wać to wszystko tak, żeby wy glą- 
dało na nie moż liwe do wy ko na nia. Po wi nien po pro stu ucie kać, a nie ba wić się
ma ka brą... i po zo ro wać nie lo giczne sa mo bój stwo.



– Do bra, ja sne, ale wbił jej nóż w plecy! Czyli chciał, żeby było wi dać, że to
nie jest sa mo bój stwo, tylko nie moż liwe mor der stwo! Upo zo ro wał wszyst kie
ce chy sa mo bój stwa, a  po ka zał, że to mor der stwo. Po jaką cho lerę?! Gdyby ją
otruł, może to mia łoby sens, ktoś mógłby się na brać, a tak nie ma! I jesz cze ta
dia bel ska łapa na książce. Co on chciał nam po ka zać?

– Że Na ta lia jest wredną suką? – za py tała Melka, za do wo lona.
– A tam, to prze cież każdy wie dział – od burk nęła Ada. – Wła sna matka miała

jej dość! Nie, tu cho dziło o to, żeby po ka zać, że za biła ją ma gia. Mnich, ja kaś
siła nad na tu ralna. Bo nie było jak wejść, a jed nak coś we szło i wbiło jej nóż.

– Czyli po pro stu ktoś chciał ko goś prze stra szyć.
–  Wła śnie. I  nie ko goś, ale wszyst kich, wszyst kich, któ rzy o  tym usły szą.

Wszy scy, któ rzy, no nie wiem, zro bią to, co ona? Coś à la po ra chunki ma fijne,
zdra dzi łeś, do pad niemy cię. Chciał po wie dzieć: „Pa trz cie, co po tra fię, za bi łem
ją, za biję wszyst kich, bo je stem... ja kiś nad przy ro dzony czy coś. Prze cho dzę
przez ściany, nikt się nie ukryje”. Że by śmy tylko wie dzieli, za co on ją za bił!

– Albo ona.
– Nie, no, tylko bez gen de ro wa nia, mnich to fa cet! Więc on!
–  Czyli jed nak to jest sprawka mni cha?!  – za py tał Hu bert, tro chę skrzy- 

wiony, bo on też przedaw ko wał sma ko łyki wy ta plane w  tłusz czu i  bo lała go
świa do mość, że mimo kilku pro fi lak tycz nie po łknię tych ra pha cho li nów wą- 
troba wkrótce go za to uka rze. Na tę karę ze strony wą troby cze kał z ta kim sa- 
mym prze ję ciem, jak kiedy był dziec kiem i sły szał od mamy „Po cze kaj, niech
no oj ciec wróci”. Tyle że te raz brzmiało to: „Cze kaj, niech no tylko wą troba się
ode zwie”!

– W pew nym sen sie. Tu cho dzi o tego mni cha, ale nie wiem w jaki spo sób –
wes tchnęła Ada. – Ma cie coś prze ciw bó lo wego? Bo mnie ta rana po nożu na- 
pier dziela jak szlag!

– No mie li śmy iść do ap teki...
– A wła śnie! Ap teka! Ta za bita ko bieta na zy wała się Chro bo tek, a  jej matka

wraz z jej by łym mę żem są wła ści cie lami tej ap teki, też się na zy wają Chro bo- 
tek, czy to wam się ja koś nie ko ja rzy? Cie kawe, jak do tego do szło?

Oczy wi ście wszyst kich in te re so wało z wielu po wo dów, czy matka i były mąż
miesz kali tu od lat. Czy może tu wła śnie się ukryli przed byłą żoną i w pew nym
sen sie byłą córką, bo ja koś na mat czyno-cór czyne unie sie nia nikt po mię dzy
nimi ja koś nie li czył, czy ta za mor do wana przy je chała tu przy pad kiem, czy ce- 
lowo? Czy wie działa? Czy się kon tak to wała? Czy chciała się na ma musi mścić?
A może na wia ro łom nym mężu?



Trauma, jaką musi prze żyć ko bieta, któ rej męża od biera ko bieta star sza
i  grub sza, jest wielka, je żeli to na do da tek jej naj lep sza przy ja ciółka, to istny
kosz mar, ale matka? Je żeli to jest wła sna matka, to na prawdę trudno się po
tym po zbie rać, ale czy to pro wa dzi do ak tów prze mocy? I to tak osta tecz nej?

– Tylko dla czego to ją za bito? Prę dzej ona po winna by ko goś za bić. Byli już
po roz wo dzie, a więc chyba i po po dziale ma jątku, ona nic nie mo gła im zro- 
bić? Nie po winna być dla nich za gro że niem. Gdyby to ona ko goś za biła, to by- 
łoby lo gicz niej sze. Ze msta i tak da lej.

– Po co w ogóle ona tu przy je chała?
– Ofi cjal nie to na ja kąś te ra pię, ale może chciała do brać się do ro dziny?
– A spo tkała się z nimi?
Tego nikt nie wie dział, bo chyba na wet po li cja nie prze słu chała by łego męża

i matki de natki.
– Za raz, czy ktoś w ogóle z nimi roz ma wiał? Wy daje mi się, że Pur chawa ja- 

koś ich omi nęła, cie kawe dla czego, ona nie jest za po mi nal ska, może zo sta wiła
ich so bie na ko niec?

– To ja się tym zajmę – stwier dził Hu bert – i to za raz.
– Za raz to ko la cja bę dzie – burk nęła Ada. Ona nie była na fe sti walu i nie na- 

pchała się tłu stym do brem na ro do wym, za ja kie uważa się kieł basę zwy czajną
i flaki.

– Je stem na pchany – wy ja śnił swoją re zy gna cję z po siłku.
– Mnie za to bar dziej cie kawi, co po wie Lip cowa.
–  O  nie! Pój dziemy do niej, jak zjemy! My aku rat je ste śmy głodni, skoro

o tym mowa.
– Na kur czaka po mek sy kań sku?
– Na kur czaka na wet po chiń sku, ru sku i tu recku! Bul doga nie mo gli śmy ja- 

koś zjeść – burk nęła Melka, która w trak cie lun chu cały czas, mimo że wi działa
wo ło winę, miała przed oczami piękny pysz czek bul dożka fran cu skiego i  sły- 
szała jego po sa py wa nie, a  jak tylko zbli żała wi de lec do ta le rza, w  gło wie sły- 
szała pisk prze ra że nia, bólu i grozy.

Nie była w sta nie tego zjeść, w su mie na wet do brze się stało. Po trawy ko re- 
ań skie są bar dzo ostre, a Kor ne liusz sto so wał się ści śle do prze pi sów, dla tego
tego dnia pło nęły wszyst kim usta, na stęp nego dnia miało za pło nąć coś in nego.

–  No, do bra, zje cie i  pój dzie cie. A  mnie jesz cze fa scy nują te drzwi  – wes- 
tchnęła Ada.



– Te zna czy te tu czy bar dziej te tam? – Edzio wska zał na su fit, bo prze cież
stąd nie wi dzieli żad nych drzwi ga bi netu Na ta lii, ale wy da wało się, że o  nie
wła śnie cho dzi.

– Te i tamte! – od burk nęła Ada. – Ty za dzwoń może do Pur chawy i do wiedz
się, ja kie książki tam były pod drzwiami?

– A to ma zna cze nie? – Edzio od te le fo nów do Pur chawy usi ło wał się wy mi- 
gać, nie za wsze się dało, ale tu wy da wało mu się, że to aku rat sensu nie ma. –
Po co nam to? Na wet je żeli za miast en cy klo pe dii były ro manse, to ja kie to ma
zna cze nie dla sprawy?

– Pew nie żadne, ale za dzwoń – na le gała Ada.
Edzio chciał wyjść na ko ry tarz, żeby nikt nie mógł usły szeć roz mowy. Pur- 

chawa albo go wy zy wała, co było dla niego po ni ża jące, albo mu ka dziła mi ło- 
śnie, co wy wo ły wało ru mieńce za że no wa nia na jego twa rzy. Ani jed nego, ani
dru giego po ka zy wać ni komu nie za mie rzał.

Nie spo dzie wa nie ura to wał go Hu bert.
–  Jadę do domu po ga cie na zmianę, za nim po ga dam z  Chro bot kami  –

stwier dził niby bez związku, ale jed nak to miało sens. – Za jadę na po ste ru nek,
po py tam, bo Pur chawa ma swoje za uszami, może nie wszystko nam udo stęp- 
nia? A może po pro stu cze goś się do wiem poza ofi cjal nym obie giem in for ma- 
cji?

Edzio chciał go wy ca ło wać, ale oczy wi ście wal nął go tylko pię ścią w plecy, po
przy ja ciel sku, ale mocno, co po ostat nich przej ściach z  ka szanką i  bi go sem
spo wo do wało nie chciany efekt.

– Bee – bek nął Hu bert.
– Świ nia! – mruk nął Ma te usz, jego słowa nie wy wo łały sprze ciwu.
– No, a te dru gie mar twią mnie o wiele bar dziej. – Ada kon ty nu owała swoją

prze mowę.
– Nie, no, nie mu siały mieć zna cze nia. – Mun dek był zły na za pędy Ady, bo

o ile w do mo wych, a na wet bu fe to wych pie le szach jej przy wódz two oczy wi ście
uzna wano, to jed nak w ta kim śledz twie na wy chodź stwie, albo bar dziej na wy- 
stę pach go ścin nych, nie po winna się za cho wy wać, jakby była sze fową, choć nią
była.

Po zory te raz w  na szych dziw nych fa ce bo okowo-in sta gra mo wych cza sach
bar dzo zy skały na zna cze niu i już nikt na wet nie udaje, że są po to, żeby ja koś
ukry wać prawdę; one ją za stę pują na ca łego.

– Nie jako drzwi – mruk nęła Ada.



– Je żeli nie jako drzwi to jako co? Tort cze ko la dowy? – Melka ryk nęła śmie- 
chem. – Dla szczu rów?

Ada przez chwilę my ślała, jak ująć to w słowa.
–  Jako prze jaw nad rzęd no ści jed nych spraw nad in nymi i  roz bież no ści ce- 

lów.
– Ciotka? Po gięło cię? – Melka nie miała li to ści.
–  Cho dzi mi o  to, że tu na prawdę coś mo gło być. Ja kieś miej sce, coś waż- 

nego, coś z tym mni chem, coś, co Olga za lała be to nem, za rzu ciła tyn kiem, a to
miało ja kieś zna cze nie i te raz lu dzie coś z tym ro bią.

– Nie! To nie tak. Wła śnie od wrot nie – burk nęła Melka.
– Czyli?
– Prze cież ktoś za bił Na ta lię.
– A po wi nien Olgę?
– Nie, ale Na ta lia chciała tu coś zmie niać. Gdyby cho dziło o to, co mó wisz, to

lu dzie by się cie szyli, że wszystko wróci do normy.
– Nie, bo ona chciała to wszystko zrów nać z zie mią! Czyli stan, jaki jest, jest

pa skudny, ale ona chciała jesz cze po gor szyć. Kto mógł ją za bić?
– Mąż?
– Dla czego?
– Bo wszy scy mę żo wie to za wsze mor dercy! – za śpie wała Melka na me lo dię

„Bo wszy scy har ce rze to jedna ro dzina”.
– Ty, Melka, prze stań, bo ci przy walę. – Ma te usz się wściekł.
– To były mąż, ale do bra, mąż, matka...
– Lip cowa?
– Może być i Lip cowa.
– A reszta?
W ca łej sy tu acji to nie mógł nikt, choć wła ści wie każdy mógł, bo Na ta lii nikt

nie lu bił, ale też jesz cze nie na de szły czasy, kiedy z po wodu od laj ko wa nia po- 
stu na Fa ce bo oku ko goś się za bija, nie stety nie wąt pli wie kie dyś te czasy na- 
dejdą, dla tego od laj ko wujmy, co się da, już te raz.

– Bo to jest ja kieś dziwne. Kogo nie za py tać, wszy scy są za zmia nami: i Kor- 
ne liusz, i  Al bert, a  tylko Olga i  Lip cowa prze ciw, to tak jakby tylko one dwie
miały mo tyw, z tym że Olga nie chciała zmian ze względu na pie nią dze, co da
się zro zu mieć jako na tu ralne, choć przy ziemne, a Lip cowa ze względu na mni- 
cha.



Mimo wszystko jed nak do tego, aby ko goś za mor do wać i od wa lić taką ma- 
ska radę, trzeba ja kiejś bar dziej kon kret nej przy czyny, poza tym to było tro chę
jak po ra chunki ma fijne.

Ta śmierć miała ko muś coś po ka zać.
Ktoś zro zu miał jej prze kaz.
Bo nie wąt pli wie był to wła śnie prze kaz. Prze cież mor derca nie li czył ra czej,

że nie ist nie jący mnich da mu alibi.
No chyba że są dził, iż prze stra szy po li cjan tów.
Może zresztą by i prze stra szył, ale aku rat GBŚ nie było ta kie lę kliwe w za kre- 

sie ezo te rycz nym.
Mieli do dys po zy cji Melkę.
– No, da waj, mała. – Ciotka Ada tym ra zem bez po śred nio zwró ciła się do sio- 

strze nicy, od no sząc się do jej za in te re so wań. – Co ty o tym są dzisz? Du chy i te
sprawy cie bie ja koś bar dziej do ty czą niż nas.

– No ale to ja kieś mało mi styczne. – Melka aż się zdzi wiła tym py ta niem, tak
że nie wie działa, co po wie dzieć.  – Prze cież to nie ten mnich ją za bił, ktoś to
upo zo ro wał dla od stra sze nia. Czyli na wet ten ktoś w mni cha nie wie rzy.

– Ko muś za le żało, żeby nie było prze bu dowy? Czy tylko żeby ni czego nie ru- 
szać? Czy cho dziło o to, żeby nic nie znisz czono, czy żeby nic nie zbu do wano?

– Trzeba za py tać Olgi, na ile to było w ogóle re alne, bo to wiele zmie nia.

***
Obiad po dano i był jak za wsze piękny. Piękno dań jest te raz czę sto waż niej sze
od ich smaku i za war to ści, o po żyw no ści nie mó wiąc. Dawno znik nęły bure po- 
trawy w trzę są cych się brą zo wych so sach, na kra piane bru nat nymi ochła pami
mięsa. O nie, te raz nikt by tego na wet nie tknął. Te raz wszystko jest ko lo rowe,
na wet za cenę che micz nych do dat ków. Wszy scy ko chają fio le towe klu seczki,
szma rag dowe jajka czy zie lone na le śniki, a  ku charz, który po tra fiłby pięk nie
po dać ka szankę w  ko lo rze tę czy, mógłby do stać na wet No bla ku li nar nego,
gdyby taki ist niał. I gdyby de gu sta to rzy prze żyli.

Ta kie re stau ra cje jak ta w za jeź dzie mają to do sie bie, że po tra fią spra wić, iż
czło wiek czuje się, jakby zja dał dzieła sztuki. Cudne pół mi ski z  kur cza kiem
(choć po tym, co mó wiła Olga o ba ta tach, mo gły to być pie czone koty albo wie- 
wiórki, bo bez płatne) wy glą dały i pach niały osza ła mia jąco.

Ja dal nia jed nak ziała pust kami.



Adam padł po krup nio kach i do go ry wał w po koju, choć jego żona się zja wiła,
Me fju też zwra cał na sie bie uwagę od gło sami w ła zience i nie był w sta nie ni- 
czego prze łknąć, Hu bert wy je chał, były za to Le ty cja i Mar ce lina, Al bert alie ni- 
sta i tre ner, a ostat nio ju ror piw nych pięk no ści, Kor ne liusz, który nie wia domo
dla czego jadł wraz z nimi, za miast la tać po kuchni i war czeć na pod ku chenne,
i żona Me fju wście kła na męża, a więc na cały świat.

I to było całe tu tej sze to wa rzy stwo, bo nie przy szła Lip cowa, choć na ko la cję
po dobno czę sto przy cho dziła.

Tym ra zem jed nak za po wie działa, że jej nie bę dzie.
Za wia do miła ich o  tym Olga, wście kła, bo zo stało jej za dużo kur cza ków,

które i tak wy li czała na styk.
Oczy wi ście naj waż niej sze było, żeby nie za bra kło, ale za dużo też nie było

do brze, bo drugi raz nie poda, wy rzu cić nie wy rzuci i bę dzie mu siała kom bi no- 
wać.

– Tej za ostre – stwier dziła.
Przez chwilę nikt nie zro zu miał, o co wła ści cielce cho dziło, ale po chwili ja- 

koś to jed nak do tarło.
– Któ rej? – za py tała Ada.
– Lip co wej. Po wie działa, że i  tak ma spo tka nie straż ni czek, więc nie przyj- 

dzie.
Wieść o  spo tka niu straż ni czek ucie szyła Melkę i  Ma te usza, bo da wała im

szansę na po cią gnię cie sprawy za bój stwa, a może i za bójstw, i roz wią za nie za- 
gadki. Mocno wie rzyli w  swoje moż li wo ści i  za an ga żo wa nie Lip co wej, która
we dług nich była bar dzo po dej rzana.

–  A  one, te straż niczki, to ja kie są?  – za py tał Ma te usz z  cie ka wo ścią czło- 
wieka szy ku ją cego się na pierw sze star cie z nie bez piecz nymi isto tami.

–  Głu pie?  – za py tała Olga zło śli wie. Nie miała do brego zda nia o  tej gru pie
miesz ka nek Mni cho woli.

– A nie, to aku rat nie ważne, cho dzi nam o wiek! – wy ja śniła Melka.
– Dwu dzie sty pierw szy! – wark nęła Olga. – Dwu dzie sty pierw szy wiek, a one

ta kie za bo bony od pra wiają! No, aż się pła kać chce. I prze cież młode są – wes- 
tchnęła. – Żadna nie skoń czyła na wet sie dem dzie siątki!

No cóż, punkt wi dze nia to sprawa skom pli ko wana.

***



– Hu bert, gdzie je steś? – Ada za dzwo niła do ko legi, bo chciała się w końcu cze- 
go kol wiek do wie dzieć, a  ten wy je chał i  ja koś nie da wał znaku ży cia. Co
prawda, nie było go do piero pół go dziny, ale Ada bar dzo się nie cier pli wiła.

– Jak do kład nie chcesz wie dzieć? – za py tał Hu bert zło śli wie.
– Bar dzo do kład nie! – za żą dała nie opatrz nie.
–  W  ki belku  – od po wie dział Hu bert. Lu bił ro bić ta kie ka wały i  nie za wsze

były nie wy bredne, ale tym ra zem jed nak Ada się wku rzyła.
–  Prze stań, świn tu chu! Ty le piej po wiedz, kiedy bę dziesz na po ste runku.

Prze cież mia łeś się cze goś do wie dzieć! Rusz dupę! – roz ka zała.
–  Na po ste runku już by łem, te raz tylko za bie ram ga cie i  jadę do Chro bot- 

ków.
– Do wie dzia łeś się cze goś?
– Że ten idiota kła mał! Tych ty tu łów wcale nie było wi dać zza okna!

***
Je dze nie było pyszne, mimo spo rej dawki ostro ści.

Melka aż spły wała po tem, ale pa ko wała w  sie bie mek sy kań ski przy smak,
choć nie był w  za sa dzie aż tak bar dzo mek sy kań ski, tylko dość zwy czajny,
a mek sy kań skość nada wały mu po pro stu tona ostrych przy praw i ku ku ry dza.
Wia domo jed nak, że do bry ku charz bywa cu do twórcą.

Ma te usz też le d wie był w sta nie zjeść to pie kiel nie ostre da nie.
Z pew nym zdzi wie niem przy jąłby do wia do mo ści, że ten „mek sy kań ski” wi- 

ze ru nek zo stał wy mu szony nie pierw szą i  chyba na wet nie drugą świe żo ścią
kur czaka, choć po dobno druga świe żość nie ist nieje. Już Buł ha kow o tym pi sał.

Ale przy prawy nie raz i nie dwa ra to wały nad gry zione zę bem nie świe żo ści
da nia, sku tecz nie ma sku jąc nie zbyt ku szący za pach albo smak.

To czę sta prak tyka nie tylko w re stau ra cjach.
To samo prze cież zda rza się w przy padku nie któ rych mor derstw. Przy prawy

są w sta nie za ma sko wać smak nie jed nej tru ci zny.
Ada nie prze pa dała za ta kimi da niami, a  Ko ściu chowa za żą dała ko la cji do

po koju, bo bała się wy pu ścić psa, któ rego wła śnie wy ką pała.
Ką piel za bar wiła na czarno ściany i  ka felki w  ła zience, i  ko bieta za sta na- 

wiała się, jak z  tego wy brnie. Fi nan sowo, bo ma lo wa nie ścian po trafi drogo
kosz to wać.

Ada, nie de ner wu jąc się zbyt nio, wy szła na ko ry tarz, gdzie spo tkała Al berta.



Niby jej ko le dzy już z nim roz ma wiali, ale ona nie wie rzyła w tym wy padku
ich in tu icji. Oba wiała się, że za da wane mu py ta nia ogra ni czą się do te matu
mor der stwa, a  na każde „czy za bi łeś” on z  pew no ścią od po wie, że nie. Ona
chciała się do wie dzieć cze goś in nego.

– A pan to był za roz bu dową, w su mie prze bu dową, czy prze ciwko? – rzu ciła
nie zo bo wią zu jąco.

Nie był głupi, ale li czyła, że może się z czymś wy chyli. Ja koś jej się wy da wało,
że sto su nek do tej sprawy może mieć zna cze nie.

To tal nie ją za sko czył.
–  By łem za  – uśmiech nął się, wi dząc nie prze nik nioną minę Ady  – ale też

i prze ciw.
Tego zro zu mieć nie mo gła.
– To jest cał ko wi cie nie kom pa ty bilne – po wie działa, za szo ko wana. W obec- 

no ści te ra peuty na wet jej ję zyk za czy nał wspi nać się na wy żyny elo kwen cji. Al- 
bert był ty pem męż czy zny, który zmu szał do wy siłku.

– Ależ nie ma pani ra cji. – Uśmiech nął się znowu, tym ra zem nieco po błaż li- 
wie. – Wie pani, ile jest ta kich ga bi ne tów te ra peu tycz nych? W Pol sce?

– Ta kich? Ja kich ta kich?
– Ta kich nie me dycz nych, nie z le kami, ta kich no...
– Ro zu miem, ta kich, które po tra fią czło wie kowi wy le czyć przede wszyst kim

to, na co nie cho ruje.
– O wła śnie. Pani to ro zu mie. To jest biz nes. I wła śnie o to cho dzi. Ga bi ne- 

tów jest sporo, klien tów nie przy bywa, a za ra biać trzeba.
– Więc co ro bić?
– Są dwie moż li wo ści: albo two rzymy klien tów, albo two rzymy coś nie zwy- 

kłego, czego gdzieś in dziej nie ma.
– Ale co to ma...
– Ależ ma! To ma do tego, że klien tów nie da się two rzyć na kopa, bo wma- 

wia nie nie ist nie ją cych cho rób to po ważna sprawa. Za to te ra pia to jest cud. I to
jest to. Ow szem, nowa sala, nowe ga bi nety, nowe moż li wo ści to su per sprawa,
tylko idiota by się nie cie szył, a ja idiotą nie je stem, nie mniej mnich to war tość
nie oce niona, tego nie ma nikt! Mnich i  jego wpływ mi styczny mają ogromną
siłę przy cią ga nia, można zno sić stary ka ta falk czy cia sne ga bi nety, ale za to
mamy moce od mni cha! A mnich jest nad na tu ralny, on na wet ku rzajki wy le- 
czy! Tra dy cja, mi styczne kli maty i inne wajby! Nor mal nie su per, to jest coś nie- 
zwy kłego, więc na prawdę by łoby le piej gdyby to zo stało tak, jak jest.



– No a te ku rzajki – Ada po pa trzyła na je den z swo ich pal ców – to nie le piej
po pro stu iść do der ma to loga?

– Ależ z pani na iw niaczka. Za prze pro sze niem oczy wi ście, ale pani nie ro zu- 
mie. Dla mnie nie le piej. Ja za ra biam na ta kich, któ rzy nie idą do der ma to loga.
Le cze nie u der ma to loga jest nie zdrowe. Nic nie daje. Wie pani, że jedna taka
to przy cho dziła do mnie czter na ście razy?

– Z ku rzajką?
– No z cho robą we ne ryczną też, ale za ro bek mia łem cudny.
– I co z nią się stało?
– Nie wiem.
– Zmarła?
– Dla czego miała umrzeć? Od ku rza jek się nie umiera – wark nął Al bert.
– Mó wił pan coś o cho ro bie we ne rycz nej.
– No tu to tak. Tu był kło pot, pod dała się i za częła brać ja kieś le kar stwa. Pew- 

nie le ka rze ją wy koń czyli, oni czę sto tak mają, to zna czy nie le ka rze, ale te ich
dzi waczne leki, bo wie pani, leki nie le czą, one po wo dują ko lejne cho roby, żeby
le ka rze mo gli wię cej za ra biać.

– Czyli nie za biłby pan Na ta lii?
– Miał bym ją za bić z po wodu sa motni? Ja? Po waż nie pani pyta?
– Wła śnie.
–  Bez sens. Jakby już zdo była pie nią dze i  to roz bu do wała, to bym się prze- 

kwa li fi ko wał.
–  A  czy, abs tra hu jąc od sa motni  – ję zyk Ady znów nie chcący wspiął się na

wy żyny elo kwen cji – pan albo ktoś inny, kto kol wiek zresztą, mógł ją za bić z in- 
nego po wodu?

Al bert wes tchnął tak, jakby był bar dzo tym py ta niem znie sma czony, wła śnie
tym jed nym, na które jesz cze nie zdą żył od po wie dzieć, ba, na wet nie wia- 
domo, czy chciał.

–  Nie wiem. Nie wiem zu peł nie. Lu dzie się za bi jają za kilka gro szy, więc
niech mnie pani o coś ta kiego nie pyta. Na ta lia za szła wszyst kim za skórę, od- 
kąd za częła tu pra co wać.

– Olga coś wspo mi nała na ten te mat.
– Zro biła błąd.
Wzru sze nie ra mion Al berta wcale Adzie nie po mo gło zro zu mieć, czego do- 

ty czyło sfor mu ło wa nie i kto zro bił ten błąd, bo to nie było wcale oczy wi ste.
– Olga zro biła błąd, za trud nia jąc córkę? – za py tała dla uści śle nia.



– Nie, Na ta lia, ona zro biła błąd, za trud nia jąc się w gmi nie, ale po tem to już
po szło i nie wiem, o co zresztą po szło, ale wy daje mi się, że to miało zna cze nie.

Ta nie cał kiem nowa wia do mość, po dana jed nak w nowy spo sób i z in nym
na sta wie niem, za in te re so wała Adę.

Czę sto tak jest. Je żeli pa trzy się na coś pod jed nym ką tem, wi dać wciąż to
samo, a je żeli się spoj rzy z in nej per spek tywy, wszystko może wy glą dać zu peł- 
nie ina czej.

Tak było z pewną żoną, która otruła męża.
Bo fakt. Otruła. Grzy bami. Pół Pol ski wie szało na niej psy, dru gie pół żą dało

przy wró ce nia kary śmierci. Męż czyźni pi kie to wali na uli cach miast, żeby za ka- 
zać ko bie tom tru cia mę żów, a  ko biety pi kie to wały na pla cach cen tral nych,
żeby za ka zać żo nom go to wa nia zupy grzy bo wej.

Po tem ktoś spraw dził i oka zało się, że grzyby mąż sam ze brał w le sie. Sam
ka zał ko bie cie przy go to wać coś z mu cho mo rów, bo w In ter ne cie wy czy tał, że
do zna od tego ob ja wie nia. Ona ugo to wała zupę, on nie do znał ni czego, sam
więc zro bił so bie sa łatkę. A wła ści wie su rówkę. Z mu cho mo rów i wtedy już do- 
znał.

Do zna nia były bar dzo bo le sne i osta teczne.
– Ta praca w gmi nie? Po dobno pra co wała tam le d wie kilka mie sięcy i zu peł- 

nie nie była za nic od po wie dzialna. W ja kimś okienku sie działa?
–  Prze cież nie mó wi łem, że coś na wy wi jała, mó wi łem, że zro biła błąd, za- 

trud nia jąc się tam. Błąd tak tyczny.
– Czyli?
– Moim zda niem, gdyby tego nie zro biła, toby żyła. To pro ste.
– To ktoś stam tąd ją za bił? To pan chce za su ge ro wać? Bo za ko chała się w se- 

kre ta rzu gminy, a on żo naty był i ta żona się do wie działa? O to cho dzi?
– Nie i  ja na prawdę nie wiem, kto ją za bił, ale to się przy czy niło. Wie pani,

skrzy dła mo tyla i  la wina? Idzie pani na przy kład w  lewo za miast w  prawo
i spo tyka pani gwał ci ciela. W ten de seń.

– Gdzie? Tu, w Mni cho woli?
– Ni g dzie, to tylko teo ria. To...
Al bert swoje bio lo giczno-me dyczne teo rie za czy nał do sto so wy wać do lo sów

wszech świata i Ada nie była pewna, czy co raz bar dziej od ry wał się od rze czy- 
wi sto ści, czy rze czy wi ście coś chciał po wie dzieć. Coś kon kret nego.

– No tak, ale jak już ją zwol nili? – Ada uśmiech nęła się uspo ka ja jąco, jakby
roz ma wiała z  uzbro jo nym wa ria tem, który, co prawda, był uzbro jony



w dziwne teo rie, ale były one ostre i nie bez pieczne, a na do da tek szko dliwe. –
To po co ktoś by ją za bi jał?

– Wi dzi pani, z nie któ rych miejsc pracy coś można wy nieść. – Uśmiech nął
się sze roko i za gad kowo.

– Je zus Ma ria, ona kra dła?! To o to cho dziło z tymi pie niędzmi?! – Ada ucie- 
szyła się nie zwy kle, bo to by da wało coś spra wie. Na ta lia mo gła na przy kład
okraść gminę na grube mi liony, wro bić ko goś, chcieć za te pie nią dze prze ro bić
za jazd, a ktoś, ten okra dziony naj pew niej, po sta no wił ją za bić, bo choć na ogół
mor der stwo pie nię dzy na kon cie nie przy wraca, to jed nak daje sporą sa tys fak- 
cję, chwi lową, bo chwi lową, ale jed nak.

– Ależ z pani to jest wa riatka! Nie kra dła! Pro szę się wznieść na wy żyny in te- 
lektu i nie brać tego, co mó wię, do słow nie!

Ada, pra cu jąc w bu fe cie po li cyj nym, wy no siła tylko kon krety: kawę, her batę,
cu kier i pa pier to a le towy.

–  Cho dzi panu o  sa tys fak cję?!  – burk nęła, a  wi dząc jego minę, po spiesz nie
do dała: – Już wiem! Wrzody żo łądka!

Nie stety wię cej się nie do wie działa, bo Al bert tylko się uśmiech nął i  za tarł
ręce.

– Hmm, ma pani ra cję! Na po li cyj nych wrzo dach można nie źle za ro bić! Po li- 
cja ma czym pła cić! Mu szę na pi sać do ko men danta! – za wo łał i wy biegł z za- 
jazdu.

***
Hu bert za je chał pod ap tekę i  wpadł do wnę trza, za afe ro wany. Chciał się do- 
wie dzieć, gdzie mieszka wła ści ciel z ro dziną, ale od razu tra fił na nich oboje,
bo o tej po rze, tuż przed za mknię ciem, szy ko wali się do za koń cze nia dnia. Pra- 
cow nicy już wy szli, a oni prze li czali utarg, spi sy wali szkody, któ rych tego dnia
było sporo, i za sta na wiali się, kiedy za ro bią na wa ka cje na Ba ha mach.

Jak za zwy czaj w ta kich ma łych miej sco wo ściach ap teka była umiej sco wiona
w pry wat nym domu, na le żą cym, też jak za zwy czaj, do wła ści ciela.

Nikt nie chciał prze cież wy naj mo wać po miesz czeń i pła cić za wy na jem ob- 
cym lu dziom, kiedy można było tego nie ro bić, a  że miej sco wość była nie- 
wielka, to otwar cie ap teki w pry wat nym bu dynku ni kogo nie dzi wiło. W pry- 
wat nych bu dyn kach były też inne ta kie punkty han dlowo-usłu gowe: sklep, za- 
kład fry zjer ski, za kład po grze bowy, kli nika we te ry na ryjna, ga bi net sto ma to lo- 
giczny i ja koś to trwało.



– Czy pań stwo są ro dzi cami pani... – Za milkł, bo zo rien to wał się, że tro chę
prze sa dził. – To zna czy nie, czy pani jest...

Oboje pań stwo ap te ka rzo stwo sta nęli, wy ba łu szyli oczy i po pa trzyli na Hu- 
berta wrogo. Je żeli ktoś w bia łym far tu chu pa trzy na cie bie wrogo, to wiedz, że
coś się dzieje. Hu berta na chwilę spa ra li żo wało.

–  Tak, je stem Emi lia Chro bo tek, ta dziew czyna zna le ziona pod szpi ta lem
to...

– Ta, co wy sko czyła – do dał szybko i ja koś tak za po bie gaw czo mąż ko biety.
– To moja córka Mal wina. – Ko bieta wes tchnęła bo le śnie, ale trudno było wy- 

czuć, co tę bo leść po wo duje: to, że była córką, czy to, że zna le ziono ją pod szpi- 
ta lem, czy może to, że wy sko czyła. Wszystko było moż liwe.

– A moja była żona – oświad czył ap te karz.
– Dla czego pań stwo... – Nie do koń czył, bo męż czy zna wy raź nie był przy go- 

to wany na to py ta nie. Zresztą może nie na to, ale na każde, ja kie kol wiek by mu
za dano. Był na sta wiony kon fron ta cyj nie. To dało się wy czuć.

Hu bert chciał za py tać dla czego, skoro wie dzieli, kim była ta dziew czyna,
która zo stała zna le ziona mar twa, i to w ta kim dziw nym miej scu, dla czego nie
zgło sili się na po li cję, ale lu dzie by wają bar dzo ostrożni albo dziwni. W  każ- 
dym ra zie cza sami ro bią wszystko, żeby unik nąć kon tak tów z or ga nami ści ga- 
nia, i wcale nie za wsze dla tego, że są mor der cami. Albo nie tylko dla tego.

– Bo po pierw sze nikt nas o to nie py tał, pan jest pierw szy, po dru gie my już
z nią nie mie li śmy nic wspól nego – wy ja śnił były mąż ofiary.

– A więzy krwi? – Hu bert po tra fił być upier dliwy, jak się po sta rał.
– Pan so bie żar tuje? – pra wie krzyk nęła ap te karka. – Wiem, to moja córka,

ale całe ży cie mam po ku to wać za je den błąd? To już ma ka bryczny po ród nie
wy star czył?

Wiele ko biet po ród uznaje za coś zde cy do wa nie istot nego, na wet po trzy- 
dzie stu la tach, i po trafi się nim za sła niać jak tar czą.

– Pani miała coś prze ciwko niej? Zna czy, cho dzi mi o to, że... – Hu bert chciał
za py tać o  mi łość do dziecka, ale na uczony do świad cze niem uni kał wiel kich
słów, bo nie które ko biety za czy nały gryźć i ko pać.

–  Niech mnie pan źle nie zro zu mie! To moja córka i  ko cha łam ją, ale ona
była nie nor malna! Ja już nie mia łam do niej siły!

Oświad cze nie tej ko biety dało Hu ber towi na dzieję na szyb kie roz wią za nie
sprawy.



–  I  dla tego ją pani za biła?  – ucie szył się osten ta cyj nie, co nie uszło uwagi
obojga obec nych, ale nie wzbu dziło w  nich nic poza za sko cze niem, cał kiem
moż liwe, że szcze rym.

– A to ona zo stała za bita? – Mąż ap te karki wy ra ził swoje za sko cze nie w po łą- 
cze niu z nie do wie rza niem.

– A jak pani my śli? – za py tał zło śli wie Hu bert.
– My śla łam, że sko czyła. Miała ta kie dziwne od bi cia.
Te mat oczy wi ście w ta kim mo men cie po wi nien się po ja wić w ba da niu psy- 

chia try, o ile do psy chia try cho dziła, ale chwi lowo jesz cze go nie zlo ka li zo wali.
Mo gła zresztą nie cho dzić, lu dzie le ka rzy tych spe cjal no ści uni kają, do póki nie
zmu szą ich do tego oko licz no ści. Je den fa cet przy szedł do le ka rza, twier dząc,
że zmu siła go do tego żona, która dziw nie na niego pa trzyła. Nie do dał, że
w trak cie du sze nia.

– My śli sa mo bój cze?
– A gdzie tam. Ona po pro stu ter ro ry zo wała wszyst kich. Dla tego my śla łam,

że sko czyła.
– Żeby ster ro ry zo wać? Wszyst kich? Nie są dzi cie, że to dość kar ko łomny po- 

mysł? Jak można ster ro ry zo wać wszyst kich czymś tak osta tecz nym?
– Nie, ona za bić się na pewno nie chciała, ale mo gła się po my lić w ob li cze- 

niach, na przy kład uda wać i coś po szło nie tak?
Wielu lu dzi woli nie wie rzyć w oczy wi stość.
– Nie, mu szę pa nią roz cza ro wać, nie, ona zo stała za mor do wana.
– I są dzi pan, że to zro bi łam ja? Albo mój mąż? – Z ust ko biety za czął się wy- 

do by wać wście kły char kot.
– Cóż, nie jest to myśl, która by mi nie prze szła przez głowę.
Oboje po pa trzyli na Hu berta oczami okrą głymi ze zdzi wie nia. Wście kły

char kot ucichł.
– No nie wiem po co – stwier dziła ko bieta. – Po co mia ła bym ją za bi jać? No

niech pan mi po wie, do ja snej cho lery?! Po co?
–  Ze msta, spa dek, wście kłość...  – Hu bert chciał jesz cze do dać kilka rze czy,

ale mu prze rwano.
– Ze msta nie, to prę dzej ona miała ochotę się mścić na nas! Za na sze szczę- 

ście! Spa dek nie, nie dys po no wała żad nymi pie niędzmi, a  ni czego in nego
chyba też nie miała, a wście kłość? Czy ja wiem? Była upier dliwa do znu dze nia,
ale za coś ta kiego się nie za bija.



Trudno so bie wy obra zić, za jak głu pie i  mało ważne rze czy lu dzie po tra fią
za bi jać. I  wcale nie cho dzi tylko o  ja kieś marne gro sze wy dłu bane z  port fela
ofiary.

– Kiedy pań stwo ją wi dzieli po raz ostatni? – Hu bert w końcu za py tał o kon- 
krety.

– Na na szym ślu bie – od po wie dzieli oboje na raz. I Hu bert aż się za krztu sił,
bo ślub by łego męża z  kimś, kto do pro wa dził do roz wodu, to nie jest do bre
miej sce na ja kie kol wiek spo tka nia, a  je żeli jesz cze ten mąż, były bo były, żeni
się wła śnie ze swoją te ściową, w tym mo men cie już byłą, to na prawdę nic nie
za po wiada ra do snego spo tka nia i  szczę ścia w  oczach, no chyba że ktoś jest
psy cho patą i cie szy się, wi dząc oka zję do po de rznię cia ko muś gar dła.

– Za pro si li ście ją?
– Nie, zwa rio wał pan? Aż tacy durni nie je ste śmy! Sama przy szła! Tro chę na- 

wet się awan tu ro wała, ale tylko tyle. Wie pan, rzu cała w nas ka wał kami tortu
i  scha bo wymi, pluła do waz z  ro so łem, wy wa lała sa łatkę ja rzy nową na głowy
nie któ rych go ści. Ta kie tam, w  su mie nic krwa wego. Można po wie dzieć, że
wszystko od było się dość laj towo, bo za po wia dała krwawą ze mstę.

– Kiedy to było?
– Dwa lata temu. Po bra li śmy się, sprze da li śmy wszystko i od ku pi li śmy dom

wraz z  in te re sem od wła ści ciela, mie li śmy na dzieję, że w Mni cho woli nie bę- 
dzie nas na wie dzać.

– Ale mnie cho dzi o te raz. To, co było dwa lata temu, to tro chę w tej sy tu acji
pre hi sto ria.

–  Te raz to w  ogóle. Po cząt kowo nie wie dzie li śmy, że przy je chała. Po tem
Olga po wia do miła nas, że sie dzi u niej, no i wiemy, że była w ap tece chyba dwa
razy, ale tylko po ja kieś leki. Lu dzie nam do nie śli, bo w ta kich miej sco wo ściach
ręka nogę myje, noga rękę... i tak da lej.

– No to tro chę ina czej.
– Ja wiem, co mó wię, po pro stu lu dzie tu taj po dzie leni są tro chę ina czej niż

w mie ście, przed się biorcy się wspie rają. Ja na przy kład za wsze do star czam im,
tym z za jazdu, leki na zgagę, opa trunki i ta kie tam inne dro bia zgi, a oni mnie
wia do mo ści albo cza sami cia sta.

– We te ry narz przyj muje na sze koty – wy ja śnił mąż ap te karki – bo nie mamy
dzieci, a  in stynkt ma cie rzyń ski wręcz ogromny, a  my mu da jemy gry zaki po
ta nio ści. No wia domo. Po ma gamy so bie. I  Olga obie cała nie ru szać na szych
ko tów. Na sto pro cent.

– A dla czego by miała ru szać?



– No, nie mia łaby, ale plota po szła, że po daje pie czone koty, to mu sie li śmy
się za bez pie czyć.

Pie czone koty go ze mdliły, ale nie za in te re so wały. Nie wie rzył w  aż ta kie
okru cień stwo. Ow szem, wie wiórki, kró liki, pa wie mógł jeść, ale nie koty. Bar- 
dziej w  tym mo men cie jed nak in te re so wała go tra gicz nie zmarła córka ap te- 
karki i ap te ka rzo wej za ra zem.

– Czyli ona się z pań stwem nie spo tkała? – za py tał dla pew no ści.
– No wła śnie nie, na wet nie dzwo niła, nie wiem, czy przy je chała tu dla nas

czy z in nych po wo dów, ale się nie skon tak to wała.
I nie wi dzie li ście się z nią?
– Ja sne, że nie! Uni ka li śmy jej, choć...
– No? – Hu bert aż za marł z cie ka wo ści
– Wy słała nam SMS-a kilka dni temu, a że był dziwny, zi gno ro wa li śmy. Wie

pan, z  ta kimi ludźmi na prawdę trudno się żyje. Mó wią jedno, ro bią dru gie,
a  ona była w  tym mi strzy nią, wiem, co mó wię, prze ży łem kosz mar jako jej
mąż.

– Mo że cie mi go po ka zać? – Hu berta bar dziej in te re so wał SMS niż mał żeń- 
ski kosz mar.

–  Wła ści wie tak, chcia łam ska so wać, ale był tłum lu dzi, to za po mnia łam,
więc mam – wes tchnęła matka de natki, tym ra zem bo le jąc nad tym, że nie ska- 
so wała tego SMS-a i może przez to zo stać po łą czona ze sprawą córki.

Ap te karka wy grze bała spod lady te le fon, po kli kała chwilkę, po czym po dała
go Hu ber towi.

„Od kry łam straszną sprawę. Od dzwoń”.
– Nie od dzwo niła pani?
– A w ży ciu! – Ap te karka aż krzyk nęła. – No co pan! Pew nie znowu chciała

mnie wcią gnąć w ja kieś swoje pier doły. W mo men cie kiedy wy szłam za jej by- 
łego męża, nie mia ły śmy już so bie nic do po wie dze nia.

– Ale dla czego?
– Bo ona ode brała to bar dzo oso bi ście.
Hu bert po my ślał, że chyba nie ma nic bar dziej oso bi stego niż mał żeń stwo,

ale nie mógł prze cież tego po wie dzieć im w oczy.
– A to nie było oso bi ste? – za py tał tylko zdzi wiony.
– Nie, to była tylko mi łość.
– No ale...



Ko bieta sta nęła i  pod parła się rę koma pod boki, jakby szy ko wała się do
walki.

– Wiem, co pan za raz po wie! Że ukra dłam męża wła snej córce, że co to za
matka i  tak da lej, ale to nie jest pana sprawa! Ni czyja, tylko moja i  mo jego
męża i ni kogo ni komu nie kra dłam! On le żał odło giem!

Hu bert po pa trzył na ap te ka rza i wy obra ził go so bie le żą cego odło giem. Sko- 
ja rze nia były nie unik nione.

–  Mnie bar dziej in te re suje coś in nego niż mąż le żący odło giem...  – wes- 
tchnął. – Znowu chciała was wcią gnąć w ja kieś swoje pier doły? Pro szę po wie- 
dzieć, co cho dziło. Ja kie swoje pier doły, dla czego znowu, i co to było?

***
Melka i Ma te usz z mocno w tej chwili wy pa rzo nymi gę bami po szli w kie runku
szpi tala, bo tam tędy za mie rzali do stać się do domu Lip co wej.

Ad resu nie znali. Po sta no wili iść tam na „czuja”, czyli tą samą drogą, którą
szli po przed nio. Oczy wi ście nie byli pewni, czy im się to uda, ale li czyli, że nie
znajdą się pod szpi ta lem w cha rak te rze ma low ni czych zwłok. Po nadto jak nie
do trą, to prze cież za wsze po tem można ko goś za py tać.

Oczy wi ście w wio skach wie czo rami ulice są wy marłe, la tar nie albo się palą,
albo nie, w za leż no ści od przy padku, a spo tka nie czło wieka, któ rego można by
o coś za py tać, gra ni czy z cu dem, bo nikt na wet psów nie wy pro wa dza, w każ- 
dym ra zie nie o tej po rze, ale lu dzie w pew nym wieku, a to okre śle nie wcale nie
zna czy tu taj „sta rzy”, ale wła śnie „mło dzi”, nie zdają so bie sprawy z wielu rze- 
czy.

Biorą ży cie, ja kim jest, i uczą się na błę dach, co bar dzo so bie ce nią wszy scy
in ter ne towi koł cze, ale trzeba tu za zna czyć, że nie wszyst kie błędy są po ucza- 
jące. Ist nieje kilka ka te go rii ta kich, które za bi jają.

Ma te usz kilka już wy pró bo wał, ale Ma te usz po pierw sze za wsze miał szczę- 
ście, po dru gie ni gdy ni czego się nie na uczył.

Była już ciemna, chmurna noc. To zna czy wie czór był ciemny, bo było po- 
chmurno, ale ta pora do miana nocy jesz cze się nie kwa li fi ko wała.

Prze szli po zna nej im już dość, roz chla pa nej ka łu żami dro dze i do tarli pod
szpi tal, który w tym mo men cie wy glą dał jak ciemna ma ka bra.

Ta kie bu dynki są bar dzo ro man tyczne, ale tylko na zdję ciach, w  ży ciu za- 
zwy czaj są nie bez pieczne i śmier dzące.



Ten, po nie waż znaj do wał się da leko od ja kie go kol wiek więk szego mia sta,
za zwy czaj nie był za miesz kały przez ni kogo poza szczu rami.

Ma te usz i Melka tro chę się oba wiali tego miej sca, ale byli zde cy do wani tam
wejść. We szli dziurą w  drzwiach, jak po przed nim ra zem. Po tem ru szyli na
dru gie pię tro.

– Tylko licz pię tra, że by śmy się nie spie przyli w dół, jak ta de natka, albo nie
po ła mali czy coś?

Oboje na gle po my śleli, że ko bieta, ta, którą zna le ziono mar twą pod bu dyn- 
kiem, mo gła wcale nie chcieć się za bić, ale spaść przy pad kiem, mo gła chcieć
wejść na dru gie, a we szła na trze cie. Cza sami się tak zda rza. Mo gła się po my lić
i wy sko czyć z trze ciego, my śląc, że to dru gie i jest tam ten de bilny ta ras.

To by oczy wi ście ozna czało, że znała to miej sce, ale prze cież mo gła je znać.
Była tu przez dwa lub trzy ty go dnie, a w ta kich miej scach z nu dów można się
na uczyć ta bliczki mno że nia.

Albo za cząć zwie dzać ru iny.
Ow szem, te hi sto ryczne by łyby lep sze, ale z braku laku?
– Ale tam było sły chać od głosy walki – burk nęła Melka.
– Od głosy to ja sły szę z two jego brzu cha, to były ślady walki. A może wcale

nie walki? – Ma te usz za czął swoje prze my śle nia jak za wsze nie w porę i nie na
te mat.

– A czego?
Pro blem ze śla dami za leży tro chę od in ter pre ta cji, bo ni gdy nie wia domo na

sto pro cent, czy ten od cisk po wstał tak, jak by śmy chcieli, i tak, jak to so bie wy- 
obra żamy. Na przy kład ko muś za chciało się tań czyć po pi jaku, a  tech nicy to
jego pi jane tango in ter pre tują jako ucieczkę.

Ko muś za chciało się ska kać, a  wszy scy my ślą, że osza lał, mó wimy oczy wi- 
ście o  bez kr wa wych śla dach, bo te krwawe są o  wiele bar dziej jed no znaczne,
choć też nie cał ko wi cie. Dla tego in ter pre ta cja, którą za sto so wał Ma te usz, mo- 
gła mieć ja kiś sens, zwłasz cza że nie wie dzieli, ja kie ślady zna le ziono, bo Pur- 
chawa nie była wy lewna w  udzie la niu in for ma cji, po dała je dy nie, że były to
ślady walki.

– Bo patrz. To mo gło być zu peł nie coś in nego. Wy chy liła się za bar dzo? Ktoś
chciał ją zła pać, ale wy pa dła? Prze cież oni na prawdę nie wie dzą, co to mo gło
być. Wiesz, nasi sta rusz ko wie to świry, oni wszę dzie szu kają sen sa cji, a  pro- 
stych rze czy nie do pusz czają do sie bie.

– No niby ra cja. Tak jak z tym mni chem. – Mło dzież, na wet ta trzy dzie sto let- 
nia, za wsze uważa, że ma ra cję, dla tego Melka zgo dziła się z chło pa kiem bez



więk szych pro ble mów.
– Co z nim?
– On może gdzieś tu na prawdę być, ale oni w ogóle nie chcą o nim sły szeć.

Cho dzi mi o obec ność du chową, ale du chowo to by noża nie uży wał.
– No nie wy głu piaj się! Mnich to mnich, jest czy go nie ma to pryszcz. – Ma- 

te usz nie umiał się zde cy do wać. Bar dzo mu pa so wało, żeby był, ale sama wiara
w tego mni cha mu nie pa so wała, dla tego chciał wię cej kon kre tów. Nad przy ro- 
dzo ność kusi, jest fajna, ale wiara w nią źle świad czy o sta nie psy chicz nym. –
To już dru gie pię tro? – za py tał dla pew no ści.

– A patrz, nie li czy łam – wes tchnęła Melka. Po de szli do okna i po świe cili la- 
tarką z  te le fonu w  dół. Był tam ta ras, czyli było to jed nak dru gie pię tro.  –
Idziemy, ona mó wiła, że idzie się w dół i jak się zej dzie, to pro sto na jej dom.

Ta kie sprawy nie za wsze są bar dzo pro ste. I tym ra zem nie były. Ze szli lekko
ob ni ża ją cym się ta ra sem, zwi nię tym jakby w ser pen tynę do sa mego pod nóża
szpi tala.

Ta ras miał być naj pierw ta ra sem, a nie zej ściem, ale się tro chę ob su nął, więc
żeby go nie nisz czyć, na pra wili i  zro bili z  niego drogę ewa ku acyjną, bez sen- 
sowną i po dobną do skoczni nar ciar skiej, ale w ta kich obiek tach wy ma ganą.

Gdyby ktoś tędy spró bo wał ewa ku ować cho rego na łóżku, to ten pew nie
wraz z  ma low ni czo po wie wa ją cym pie lę gnia rzem i  sa mym łóż kiem wy lą do- 
wałby na ja kimś da chu, a wia do mo ści o nie zi den ty fi ko wa nych obiek tach la ta- 
ją cych za la łyby In ter net.

Kiedy byli już na dole, mu sieli przejść przez zde ze lo waną ba rierkę, bo ta ras
był prze pi sowo za bez pie czony.

Sta nęli w ja kiś dziw nym, za ro śnię tym miej scu.
–  Czy my na dal je ste śmy na te re nie szpi tala?  – wes tchnął py ta jąco Ma te- 

usz. – Bo je żeli tak, to ja kim cu dem miałby tu być czyjś dom?
– No nie wiem, ale jed nak tam jest ja kiś dom! – za uwa żyła Melka, wska zu jąc

ciem ność. – Patrz!
Ciem ność sze le ściła, bo wiał po tężny wiatr, i było to tro chę nie po ko jące, bo

w  ta kich miej scach na prawdę działa wy obraź nia. Gdyby nie któ rzy pi sa rze
grozy, za miast w za ci szu ga bi ne tów pi sali swoje książki w ta kich wła śnie miej- 
scach, by liby twór cami be st sel le rów, moż liwe, że mar twymi, bo mnó stwo tam
dziw nych lu dzi, klesz czy, węży i pa ją ków, a i o za wał nie trudno, ale jed nak be- 
st sel ler to be st sel ler.

– Tam są trzy domy. Za kła dam, że któ ryś z nich na leży do Lip co wej – wes- 
tchnął znów zre zy gno wany Ma te usz.



Roz mowa z osobą o całe de kady star szą i zde cy do wa nie po krę coną wcale im
nie pa so wała. Ow szem, sza no wali sza leń stwo, ale nie ta kie, miało być pełne
ko lo ro wych drin ków, wy głu pów, po że ra nia chip sów i  eks pe ry men tów wszel- 
kiego typu, ale nie mo gło obej mo wać szy deł ko wa nia. To było za ka zane.
I  druty! I  lu kro wane la leczki. I  w  ogóle to miało być młode sza leń stwo, a  nie
star cze wy głupy.

No i wła ści wie cią gnęło ich do młod szych.
Po sta no wili, że przy na stęp nej zbrodni za żą dają do datku za cięż kie wa runki

pracy, je żeli znów tra fią im się ja kieś sta ro żytne wa riatki.
Po de szli do ogro dze nia, a wła ści wie nieco wy li nia łego ży wo płotu, w któ rym

były trzy dziury. Każda pro wa dziła chyba na inną po se sję.
Po chwili byli na te re nie jed nej z nich.
Nie było pewne, do kogo na leży, ale mu sieli któ rąś wy brać, poza tym za uwa- 

żyli, że ta dziura była ja koś chyba naj czę ściej uży wana.
Po kil ku na stu kro kach sta nęli pod nie du żym do mem. Jed nym z tych par te- 

ro wych, ka mien nych, po nie miec kich, ze spa dzi stym da chem i  ga necz kiem
oraz z nie wiel kimi oknami.

W domu było ciemno.
Obe szli go do okoła.
W żad nym z okien nie pa liły się świa tła, ale w jed nym z po miesz czeń wi dać

było błę kit nawy po blask.
Po de szli pod to wła śnie okno, są dząc, że może to być świa tło te le wi zora, ale

jed nak chyba nie było.
Coś tam się działo i nie było zwią zane z oglą da niem te le wi zji.
– Mni chuuu, przyjdź – huk nęło jakby z gło śni ków i za raz po tem po le ciała ja- 

kaś mroczna mu zyka, która po chwili uci chła.
– O ja pier dolę! – jęk nął Ma te usz, bo na gły atak dźwięku go wręcz ogłu szył.

***
Ada nie mo gła znieść nie pew no ści. Znów za dzwo niła do Hu berta.

– Ale o co cho dzi z tym, że kła mał? No? Ten Me fju czy jak mu tam było? – za- 
py tała, nie pa trząc na to, że Hu bert wła śnie tak jakby jest w trak cie prze słu cha- 
nia, o czym wie działa do sko nale.

–  Sami zo bacz cie! Wy sy łam wam zdję cia  – burk nął, żeby so bie nie prze ry- 
wać, i po słał Adzie na te le fon to, co zdo był na po ste runku.



Ow szem, chciał im to po ka zać oso bi ście, ale też był cie kaw, do czego dojdą.
Bo miał swoją teo rię na ten te mat.

***
– No i co? Nic nie działa – po wie dział ja kiś głos we wnątrz mrocz nego domu.
Wy raź nie to usły szeli, bo stali tuż przy sa mym oknie. We wnątrz mu siało być
kilka osób. Jedna z nich nie była za do wo lona z efek tów tego, co wła śnie ro biły,
co kol wiek to było. To się dało sły szeć w jej gło sie.

– Za działa, prze cież nie wzy wamy mni cha, tylko tych idio tów.
– To ja już nic nie ro zu miem – rzu cił inny głos.
– Chcemy, żeby przy szli, tak?
– No chyba chcemy – od po wie dział ktoś nie pew nie – ale po co nam oni?
–  Bo oni mogą nam po móc!  – wrza snął ko lejny głos, dość nie za do wo lony

i chyba na le żący do Lip co wej, o ile się orien to wali, ale pewni być nie mo gli.
Słu chali, za głę bia jąc się w mroczne te maty.
Nie ja sne wra że nie pod po wia dało im, że okre śle nie „ci idioci” mo gło ozna- 

czać wła śnie ich, ale nie ro zu mieli, w czym oni mo gliby ko mu kol wiek po móc.
I to tu taj, gdzie nie byli na wet na swoim te re nie.
Mroczne te maty jed nak ze szły na dal szy plan.
–  A  sa łatka jest cał kiem prze so lona, ileś ty tu soli do wa liła?  – za py tał ktoś

wście kłym gło sem. – Fuuj! To jest nie ja dalne!
O ta lerz brzęk nęła łyżka, a w każ dym ra zie coś me ta lo wego.
–  Ja? Ja da łam tylko ły żeczkę  – od po wie dział ktoś nie pew nym gło sem.  –

Znowu się mnie cze pia cie?!
– Ja do da łam dwie – przy znał ktoś inny. – My śla łam, że nikt nie do pra wiał.
– No to same bę dzie cie żreć to gówno! Prze cież to jedna sól! – wrza snęła ja- 

kaś osoba, zde cy do wa nie płci żeń skiej, i to wście kła.
– Trzeba było iść na kur czaka do za jazdu, a nie kom bi no wać!
Przez chwilę sły chać było sa pa nie, po tem roz wście czony syk. Ktoś się chyba

ob ra ził.
– No wiesz? Skle powa mó wiła, że kur czaki nie świeże brali, to co ja się mam

truć? Wolę zjeść byle co, niż byle gówno!
– To prze cież to samo!
– Ale przy naj mniej sraczki nie do stanę, da waj jesz cze raz! – za rzą dziła ko- 

bieta i mo gło to do ty czyć wszyst kiego. Na wet sa łatki.



Jed nak chyba nie do ty czyło.
– Mie lonka już wy szła, to co mam da wać?
– Ale mie lonkę? Do sa łatki? Po co?
Znów coś za bur czało mi stycz nie. Nie które ro dzaje od gło sów w  nie któ rych

sy tu acjach są na prawdę ma ka bryczne, na przy kład „oczy zie lone” o  trze ciej
w nocy, na pełny re gu la tor w śpią cym bloku.

Jed nak tym ra zem to nie było to.
– Wzy wam cię, przyjdź! – huk nęło tak jak po przed nio jakby z ot chłani, tak

mocno i nie spo dzie wa nie, że Ma te usz aż pod sko czył.
– Mie lonkę wzy wają? – za py tał, za szo ko wany.
– Za mało ezo te ryczna, chyba że głodne! – od krzyk nęła Melka przez huk mu- 

zyki. Tym ra zem to było „ameno”.
Melka, nie za sta na wia jąc się długo, wal nęła trzy razy pię ścią w szybę okna,

pod któ rym stali.
Nie spo dzie wała się efektu, jaki wy wo łała.
Mu zyka uci chła, a pisk w środku pra wie ich za bił.
– I co te raz, kre tynko? I co te raz? Przy szedł! Masz, ty głu pia krowo!
Za pa liło się świa tło. Trzy ko biety w  wieku zde cy do wa nie za awan so wa nym

wrzesz czały, jakby zo ba czyły du cha.
– I co te raz? Co te raz! On tu jest!
Tak to bywa z ma gią. Wie rzysz czy nie wie rzysz, za wsze ist nieje pewna doza

nie pew no ści w jedną i w drugą stronę, i ta doza cza sami po trafi zdzia łać cuda.
Lu dzie lu bią po wiew mi sty cy zmu, ale tylko po wiew, a nie hu ra gan.
– Prze stań cie! Tam nie ma ni kogo! Tam nie ma ni kogo! – pisz czała Lip cowa

nie za bar dzo pew nym gło sem, jakby chciała za głu szyć swoje lęki. Nie wąt pli- 
wie po tężne. Prze bie gła po po koju, zła pała szy deł kową ser wetkę i  za ło żyła ją
so bie na głowę, jak gdyby chciała się pod nią ukryć.

Wy glą dała jak bar dzo stara panna młoda.
– To kto wali w szybę?! – wrza snęła agre syw nie któ raś z ko biet. – Mni cha żeś

wy wo łała? To go so bie te raz weź!
Świa tło po trą co nej ser wetą lampy su fi to wej za mi go tało, ale nie zga sło, co

spo wo do wało ko lejny pisk prze ra że nia.
Melka i Ma te usz te raz bar dzo wy raź nie zo ba czyli trzy star sze ko biety mio ta- 

jące się po sa lo nie.



Wszyst kich nie znali, choć wie dzieli oczy wi ście, że jedną z nich, tą ser wet- 
kową, jest Lip cowa. One same, gdyby nie za pa liły świa tła, mo gły jesz cze co kol- 
wiek za oknem zo ba czyć, nie stety przy za pa lo nym nie wi działy ni czego.

Melka z roz my słem znów wal nęła trzy razy, sto su jąc dość dłu gie od stępy po- 
mię dzy ude rze niami, co jesz cze bar dziej ko biety prze stra szyło.

Za brzmiało jak od głosy z hor roru.
Jak dźwięk z krypty.
– To on! – pi snęła jedna z ko biet. – To on! Ra tunku!
– Kto on? – wark nęła ser wet kowa.
– Gdzie ta mie lonka, gdzie mie lonka?! – wrza snęła druga z nich, chyba naj- 

bar dziej prze ra żona. Albo chciała wpro wa dzić odro binę nor mal no ści do tej
nie nor mal nej sy tu acji, albo zwa rio wała.

– Mnich, in te re suje nas mnich, nie mie lonka! – burk nęła Lip cowa, roz glą da- 
jąc się nie pew nie na około. Zdjęła ser wetkę z głowy.

– Prze stań cie! – ryk nął zza okna Ma te usz.
Pew nie dźwięki wcale nie mu szą być straszne, żeby być prze ra ża jące, wy- 

star czy tylko at mos fera, na sta wie nie i tro chę pa niki.
Lip cowa zła pała się za serce i usi łu jąc ze mdleć jak naj bez piecz niej, za częła

się roz glą dać za od po wied nim do tego miej scem.
– To ooon! – wrza snęły dwie po zo stałe.
Te raz Ma te usz za czął wa lić w okno już sys te ma tycz nie.
– To ja, to ja! – krzyk nął Ma te usz jak każdy gość czy zna jomy do do mo fonu,

ale gdyby to był se ryjny mor derca, też mógłby tak po wie dzieć.
Prze ra żony pisk ko biet spra wił mu nie małą sa tys fak cję.

***
Zdję cia zro bione pod róż nymi ką tami obej mo wały ga bi net i  rze czy wi ście nie
było na nich wi dać ty tu łów ksią żek zgro ma dzo nych pod drzwiami. Je dy nie te
na sa mym wierz chu były nieco bar dziej wi doczne, i  to o  ile zro biono zdję cie
z bli ska, bo te ro bione zza okna ta ra so wego ty tu łów ani grzbie tów nie po ka zy- 
wały.

Książki były uło żone w  dość wy so kich słup kach i  przy sta wione do drzwi
w taki spo sób, że nie można było tam wejść ani stam tąd wyjść bez prze su nię- 
cia tych sto sów, a na wet naj praw do po dob niej roz sy pa nia ksią żek, bo po pro stu
by się nie utrzy mały.



– Czyli co?
– No do bra, fa cet kła mał – oświad czył Edzio. – Nie wiem, co to ma do rze czy,

ale kła mał. Ce lowo? Dla żartu? A może się po pro stu po my lił. Tyle. Nie wi dzę
w tym ni czego szcze gól nego.

–  A  może po pro stu wi dział to kie dyś, a  nie wtedy  – za sta no wiła się Ada  –
i po szedł za my ślo wym cio sem.

– No wła śnie, po wiedz cie, co to nam daje? – Mun dek wzru szył ra mio nami. –
Bo sama jego skłon ność do kon fa bu la cji ja koś nie wy daje mi się ważna. I po co
ktoś kła mie w ta kiej spra wie?

Lu dzie kła mią w  wielu spra wach i  z  wielu po wo dów, ale rzadko, tylko
w  przy padku pew nych za bu rzeń cho ro bo wych, kła mią dla przy jem no ści; za- 
zwy czaj kła mią po coś. I  to po coś ma za wsze ja kiś sens. Kłam stwa do ty czą
alibi (nie ko niecz nie za raz w  spra wie mor der stwa, alibi przy daje się też przy
ko chance albo kum plach i pi wie), co tu nie miało za sto so wa nia, swo jej wiel ko- 
ści, też nie pa so wało, albo seksu, w każ dym ra zie lu dzie kła mią w ja kimś celu,
chcą kłam stwem coś uzy skać, a tu było to tak głu pie, że aż nie lo giczne.

– A gdyby nie kła mał? Bo jed nak ra czej nie miał po trzeby.
– To książki mu sia łyby stać ina czej. To pro ste – od parła Ada. – Po cze kaj cie.

Pani Olgo! – za wo łała, wi dząc ko bietę, która prze my kała obok sto łówki. – Czy
pani córka lu biła ro bótki ręczne?

Edzio aż się za go to wał. W ogóle cho dził pod mi no wany z po wodu Pur chawy,
ale te raz wku rzył się na Adę. Nie był w sta nie zro zu mieć, co ona wy pra wia.

– Ada, ty je steś pier dol nięta – wy sy czał na tyle ci cho, żeby usły szała to tylko
sama za in te re so wana.  – Od wala ci czy wiek robi swoje? Po co za da jesz ta kie
durne py ta nia w ta kim mo men cie?! No?

Ada skrzy wiła się odro binę. Na jej twa rzy po ja wił się gry mas ni to po gardy,
ni to zło śli wo ści, po czym wark nęła:

– Obej rzyj zdję cia do kład niej! Taki z cie bie de tek tyw, a nie wi dzisz tego, co
masz pod no sem!

– Bo te pie przone zdję cia la tają jak po je bane!
To była prawda, bo na smart fo nach ja koś tak mieli zro bione usta wie nia, że

ze zdjęć ro biły się cza sami wia traki, zdję cie w  pio nie, myk w  po zio mie, myk
w pio nie.

– Puk nij dwa razy i po większ! – roz ka zała Ada, jakby miała do tego prawo. –
Obej rzyj do kład niej.

– Ale które?



–  Do bra, zróbmy ina czej, chodźmy z  nimi do lap topa, wrzu cimy je, to po- 
dobno ła twe, i bę dzie le piej wi dać.

***
– Czyli tak: nie wi dzie li ście się z nią, z tą zna czy pani córką, ale wie dzie li ście,
że tu jest?  – po wtó rzył so bie Hu bert.  – I  wy słała wam SMS-a: „Od kry łam
straszną sprawę. Od dzwoń”. Nie wie cie, co mo gła od kryć? W  ogóle co mo gła
mieć na my śli? Ma cie ja kiś po mysł? Co kol wiek? Choć ja kiś cień po dej rze nia?

Oboje, były mąż i matka, po pa trzyli na sie bie, jakby chcieli coś po wie dzieć,
ale jakby się oba wiali, czy jest sens mó wić albo czy to bę dzie do brze wy glą dać.
Ta kie obiek cje czę sto pa ra li żują lu dzi, bo o wielu spra wach mó wić nie wy pada.

Lu dzie chro nią swoją pry wat ność, choć wcale nie za wsze tak, jak trzeba.
Ogła szają na przy kład, kiedy wy jeż dżają na wa ka cje, co daje wła my wa czom re- 
alne szanse na po rządny łup z wła ma nia, wpi sują swoje dane, gdzie po pad nie,
i to dane na prawdę wraż liwe, co spra wia, że oszu ści są w sta nie wziąć na nich
kre dyt, ale nie po da dzą, ile ważą czy ile mają lat, bo to za bar dzo wsty dliwa in- 
for ma cja.

– Nor mal nie to było jakby o mni chu, tak mi się wy da wało, ale co tu jest do
od kry cia, je dy nie to, że ten osła wiony mnich to wy mysł, ale...

– No wła śnie. – Mąż przy tak nął i po ki wał głową.
– Co wła śnie?
– No bo wi dzi pan, ona była ra cjo nalna. Mogę po wie dzieć o niej wiele złego,

wiele róż nych wad da łoby się u niej zna leźć, ale ona była zde cy do wa nie ra cjo- 
nalna, nie są dzę, żeby uwie rzyła w  mni cha, a  na wet je żeli uwie rzyła, to nie
przy pusz czam, żeby miało to dla niej zna cze nie.

– Jak wiara w coś ta kiego może mieć zna cze nie albo go nie mieć? Chyba albo
się wie rzy, albo nie. Nie ro zu miem, o  co wam cho dzi.  – Hu bert po trze bo wał
uści śle nia.

Długo trwało, za nim mu go do star czyli.
– Po pro stu je żeli uwie rzyła w mni cha jako w po stać re alną, może na wet hi- 

sto ryczną, to cóż, mo gła, ale nie mia łoby to dla niej zna cze nia, bo nie miała na- 
tury ko goś, kto siada na ławce tylko dla tego, że sto lat temu sie dział na niej
znany pi sarz. Po pro stu by łoby to dla niej je dy nie fak tem, na to miast ta cała
otoczka, ta mi styczna obec ność, to nie, ona w ta kie coś by nie uwie rzyła. Nie
była wa riatką, to zna czy, prze pra szam, była, ale nie aż taką. – Eks mąż znów za- 
milkł. – Jesz cze nie tak. Była wa riatką i aż taką też, ale nie w tym kie runku. O!



Jest ostat nio spora ma nia w spo łe czeń stwie, żeby na co dru gim domu wie- 
szać ta bliczki, że tu miesz kał ja kiś Iks lub Igrek, do brze by było, żeby był choć
tro chę znany. Tyle że domy to jesz cze, ale są też ławki, parki, drzewa, pod któ- 
rymi stał i w ogóle, coś na kształt kultu ja kiej kol wiek jed nostki. Lu dzie li czą na
to, że ta kie coś przy cią gnie tu ry stów, ale tu ry stom jest na prawdę wszystko
jedno, kto przed nimi sie dział na tej czy in nej ławce, by leby po so bie po sprzą- 
tał.

– Czyli ten SMS: „Od kry łam straszną sprawę. Od dzwoń” ra czej nie do ty czył
mni cha, ale był straszną sprawą. A co dla niej by łoby straszną sprawą?

Bo prze cież dla jed nych będą to ceny w  mar ke cie, dla in nych zdrada mał- 
żonka, dla jesz cze in nych glo balne ocie ple nie i szcze pionki de po pu la cyjne.

– To mo gło być coś zwią za nego z mor der stwem – wes tchnął ap te karz.
Hu bert bar dzo się ucie szył. Tego wła śnie mu było trzeba, ja kie goś związku,

kon kretu, cze go kol wiek, co łą czy łoby się z  mor der stwem. Li czył, że wresz cie
cze go kol wiek się do wie. Ja kie goś ma lut kiego, mar niut kiego cze go kol wiek,
które po zwoli mu ru szyć sprawę z im pasu.

– A, je żeli o to cho dzi, no to tak, to mia łoby sens. Tylko skoro mie li ście ta kie
po dej rze nia, to dla czego nie od dzwo ni li ście? – za py tał, wie dząc z do świad cze- 
nia, że ta kie te maty in te re sują prak tycz nie wszyst kich, więc po winny za in te re- 
so wać też matkę albo by łego mał żonka. Dla czego więc jed nak nie za in te re so- 
wały? Lu dzie są dziwni, na tekst „Ra tunku, mor dują” wszy scy za my kają się
w do mach, ale na wieść „Wczo raj w go dzi nach po ran nych zwłoki prze ma sze- 
ro wały uli cami mia steczka” wszy scy kli kają i nikt się nie za sta na wia, jak bar- 
dzo ta wia do mość jest bzdurna.

Dla czego więc nie od dzwo nili?
– Wła śnie dla tego – wy ja śnił mąż. – Nie mie li śmy ochoty mie szać się w ta kie

rze czy. My ży jemy so bie spo koj nie, dość do stat nio, i  tylko o  to nam cho dzi.
Kręcą nas na stur cje i hor ten sje w ogro dzie, po mi dory z wła snej działki, a nie
ja kieś mor der stwa! Je ste śmy zwy kłymi, po rząd nymi ludźmi!

Hu ber towi w gło wie się to nie mie ściło. Na wet po rządni lu dzie po winni so- 
bie po ma gać, a tu jesz cze na do da tek cho dziło o ro dzinę.

– Zda je cie so bie sprawę, że gdy by ście od dzwo nili, może ona by prze żyła?
Nie do końca wie rzył w to, co mówi, ale nie było to nie moż liwe.
– Ja kim cu dem? – burk nęła z nie do wie rza niem matka ofiary, bo ta kie sfor- 

mu ło wa nie sprawy sta wiało ją w  po zy cji „złej” matki, a  to na prawdę trudno
znieść.



Ko biety szcze gól nie się tym przej mują, zwłasz cza że jest w  tej dzie dzi nie
pewna nie rów ność spo łeczna; męż czyźni o  wiele rza dziej by wają uwa żani za
złe matki i ni kogo nie in te re suje, że w ogóle rzadko by wają mat kami.

– Mor derca mógłby zre zy gno wać – wy ja śnił Hu bert, choć sam w to nie bar- 
dzo wie rzył. Chciał wpro wa dzić odro binę za mętu do tego ich mi łego, po rząd- 
nego świata.

– Ta, ja sne. Żar tuje pan?! Je żeli ktoś chciał ją uci szyć, to i tak by ją uci szył! –
stwier dziła au to ry ta tyw nie ap te karka.

– No to przy naj mniej my by śmy wie dzieli, kim on jest. – Hu bert wes tchnął,
nie uzy skaw szy za mie rzo nego efektu. – A tak nie mamy po ję cia, komu za le żało
na tym, żeby ją uci szyć.

– Wie pan co? To ja od razu panu po wiem. To mój mąż. – Ap te karka wska- 
zała na sto ją cego obok męż czy znę, a Hu bert aż się pra wie za krztu sił z wra że- 
nia.

– Jak to? On za bił pani córkę?
– Nie.
– To co pani opo wiada?
– Co ja opo wia dam? Co ja opo wia dam? Mó wię, komu mo gło za le żeć, żeby ją

uci szyć. Ona srała na niego, jakby miała zmu to waną sraczkę, wy ga dy wała
straszne rze czy. Dla niej był naj gor szy na świe cie, twier dziła, że na wet kota
mo le sto wał, a  ją gwał cił eko no micz nie, kradł jej ży cie, prze śla do wał ją na wet
przez sen. Od razu wiem, co by po wie działa, gdyby mo gła. Po wie dzia łaby, że
jej mąż był wi dziany w za jeź dzie wtedy, kiedy zgi nęła Na ta lia, i że on ją za bił,
a na wet że miał rogi. Dla tego ba li śmy się z nią roz ma wiać. Na wy my śla łaby ta- 
kich cu dów, że szkoda słów!

Jak twier dzi Fa ce book, uni ka nie pew nych osób w  celu ochrony swo jego
zdro wia emo cjo nal nego to nie ob jaw sła bo ści, ale roz sądku.

Hu bert po my ślał, że ta kie pre wen cyjne uni ka nie kon taktu jest dziwne, jak
się nie ma nic do ukry cia, ale układy to układy, może ta córka ich prze śla do- 
wała?

–  Ależ, ko cha nie  – jęk nął mąż, nie zbyt za do wo lony z  tego, co po wie działa
żona.  – Z  ko tem na prawdę prze sa dzi łaś. Wiesz, co lu dzie ro bią w  ta kich wy- 
pad kach? Le piej w ogóle nie wspo mi nać o ko tach. To grozi okrop nymi kon se- 
kwen cjami!

Każdy, kto choć kilka mi nut spę dził na Fa ce bo oku, zna to prawo. Ow szem,
mo żesz po ka zać zdję cie kota, ale mu sisz się li czyć z kon se kwen cjami. Na tych- 
miast po sy pią się setki za rzu tów, że kot wy gląda na cho rego, że znę casz się



nad bie da kiem, że pew nie go gło dzisz, a  nie rzadko ko mi sja z  To wa rzy stwa
Opieki nad Zwie rzę tami na drugi dzień tłu cze w drzwi z na ka zem aresz to wa- 
nia, bo na wet nie ra czy łeś za py tać bied nego fu trzaka, czy masz jego zgodę na
udo stęp nie nie jego wi ze runku. Nie daj Boże w trak cie po ran nej to a lety.

–  A  ja panu po wiem uczci wie. Jego tam wtedy nie było! Był na zjeź dzie
w Pra sławcu! – oznaj miła trium fal nie żona.

– Ko cha nie, to nie tak. – Ap te karz dość nie śmiało po ło żył rękę na jej ra mie- 
niu.

Wi dać było, że jest coś, co mu leży na sercu albo na wą tro bie, że jest coś,
czego jej nie wy znał.

– Co nie tak? Co nie tak? Ty byś się dał jej wro bić we wszystko, ta kie cielę je- 
steś!

Wa leczna żona bro niąca męża przed nim sa mym za zwy czaj nie wzbu dza
sym pa tii, bo ta obrona bywa czę sto formą kon troli.

– Ko cha nie, ja tam by łem.
– Na zjeź dzie w Pra sławcu!
– Nie – wes tchnął mąż. – W za jeź dzie w Mni cho woli.
– Co ty bre dzisz? – Żona ja koś nie chciała mu uwie rzyć.
– I  to prawda, rze czy wi ście by łem wi dziany, więc... – Ap te karz nie pew nym

gło sem przy znał się żo nie do cze goś strasz nego, po rów ny wal nego do zdrady
mał żeń skiej, otóż zro bił coś, o czym ona nie wie działa. To jej się na prawdę nie
spodo bało. Bo to zna czyło, że ją okła mał.

– Za bi łeś ją?! – wrza snęła z pa niką w gło sie. – O Boże, jak ja lu dziom spoj rzę
w oczy?!

– Osza la łaś? Ni kogo nie za bi łem!
Hu bert na gle po my ślał, że ap te karz jest tro chę po dej rzany. Po pierw sze za- 

bić żonę mógł chcieć, mało który były mąż nie ma ta kich cią got, po dru gie... Był
w  za jeź dzie w  cza sie pierw szego za bój stwa, a  więc mógł także za bić Na ta lię.
No tak, ale je żeli za bił Na ta lię, to dla czego? I dla czego okła mał żonę?

Okła my wa nie żon to sport z taką hi sto rią ka ta strof i tak znany, że jego po ja- 
wie nie się nik nie w  mroku dzie jów, od kąd ja kiś ja ski nio wiec przy niósł do
domu cał kiem żywą ko bietę i po wie dział, że po my lił ją z lam par tem.

A po tem ob ra żony na wet nie chciał jej skosz to wać, choć pie czona była wy- 
śmie nita.

– A ta Na ta lia? Pan ją znał? – za py tał Hu bert dy plo ma tycz nie, nie chcąc py tać
wprost o  to, czy fa cet ją za bił. Ta kie py ta nia oczy wi ście cza sami się spraw- 



dzają, ale jest to na tyle rzad kie, że nie warto ry zy ko wać. No i, na li tość bo ską,
nie pyta się o to przy żo nie, bo to tak, jakby py tać o seks po za mał żeń ski.

Ap te karz nie wy glą dał na uspo ko jo nego, ale od po wie dział ra czej spo koj nie:
–  Ja sne, każdy ją znał. Prze cież mamy kon takty z  za jaz dem! Współ pra cu- 

jemy, poza tym, wie pan, na le żymy do tu tej szej elity. Prze cież lu dzie na po zio- 
mie za wsze trzy mają się ra zem! Dok to ro stwo, we te ry narz z żoną, my i ci z za- 
jazdu to taki za ufany krąg, choć Na ta lia do niego nie na le żała.

– Miał pan z nią ja kieś za targi?
– Nie, oczy wi ście, że nie! – od parła żona, ale mąż tylko ski nął głową, zu peł- 

nie tym ge stem za prze cza jąc żo nie.
Wy raź nie było wi dać, że mał żeń stwo tylko z wierz chu jest mo no li tem.
–  Oczy wi ście, że mia łem!  – burk nął ap te karz, nie pa trząc na mał żonkę.  –

Ona chciała tu za ło żyć cen trum te ra peu tyczne i to na wet w su mie mi nie prze- 
szka dzało. Chciała wy bu rzyć sa mot nię i  coś tam jesz cze, ja kąś chatę czy coś,
i zbu do wać korty oraz cen trum od nowy du cho wej, spory bu dy nek, zresztą za- 
nim by to wy bu do wali, to jesz cze da łoby się prze my śleć stra te gię, pro blem
w tym, że chciała w tym cen trum mieć też mar ket far ma ceu tyczny. A tu stra te- 
gia nic by nie dała. Miał być bar dzo duży. Plus hur tow nia na kilka hal i  sala
z  sa mo ob sługą. To by nas wy koń czyło. Wy wa li łoby nas z  rynku jak nic, więc
ow szem, mia łem do niej pre ten sje, po cząt kowo twier dziła, że odda mi go pod
za rząd, a po tem ciach i po sta no wiła wziąć ko goś in nego. No nie było to do bre,
ale nie, nie za bi łem jej z tego po wodu.

– A z in nego?
– Też nie, in nych po wo dów po pro stu nie było! – Ap te karz ro ze śmiał się ner- 

wowo.
– A pani?
– Co ja? Co, do cho lery, ja? Mnie pan w to nie wcią gnie, nie za bi łam ani tej

krowy, ani tej dru giej! – burk nęła i po szła na za ple cze.
Była bar dzo roz cza ro wana sy tu acją. Cza sami obcy lu dzie spra wiają, że mo- 

żemy się wiele o so bie do wie dzieć i o swoim mał żeń stwie też.
Hu bert, chcąc nie chcąc, wes tchnął i ru szył do wyj ścia.
Ap te karz po szedł za nim. Wy glą dało na to, że chce po pro stu za mknąć za

nim drzwi wej ściowe, ale on wy mknął się przed bu dy nek i zła pał Hu berta za
rę kaw.

– Mu sia łem wyjść, bo u nas jest mo ni to ring, a żona czyta z ru chu warg, no
więc, cho dzi o  to...  – Tu męż czy zna ro zej rzał się trwoż nie do okoła, jakby się



bał, że na wet na ze wnątrz jest ja kiś pod słuch, pod gląd, co kol wiek, a  może
wręcz ja kieś urzą dze nie szpie gow skie.

Hu bert za sta na wiał się, co tam ten chce po wie dzieć. Je żeli mąż robi z cze goś
ta kie ta jem nice przed żoną, to z pew no ścią cho dzi albo o seks, albo o pie nią- 
dze, a cza sami i o to, i o to.

–  No bo ja z  tą Na ta lią tro chę kom bi no wa łem  – po wie dział wresz cie ap te- 
karz, wy pusz cza jąc z płuc po wie trze, które uszło z niego jak z na dę tego ba lo- 
nika. Jak tylko żona znik nęła, on prze stał uda wać aż tak pew nego sie bie.

Hu bert wła ści wie mógł się tego spo dzie wać, ta kie nie wiel kie śro do wi ska,
prze ko nane o  swo jej wy jąt ko wo ści i  eli tar no ści, by wają złud nie po rządne
i  rów nie złud nie pra wo rządne. Ta kim lu dziom czę sto się wy daje, że są tak
skraj nie in te li gentni, że nikt i  nic nie jest w  sta nie im do rów nać. Czę sto się
mylą. Naj czę ściej ze skut kiem śmier tel nym. Hu bert już so bie wy obra żał żonę
ap te ka rza z tłucz kiem. Nie ko niecz nie ap te kar skim.

– Ro mans?
– A gdzie tam, nie! No co pan, osza lał pan? To był tylko seks. Z żoną nie bar- 

dzo się da. Niby nie jest ja kaś nie przy stępna, ale raz na trzy mie siące to dla
mnie za mało. Ja je stem roz bu dzony sek su al nie. Ona nie prze pada, a ja bar dzo
lu bię. Tyle że wo lał bym, żeby nie wie działa, bo mi via grę za cznie wy li czać, a ja
mu szę, na prawdę mu szę, cza sem się za ba wić. Co ja mam z tego ży cia? Po mi- 
dory i na stur cje? Pan żar tuje? No a prze cież nie za cznę nar ko ty ków brać!

Ta od po wiedź na su wała pewne przy pusz cze nia do ty czące szczę ścia mał żeń- 
skiego, ale nie mu siały być one praw dziwe. Hu bert za eks perta się nie uwa żał.
Ow szem, do ce niał swoją wie dzę, sza no wał in tu icję, ale zda wał so bie sprawę,
że nie jest Bo giem, i to czę sto go ra to wało.

– To po co się pan z nią że nił? – Hu bert chciał pewne sprawy uści ślić. – Za ko- 
chał się pan znie nacka w swo jej te ścio wej? I stąd ten ślub? Bo to, sam pan przy- 
zna, spora rzad kość.

– Nie, no co pan, nie je stem aż ta kim dzi wa dłem! Nie, nie za ko cha łem się,
zwa rio wał pan? Żona jest bo gata, to się li czyło i na dal li czy. – Wes tchnął i po- 
pa trzył na Hu berta z miną spa niela. – Jakby co, to nic jej pan nie po wie o tym
sek sie? Prawda? Bo jak nic mnie za bije, już raz przy wa liła mi moź dzie rzem,
i to tylko dla tego, że się do sprze daw czyni w skle pie za czę sto uśmie cha łem.

–  No, w  su mie, po sta ram się, ale pan nic wię cej, jak by to po wie dzieć, nie
ukrywa? Bo wie pan, le piej się przy znać od razu, niż tak cy kać, to ła twiej bę dzie
to wszystko ja koś po łą czyć. – Hu bert kła mał jak z nut, choć to też mo gła być ja- 
kaś prawda.



Dzięki In ter ne towi i me diom spo łecz no ścio wym na uczy li śmy się, że prawda
jako taka nie ist nieje. Jest pla styczna i  zmienna. Że można ją ob ra cać na
wszyst kie strony i  po ka zy wać, jak się chce, cza sami po przez fil try, cza sami
przez fake newsy, a  cza sami przez prze mil cze nia. Dla tego tro chę oszu ki wał,
wie dząc, że i on jest oczy wi ście oszu ki wany.

Ap te karz wy raź nie się na to zła pał.
– A, je żeli o to cho dzi, to tak jakby ukry wam jesz cze coś – wy znał nie pew nym

gło sem. Po tem za czął dłu bać nogą w bło cie przed wej ściem do ap teki.
– Co? Co lub kogo pan ukrywa? – za py tał Hu bert, żeby tam ten nie zmie nił

zda nia.
– Fry zjerkę Jolkę, sprze daw czy nię Martę, przed szko lankę Ninę, dwie Kaśki

z urzędu gminy i to wszystko. – Za milkł, pa trząc na dal bła gal nym wzro kiem na
Hu berta, po tem na gle spo waż niał, zła pał się za usta i jęk nął: – A nie, jest jesz- 
cze ta Al dona z  przy chodni. I  to już na prawdę tyle. Wię cej grze chów nie pa- 
mię tam. – Ro ze śmiał się nie pew nie. – Tyle że, wie pan, to nie są wiel kie grze- 
chy, to tylko małe przy jem no ści, żad nej nie obie ca łem mał żeń stwa.

Hu bert po my ślał, że w  ta kich sy tu acjach wcale nie jest to ko nieczne, wiele
ko biet so bie ta kie rze czy obie cuje, nie py ta jąc wcale ko chan ków o  zda nie.
Szcze gól nie kiedy „żona go nie ro zu mie i wcale ze sobą nie śpią”.

Hu bert po pa trzył na męż czy znę, który na ma cho nie wy glą dał, piękny nie
był, mię śnie ja kieś mu siał mieć, bo się po ru szał, choć wi dać ich za bar dzo nie
było, ale za po mocą nie bie skiej ta bletki ob la ty wał ero tycz nie pół wio ski i oko- 
lice.

– A ciąża? – rzu cił Hu bert coś, co jako pierw sze mu się na su nęło przed oczy
wy obraźni.

– Jaka ciąża? – Ap te karz spa ni ko wał tak, że aż zbladł i za czął drżeć.
– Nie wiem, ja kaś nie chciana? – Hu bert znów rzu cił od nie chce nia: – Za bez- 

pie cza się pan?
Ap te karz spur pu ro wiał.
– No ja nie, ale...
– No i wi dzi pan? – Hu bert przy jął po ucza jący ton. – A co, je żeli?!
– Nie, no niech pan mnie nie stra szy, bo za wału do stanę. Nie. Na pewno nie,

nie moż liwe! Nie, no co pan?
Jego za prze cze nia były tak gwał towne, że Hu ber towi aż zro biło się go żal.
– Do bra, tak czy tak, trzeba po my śleć, co na to żona.
– Cho dzi o ciążę?



– Nie, no tylko o sy tu ację. My śli pan, że ona nie wie? Nie po dej rzewa?
Ap te karz mil czał przez chwilę, za sta na wia jąc się nad rze czoną sy tu acją.
– Chy baby je wszyst kie za biła! – burk nął i aż za marł. – Ale z byłą żoną nie sy- 

pia łem! A też nie żyje!
– Ni gdy pan z nią nie sy piał? Ni gdy, zu peł nie?
– O Je zus Ma ria! My śli pan, że ona tak może?
– Nie które ko biety po tra fią być za zdro sne o całe lata wstecz. A żona jest za- 

zdro sna?
– Pa nie ko chany! Strasz li wie – jęk nął ap te karz. – Pan my śli, że ona by...
Hu bert nie my ślał, albo ra czej wo lał nie my śleć, co by było, gdyby albo co

było, kiedy, bo prze cież...
Żona ap te ka rza ro biła wra że nie bar dzo za ko cha nej i tro chę tą mi ło ścią ogłu- 

pia łej, ta kie ko biety wy trzy mują wiele, ale jak już prze staną, to na prawdę zioną
ogniem, na wet tym pie kiel nym, i po wo dują trzę sie nia ziemi. Czy w tej chwili
wie działa i za biła obie te ko biety (w tym wła sną córkę) z ze msty? Na ra zie nic
na to nie wska zy wało, ale prze ra że nie w oczach ap te ka rza spra wiło Hu ber towi
ogromną przy jem ność. No cóż, męż czyźni też po tra fią być za zdro śni i wredni.

***
Melka po szła pod drzwi domu Lip co wej, które znaj do wały się z dru giej strony
bu dynku, i na ci snęła dzwo nek.

Lip cowa zdjęła ser wetkę z głowy i po szła otwo rzyć.
–  Nieee  – pi snęły jej dwie ko le żanki  – nie rób tego! To może być on! Nie

otwie raj!
– No co wy? Zgłu pia ły ście? Mnich nie uży wałby dzwonka! – od parła i ru szyła

do drzwi.
Przed nimi stała Melka, a po chwili do łą czył do niej sto jący do tąd pod oknem

Ma te usz. Ra zem we szli do sa lo niku, w  któ rym Lip cowa na szybko usi ło wała
zro bić at mos ferę, ale jej się nie udało. Strasz nie trudno o mrocz ność, kiedy na
stole znaj duje się sa łatka ja rzy nowa.

Nie po mo gły na wet czarne świece.
–  Sia daj cie  – wes tchnęła Lip cowa, wska zu jąc im miej sca na ka na pie przy

stole. Z jed nej i dru giej jej strony ster czały jak cer bery dwie straż niczki, a Lip- 
cowa krą żyła do okoła. Melka i Ma te usz po sta no wili wresz cie cze goś się do wie- 
dzieć, bo wszystko to za kra wało im na ja kąś mi sty fi ka cję, a  oni mieli mi sję
i  czuli, że je żeli przy niosą cenne wie ści, to będą trak to wani jak praw dziwi



człon ko wie GBŚ. To byłby nie wąt pli wie pierw szy przy pa dek ra do ści z po wodu
sta ro ści, i to w wieku około trzy dziestki.

– My, no wie pani, chcie li śmy się do wie dzieć... – Ta kie tek sty za zwy czaj ni- 
czego nie za ła twiają, ale tego trzeba się na uczyć, to przy cho dzi wraz z  do- 
świad cze niem, któ rego oczy wi ście nie mieli.

– Do wie dzieć... ja sne – burk nęła za wie dziona go spo dyni – może i się do wie- 
cie.

– Ale? – Ma te usz wy czuł wa ha nie.
– Mo że cie, albo na wet mu si cie, nam po móc – wal nęła ni z tego, ni z owego

jedna z ko biet, choć miny obojga mło dych wcale nie obie cy wały zbyt wiele, a na
do da tek aż ra ziły nie wie dzą.

– Nie, no weź, Jadźka, co ty? Tak od razu? Prze cież tak nie można! – ofuk nęła
ją go spo dyni.

–  Oj, nie można, można, niech po wie dzą i  już.  – Ko bieta o  imie niu Jadźka
wy raź nie nie na le żała do tych, które się cer tolą.

– Ale co mamy po wie dzieć? My bar dziej chcie li śmy, że by ście wy nam po wie- 
działy coś o mni chu – od parł Ma te usz.

– Mnich jest bar dzo po trzebny – oświad czyła Lip cowa ta kim gło sem, jakby
mó wiła o ka na li za cji, co nie pa so wało do istoty mi stycz nej.

Obie ko biety jej przy tak nęły.
–  Je żeli oni znisz czą sa mot nię, to bę dzie ka ta strofa  – wy ja śniła Lip cowa,

choć zwią zek po mię dzy tymi spra wami ja sny nie był. Przy naj mniej dla Melki
i Ma te usza. Prze cież mnich nie był pta kiem gniaz du ją cym, który po znisz cze- 
niu gniazda musi się gdzieś prze nieść. W ich mnie ma niu duch, albo ja kiś byt
mi styczny, na wie dza to, co ma pod ręką, a  jak mu to znisz czą, na wie dza coś
in nego, czyli to, co zo staje zbu do wane na miej scu tego, co zo stało znisz czone.
Tak było prze cież z du chem stra szą cym w sza le cie miej skim w jed nym z po bli- 
skich mia ste czek.

Oczy wi ście nie mo gli tego po wie dzieć, bo jak znali ży cie, a  tro chę to ży cie
jed nak znali, wszyst kie trzy ko biety by się oczy wi ście ob ra ziły. Lu dzie za wsze
się ob ra żają, kiedy ktoś wspo mni o sza le cie miej skim.

– Bo?
–  Bo to je dyne miej sce gdzie on pa suje! Co, wy obra ża cie so bie mni cha

w skle pie? Koło ma sła? Czy w ap tece?
– No ale...



–  Mnich jest, ale tak jakby go nie było. To le genda, ale taka so bie, le d wie
żywa, a  oży wia nie sta ro daw nych le gend jest ważne, choć sta ro daw ność to
sprawa względna. Ja mam skle pik z  pla sti ko wymi mni chami  – oznaj miła
Jadźka. – Mnich jest mi po trzebny. Co ja zro bię z toną tego ba dzie wia, jak się
okaże, że nie ma mni cha?

– O wła śnie, a ja ostat nio wy da łam za wła sne pie nią dze bro szurę Prze po wied- 
nie Mni cha z  Mni cho woli, kto mi je kupi bez mni cha? Ha?  – za py tała druga.  –
Wy wa li łam do bre kilka ty sięcy. Co? W błoto ma pójść?

Prze po wied nie Mni cha z  Mni cho woli sprze da wały się do brze po dwa dzie ścia
dzie więć dzie więć dzie siąt dzie więć, bo za wie rały to, co wszy scy te raz tak ko- 
chają  – nie zro zu miały beł kot, który można so bie tłu ma czyć we dług wła snych
po trzeb i za pa try wań.

– No ale co to ma do sa motni? – za py tała zdzi wio nym gło sem Melka.
– To, że jak ją znisz czą, a mnich nie spu ści im ło motu, to w ten spo sób okaże

się, że jest nie wia ry godny, i  ko niec z  le gendą. Kto przy je dzie do wio ski mni- 
cha, który na wet nie po trafi za wału spo wo do wać, o wy bu chu nie mó wiąc?

– A nie spu ści? Dla czego pani są dzi, że nie spu ści im ło motu? A te mor der- 
stwa?

Ko biety po krę ciły gło wami.
– Żadne nie od było się w sa motni. Nic tego nie łą czy! Nie stety! Musi być po- 

rządny ło mot!
Nie które bab cie by wają bar dzo zde cy do wa nie i krwio żer cze.
– A on im go nie spu ści?
– Chyba że na szymi rę kami, ale wie pan, za pod pa le nie idzie się sie dzieć, a ja

nie mam ochoty, le piej, żeby zo sta wili sa mot nię spo koju i już.
– Ale chyba Olga nie chce jej nisz czyć, Na ta lia chciała to zro bić, nie Olga! –

Ma te usz był prze ko nany, że do brze ro zu mie układy, ale chyba jed nak nie ro zu- 
miał.

– Ni gdy nic nie wia domo. Na prawdę, Olga ma swoje za uszami! Po pro stu
trzeba dmu chać na zimne.

Melka jakby mniej my ślała o sa motni, a bar dziej chciała zro zu mieć, co i po
co ro bią ko le żanki Lip co wej.

–  No ale te straż niczki i  w  ogóle  – za częła.  – O  co w  tym cho dzi? Po wie cie
nam? Bo lata pani, wrzesz czy, wiesz czy, w domu ja kąś ma sa krę usku tecz nia- 
cie, a my nie wiemy na wet, w czym rzecz – burk nęła w końcu i nie wzbu dziła
tym za chwytu ko biet.



–  Mło dzi je ste ście, to nie zro zu mie cie  – wes tchnęła Lip cowa i  po krę ciła
głową. – Co mamy ro bić? Tu jest pu sty nia! Dla sta rych tylko ko ściół i cmen tarz,
a mnich jest choć za bawny i można la tać i lu dzi stra szyć.

Wes tchnęła tak roz dzie ra jąco, że aż zro biło im się jej żal.
– On może la tać i lu dzi stra szyć? O to cho dzi? I tylko o to?
Lip cowa skrzy wiła się jak na uczy cielka wi dząca bez ro zumne spoj rze nie

ucznia, któ remu po raz szes na sty tłu ma czy, że dwa plus dwa to nie może być
dwa dzie ścia pięć, na wet je żeli znawcy na Fa ce bo oku tak twier dzą.

– On może so bie ro bić, co chce, po zwo le nia mu nie trzeba, cho dziło o nas,
my mo żemy la tać i lu dzi stra szyć.

– Na mio tłach? – za py tał Ma te usz.
– Na du pach! – jęk nęła Jadźka. – Matko, ale kre tyn! Ko goś ty nam tu zwlo kła,

prze cież oni się do ni czego nie na dają!
Ta kie po sta wie nie sprawy mło dych wku rzyło, bo od za wsze byli prze ko nani,

że to oni są mą drzejsi i bar dziej sza leni niż ja kieś sta ruszki-ba buszki.
Ta znie waga wy ma gała krwi, wia domo, szcze gól nie przy tej róż nicy wieku

i pa nu ją cej dys kry mi na cji ze względu na wiek, zwa nej age izmem, w któ rej ró- 
wie śnice Jadźki, Lip co wej czy tej trze ciej po pro stu są sta rymi ba bami i jako ta- 
kie się nie li czą. Tak więc Melka po sta no wiła prze stać być miła.

–  No do bra, stra szyć, la tać, ale za bi jać? Tak się nie robi!  – rzu ciła oskar że- 
niem jak rę ka wicą.

Ko biety się za nadto nie prze jęły.
– Chcieć, rze czy wi ście, chcia ły śmy, ale móc nie bar dzo! Jak mia ły by śmy tam

wejść? Przez ścianę? Zdur nia łaś, dziew czyno? Nie da ły by śmy rady, no i za bi cie
Na ta lii nie spe cjal nie za ła twiało sprawę. Niby ona naj bar dziej chciała re montu,
ale reszta tak jakby jest po dzie lona. Nie stety. I  był kło pot z  wej ściem. Ża den
nor malny, cie le sny byt nie dałby rady! Gdyby tylko się oka zało, że to on, Bo ziu
droga! Toż to byłby cud! Tu ry ści, całe au to kary tu ry stów, te le wi zja, dzien ni ka- 
rze, to by za ła twiło sprawę, no i ło mot by nie był po trzebny, ale nikt, a już naj- 
mniej po li cja, nie po twier dzi cze goś ta kiego!

Wy glą dało, że ko biety się mio tają mię dzy wiarą a nie wiarą.
– To wy się w końcu zde cy duj cie! On jest czy go nie ma? I po co by za bi jał?

No on to chyba nie z po wodu sa motni? A może?
Trzy ko biety po pa trzyły na sie bie z pew nym nie po ko jem, a do Melki i Ma te- 

usza do tarło, że wła ści wie ten mi tyczny mnich miałby na prawdę do bry mo tyw.



– No tak na sto pro cent to nie wiemy. Moż liwe, że jest, ale też moż liwe, że go
nie ma, choć wie cie, jak jest, le piej nie draż nić ta kich by tów, bo a nuż weź mie
nóż?

Z tym no żem to oczy wi ście prze sada albo na wet ta kie tylko ga da nie, o wiele
więk szy pro blem jest z wiarą i nie cho dzi o wiarę w sen sie i zna cze niu re li gij- 
nym, ale w  ogóle. Bo te raz przy ca łym tym za le wie in ter ne to wych fake’ów
i uży tego do nich beł kotu pa ra nau ko wego czło wiek nie wie, komu wie rzyć, bo
ma za małą wie dzę, nie jest pe wien, czy mo no tle nek di wo doru to na prawdę
zwy kła woda, a H2O to nie ja kaś che mia, choć jed nak che mia, i stąd bie rze się
po dej ście, że może? Kto wie? Może jest w tym ja kieś ziarnko prawdy? Wiel kie,
nie wiel kie, ale jest? I tak ta fake’owa nie wie dza i wiara roz prze strze nia się na
wszystko do okoła, nie omi ja jąc ame ry kań skich ge ne ra łów, bo prze cież kop- 
ciuszki są na świe cie i  po łowa smut nych, za wie dzio nych w  mi ło ści ko biet po
sześć dzie siątce my śli so bie „Dla czego to nie mam być ja?”, a jak już się przej- 
dzie przez ge ne ra łów i  wszel kie re klamy, które też ję zy kiem jak z  hor roru
sprze dają pro dukty, w które trzeba wie rzyć, bo prze cież tylko wtedy za dzia łają,
to ob ja wiają się ho ro skopy, mi sty cyzm, du chy i cała sfera zja wisk, które mogą
nie ist nieć, ale prze cież nie wia domo, a  je żeli nie wia domo, to może jed nak
mogą?

Dla tego taki mnich to ktoś, w  kogo może głu pio jest wie rzyć, ale nie bez- 
piecz nie nie wie rzyć, bo co, je żeli ist nieje?

A co, je żeli się ze mści?
Ta kie istoty to na wet Pe ga susa nie po trze bują, żeby cię pod słu chać, ba, one

mogą znać na wet twoje my śli, więc taka wiara, nie do końca pewna, jest na- 
prawdę do sko na łym za bez pie cze niem.

No fakt, zbliża się nie bez piecz nie do sza leń stwa i ma nii prze śla dow czej, ale
ta kie mamy czasy.

***
Wy cior i Ko ściu chowa mu sieli znów wyjść z domu, mimo uciąż li wo ści z  tym
zwią za nych, bo sza lony pies mu siał prze cież za ła twić swoje po trzeby, a na do- 
da tek jedna z po ko jó wek coś wspo mniała o To wa rzy stwie Ochrony nad Zwie- 
rzę tami i o ka rze grzywny, bo Ko ściu chowa przy sy piała w fo telu w re cep cji za- 
miast, jak Bóg i we te ry narz przy ka zy wał, iść wy spa ce ro wać psa.

I w ogóle go nie gła skała! Na wet pod szyją!
I nie mó wiła do niego uspo ka ja ją cym gło sem.
I nie mi ziała.



A  już naj gor sze było to, że w kie szeni nie miała psich smacz ków, tylko pa- 
rówkę.

Kto to wi dział, żeby psu da wać ta kie świń stwo? Prze cież tego na wet lu dzie
nie po winni jeść!

Kiedy Ko ściu chowa chciała na pić się drinka, bar manka po pa trzyła na nią
prze ra żo nym wzro kiem i wy beł ko tała z naj praw dziw szą zgrozą:

– Jak to? Drinka?! Ma pani psią istotę nie peł no let nią pod opieką, nie po dam!
Klau zula su mie nia mi nie po zwala! Wła ści ciel zwie rzę cia po wi nien być
trzeźwy! Pani się kom pro mi tuje! Jak pani może? Pies to wraż liwe stwo rze nie,
a nie ja kiś tam czło wiek czy coś!

I tak Ko ściu chowa zo stała po zba wiona wszyst kich praw.
I to była wina tego psa, który dla wszyst kich był naj waż niej szy na świe cie.
Czę sto tak bywa.
Usi ło wała się bro nić, twier dząc, że chyba prze sa dzają, w końcu nie za mie rza

upi jać jego, tylko sie bie, ale to wy wo łało jesz cze więk szą awan turę.
– On się mę czy! – krzyk nęła bar manka na wi dok le żą cego obok fo tela Wy- 

ciora, który przy sy piał wraz ze swoją tym cza sową wła ści cielką.
– No co pani, prze cież śpi – wes tchnęła Ko ściu chowa. – Jak może się mę czyć,

kiedy śpi?
–  On cierpi, jego mina mówi wszystko! Czy wie pani, że pani się nad nim

znęca?! Ja pani... Ja pa nią... Ja tego tak nie zo sta wię! To jest okru cień stwo!
Ko ściu chowa nie wie działa, o co cho dzi, ale bała się, że za raz się do wie, więc

po drep tała po buty, bo była w kap ciach, i po smycz, bo nie mo gła so bie po zwo- 
lić na to, żeby pies znów jej się wy ta rzał w  bło cie. Zresztą w  czym kol wiek
miałby się wy ta rzać, za mie rzała temu prze szko dzić.

Była na niego wście kła. Przez tego dur no wa tego psa nie uczest ni czyła w ży- 
ciu. Nie mo gła! Ze wszyst kiego ją wy klu czył! Była psią słu żącą. Są lu dzie, któ- 
rzy ta kie sy tu acje ko chają, są tacy, któ rzy nie na wi dzą. Ko ściu chowa chciała
żyć, a nie spa ce ro wać po krza kach z tym szcze ka ją cym wrzo dem na du pie.

Po cząt kowo li czyła na pod lane dri necz kami wie czory, nocne de tek ty wów
roz mowy, spa cery z  du chami albo choć z  mni chem w  tle, po ścigi, nie bez- 
pieczne za da nia, walki wręcz i na noże, albo przy naj mniej wi delce, bu rze mó- 
zgów i bo le ści wą troby, a tu nic! I  to sama się w to wpa ko wała, gdy zde cy do- 
wała się zo stać opie kunką tego szczot ko po dob nego stwora.

Nic na to nie mo gła po ra dzić, ale zro zu miała, że musi usu nąć się lu dziom
sprzed oczu albo musi za mknąć się w po koju, albo wyjść na spa cer, bo ina czej
do się gnie ją ka rząca łapa psiej spra wie dli wo ści.



Wy szła z za jazdu i po szła w oko lice sa motni, bo to było w su mie ważne miej- 
sce, a poza tym było bli sko, jako tako oświe tlone i, je żeli nie zba czać z drogi,
bez żad nych błot nych po kus dla psa.

Ow szem, z  dru giej strony były, ale nie od przodu, i  tego po sta no wiła się
trzy mać.

Mimo awan tury nie wy rzu ciła z  kie szeni pa rówki, bo pies był psem i  na- 
prawdę lu bił pa rówki, a smaczki jadł, jakby ro bił ko muś ła skę, czę sto wy plu wał
je z  po gardą. Zde cy do wa nie był dziw nym psem albo pani z  re cep cji była
dziwną wiel bi cielką, która uwa żała, że psy są ro bione od li nijki, a ona ma mo- 
no pol na psią prawdę osta teczną.

Ta kie prze my śle nia, mniej lub bar dziej fi lo zo ficzne, na noc nym spa ce rze
z psem, któ rego się za do brze nie zna, to nie zbyt szczę śliwy po mysł.

– Hauuu! – wrza snął Wy cior, po cią gnął smycz i wsko czył na drzewo za wie- 
wiórką. Albo ko tem. Nie wia domo, bo było ciemno.

Co w tym cza sie ro biła Ko ściu chowa, trudno po wie dzieć.
Z pew no ścią była za nu rzona w swo ich mrocz nych i peł nych roz ża le nia my- 

ślach.
Po tem na pewno po czuła się, jakby zła mała rękę, obiła so bie twarz i po darła

spód nicę, ale wstała dziel nie, otarła się, otrze pała, rękę na pra wiła i  ścią gnęła
psa z pniaka. Nie wszedł za wy soko.

– Hauuu! – za wo łał pies i wsko czył do dziury za szczu rem, któ rego zo ba czył
obok ścieżki.

Tro chę już za bez pie czona Ko ściu chowa, świa doma swo ich praw i obo wiąz- 
ków oraz nie bez pie czeństw, zdarła so bie ko lana, po ha ra tała po li czek i wpa dła
głową do wody. W dziu rze. Prze żyła.

Po chwili wstała, otrze pała się i ru szyła da lej.
–  Aauuu!  – wrza snęła na gle, zu peł nie jakby upodob niła się do Wy ciora, bo

ten pod ciął jej nogi i po wa lił ją na zie mię.
Nic so bie nie zro biła, obiła tylko kość ogo nową, od biła nerkę, płuca, zgu biła

szczękę, ale prze żyła.
– A co to, do cho lery, jest? – za py tała samą sie bie, bo z psem nie miała ochoty

roz ma wiać.
– Hauuu – od po wie dział jej Wy cior, nie py tany.
Pod sa mot nią, pod oknem coś le żało. Po cząt kowo z  za wo dem w  oczach

stwier dziła, że nie stety nie są to zwłoki, ale je dy nie majtki wy szczu pla jące, po- 
tem jed nak do strze gła coś jesz cze.



***
Ada usi ło wała prze rzu cić zdję cia na lap top, nie stety to wy ma gało po mocy Ma- 
te usza, któ rego nie było.

Inni na ta kich spra wach się nie znali, bo nie mu sieli, mieli od tego Ma te- 
usza, który, kiedy chcieli się troszkę do szko lić, mó wił:

„Daj cie, ja to zro bię” – i tyle było na uki, do któ rej się zresztą wcale nie gar- 
nęli.

Te raz Ma te usz pró bo wał ich do szko lić zdal nie.
– Ka bel do gniazdka i po winno być w po rządku – oświad czył.
Ada się ucie szyła. Ta kie rze czy po tra fiła.
– Do bra, ka be lek do gniazdka. Już się robi – stwier dziła, po czym we tknęła

ka be lek do gniazdka.
Zga sło świa tło.
– I co? Idzie? – za py tał Ma te usz, sły sząc pi ski w od dali.
– Ja koś chyba nie, korki nam wy wa liło.
Ma te usz przez chwilę za sta na wiał się, jak to moż liwe, żeby pod łą cze nie ka- 

belka do gniazdka w lap to pie mo gło spo wo do wać coś ta kiego.
– Mo czy łaś ka bel w wo dzie? – za py tał, chcąc się do wie dzieć do kład nie, skąd

ka ta strofa.
– Nie, a co? Po win nam? – Ada nie ro zu miała, jak ktoś tak durny jak Ma te usz

jest w sta nie ogar nąć to, czego ona nie umie.
– Nie! W żad nym wy padku!
– Bo wiesz, do le wej wło ży łam, a może trzeba było do pra wej? Co?
– Skąd ty wzię łaś tam dwie dziurki?
– A ty nie wiesz, jak wy gląda gniazdko?
Ma te usz aż się zła pał za głowę.
– A, to nie to gniazdko! – oświad czył, nie zbyt do brze ma sku jąc prze ra że nie.
– To dru gie jest za szafą, nie do się gnę – jęk nęła Ada.
– W lap to pie z boku jest ta kie gniazdo. USB.
– Ty gów nia rzu – wark nęła Ada – jak śmiesz! Jak mo żesz mi tu z SB wy jeż- 

dżać, smarku!
– Tak się na zywa to gniazdko, ta kie no, pła ska dziurka – wes tchnął prze jęty.
– Pła ska? Dziurka? Jaka dziurka... Już wi dzę!



Ma te usz usły szał sa pa nie, mla ska nie i  jęki. Nie był pe wien, czy to do bry
znak.

– No i? – za py tał dla pew no ści.
– Nie wcho dzi – jęk nęła za sa pana Ada.
– Moc niej wci śnij.
Ada zde cy do wała, po szła do kuchni, po czym wró ciła do lap topa. Po chwili

Ma te usz usły szał coś, co wcale mu się nie spodo bało.
– Co tam tak łu pie? – za py tał nie pew nym gło sem, bo ni gdy ta kich dźwię ków

z kom pu te rem nie łą czył.
– Mło tek wzię łam, ale i tak nie chce wejść.
– Jezu nie, tylko nie mło tek! – sap nął Ma te usz w te le fon, cały spo cony.
– Do bra, idę po śru bo kręt. Jest dość pła ski, może coś da?
Po chwili usły szał chro bot. I  ja kieś ci che roz mowy, w stylu „Nie, za raz, nie

tu taj, daj, ja zo ba czę, no, te raz, bo kiem, tu, moc niej! Aua! Uwa żaj! Nie w oko!
Ła aaa”.

– Może wziąć wier tarkę? – za py tała Ada, w su mie nie wia domo kogo.
– Nieee! – Wrzask Ma te usza z od dali tro chę ją ogłu szył.
– To co mam ro bić?
Ma te usz po sta no wił jej to wy tłu ma czyć.
– Ła do wa łaś kie dy kol wiek te le fon? Prawda? To weź ten ka be lek od ła do wa- 

nia. We tknij go do lap topa. Ro zu miesz?
Zro zu miała, włą czyła ła do warkę do prądu, który wła śnie wró cił za sprawą

Olgi, a drugą stronę ka belka do lap topa.
– Które gniazdko?
– Nie wiem, pierw sze albo dru gie – od parł Ma te usz – które masz wolne.
– Dziw nie iskrzy – oznaj miła Ada. – No i do bra, ale gdzie do tego mam pod- 

łą czyć te le fon? Do tego w prze dłu ża czu czy do tego, co iskrzy?
– Do żad nego! – Ma te usz zro zu miał, że wielka po ko le niowa wy rwa za gnieź- 

dziła się w ich re la cjach na do bre. – Wiesz, jak się wy syła zdję cia na pocztę?
– Gło sową?
O tym nie po my ślał. Chyba tylko Ada mo gła wpaść na po mysł, żeby wy słać

zdję cia na pocztę gło wową.
– Do bra, a do mnie? Do mnie po tra fisz?
To aku rat umiał Edzio.
– I co z tego, że to wy ślemy to bie?



– Ja wy ślę wam.
– My to już mamy.
– Ale nie tam, gdzie po win ni ście.
– W du pie? Cho dzi ci o dupę? – za py tała Ada, po dej rze wa jąca zło śli wość ze

strony Ma te usza, ale jed nak nie.
Jemu cho dziło jed nak o coś in nego.
–  Wiesz co?  – stwier dziła Ada za nie po ko jo nym gło sem.  – On mi się co raz

bar dziej nie po doba.
– Ma te usz? Prze cież po maga? – zdzi wił się Edzio.
–  Tak, ale za czyna być nie za stą piony, a  tego by śmy nie chcieli. Po trzebny

jest nam kurs kom pu te rowy.
Oczy wi ście nie za mie rzała kursu ro bić tu i te raz, tylko kie dyś. Nie szczę sny

in for ma tyk, który zo sta nie do tego za trud niony, jesz cze nie wie dział, ja kie
straszne rze czy cze kają go w ży ciu. Co prawda, ku pił so bie Prze po wied nie Mni- 
cha z Mni cho woli i prze czy tał:

„Zło, uwaga zero je den, do pie cowe spód nic, nie na leży się ADA po imie niny
Głu cho wola in for ma tyce, który go za bić, za bić, za bić”.

Nic nie zro zu miał, ale to było fa scy nu jąco pro ro cze.

***
–  Nie które ko biety po tra fią być bar dzo za zdro sne  – po wtó rzył Hu bert, wcale
nie kry jąc przy jem no ści, jaką spra wiała mu prze ra żona mina ap te ka rza  – ale
może o wła sną córkę nie była?

– Była jesz cze bar dziej! Strasz li wie – jęk nął ap te karz. – Ona się bała, że ja do
niej wrócę, nie że tak mó wiła czy coś, bo o niej się nie roz ma wiało, to tro chę
taki te mat tabu był, że niby nic, ale cią gle coś. A  czy le piej go to wała, a  czy
w  łóżku była lep sza, a  czy to, czy tamto, a  czy umiała Excela ob słu gi wać, wie
pan, taka szta feta po ko leń, ona po pro stu chciała jakby ją za ka so wać.

– Albo ska so wać. – Hu bert gwizd nął z wra że nia.
– To zna czy, nie że cał kiem chyba?
– Kto wie?
–  No to te raz mnie pan prze ra ził! Cał kiem. Prze cież je żeli moja żona, ta

obecna, o  Boże, ra tunku!  – pi snął.  – To ona może i  mnie... O  Boże, ra tunku!
Czy mógłby mnie pan aresz to wać? Tak odro binę?

Hu bert się nie zgo dził.



Uwa żał, że po zo sta wie nie ap te ka rza w domu sprawi, że ten skru szeje. Oczy- 
wi ście, o ile prze żyje. Nie, nie są dził, że żona go za bije, są dził, że może to zro- 
bić nie bie ska ta bletka, wy obraź nia albo na przy kład za wał, ale to już nie była
jego sprawa.

***
Ma te usz usiadł na ka na pie spo cony jak mysz, może na wet i  ko ścielna, bo
w cza sie roz mowy wy obra żał so bie wszystko, co się działo w za jeź dzie, a w wy- 
obraźni za go ściły mu ta kie po my sły jak po żar, po ra że nie prą dem oraz wy dłu- 
ba nie so bie, albo ko muś, oczu śru bo krę tem.

W  moż li wo ści ciotki (jako że była ciotką Melki, to tak ją na zy wał) wie rzył
w tym za kre sie aż za bar dzo.

Po chwili jed nak dźwięk wia do mo ści spra wił, że ode tchnął z ulgą. Oczy wi- 
ście ulga mo głaby być przed wcze sna, ale za ło żył, że o ka ta stro fie naj pierw po- 
wia do mi liby po go to wie, ewen tu al nie straż po żarną, więc szybki od zew ozna- 
czał, że żyją.

– Co tam do sta łeś? – za py tała Lip cowa, jak wszyst kie sta ruszki wred nie cie- 
kaw ska, a  że Ma te usz miał dość, po pro stu ode słał szybko zdję cia na pocztę,
nie, nie na gło sową, Ge ria trycz nego Biura Śled czego, a  po tem po ka zał je
wszyst kim. Nie były chyba tajne.

Zresztą, na wet je żeli były, to on był na tyle zmę czony, że nie miał siły opie rać
się za ku som Lip co wej i tań czą cym wo kół niego sta rusz kom.

– A co tam masz? Po każ, po każ? Fajne? Seks ja kiś? No? Da waj! – po ga niały
go star sze pa nie, roz ocho cone jak dzie ciaki.

Zdję cia nie były por no gra ficzne, co bar dzo je za wio dło.
– Hmm, też mi coś! Po co komu ta kie zdję cia? Lep sze w ga ze tach są – po wie- 

działa za wie dziona Jadźka.
Melka po pa trzyła i też wzru szyła ra mio nami.
Lip cowa zer k nęła i otwo rzyła usta ze zdzi wie nia, na stęp nie dość spek ta ku- 

lar nie wy ba łu szyła oczy. Dla niej te zdję cia chyba miały ja kieś zna cze nie bo aż
się za sa pała, po czym wy pisz czała w pa nice coś, co Ma te usza za sko czyło.

– A co tam ro bią moje druty? – Wska zała na jedno ze zdjęć, które Ma te usz
puk nął pal cem dwa razy i w ten spo sób po więk szył.

– Ja kie pani druty? – za py tał, bo jako ra sowy męż czy zna na dru tach się nie
znał.



– No nie wi dzisz? Ta kie do ro bó tek – wy ja śniła Lip cowa, chyba nie wie dząc,
czy się mar twić, czy cie szyć. Mar twić się chciała, bo były jej, a cie szyć za mie- 
rzała się do kład nie z tego sa mego po wodu, co prawda, mo gło to spro wa dzić na
nią ja kieś po są dze nie, ale też i  dać jej cen tralną po zy cję i  uwagę wszyst kich,
a o uwagę za bie gała bar dzo.

Star sze pa nie spy chane kul tu rowo na mar gi nes ist nie nia wal czą o  uwagę
cza sami aż za nadto. Czę sto ma ka brycz nymi me to dami. Cza sami są to zdję cia
wnu ków, któ rymi za sy pują przy god nych roz mów ców, cza sami pa skudne cho- 
roby, które so bie wy my ślają, cza sami akty wan da li zmu mo do wego, jak na
przy kład ce ro wa nie po dar tych je an sów albo dzier gane po krowce na fo tele sa- 
mo cho dowe.

Te raz wszy scy sku pili się na zdję ciach.
Rze czy wi ście obok ksią żek, a wła ści wie jakby po mię dzy nimi, le żały, a wła- 

ści wie na wet bar dziej tkwiły, druty. Ta kie do ro bó tek wy ma ga ją cych ro bie nia
na okrą gło. Druty z żyłką. Spe cjalne.

Ma te usz przyj rzał się im, ale nie zro zu miał.
– No i mam dwa py ta nia. Co to za pro blem i skąd pani wie, że to pani? Ja kieś

pod pi sane są? Bo mnie się wy da wało, że ta kie rze czy pro du kuje się ma sowo,
mogą na le żeć do każ dego.

Lip cowa wzru szyła ra mio nami.
– Nie wiem, co to za pro blem, ale wiem, że są moje, bo sama je prze ra bia łam,

były na dzie więć dzie siąt cen ty me trów, a  ja je po łą czy łam i  po tem miały sto
osiem dzie siąt, na wet wi dać łą cze nie na środku, ro bótka się tro chę na tym za ci- 
nała, ale były świetne. Nie zwy kłe, można było na nich chu sty ro bić.

– Były?
– Były, bo zgi nęły. Ob szu ka łam całą cha łupę i nic, nie ma. Za gi nęły.
– Jak dawno?
– A bo ja wiem? Szu ka łam ze trzy ty go dnie temu, to ich nie było, ale zgi nąć

mo gły wcze śniej. Czy ja wiem?
– A może pani je gdzieś zgu biła?
–  A  może je steś świ rem?  – Lip cowa był wście kła.  – Jak można zgu bić ta kie

druty? Prze cież na ogół jest na nich ro bótka, a  ro bótki do sklepu się nie za- 
biera! Ni g dzie się nie za biera! Więc ktoś mu siał je ukraść z mo jego domu.

– I te raz oka zuje się, że pani druty były na miej scu zbrodni? – za py tał Ma te- 
usz.



– A to jest miej sce zbrodni? O szlag! Jak to się stało? Dla czego? Po co? Co one
tam ro bią i dla czego są gołe?

***
To samo py ta nie w  tym sa mym cza sie za da wała so bie Ada, która ścią gnęła
Olgę i po ka zała jej zdję cia.

Nie py tała oczy wi ście dla czego druty są gołe, bo nie wie działa, że po winny
być ubrane i że ist nieje coś ta kiego jak dru towa por no gra fia. W tym za kre sie
nie miała do świad cze nia, ona była bar dziej szy deł kowa.

– Nie, Na ta lia nie dzier gała – stwier dziła matka de natki. – Uwa żała, że to po- 
sta rza. Wie pani, taki ja kiś prze sąd czy co? Że jak druty weź mie w rękę, to od
razu już ba bu leńka. A  ona jesz cze czuła się młoda. To zna czy nie, czuła się
stara, ale chciała czuć się młoda. To się cza sem nie uda wało, ale po sta rzać się
nie za mie rzała, w każ dym ra zie nie dzier ga niem.

– A czym jesz cze można się po sta rzyć?
– Ano ję zy kiem. Bo jak ktoś pisz czy: „o jejku jejku”, „la boga” albo coś w tym

stylu, to się po sta rza, a jak rzuci po rząd nie mię sem, od razu młod nieje.
Ste reo typ dzier ga ją cej sta ruszki to coś tak utrwa lo nego, że nie spo sób

przejść koło tego obo jęt nie; oku lary, kok i  druty to nie malże obo wiąz kowe
atry buty star szej pani. Na ta lia młoda nie była, ale od koka, oku la rów i dru tów
stro niła.

– A te druty tu taj? Co one tu mogą ro bić? Nie na le żały do niej?
–  Zu peł nie nie wiem, ale może były dla niej ja kąś za kładką? Ona po tra fiła

wszystko wło żyć jako za kładkę. Zna la zła, wło żyła, i tyle.
SMS od Ma te usza wy ja śnił wszyst kim, także Ol dze, czyje druty wi dzą na

zdję ciu.
Ma te usz nie byłby sobą, gdyby na tych miast nie po chwa lił się swoim od kry- 

ciem. Było to od kry cie istotne i  ważne dla sprawy, a  ta kie coś do daje splen- 
doru.

– A więc to tak! Lip cowa! To ona za biła moją có reczkę! – krzyk nęła Olga z ta- 
kim strasz li wym roz ża le niem, jakby za po mniała, co ja kiś czas temu sama mó- 
wiła na te mat córki. – To ona! Za biła ją! Za biła! Krowa!

– O ile to prawda, to dla czego by to zro biła?
Za wsze we wszyst kich roz wa ża niach sprawę mąci mo tyw. Wredny, pa- 

skudny, za gra ża jący wszel kim prze my śle niom mo tyw. Bo jak nie ma mo tywu,



wszystko się sy pie. Lu dzie nie za bi jają się bez po wodu, ale po wody są różne,
cza sami tak dziwne, że aż trudno uwie rzyć, nie mniej jed nak mu szą ist nieć.

– Bo ona sy piała z ap te ka rzem – stwier dził Hu bert, wcho dząc. Jak wielu lu- 
dzi za to pio nych we wła snych prze my śle niach, nie zda wał so bie sprawy, że inni
lu dzie gdzieś w in nym miej scu my ślą o czymś zu peł nie in nym.

– Je zus Ma ria, Lip cowa? Prze cież on jest od niej młod szy o do bre trzy dzie ści
lat!

Ob raz, jaki wszyst kim uka zał się przed oczami, był bar dzo pa skudny. Wy- 
obra że nie so bie Lip co wej nago było po ra ża jące, choć nikt z obec nych ni gdy jej
nago nie wi dział.

– Jak ona mo gła?
– Ale co? Sy piać z ap te ka rzem?
– Nie, za bić Na ta lię!
– Ale kto?
– Lip cowa! No prze cież mó wię, Lip cowa! – jęk nęła Olga.
– Ap te ka rzowa – jęk nął Hu bert – nie żadna Lip cowa, tylko ap te ka rzowa mo- 

gła, z za zdro ści!
– Przy naj mniej to nie mógł być mnich – stwier dziła Ada, za my ślona.
Ta kie po dej ście bar dzo po dobne było do bu rzy mó zgów, ale tro chę zwi chro- 

wa nej, bo w ta kiej praw dzi wej wszy scy mó wią o tym sa mym, ale każdy ina czej,
a tu taj każdy my ślał o czymś in nym, ale do kład nie tak samo.

–  Bo co? Bo mnisi nie dzier gają? Czy cho dzi o  pla stik?  – za py tał Mun dek,
przy po mi na jąc so bie wy wody, które usły szał od Me fju na Fe sti walu Brzu chów
Piw nych.

– Je zus Ma ria, baby! – krzyk nęła Ada. – Zu peł nie o nich za po mnie li śmy!
Ta kie roz mowy są dość skom pli ko wane i  do ni czego nie pro wa dzą, bo za- 

męt, jaki wy wo łują, przy wo dzi na myśl stare chiń skie po wie dze nie „dziad
o nie bie, baba o chle bie”, no może nie chiń skie.

– Za po mnie li śmy? O ba bach? O  ja kich ba bach? – Za sko czona Olga nie bar- 
dzo wie działa, o kogo cho dzi. – Ze wsi?

– A gdzie tam, z za jazdu!
Ob raza ma je statu wy raź nie wy peł zła na twarz wła ści cielki.
– Tu nie ma żad nych bab! Tu są same pa nie! – rzu ciła wście kle. – A pa nie sie- 

dzą w sa lo nie i drin kują! Ele gancko! – pod kre śliła, wy cho dząc.
Ada po sta no wiła iść jak naj szyb ciej do sa lonu po roz ma wiać z ko bie tami, bo

tak jakby nikt za bar dzo ich jesz cze nie prze słu chał. Za trzy mała się jed nak



w drzwiach i rzu ciła:
– Wszy scy za kła dali, że to mnich, bo tylko on mógłby się do stać i wyjść po

mor der stwie z  po miesz cze nia w  spo sób nad przy ro dzony. Oka zuje się, że nie
było to ko nieczne. Już wiemy, jak można było stam tąd wyjść!

– Ja nie wiem – wes tchnęła Olga, która też się za trzy mała na wi dok wy cho- 
dzą cej Ady, ale stała tro chę da lej w ko ry ta rzu.

– To pro ste, za po mocą tych dru tów.
– Wy dzier gał się z po koju? To tak jak u Chmie lew skiej, w Ca łym zda niu nie- 

bosz czyka. O to cho dzi?
– Nie. Tam było szy dełko – ob ru szyła się Ada – a tu cho dzi o coś in nego. Dla- 

tego nie było wi dać ty tu łów na grzbie tach ksią żek!
– Wa riatka – rzu ciła ci chutko Olga.
– Ada, to bie chyba na prawdę od bija – wes tchnął Edzio, który z wiel kim za- 

pa łem śle dził zu peł nie nie to, co trzeba, bo za pa trzony był w okno.

***
Prze słu cha nie ko biet, które w cza sie zbrodni prze by wały w za jeź dzie, nie mo- 
gło być ofi cjalne, bo to ofi cjalne już było i nic nie dało.

Pur chawa się tym za jęła i oczy wi ście nie uzy skała żad nych cie ka wych in for- 
ma cji, za to do dat kowo zy skała cztery za pie kłe wro gi nie na śmierć i ży cie.

Pa nie Pur chawę znie na wi dziły od pierw szego wej rze nia.
Było to tym ła twiej sze, że ona nie lu biła ele ganc kich ko biet, bo za wsze się

wy wyż szały, więc na wszelki wy pa dek po ka zała im, kto tu rzą dzi. Ta kie po dej- 
ście nie wiele daje, je żeli szuka się in for ma cji, a  nie wro gów, ale Pur chawa
miała to gdzieś.

Po prze słu cha niach Pur chawy oka zało się, że pa nie nie wie działy ani nie wi- 
działy ni czego istot nego.

Ada jed nak po dej rze wała, że wie dzą. Wie dzą i ukry wają, wie dzą, ale nie wie- 
dzą, że wie dzą, wie dzą, ale boją się po wie dzieć, bo coś im z tego po wodu grozi,
albo wie dzą, ale nie mogą po wie dzieć, bo coś im w tym prze szka dza. Na przy- 
kład jest coś lub ktoś, kogo kryją. Mę żów albo sie bie na wza jem.

Ciotki, po ciotki, kró lika są siadki, w każ dym ra zie nie po wie dzą, żeby temu
ko muś nie za szko dzić, choć moż liwe, że to i tak nie ma zna cze nia.

Mówi się, że ko bieta, która wie, to wiedźma, a ta, która nie wie, to nie wia sta,
Ada po sta no wiła je wszyst kie trak to wać jak mniej wię cej prze stęp czy nie, dla
ele ganc kich pań ta kie trak to wa nie bywa cał kiem do brym zim nym prysz ni cem.



O ile jed nak Pur chawę znie na wi dzić mo gły, bo była po li cjantką, Ady znie na- 
wi dzić nie mo gły, bo była zna jomą wła ści cielki.

Po pro stu nie wy pa dało. To było nie ele ganc kie.
Zresztą lu dzie za po mnieli, że ele gan cja to ele gan cja, czyli moda, ma niery

czy dro gie per fumy, ale reszta to prze cież cał kiem to samo. Tyle że na gle się
wy daje, że ele gancka dama nie udu si łaby pro sty tutki, a byle jaka nie ele gancka
baba już tak. Nic bar dziej myl nego! Du sze nie nie pod lega pra wom mody ani
nie jest re gla men to wane! Każdy może udu sić pro sty tutkę, choć nie na leży tego
brać do słow nie. Ow szem, du sze nie hra biny do pew nego stop nia może być
przy jem niej sze, ale tylko do pew nego stop nia, bo po tem to już w  su mie bez
róż nicy, no i w wię zie niu też nie wiele zmie nia.

Ele ganc kie pa nie sie działy w sa lo nie.
Ada we szła non sza lancko, po de szła do sto lika z  al ko ho lem, na lała so bie

wódki, chlap nęła jed nym hau stem pół szklanki, po czym, wi dząc wy ba łu szone
oczy ele ganc kich pań, zła pała się za głowę.

– No tak. Za po mnia łam za gryźć – po wie działa – ale nie mają tu ogó recz ków.
No do bra, wie cie, że to zna la zły śmy? – rzu ciła, pa trząc na pa nie ta kim wzro- 
kiem, że wszyst kie zbla dły.

To taka pu łapka my śle nia, każda na tych miast wy obra ziła so bie, że to,
o czym mówi Ada, do ty czy wła śnie jej.

Ele gan cja nie chroni przez po ku sami czy po sia da niem mrocz nych ta jem nic.
Dże sika, te raz bez swo jego męża Me fju, i  rów nie za mężna Ewa, żona

Adama, sie działy ra zem z dwiema pa niami bez mę żów (w każ dym ra zie w za- 
jeź dzie ich nie było, choć w ży ciu mo gli ist nieć) Mar ce liną i Le ty cją. Wszyst kie
były ele ganc kie.

Wszyst kie zbla dły, usły szaw szy, co po wie działa Ada. I  wcale nie cho dziło
o za gry chę.

Lu dzie mają ta jem nice. Każdy je ma. Nie które są bar dzo przy ziemne, ta kie
jak „Ze żar łam trzy pizze”, mimo że by łam na die cie albo „Ze żar łam trzy pizze
ha waj skie”, mimo że ele gan cja tego za bra nia, albo inne, nieco mrocz niej sze.
Ta jem ni czość ta jem nic bywa po pro stu względna. Jedni ukry wają wra sta jące
pa znok cie, inni zwłoki w wer salce.

Ada li czyła, że jej słowa wy wo łają ja kiś wy mierny efekt.
Nie było to bar dzo ce lowe, chciała po wie dzieć, że zna la zła druty, ale ja koś

nie zdą żyła, bo pa nie za częły wy raź nie same z  sie bie, jedna przez drugą, się
tłu ma czyć.



– No i co? – ob ru szyła się Ewa, żona Adama. – No i co? To nie jest ka ralne!
Nie ro zu miem, dla czego de tek tywi się tym in te re sują, może jesz cze po li cję we- 
zwie cie?

Ta kie po sta wie nie sprawy na tych miast zwró ciło na nią uwagę Ady, bo jak
ktoś aż tak pod kre śla, że coś nie jest ka ralne, to bar dzo się cze goś boi, a nuż to
coś może i rze czy wi ście ka ralne nie jest, ale wstyd przy nosi jak naj bar dziej gi- 
gan tyczny, a wsty dem da się ma ni pu lo wać.

Wy raź nie było wi dać, że coś ją gry zie.
– No moż liwe, że nie jest, zresztą to kwe stia po dej ścia, ale żeby na miej scu

zbrodni? Dla czego tam? – Ada rzu ciła py ta nie, żeby spro wo ko wać do dat kowe
od po wie dzi, po grą ża jące ko bietę w ba gnie ka ta stro ficz nej niby-spo wie dzi.

– To nie była żadna zbrod nia! – krzyk nęła ko bieta. – Na wet niech pani tak
nie mówi, mamy jedno ży cie! Zro bi łam to i nie ża łuję.

Ta kie wie ści są czymś jak naj bar dziej po żą da nym.
– Czyli przy znaje się pani? – Ada trium fal nie po pa trzyła do okoła, czu jąc na

swo jej gło wie wie niec lau rowy z że ber kami w ma ry na cie piw nej. Jako była po li- 
cyjna bu fe towa nie stety nie umiała po zbyć się sko ja rzeń.

– Oczy wi ście! Czło wiek musi mieć choć tro chę cy wil nej od wagi – wark nęła
tamta, jakby to, co po wie działa, do da wało jej siły, pew no ści sie bie, ale i wa lecz- 
no ści.

– Ale dla czego? – zdzi wiła się Ada i za częła przeć w kie runku mo tywu.
– To było sil niej sze ode mnie, nor mal nie jak nar ko tyk – wes tchnęła ko bieta

i okla pła jak prze kłuty ba lo nik.
Ada się nie ucie szyła. Ta kie gów niane mo tywy z  pod tek stem psy chia trycz- 

nym jak „Coś we mnie pę kło”, „Nie da wa łam już rady”, „Ona miała żółte
majtki” są bez sen sowne.

Oczy wi ście wiele osób tłu ma czy w taki spo sób swoje za cho wa nia, nie kiedy
na wet mor der cze, ale roz sądni sę dzio wie za zwy czaj nic so bie z tego nie ro bią.
Zresztą jak by to wy glą dało?

– Nie pieprz – burk nęła Le ty cja. – Za raz nar ko tyk. Nie mu sia łaś! Ko bieta po- 
winna się sza no wać – wal nęła z tak zwa nej gru bej rury.

To, co po wie działa Le ty cja, da wało na dzieję, że ona wie, co i  dla czego się
stało, oraz że tamta kła mie. To mo gło wiele zmie nić. Wielu mor der ców za raz
po mor der stwie, a  bar dziej po jego od kry ciu, udaje cho robę psy chiczną, bo
wolą psy chia tryk niż wię zie nie, no i z psy chia tryka ła twiej uciec albo wyjść na
prze pustkę, a udo wod nie nie kłam stwa nie jest sprawą ła twą.



– Nie, moje dro gie, ta kie sprawy to po ważna rzecz, ja ro zu miem. – Dże sika
po sta no wiła ro bić za roz jem czy nię. – Każda z nas wie, co to mi łość, ale żadna
dla niej nie za bija. To prze cież jed nak nie wy pada. Prawda?

–  Wy pada tylko dysk i  sztuczna szczęka  – burk nęła Mar ce lina.  – Nikt się
o tym nie do wie dział, więc uwa żam, że nie miało to zna cze nia.

Ada po woli tra ciła chwi lową na dzieję, że co kol wiek wy do bę dzie z tych pań.
Ow szem, in for ma cje i oskar że nia pa dały, ale Ada nie miała po ję cia, z czym były
one zwią zane.

– A jak, do cho lery, kto kol wiek miał się do wie dzieć? Prze cież każda się kryła,
jak mo gła, i każda kryła swo jego fa ceta. To nor malne!

– No wła śnie. Ina czej się nie dało, żona go śle dziła! Ja sne, że wo la ła bym bez
tego, ale nic się nie dało zro bić.

– Żony w ogóle są do dupy, zwłasz cza te stare rupy!! – zry mo wała Dże sika,
za po mi na jąc na mo ment, że sama jest żoną.

–  Szcze gól nie kiedy już na wet nie mają na nic ochoty!  – do dała Ewa.  – No
prze cież seks jest ważny!

– No fakt. Ten mój to ge niusz w tej dzie dzi nie! Nor mal nie wir tuoz, no nie
mam za miaru ża ło wać, że do pro wa dził mnie do or ga zmu raz za ra zem! – jęk- 
nęła Mar ce lina.

–  Dru tem?!  – krzyk nęła Ada, zu peł nie nie ro zu mie jąc, ale wszyst kie cztery
pa nie na gle za mil kły.

– Ja kim dru tem? Ja kim, do cho lery, dru tem?
Po mysł do pro wa dze nia ko biety do or ga zmu dru tem był nieco psy cho de- 

liczny i pod cho dził pod sa dyzm. Ada nie wie działa, co po wie dzieć.
– No ktoś zgu bił – jęk nęła, nie chcąc być po dej rzana o sa dy styczne skłon no- 

ści czy zbo czone prak tyki sek su alne, bo te są w na szym spo łe czeń stwie o wiele
bar dziej po tę piane niż skłon no ści mor der cze.

– Majtki wy szczu pla jące zgu bi łam, jak z moim sza la łam, tyle, ale to nie jest
pro blem, prze cież nie zgu bi łam ich w ap tece!

Wszyst kie pa nie na gle za marły. Wspo mnie nie o  ap tece ja koś je za in try go- 
wało i tro chę zmro ziło.

– W ap tece?! Chro bo tek? – za py tała Dże sika.
– Chro bo tek? – za py tała Mar ce lina ze ska mie niałą twa rzą.
–  Je zus Ma ria, czy to Chro bo tek? Czy on prze le ciał nas wszyst kie? Na- 

prawdę? Obie cał, że się ze mną ożeni, to zna czy uśmie chał się obie cu jąco, jak
py ta łam.



– Nie, nie mógł ci obie cać, bo to ja by łam z nim po sło wie. Tak bar dziej, choć
oczy wi ście nie miał roz wodu. Jesz cze, ale to była kwe stia chwili.

– A to gnój! Roz pust nik, prze cież on ma żonę! To grzech! – wrza snęła Ewa;
jak wiele ko biet o wła snym grze chu chwi lowo za po mniała.

Cztery ofiary chuci ap te ka rza Chro botka za częły na gle bled nąć, czer wie nieć,
a po tem z za ci śnię tymi pię ściami wsta wać z krze seł.

Tylko Le ty cja była nieco mniej zmie szana. Jakby mniej się oba wiała albo
przej mo wała. Może była roz sąd niej sza albo może bi twa w  ba se nie piw nym
nieco ją otrzeź wiła?

O  swo ich pod bo jach opo wia dały so bie na wza jem ze szcze gó łami, nie wie- 
działy tylko, że mó wią o tym sa mym fa ce cie.

Były dość pi jane, żeby za cząć awan turę, i za mało, żeby za dzia łało po wie dze- 
nie „pi ja nego Pan Bóg strzeże”, to też miały wszel kie szanse zro bić so bie
krzywdę.

– Ale mnie cho dziło o druty – jęk nęła Ada, mi mo wolna spraw czyni ka ta stro- 
ficz nego za mie sza nia.

Do roz wście czo nych, choć zde cy do wa nie ele ganc kich ko biet nic nie do cie- 
rało.

– A do tego on sy piał z Na ta lią! – stwier dziła Ada.
Nie słu chały. Po sta no wiła nimi odro binę po trzą snąć.
– Czy któ raś z pań za biła Na ta lię z za zdro ści?
Na dal nic nie do cie rało, a  w  ich rę kach po ja wiły się przed mioty róż nego,

choć w tej chwili moż liwe, że mor der czego, prze zna cze nia.
Jedna chwy ciła za nóż do ma sła, bo in nego nie było pod ręką, jedna za ły- 

żeczkę do kawy. Ewa dzier żyła wi del czyk do cia sta i ten mógł być zde cy do wa- 
nie nie bez pieczny, bo jego ząbki były dość ostre i można nimi było coś ko muś
wy dłu bać. Może oczy, a może mózg.

Brały to pod uwagę i Ada, i Ewa, choć po dej ście miały zde cy do wa nie różne.
Dże sika zła pała te le wi zor i  ru szyła z  nim do walki. Był zde cy do wa nie

obronny.
– Edek! Hu bert! Ra tunku! – za wo łała Ada, bo jąc się ka ta strofy, choć te le wi- 

zor nie miał wy ba łu szo nego ki ne skopu, co wy klu czało wy buch, ale i tak był nie- 
bez pieczny. Ko biety sta nęły do walki o... hm. Chyba o mi łość. W ta kich ukła- 
dach czę sto tak wła śnie jest, że dla jed nego to tylko seks, a dla dru giego o wiele
wię cej.



Pa no wie wpa dli do sa lonu i grzecz nie roz bro ili wszyst kie pa nie. Naj trud niej
im było ode brać te le wi zor, bo Dże sika była tak wcie kła, że aż do stała szczęko –
i rę ko ści sku.

Kiedy mi nął pierw szy szok, wszyst kie na raz za częły pła kać. Nic dziw nego,
wła śnie na głowy za wa liły im się in tymne światy, w  któ rych ukła dały so bie
swoje ży cia od nowa.

Wiel kie mi ło ści i po rywy serca ode szły w siną dal, a zo stał wstyd. I to wcale
nie cho dziło o samą zdradę, bo tego się nie wsty dziły, ra czej o  to, że dały się
na brać. W  taki wła śnie spo sób z  ro man tycz nych pań ro bią się zimne suki,
a męż czyźni po tem się dzi wią, skąd ta kie ko biety się biorą. Z wy ko pa lisk oczy- 
wi ście, łóż ko wych.

Pa nie pła kały, chli pały i ob rzu cały się wy zwi skami.
–  No ale te druty, wie cie może coś o  dru tach?  – Ada nie od pusz czała, choć

nie miała wiel kich na dziei.
– W mo ich majt kach nie było dru tów.
– Cho dzi o ta kie do dzier ga nia – wes tchnęła Ada.
Ewa za no siła się pła czem jak mała dziew czynka.
–  Ja sneee, żeee wie eemy yyy  – jęk nęła, wy cie ra jąc nos w  ser wetkę, w  tej

chwili ele gan cja cał ko wi cie je za wio dła, więc się nią nie przej mo wały.
– Co wie cie?
Od po wiedź wcale nie była za ska ku jąca.
– Taka wielka ro bótka le żała pod sa mot nią, ale że to była chustka, a chustki

są dla sta rych bab, to na wet nie oglą da ły śmy za bar dzo i chyba już dru tów nie
było, nie by łam pewna. Po my śla łam, że szkoda, bo mo gła bym je so bie wziąć –
wy znała z za wsty dze niem Ewa.

– To ty ro bisz na dru tach? – jęk nęły wszyst kie trzy po zo stałe z ta kim nie do- 
wie rza niem gra ni czą cym z dez apro batą, że aż Ada się zdzi wiła. Nie są dziła do- 
tąd, że ta kie za ję cia mogą wy wo ły wać ta kie kon tro wer sje.

– Nie, no co wy? Tylko kre tynki ro bią, stare ba bu chy, ale...
– Nie kłam! – Wy raź nie ta sprawa wy ma gała wy ja śnie nia, bo ko biety się zde- 

ner wo wały.
– No do bra. Ro bię i co? Mu szę się uspo koić cza sem, a te leki, co mi alie ni sta

daje, gówno po ma gają.
– Daje pani leki? Alie ni sta? Prze cież on nie jest le ka rzem.
– Daje, pew nie, że daje!



– A ma upraw nie nia? – Edzio, który ten bab ski ar ma ge don stwo rzony z mi- 
ło ści i  łez ob ser wo wał zza trzy ma nego wciąż w rę kach te le wi zora, bar dzo się
zdzi wił, bo jed nak uwa żał, że leki to sprawa le ka rzy, a nie róż nej ma ści alie ni- 
stów czy szar la ta nów.

–  Ja sne, że nie ma! – wark nęła Ewa. – Prze cież te leki to nie są leki! No co
pan!

– To co to jest?
– No ta kie jakby coś, su ple menty chyba, ale dro gie strasz nie, bo on daje, ale

nie daje, zna czy trzeba ku pić i jak już nie daję rady, to biorę druty i che chłam
od rana do nocy.

– Po maga?
– Ja sne, na wet bar dziej, oczy wi ście że tak, tylko wstyd się z dru tami po ka- 

zać, a już z ro bótką? No bo wie cie pań stwo, ele gan cja zo bo wią zuje.
– No, ale pro szę mó wić da lej. Co z tymi dru tami?
– No nie było ich, ktoś je za brał, a były su per dłu gie. Czyli to nimi ktoś ją za- 

bił? Udu sił? Za dźgał?
Ada wes tchnęła, ucie szyła się, że chwi lowo sprawy mi ło sne prze grały z dru- 

tami, że pa nie prze stały chcieć zro bić so bie krzywdę, że nie miały ochoty iść
za bi jać ap te ka rza, ale...

– Ja coś wiem! – po wie działa Ewa. – Coś wi dzia łam. To zna czy, nie że te raz,
już wcze śniej wi dzia łam, ale nie chcia łam nic mó wić, bo wie cie pa nie, wtedy
jesz cze mia łam na dzieję.

Ada aż za strzy gła uchem, a wła ści wie uszami.
– Wi dzia łam Chro botka, jak szedł z  tymi dru tami po ko ry ta rzu. Po waż nie.

Na prawdę jak naj bar dziej go wi dzia łam.
To oświad cze nie mo gło być cenne, tyle że nie było pewne, czy wy ni kało

z wie dzy i z prawdy czy może z chęci ze msty.
Skrzyw dzone ko biety po tra fią wi dzieć na prawdę o wiele wię cej, niż to wy- 

nika z ich moż li wo ści.
– Tak! Tak, ja też go wi dzia łam, po ko ry ta rzu szedł, aż mu dyn dały. I krew...

Tak, cie kła z nich krew.
I sprawa się ry pła. Gdyby cie kła z nich krew, mu siałby iść z nimi po mor der- 

stwie, a tym cza sem od kryto je na miej scu zbrodni, tak więc nikt ich stam tąd
po mor der stwie nie za brał.

No chyba że...



Ada na gle zdała so bie sprawę, że prze cież te druty to wcale nie je dyne druty
na świe cie. Mo gło ich być kilka par. Niby może nie ta kich sa mych, może nie sto
osiem dzie siąt cen ty me trów, ale nikt w tym ko ry ta rzu chyba ich nie mie rzył.

O ile w ogóle to była ja ka kol wiek prawda.
– A to był Chro bo tek?
– Na mi lion pro cent! – z po gwał ce niem ma te ma tyki za wo łała Le ty cja.
No i  sprawa się ry pła po raz ko lejny, ale też, co oczy wi ste, trzeba było ją

spraw dzić.
– Hu bert, idź ty za dzwoń do Chro botka, co? Za py taj go o te druty.
Wszystko może by się ja koś uło żyło, gdyby nie pewna oko licz ność, nie stety

nie ła go dząca.

***
– Mam do pana jedno py ta nie – za po wie dział Hu bert po wy bra niu nu meru ap- 
te ka rza, kiedy ten tylko ode brał po łą cze nie. Hu bert nie chciał się ba wić w kon- 
we nanse, dla tego po pro stu prze szedł do rze czy, tym bar dziej że do słow nie
chwilę wcze śniej z Chro bot kiem roz ma wiał.

Od po wie działo mu coś bar dzo dziw nego.
– Ouuu, um, eeeooe... – Głos był na pewno gło sem Chro botka, na to miast beł- 

kot... No cóż, był to też beł kot Chro botka, ale ja koś dziwne to się wy dało Hu- 
ber towi.

– Prze pra szam, że prze szka dzam w ko la cji – wes tchnął i do piero w tym mo- 
men cie zro zu miał, dla czego wszyst kim dzie ciom się po wta rza, żeby nie mó- 
wiły z peł nymi ustami. – To może ja za dzwo nię póź niej – stwier dził, nie uzy- 
skaw szy żad nej zro zu mia łej od po wie dzi ze strony Chro botka. Wtedy te le fon
ktoś prze jął.

– Nie po roz ma wia pan z nim, pan Chro bo tek jest na SOR-ze w Pra sławcu.
Bę dzie miał dru to waną szczękę.

– Ale co się stało? – za py tał Hu bert, choć w ci cho ści du cha ja koś chyba po dej- 
rze wał.

– Nie wiem, mó wił, za nim spuchł, jak jesz cze mógł co kol wiek po wie dzieć, że
żona go zrzu ciła ze scho dów, ale pani ap te ka rzowa to bar dzo miła pani, więc
nie wy daje mi się. Ona mówi, że się po tknął na ogórku ki szo nym. I  tego bę- 
dziemy się trzy mać.

Prze moc do mowa miewa różne ob li cza, naj czę ściej są to ogórki i schody, bo
lu dzie się wsty dzą. Nie wsty dzą się tego, czego po winni, ale tego, że ktoś ich



bije – jak naj bar dziej.
No i ni komu nie chce się wie rzyć, że ten miły pan albo ta miła pani po bił lub

po biła żonę czy męża.
Hu bert ucie szył się, że nie jest żo naty.
–  I  wie pan co?  – Osoba po dru giej stro nie aż wes tchnęła z  roz rzew nie- 

niem. – Te małe spo łecz no ści są na prawdę bar dzo, bar dzo zżyte!
Hu bert nie zro zu miał, do czego pije roz mówca, któ rego po dej rze wał o to, że

jest chyba pie lę gnia rzem.
– Ale co to ma do rze czy? – za py tał, lekko zdzi wiony, nie wie dząc, co po wi- 

nien zro bić.
– No bo tam lu dzie się sza nują! Pan Chro bo tek niby tylko ap te karz, nic wiel- 

kiego, a wie pan, ile osób stoi pod szpi ta lem i czeka na wie ści o jego zdro wiu?
Kil ka na ście sa mo cho dów, cały par king za jęty!

–  Na prawdę? No to rze czy wi ście.  – Hu bert nie bar dzo wie rzył w  aż ta kie
cuda, w końcu to nie była Wi gi lia, nie pa dał śnieg, a ap te karz nie był Śświę tym
Mmi ko ła jem.

– Nor mal nie aż przy jem nie po pa trzeć – kon ty nu ował pie lę gniarz. – Aż sam
bym tam za miesz kał! Lu dzie się znają, sza nują, ko chają!

Tak, z pew no ścią się ko chają, po my ślał Hu bert, cie kawe, jak szybko wszyst- 
kie te pa nie pod szpi ta lem zo rien tują się, o co cho dzi.

Nie miał złu dzeń.
Nic nie po wie dział, bo ja koś dziw nie się mówi o ta kich spra wach przez te le- 

fon, i to wtedy, kiedy do ty czą ko goś, kto leży w szpi talu po bity przez żonę.
– No wie pan co? Mu szę koń czyć – oznaj mił pie lę gniarz. – Coś się dzieje na

par kingu. Nie wiem, czy do brze wi dzę, ale chyba tam ja kieś ko biety za czy nają
się bić. O, jedna wali to rebką drugą, nie moż liwe. Kur czę, nie wiem, co ro bić. O!
Ja kaś inna prze je chała drugą, ale ona wstaje. O, ka mie nie, Boże ko chany, ka- 
mie nie po szły w ruch i ce główki. Ro ze brały pa letę kostki bru ko wej! Ra tunku! –
wrza snął pie lę gniarz i się roz łą czył.

Hu bert jesz cze raz po czuł, że miło jest nie być żo na tym.
Reszta pań, czyli cztery ele gantki prze by wa jące w za jeź dzie, któ rym oczy wi- 

ście po wie dziano, co się stało z  ich wspól nym ko chan kiem, chciała na tych- 
miast je chać do szpi tala, ale im to od ra dzono.

Ob raz znisz czeń pod szpi ta lem był tak po ważny, że jesz cze tego sa mego
wie czora lo kalna prasa pi sała o roz ru chach w Pra sławcu.



Nikt oczy wi ście poza sa mymi za in te re so wa nymi nie znał po wodu tych roz- 
ru chów. Dla tego dzien ni ka rze mu sieli zna leźć so bie po wody za stęp cze. Nie
mo gła to być mi łość, bo nie prze raża, w  ta kim kon tek ście naj wy żej bawi,
a współ cze sne dzien ni kar stwo ba wić nie po winno! Ono ma zu peł nie inne cele.
Ma po wo do wać pa niczny strach, pal pi ta cje serca i skręt wą troby, pa nikę i sza- 
leń stwo, wtedy jest dzien ni kar stwem na od po wied nim po zio mie.

Dla tego roz ru chy były spo wo do wane przez szcze pionki, dzięki któ rym ja kaś
ko bieta do znała oświe ce nia i zro zu miała, że jest ko smitką.

***
– Za raz, za raz, a jego żona? – za py tała Ada, kiedy pa nie tro chę jakby ochło nęły.

– Co z nią? – rzu ciła Le ty cja na prawdę nie przy jem nym to nem. Prze cież nikt
nie ko cha żony swo jego ko chanka, ba na wet jej nie sza nuje, bo to oczy wi ście
wszystko jej wina. To ona nie daje roz wodu, śle dzi, szan ta żuje, grozi...

–  Prze cież nie żyje  – wes tchnęła Ada, bo za sta na wiała się, jak to mo gło się
od być. Bo je żeli ko biety mó wiły prawdę albo je żeli choć jedna setna tego, co po- 
wie działy i co trzeba było spraw dzić, było prawdą, to jak to się miało do dru- 
giego mor der stwa?

– Wow! Ktoś za bił ap te karkę? – Pa nie roz ja śniły się w ra do snym uśmie chu,
który usi ło wały ukryć.

Ada mu siała je nieco za wieść, ale tylko nieco.
–  Nie, cho dzi o  jego byłą żonę. Tę zna le zioną pod szpi ta lem. Zdaje się, że

ona ap te karką nie była.
– A, no tak – wes tchnęły, na prawdę za wie dzione. – Ap te karką rze czy wi ście

nie była, ale po je bana to była ko smicz nie.
Pa nie po pa trzyły na Mar ce linę z wyż szo ścią i dez apro batą, była to dez apro- 

bata ele gancka, a wyż szość zimna, ale to chyba nie miało zna cze nia.
– No co? – Mar ce lina oczy wi ście mu siała się bro nić. – A jak la tała i wy zy wała,

to co? To pryszcz?
– Ale na Chro botka?
– Nie, na na szego alie ni stę! Bo spu chła.
– A co on miał do tego?
– Nic nie miał, dał jej kap sułki uspo ka ja jące, za żyła i spu chła.
– Aler gię miała na ja kieś coś. Nie wiem na pewno, na co, ale miała.
– Po kar mową?



– A skąd ja mogę wie dzieć? Chyba tak. Je żeli zja dła i spu chła, to chyba po kar- 
mową. La tała i wy zy wała, a na twa rzy to rze czy wi ście wy glą dała jak lu dzik Mi- 
che lina, ale ja to uwa żam, że się nie po trzeb nie unio sła, ona uży wała ko sme ty- 
ków za gro sze, to wcale nie mu siała być ta kap sułka od te ra peuty, tylko ja kiś
durny krem z dys kontu, kto, do ja snej cho lery, sma ruje się czymś, co kosz tuje
le d wie sto sześć dzie siąt zło tych za tubkę?

– Ale co to ma do rze czy?
– No bo ona w nocy taka spuch nięta po szła do niego, tam po szła, po bie gła!

A wrzesz czała! „A ja tego tak nie zo sta wię” i ta kie tam.
– I co?
– I nic. Po szła, wró ciła, pew nie jej dał do wi watu, bo się za mknęła, i tyle.
– Bo ona to chyba z nim miała ro mans. To na prawdę uwła cza jące, nie uważa

pani, pani Ado?
Przy ga niał ko cioł garn kowi, po my ślała Ada, bo rze czy wi ście te pa nie wła- 

snych ro man sów nie trak to wały z  aż tak wielką na ganą jak ro manse in nych
pań, ale oczy wi ście tych, któ rych w po bliżu nie było.

– Ale dla czego uwła cza jące?
– Bo ona za nim ła ziła, a nie on za nią.
–  To zna czy to była tro chę inna sy tu acja! On był, to zna czy jest, te ra peutą,

tak się nie robi, nasz Chro bo tek – po dzie liła się pra wami wła sno ści do by łego
już ra czej ko chanka  – był spoza za jazdu, a  tu? No prze cież to nie pa suje. No
i ona po tem strasz nie się cze goś bała. Chyba ku cha rza?

– Ale dla czego ku cha rza?
– Bo po mo jemu to ona nie od tych su ple men tów spu chła, tylko od cze goś,

co ku charz jej do dał do żar cia. W każ dym ra zie zro biła się taka ja kaś nie do ży- 
cia.

– A tam, ku cha rza się bała. Mor dercy się bała!
– A skąd go wzięła?
– A zo ba czyła gdzieś, jak ła ziła po nocy.
– To mógł też być ku charz.
– Bzdury opo wia dasz. Ku charz jest strasz nie pod ta tu siały. Nie łazi po nocy.
– Ja sne, to może nasz te ra peuta?
–  Też durne. On nie na daje się na mor dercę. To mu siał być ktoś o  wiele

spryt niej szy i jakby bar dziej mor der czy.
– Chro bo tek?
– Za sek siłby ją na śmierć, to moż liwe, ale no żem? Eee, to nie w jego stylu.



Edzio na dal stał i pa trzył w okno.
– Dziwne to – po wie dział i odło żył te le wi zor na pod łogę.

***
Kostka bru kowa się skoń czyła i ka mie nie pod szpi tal nym od dzia łem ra tun ko- 
wym prze stały śmi gać. Ko biety prze stały na wza jem się wy zy wać i  tłuc so bie
szyby w sa mo cho dach, bo każda w ob li czu stresu i  tej przy krej sy tu acji zdała
so bie na gle sprawę, że nie, tak być nie może! Nie wolno ro bić cze goś ta kiego,
trzeba w sie bie wie rzyć, jak ma wiają In ter nety. To ona jest naj waż niej sza, sam
tak mó wił! A ona musi mu wie rzyć, trudno nie wie rzyć ta kiemu ko chan kowi.
Inne się nie li czą, trzeba wie rzyć w sie bie!

Bo kto, jak nie ty, to zna czy ja, w su mie na wet ona.
Wszyst kie zde cy do wały się w tym dość kru chym ro zej mie cze kać na wie ści

ze szpi tala.
Chro bo tek zo stał pod dany pro ce du rom me dycz nym i, prawdę po wie dziaw- 

szy, nie wie dział, co do kład nie się dzieje.
Jego żona jak tro skliwa opie kunka sie działa u  jego szpi tal nego łoża i za ra- 

zem łoża bo le ści, po pła ku jąc.
Była prze ko ny wa jąca.
– O Boże, ja nie wiem, jak to mo gło się stać! – po wta rzała co chwilę i wszy scy

mu sieli tego słu chać, bo jed nak ap te ka rzowa miała do no śny głos. – Jak on na- 
stą pił na tego ogórka, na scho dach? No ja tę na szą sprzą taczkę roz li czę! No
prze cież to aż nie moż liwe! Ona zro biła to spe cjal nie, suka jedna!

Chro bo tek przez mgłę bólu ze zdzi wie niem od krył, że mają sprzą taczkę. Do
te raz na wet o niej nie sły szał.

– No i żeby tak strasz nie się po tłuc? Okropne? Prawda?
Ap te karz był na wpół przy tomny i  wła ści wie nie miał moż li wo ści tego nie

słu chać.
Oczy wi ście wie dział, co się stało i dla czego się stało. Jego żona mu siała sły- 

szeć to, co po wie dział de tek ty wowi, mimo że bar dzo się sta rał, żeby nie usły- 
szała.

Za ło żyła mu pod słuch?
A  może coś in nego, może któ raś z  jego ko biet się wy ga dała? Do mo mentu

ataku stol nicą w twarz te le fon miał przy so bie, więc nie mo gła prze czy tać jego
SMS-ów. Inna sprawa, że ostat nio do domu wró ciła cała mo kra, cuch nęła pi- 



wem i ziała ogniem, ale sprawy ro dzinne to jedno, a ap teka to dru gie, za jęła się
pracą, więc nie wie dział, o co po szło ani że o coś po szło.

Tak czy tak, do stał za swoje.
Przez chwilę słu chał wrza sków i huku na ze wnątrz.
Po tem ja kiś zbłą kany ka mień wal nął w  szybę, ale na tyle de li kat nie, że nie

do szło na wet do pęk nię cia.
– O, a e e eee? – za py tał, w ogóle nie otwie ra jąc oczu.
– O, nic ta kiego, to pęka ko lejne dam skie serce – po wie działa przez szczę ko- 

ścisk żona – ale tym się nie martw. Ja to za ła twię!
– O tak – przy tak nęła pie lę gniarka w do brej wie rze. – Niech się pan ni czym

nie mar twi! Żona wszyst kim się zaj mie!
– Aaaaa! – wrza snął, prze ra żony tą per spek tywą.
Żona ro ze śmiała się ci chutko. Aż za drżał.
–  Wie dzia łam, że je steś zwy kłym zła ma sem na nie bie skich ta blet kach, ale

nie wie dzia łam, że to aż tak da leko za szło! Ro zu mia ła bym, że moja córka czy
ta głu pia Na ta lia, ale żeby inne? Tyle? Prze le cia łeś pół wio ski, i to tylko dla tego
nie całą, że dru gie pół to fa ceci? Wiesz, że będę mu siała po ło żyć temu kres?!

Na gle Chro bot kowi po ciem niało w oczach.
– Do padnę je wszyst kie! Zo ba czysz – obie cała żona to nem, który nie da wał

mu wiel kich na dziei na dłu gie, spo kojne ży cie i bu dził sko ja rze nie z po ke mo- 
nami.

Oże nił się z nią dla pie nię dzy. Nie było to mał żeń stwo z mi ło ści, ale żyli so- 
bie spo koj nie i do stat nio, wręcz do brze i przy jem nie, i gdyby nie pewne skłon- 
no ści do za zdro ści...

Ona miała chyba ja kąś cho robę psy chiczną!
Taka za zdrość jest nie uza sad niona!
Nie można tak kon tro lo wać ży wego, nor mal nego czło wieka, nie wolno się

znę cać nad mę żem! Nie da wał jej po wodu do kon troli. No może po ciup ciał tro- 
chę tu, tro chę tam, ale to było tylko tak re kre acyj nie...

Prze sa dziła.
Za sta na wiał się, jak bar dzo prze sa dziła, i na gle aż ze sztyw niał.
Nie, nie w ten spo sób. Tym ra zem ze sztyw niał zu peł nie ina czej.
– A je żeli ona za biła Na ta lię i wła sną córkę z za zdro ści? – za py tał sam sie bie,

nie ar ty ku łu jąc ni czego, bo nie mógł, ale i  tak by tego nie zro bił, bo po co
miałby ją py tać o  jej wła sne mor der stwa? Prze cież by mu się nie przy znała.
Wie dział, że ist nieje ze spół Otella, i to jest cho roba głów nie męż czyzn, a na wet



al ko ho li ków, taka cho ro bliwa za zdrość, on z pew no ścią tego nie miał, ale u ko- 
biet chyba też ja koś to się ob ja wiało. No, co prawda, w każ dym ta kim wy padku
za zdrość jest cał ko wi cie nie uza sad niona. No wła śnie! Do kład nie tak jak tu taj,
u niego, żona nie miała pod staw do za zdro ści, bo o zdra dach nie wie działa!

Poza tym to było chore. Na ta kie mał żeń stwo to on się nie pi sał. Prze cież
mię dzy nim a tymi ko bie tami nie było żad nej che mii, poza oczy wi ście tą z nie- 
bie skiej ta bletki. Nic do nich nie czuł, a ona ta kie coś mu zro biła?

Wie dział, że taka za zdrość może za bić.
Na gle coś zro zu miał.
Ona mo gła za bić tamte ko biety, a te raz może za bić i jego!
A  on uzie miony, usztyw niony, oban da żo wany i  zdru to wany nie bę dzie się

mógł bro nić, a na do da tek ona go za bije tu taj, żeby nie było na nią, ale na nie- 
kom pe ten cję pie lę gnia rek.

I to tych ład nych!
Udał, że śpi. Ow szem, był opuch nięty jak ba niak, ale ręce i  nogi miał

sprawne, choć ra mię tro chę stra ciło ru cho mość i pu chło.
Kiedy żona wy szła do ła zienki, ukradł jej klu czyki do sa mo chodu.
Po sta no wił się ura to wać.
Do ra tunku po trzebna mu była po moc jed nej lub dru giej ko biety. Te ze wsi

tło czyły się pod szpi ta lem, tak więc nie wcho dziły w ra chubę.
Po sta no wił po je chać do za jazdu.

***
Melka i Ma te usz po mi nęli mil cze niem gołe druty do ro bó tek.

–  Ale pani tam cho dzi co dzien nie  – stwier dził chło pak oskar ży ciel skim to- 
nem.

–  No i  co z  tego?  – Lip cowa ja koś się tym jego oskar ży ciel skim to nem nie
prze jęła.

– To z tego, że nie na wi dziła pani tej Na ta lii.
–  Oj tam, oj tam, nie na wi dzi łam jej dur nych po my słów! Cała wieś zo stała

przez nich prze jęta! Przez nią, jej ma mu nię i całą tę durną ekipę. Nic już nie
jest na sze, na wet mni cha za własz czyli dla sie bie! Wszę dzie tylko oni, a  jak
czło wiek chce coś zro bić...

– I za ro bić?



–  A  co to? Za ka zane? Ja sne, że za ro bić też, to za raz że śmiet nik, że di sco
polo, że nie ele ganc kie, a ja w du pie mam tę ich ele gan cję, wieś jest na sza, a nie
ich! Nie zga dzamy się na to, żeby oni ją so bie przy własz czali! To jest wieś dla
lu dzi ze wsi! A nie dla tu ry stów.

– No ale na tu ry stach chce cie za ra biać?
– Ja sne, prze cież nie ma za kazu, każdy chce, ale nie tak, że tylko oni mogą!

A tu co chwila coś! I wcale ni kogo nie nie na wi dzi łam! Już prę dzej ta Chro bo tek
ich nie na wi dziła. Ta mar twa.

– Przed śmier cią? – za py tała bez wied nie Melka.
– A jak my śli cie? Po śmierci może też, ale tego nie da się spraw dzić.
– Ale dla czego?
– A bo to ktoś wie? Może po śmierci już ta kie emo cje opa dają? – Wzru szyła

ra mio nami. – Raz la tała w nocy po za jeź dzie, że coś jej tam dali i że ona nie po- 
pu ści. Ja kiejś aler gii do stała, spu chła czy coś?

Melka i  Ma te usz zbie rali się już do wyj ścia, wście kli, że spo tka nie straż ni- 
czek oka zało się nie wy pa łem. Oni li czyli na ja kieś in kan ta cje, de mony, ta jemne
ry tu ały, a to były wy my sły trzech pod sta rza łych wa ria tek.

– I co to zmie nia? Prze cież z ta kiego po wodu się nie za bija, jak to so bie pani
wy obraża? Spu chła i po szła za bić Na ta lię? To durne. Tym bar dziej, że ta Na ta- 
lia ni czego jej nie da wała. Je żeli ktoś, to chyba tylko te ra peuta, nie?

– A nie, to zna czy tak, te ra peuta, ale to było już po jej śmierci, to zna czy po
śmierci Na ta lii. No i to było dziwne, bo po tem ta Chro bo tek była taka prze ra- 
żona, że aż się ku liła. Cie kawe, że na zwi ska nie zmie niła po roz wo dzie, nie?

Trzy ko biety po ki wały gło wami.
– No bo tam coś było, że ta matka jej chłopa ukra dła, a ona nie chciała czy

coś? Nie doj dziemy.
– Ale bać się bała – wes tchnęła Ja dwiga.
– No, ale do piero po tem. Naj pierw się nie bała i  la tała po no cach, i wrzesz- 

czała, że chce ko muś zro bić koło pióra, a  po tem tak się bała mor dercy, że aż
pra wie dupy z za jazdu nie ru szała.

–  No ale mor derca to na prawdę po ważny po wód do stra chu. Może coś wi- 
działa?

– Ale co? Co mo głaby wi dzieć?
– A na przy kład ko goś z dru tami wcho dzą cego do Na ta lii? – Ma te usz usi ło- 

wał wszystko upo rząd ko wać.



– Wiesz co? – Melka po pu kała się w czoło. – Mati, ty znów da łeś so bie zro bić
wodę z  mó zgu na szym sta rusz kom.  – Zer k nęła na wście kłe miny trzech no- 
men omen sta ru szek, które sta rusz kami być nie chciały. – My śla łam o na szych
ge ria trycz nych de tek ty wach!  – wy ja śniła.  – Czy na dru tach był pod pis? Nie
było! Data? Żad nej? Te druty mo gły tam le żeć sto lat, a te raz wszy scy, że mor- 
derca je przy niósł, nie mu siał. Mo gły tam być od za wsze!

–  Nie mo gły  – burk nęła Lip cowa.  – Jesz cze kilka ty go dni temu je mia łam.
O tu, w domu! Pa mię tam, bo mia łam taką grypę, że na oczy nie wi dzia łam. Na- 
wet go to wać nie by łam w sta nie.

– No to mo gły nie mieć nic wspól nego z za bój stwem, krwi na nich nie było,
a poza tym to wcale nie mu szą być pani druty, pani Lip cowa. Ktoś mógł wpaść
na po dobny po mysł.

– Ale...

***
Le d wie żywy, obo lały i  tak spuch nięty, że pra wie nic nie wi dział, z  bo lącą
szczęką, na wpół przy tomny Chro bo tek wie dział tylko jedno.

Musi uciec, bo żona go za bije albo oka le czy, wi dział to w jej oczach.
Z pew no ścią to ona za biła Na ta lię, a także swoją wła sną córkę. Dla czego nie

mia łaby za bić jego? Ko chała go, pew nie po cząt kowo za mie rzała wy eli mi no wać
je dy nie swoje ry walki (choć eli mi no wa nie swo jej wła snej córki, a  tym sa mym
jego by łej, na prawdę bar dzo by łej, żony za kra wało na pa skudną prze sadę), ale
kiedy się zo rien tuje, ile ko biet po winna za bić, pew nie do sta nie wstrząsu i ob- 
róci się prze ciw niemu, a poza tym już po czuł, do czego jest zdolna, kiedy zrzu- 
ciła go ze scho dów. Tyle że to jed nak nie była cała prawda.

Nie zrzu ciła go, tylko zwy czaj nie po biła, ale ta kie coś to wstyd.
Męż czyźni nie pła czą i nie po zwa lają, by ko biety ich biły. To pod sta wowa za- 

sada mę sko ści. Tego trzeba się trzy mać.
I nie wolno o tym mó wić, więc mówi się o scho dach i o ogór kach.
Żona wcale nie zrzu ciła go ze scho dów.
Ona wal nęła go drew nianą stol nicą w  głowę, na wet nie wał kiem, nie stety,

zero tra dy cji! Wal nęła go tro chę z boku, dla tego bo lała go nie tylko szczęka, ale
i ra mię.

I mę ska du sza.
Ude rzyła go z ca łej siły.



– Tu chuju nie myty – po wie działa, pa trząc mu w oczy z taką miną, że pra wie
się po si kał ze stra chu. – Ty na miastko fa ceta, ty via gro żerny de bilu, ty ćwoku!

I po każ dym „ty” wa liła go stol nicą.
Nic dziw nego, że tra fił na SOR, do kąd sama go za wio zła, by twier dzić, że

mąż po śli znął się na ogórku ki szo nym. Na scho dach.
Nikt o nic nie py tał, na wet o to, co ogó rek ki szony ro bił na scho dach i czy oni

ni gdy nie sprzą tają, skoro zda rzają się ta kie dziwne rze czy.
Na wet fa cet od rent gena po wie dział tylko, że ogó rek był zde cy do wa nie śli- 

ski.
Pani ap te ka rzowa prze cież jest taka miła i tak za pa trzona w męża.
Dla tego te raz Chro bo tek po sta no wił uciec. Gdzie go oczy po niosą. Nie stety,

ze względu na opu chli znę oczy nie miały więk szego pola do po pisu. Nie wiele
wi dział.

Ucieczka przed żoną mu siała być jed nak osta teczna. Nie tak, że do domu,
tam już po wrotu nie miał. Miał za to miej sce, gdzie prze trzy my wał za pasy nie- 
bie skich ta ble tek.

Tajne miej sce. Tajne za pasy. Tajne ży cie.
Po cze kał, aż mał żonka wyj dzie do ła zienki.
Na szczę ście przy łóżku zo sta wiła to rebkę.
Wy ma cał w niej klu czyki.
I ru szył do sa mo chodu.
Kiedy do je chał do wsi, zo sta wił sa mo chód, a  sam po szedł pie chotą w  kie- 

runku za jazdu, ale od tyłu, bo pod sa mot nią miał skrytkę.
To było świetne miej sce, bo nikt się nie dzi wił na wi dok ap te ka rza idą cego

do te ra peuty i  zba cza ją cego z  za my ślo nym spoj rze niem w  kie runku ro man- 
tycz nej studni.

Po sta no wił, że jak tylko do pad nie skrytki, to zje ze trzy ta bletki, żeby po tem
do brać się do któ rejś z pań i w ten spo sób tro chę się sek su al nie od stre so wać.

Oczy wi ście nie mo gła to być żadna z  żon, to zna czy mę ża tek z  wy ra zi ście
obec nymi współ mał żon kami, to by było zbyt wi doczne, ale któ raś z dwóch wol- 
nych jak naj bar dziej, po nie waż nic o  so bie nie wie działy, mógł uda wać zmę- 
czo nego wę drowca, a po dro dze coś so bie z ży cia ukrę cić. Na przy kład ja kieś
mał żeń stwo.

Lu bił być żo naty. To świetny sta tus, oczy wi ście do póki nie bie rze się go zbyt
po waż nie.

Tyle że bi ga mia od pa dała, dla tego trzeba było za cząć od po czątku.



Roz wód, po dział ma jątku, nowe ży cie!
Z ja kąś chętną, za możną nową żo neczką? To by łoby cudne. Z tą obecną bał

się na wet zo stać sam na sam w jed nym po miesz cze niu.
A  te raz szedł za po krzy wio nymi chasz czami, pod mo kłym te re nem po

ciemku i tro chę po omacku bez la tarki i na gle coś na niego wpa dło.
Było wiel kie, mo kre, eks pan sywne i ku dłate. Nie spo dzie wał się tu spo tkać

dia bła ta smań skiego.
A ten pro wa dził za sobą ja kąś zdy szaną ko bietę.
Padł w błoto. Chro bo tek, dia beł nie.
Prze le ciał po nim z war ko tem i po biegł gdzieś da lej.
A on nie mógł wstać.
Nie żeby bar dzo chciał, ale był słaby jak dziecko.
To, co mu dali na ból, pew nie też było tro chę na spa nie.
Zie wał na po tęgę.

***
Ko ściu chowa po bie gła za psem, bo Wy cior wła śnie do padł maj tek wy szczu pla- 
ją cych i  do sko nale się nimi za jął, jak to tylko pies po trafi. Tar mo sił je, gryzł,
cią gnął, war czał i sza lał.

Ko ściu chowa tro chę się na wet ucie szyła, bo prawda była taka, że pies wy bie- 
gany, albo choć zmę czony, da jej po spać do rana i są mniej sze szanse, że wy- 
cią gnie ją na spa cer o pią tej rano, w prze ci wień stwie do psa, który przez cały
dzień za ży wał wy po czynku i  wy spał się tak do kład nie, że w  nocy musi choć
tro chę po sza leć.

Tyle że wszystko tu te raz wy dało się ko bie cie po dej rzane. Wszystko łą czyło
się ze zbrod nią, było po dej rzane, nie bez pieczne, straszne, krwawe i  w  ogóle.
Nie pewne. To wła śnie ta nie pew ność była naj gor sza, bo na wet mor derca jest
po nie kąd lep szy. Bar dziej kon kret nie jed no znaczny. Czło wiek wie, co ro bić. Po
pro stu ucieka, a w sy tu acji nie pew no ści nie ma żad nego punktu od nie sie nia.
Ucie kać? Iść da lej? Krzy czeć? No i  ist nieje ry zyko, że zrobi z  sie bie kre tyna,
ucie ka jąc przed krza kiem.

Po cząt kowo z za wo dem w oczach stwier dziła, że to, co wi dzi, to chyba nie
zwłoki. Ow szem, naj pierw w  cen trum jej uwagi zna la zły się majtki wy szczu- 
pla jące, któ rymi za jął się pies, ale po tem do strze gła coś jesz cze.

Była to ręka.
Ciężka, dziwna, na wpół bez władna, ale ręka.



I nie była pla sti kowa.
I  była jakby z  czymś po łą czona, a  to coś do niej mó wiło straszne rze czy.

I wrzesz czało.
– Aaaaoaaaee eee aaayyy!
Nic z  tego nie ro zu miała, ale brzmiało groź nie. Naj pierw my ślała, że to

może być dzik, ale dziki jed nak nie mają rąk.
Za nim pies zdą żył do paść tej ręki i ją, po wiedzmy, od gryźć, do pa dła jej ona.

Ucie szyła się w tym mo men cie z maj tek, które za fa scy no wały psa tak bar dzo,
że aż po dzię ko wała za nie lo sowi. Po tem usia dła na ziemi.

Ze mdliło ją, kiedy się zo rien to wała, że ręka jest cał ko wi cie ludzka.
Ostat kiem sił i zdol no ści umy sło wych wy brała nu mer Ady.
–  Pani Ado, czy wam tak ja koś nie bra kuje szcząt ków? Zwłok, cze goś? Ko- 

goś? – za py tała, nie wie dząc, co po wie dzieć. – Ta kich ludz kich? Ja kichś czy coś?
Adzie szcząt ków nie bra ko wało, wcale za nimi nie tę sk niła, a  że nie wie- 

działa, o co cho dzi, rzu ciła ze śmie chem:
– Nie, pani Cze siu, a co? Pani ma nad miar?
–  No tak jakby zna la złam ja kie goś ta kiego, zna czy ja to tylko jed nego

członka, ale jest tego wię cej. W po krzy wach.
Wy obra że nie so bie skła do wi ska człon ków w krza kach Adzie się nie spodo- 

bało. Nie była zbo czona, poza tym to by łoby spore mar no traw stwo.
– Mę skiego?
– Nie wiem – wes tchnęła Ko ściu chowa, od sła nia jąc w krza kach coś, co po- 

winno być głową, a było jakby spuch niętą ma ską.
– A może być inny?
– No to chyba dam ski czło nek, ręczny!
Ko ściu chowa nie była w sta nie się wy sło wić.
Dam ski czło nek ręczny się w gło wie Ady nie mie ścił.
– Dam ski czło nek ręczny – po wtó rzyła gło śno. – Hu bert, z czym ci się to ko- 

ja rzy?
– Z wi bra to rem?
– Pani Cze siu, o wi bra tor cho dzi z tym człon kiem?
– Nie! Cał ko wi cie nie. Lu dzie mają członki, tak? To wła śnie o to mi cho dzi.

Ręka. Dam ska. Wy gląda, że to chyba ja kaś babka po ope ra cji pla stycz nej, wie- 
cie, z ta kich, co so bie usta na pół twa rzy ro bią, bo nie wi dzę i ciemno, i coś mi
tu beł ko cze.



– Mnie się wy daje...
– Niech się wam wy daje, co chce, ale ja to zna la złam! Dam ską rękę, nie ro zu- 

mie cie? Czyli dam ski czło nek ludzki, wy raź nie mó wię! Nie roz człon ko wany! –
wrza snęła i pra wie ze mdlała.

–  Ojej, jest od rą bana?  – za py tała Ada, po wo du jąc mdło ści u  Ko ściu cho wej,
która ni gdy aż ta kiej rze czo wo ści u Ady nie po dej rze wała. – Od cięta? Co z nią?

– A co ja wiem? Trzyma się, ale nie za bar dzo działa. Taka jakby bez władna
jest. I jak cią gnę, to strasz nie wrzesz czy.

– Pro szę ni czego nie cią gnąć! – za wo łała Ada, bo bała się za nie czysz cze nia
ma te riału do wo do wego.

– Chyba za późno – jęk nął Edzio. – Ona ma cha do nas ręką. – Pa trzył za cza- 
ro wany przez okno.

– A czym ma ma chać? Nogą?
– No ale ta ręka nie jest jej! Strasz nie jakby długa, no i trzyma ją w obu swo- 

ich, a pies tar mosi coś obok niej.
– No to Pur chawa nas za bije!
– A ona co do tego ma?
– Prze cież tam mu szą być ja kieś zwłoki!
– Ko ściu chowa nie mó wiła nic o zwło kach, tylko o ręce. To wcale nie mu szą

być zwłoki.
Ko ściu chowa wcale nie ma chała do nich ręką, choć oczy wi ście ma chała, aż

taka od ważna i  głu pia rów no cze śnie nie była, ale mu siała ra to wać tę rękę
przed psem. Rękę, nogi, a po tem też i wielką głowę, bo jak tylko się po ru szyła,
to do padł ją pies.

Ko ściu chowa się bała, że Wy cior to coś, albo bar dziej tego ko goś, a może tę
biedną pa nią, po gry zie, bo bar dzo źle re ago wał na bul got wy do by wa jący się
z wiel kich, spuch nię tych ust ukry tych w po krzy wach.

Dla tego wzięła rękę w  ka wał po dar tych maj tek i  pod nio sła wy soko. W  ten
spo sób spra wiła, że wy glą dało to na ma cha nie.

Wła ści ciel ręki przy cze pio nej do uszko dzo nego ra mie nia ze mdlał, ale tylko
na chwilę. Z bólu.

Cze kała na po moc z za jazdu. Nie wy obra żała so bie spa ceru z psem i z tym
czymś, na wet gdyby wstało.

***



–  No do bra, ale o  co cho dzi?  – za py tał Ma te usz, pa trząc na zdję cie.  – Ty coś
z tego ro zu miesz?

– Wy daje mi się, że tak. – Melka też po pa trzyła na zdję cie.

***
– Pani Cze siu! Za raz do pani idziemy, pro szę się stam tąd nie ru szać! – za wo- 
łała Ada do te le fonu, jakby Ko ściu chowa w ogóle brała to pod uwagę.

Nie mo gła. Po pierw sze to coś w krza kach było na wpół przy tomne, po dru- 
gie pies sza lał.

***
Edzio wes tchnął, pod szedł do lap topa i po pa trzył na zdję cia.

Nie były w żad nym ra zie cie kawe. Ot, stosy ksią żek, trzy stosy, przy sta wione
do drzwi, bo zdję cie zro biono za raz po wej ściu przez wy wa żone drzwi ta ra- 
sowe. Książki stały, druty tkwiły po mię dzy nimi, a wła ści wie nie same druty,
ale żyłka. Druty z nich oczy wi ście zwi sały tak tuż nad pod łogą.

– Nie do końca ro zu miem.
Mun dek też po pa trzył.
– Tu w ak tach mamy, że ona miała taki zwy czaj, że za sta wiała drzwi sto sami

ksią żek, żeby nikt jej nie prze szka dzał, bo coś było z  za trza skiem nie tak,
w  każ dym ra zie jak chciała się od ciąć od wszyst kich, szła tam, za sta wiała
drzwi, za my kała wej ście na ta ras i sie działa tak, czy tała chyba. Nie wolno było
do niej pu kać ani dzwo nić, bo do sta wała szału. Była wredna, wy zy wała lu dzi
strasz nie, na wet matkę, tyle że, wie cie, matka to matka, pry watny układ ro- 
dzinny, nie wolno, nie wy pada, ale jak coś, to jed nak nikt się nie cze pia, bo
w  ro dzi nie róż nie bywa i  nikt nie za mie rza się wtrą cać do ta kich spraw, ale
ona wy zy wała też pra cow ni ków, a  to już pod pa ra grafy pod pada, no i  na wet
miała sprawę o mob bing. Niby ro ze szło się po ko ściach, ale nikt nie chciał po- 
wtórki.

– To nie mo gli jej ja koś prze mó wić do roz sądku? – za py tała Ada, świa doma,
czy nie, że gdyby jej sa mej ktoś chciał w ja kiejś spra wie do roz sądku prze mó- 
wić, też od szedłby z  kwit kiem, a  w  pew nych kon kret nych oko licz no ściach
może rów nież z pod bi tym okiem.

– A kto niby miał to zro bić? Któ ryś z pra cow ni ków? Osza la łaś? Lu dzie mają
pe wien dy stans do zwierzch no ści, a w pracy szcze gól nie. Po pro stu praca jest
zbyt ważna, żeby ją stra cić przez taką dur notę.



– No to matka?
Nie któ rym lu dziom się wy daje, że matka może wszystko, ale nie biorą pod

uwagę, że ta prawda jest ogra ni czona cza sowo. Jak dziecko ma pięć lat, to
może za dzia łać, ale jak ma pięć dzie siąt – nie ko niecz nie.

– Nie no, Na ta lia była fu riatką. Była wście kła po roz wo dzie, że ta matka dała
pracę jej by łemu mę żowi.

– Nie po winna?
– Wiesz, jak jest? No nie było to ja kieś su per po żą dane. Nie roz stali się po to,

żeby co dzien nie się spo ty kać. Na wet w pracy.
– I ona so bie wy my śliła roz wój, eks pan sję eko no miczną, chciała ob jąć swo- 

imi mac kami całą wieś. Wiel kie cen trum te ra peu tyczne to było jej ma rze nie,
ta kie z si łow nią, sa lami do me dy ta cji, gi gan tyczną ap teką i hur tow nią, taką ze
wszyst kim. Z  su ple men tami i  zio łami. No i  tu po wstały pierw sze kło poty, bo
ksiądz z am bony jej za rzu cił, że pro pa guje New Age, a to jest grzech, że w za- 
jeź dzie upra wia się jogę, a to po winno być za ka zane, i że me dy tują, a me dy ta- 
cja to wo ła nie do sza tana po imie niu.

Ksiądz to ja koś tak tro chę oko licz nych pod bu rzył, ale do mor der stwa nie na- 
wo ły wał. Nic z tych rze czy. Za to Chro bo tek bał się tej hur towni far ma ceu tycz- 
nej, bo je żeli to nie on by ją pro wa dził, toby prze padł z  kre te sem ra zem ze
swoją wiej ską ap teką, bo ceny hur towe by go za rżnęły. A poza tym kon ku ren- 
cja. W ta kiej ma łej miej sco wo ści nie ma po pytu na dwie pie kar nie, a co do piero
na dwie ap teki!

Mó wiło się po wsi, że Na ta lia chciała też zro bić korty. Ta kie ele ganc kie, te ni- 
sowe. Ale to nie była cał kiem prawda, wszę dzie mó wiła, że korty, ale chciała
mieć tu też pole gol fowe, a tego już nikt nie mógł znieść, bo ktoś pu ścił plotkę,
że się krowy pi łecz kami dła wią.

No i golf to tylko dla mi lio ne rów.
A mi lio ne rów nikt tu nie chciał. Bo to tro chę tak: jak ktoś jest bar dzo bo gaty,

jak to tu ry sta, no wia domo, nie miej scowy, to kupi drogą mar chewkę, su per- 
drogą swoj ską kieł basę czy ręcz nie ro biony ko szyk z wi kliny za cenę złota. To
jest do bre i to ma sens. Nie stety, mi lio ner w tym miej scu i w tym ukła dzie nie
ma sensu, on nie kupi ta kich gó wien. Dla niego mar chewka musi być na wo- 
żona wodą z płu ka nia dia men tów, kieł basa ma być z wo ło winy z płat kami złota
z  krów ży wią cych się wy łącz nie kwia tami maku po lnego, a  ko szyk musi być
wy pla tany z księ ży co wej pla tyny.

Dla tego lu dzie nie chcieli tu pola gol fo wego.
Ani mi lio ne rów.



Ist niała też grupa lu dzi, któ rzy po my śleli, że ta kie coś jak roz wój da za ro bek
lu dziom z wio ski, ale w su mie nie wszy scy w to wie rzyli, bo tacy ele ganccy mi- 
lio ne rzy pla sti ko wych mni chów nie ku pią, kwa śnego mleka nie zje dzą, pi wem
się nie upiją. Cały układ po le gał na tym, że wieś, ow szem, chciała roz woju, ale
na pew nym dość ogra ni czo nym po zio mie.

Swoj skiego.
Chcieli tu ry stów, któ rzy będą szu kać za jaz dów, knajp, ba rów i karczm, a nie

pię cio gwiazd ko wych przy byt ków ku li nar nych. Chcieli lu dzi zwy czaj nych, któ- 
rzy ku pią zwy czajne śmie cie, a nie ce le bry tów, któ rzy będą szu kać bry lan tów.
Śmie cie o wiele ła twiej zdo być, a po tem sprze dać.

Na ta lia miała wi zję bar dzo kon kretną. Taką współ cze sną, moż liwe, że spon- 
so ro waną przez pro du centa kostki bru ko wej, bo jed nak wieś to błoto i krzaki,
a  tego bo ga cze nie pra gną. Chciała mniej wię cej wszystko zrów nać z  zie mią,
a po tem za be to no wać i wy bu do wać tu ja kieś Las Mni chas na przy kład.

Naj pierw pla no wała, że wy bu rzy domy koło za jazdu, łącz nie z do mem matki
i sa mot nią, po tem te we wsi, które uda łoby się od ku pić, a w końcu i sam za- 
jazd, ale do piero kiedy zbu do wano by coś bar dziej od po wied niego, czyli coś
w stylu pla stik, chrom i szkło.

Wy wód Mundka tro chę upo rząd ko wał sprawy, ale oni się spie szyli. Tam cze- 
kała Ko ściu chowa i to spuch nięte coś. Nie wia domo do kład nie co.

– Ale po co nam to mó wisz? – za py tała Ada, ogar nia jąc po miesz cze nie roz- 
tar gnio nym wzro kiem.

– Bo jak Na ta lia do sta wała swo ich na pa dów szału, to zo sta wiali ją w spo koju
i tylko przez okno ta ra sowe zer kali, czy już od su nęła stosy spod drzwi i czy już
można za pu kać czy le piej nie.

– No i?
– Ona za wsze te stosy usta wiała w drugą stronę! – wes tchnęła Ada, jakby to

miało ja kieś zna cze nie dla sprawy.
– To zna czy?
– Grzbie tami do środka po koju, a te stoją od wrot nie, grzbie tami do drzwi.
– Je suuu, ale co to zmie nia? – Edzio po pa trzył i nie zro zu miał, bo jed nak wy- 

strój wnętrz rzadko za bija sam z  sie bie, choć cza sami z  pew no ścią może być
przy czyną zbrodni.

–  Wszystko!  – Ada się uśmie chała, wkła da jąc kurtkę prze ciw desz czową.  –
Ktoś to zro bił, a nie ona. Ktoś wszedł, za bił ją, wy szedł, a po tem – pod kre śliła to
wy raź nie – do piero po tem za su nął te stosy pod drzwi, żeby spra wić wra że nie,



że nie można było tam wejść ani stam tąd wyjść bez ruj no wa nia tej mi ster nej
ba ry kady.

– Z ko ry ta rza? Za su nął te stosy z ko ry ta rza? Już po wyj ściu?
– Wła śnie.
– Ale jak? – Było to tro chę nie ja sne.
–  Za po mocą dru tów! Nie ro zu mie cie? Prze ło żył druty z  żyłką przez dolną

książkę ze spodu stosu, a  po tem przez szparę pod drzwiami. Zła pał za oba
końce i po cią gnął. Pro ste. Były trzy stosy, mu siał albo mieć trzy ta kie druty na
żyłce albo wszyst kie trzy przy su nął za jed nym ra zem, to dru gie jest bar dziej
praw do po dobne, ale mu drut utknął.

– Tylko po co tra cił czas na te cuda za miast ucie kać? Wy obraź cie so bie, tam
leżą zwłoki, krew sika, okno ta ra sowe jest nie za sło nięte, ktoś może po dejść
i zo ba czyć, a mor derca nie ucieka? Nie szuka so bie alibi? Dziwne, nie?

– I to wszystko dla mni cha? – za py tał z po wąt pie wa niem Mun dek.
Ada po pa trzyła na niego z urazą.
– Ubie raj cie się, zimno jest – po go niła ko le gów – ale tak czy tak, ta mi sty fi- 

ka cja była wła śnie po to, żeby oży wić mni cha.
– A nie dla alibi?
– Nie, to chyba nie ma nic wspól nego z alibi, ten ktoś czuje się silny i do brze

za bez pie czony, ra czej to wła śnie to, mnich jest ważny, ta łapa na książce, to
wszystko miało po ka zać: je stem, ist nieję, nie wolno mi się sprze ci wiać, tra dy- 
cja rzecz święta, nie wolno nic zmie niać.

– Czyli? Lip cowa?
Wszy scy po my śleli o sta ruszce bie ga ją cej z wrza skiem do okoła po se sji.
– Lip cowa? Nie ko niecz nie. Ale to fakt, ko muś bar dzo za leży na tym, żeby nic

nie zmie niać.
– A na ile te zmiany były moż liwe? – za py tała Ada, tro chę jakby za krę cona,

bo lu dzie mają ma rze nia, lu dzie o tych ma rze niach lu bią mó wić, lu bią się nimi
chwa lić, ale czę sto są to tylko ma rze nia, a nie ja kieś re alne moż li wo ści.

Wielu jest ta kich, któ rzy ma rzą o  zdo by ciu Mo unt Eve re stu i  opo wia dają
o tym ma rze niu przy każ dym pi wie i na każ dej im pre zie, ale na wet oni wie dzą,
że ni gdy się nie od ważą, i to nie tylko dla tego, że nie mają kon dy cji czy pie nię- 
dzy, ale też nie mają ochoty, by zre ali zo wać swoje je dyne ma rze nie, bo po tem
po zo sta liby bez ma rzeń, a to na prawdę smutna per spek tywa.

Przez chwilę za sta na wiała się, komu wła ści wie za dała to py ta nie.



Ża den z  jej ko le gów chyba nie był w  sta nie na nie od po wie dzieć. Wy szła
więc na ko ry tarz i za wo łała:

– Pani Olgo! Pani Olgo! Pani zaj dzie tu na chwilę?
Pani Olga nie była za chwy cona ta kim kur so wa niem po mię dzy róż nymi czę- 

ściami za jazdu. Od kąd nie było Na ta lii, to choć był cudny spo kój, jed nak przy- 
było jej tro chę pracy.

–  No? Czego pani chce, pani Ado?  – za py tała, nie do końca grzecz nie, ale
można jej było to wy ba czyć, bo wraz z ku cha rzem tasz czyła na wpół upie czo- 
nego pro siaka na ta ras, żeby tam zro bić ogni sko i go do piec.

Ta kie atrak cje mimo mi ni mal nego ob ło że nia, a może wła śnie dzięki niemu,
były ważne, bo nie ma ko biety, która nie po chwali się na In sta gra mie, że
uczest ni czyła w mię snym be stial stwie, ani męż czy zny, który nie po chwali się
mię snym sza leń stwem, w  ten spo sób in for ma cja o  za jeź dzie trafi do wszyst- 
kich – i we gan, i mię so żer ców, a po tem już ja koś pój dzie, nie ważne, jak mó wią,
ważne, że mó wią. I była to ge nialna re klama, która kosz to wała je dy nie odro- 
binę wię cej niż ko la cja, którą prze cież oczy wi ście i  tak by mu sieli po dać, ale,
na wet gdyby była naj cu dow niej sza, to ża den z go ści by jej nie uwiecz nił i nie
wsta wił na In sta, bo to nie ele ganc kie.

Nie zna czy, że cał kiem, nie, ale osoby z pewną klasą ko la cji nie fo to gra fują,
a im prezy ta ra sowe fo to gra fuje każdy.

No i  mię sne be stial stwo, które wy wo łuje jed no cze śnie śli no tok i  łzy
w oczach, po wo duje za wsze sze roki od zew.

Nie cho dziło oczy wi ście o ta ras jako część bu dynku, ale ta ras jako od dzielny
spe cjalne za da szony, ele gancki te ren re kre acyjny za opa trzony w ławki i ruszt
oraz ce glane grille.

– No prze pra szam, cho dziło mi o to, czy te po my sły Na ta lii były do re ali za cji,
to zna czy czy były moż liwe fi nan sowo, to jedno i  czy kto kol wiek brał je pod
uwagę?

– Nie no, re alne to było tylko tro chę, bo ja nie za mie rza łam tego ro bić, ale też
w moim wieku? Chcia łam iść na eme ry turę, moż liwe, że wtedy. Na ta lia po tem
mo gła zro bić wszystko, więc tro chę tak, ale nie te raz i nie na tych miast. Kie dyś?

– Ale gdzie tam! – Były mąż Na ta lii aż się ze zło ścił z dru giej strony pro siaka,
który roz sie wał fa scy nu jące, wprost nar ko tyczne za pa chy do okoła. – A pie nią- 
dze? Skąd by wzięła pie nią dze? Nie miała ta kiej kasy, a  do chody za jazdu nie
po zwa lały na coś ta kiego, choć to prawda, że jakby, no cóż, szy ko wała się dość
ostro. To było wi dać. Wy glą dała, jak gdyby miała za miar to zro bić. Mo gła mieć
ko goś z pie niędzmi, ja kie goś ci chego wspól nika czy coś?



– Pani Olgo? – za py tała Ada, nie kon kre ty zu jąc.
– No wła śnie, pie nią dze – od po wie działa ko bieta. – Niby wła ści wie nie miała

ma jątku, w  każ dym ra zie nie ta kie pie nią dze, ale mnie się wy da wało, że
jakby... No, chyba coś miała na oku? Za cho wy wała się, jakby pie nią dze nie
grały roli.

Były mąż Na ta lii, kiedy jesz cze by łym mę żem nie był, wraz z nią i te ściową
pra co wał przy bu do wie i urzą dza niu za jazdu. Był złotą rączką i za sad ni czo ro- 
bił wszystko od ścian po piw nice, od kra nów po wsta wia nie okien. Po roz wo- 
dzie jed nak stał się jed nym z tych nie szczę śliw ców, któ rzy, jak się tylko uwol- 
nili z oko wów, albo le piej oków, mał żeń stwa, zde cy do wali się na te ra pię. Te ra- 
pia od by wała się w  za jeź dzie i  tak ja koś się zło żyło, że mimo roz wodu wciąż
w ja kiś spo sób on i Na ta lia oraz te ściowa byli ra zem.

Tak więc praca była wła ści wie wy pad kiem.
W ogóle to mał żeń stwo też było jed nym strasz nym wy pad kiem.
Przed tem pra co wał jako ku charz w  knaj pie z  ke ba bem, ona przy szła coś

zjeść. Przy pad kiem po tknęła się o jego nogę, kiedy szedł, nio sąc do datki do po- 
traw, wpa dła twa rzą w mi skę, w któ rej niósł ostry sos. Tra fiła do szpi tala.

Od wie dzał ją, bo czuł się winny.
A po tem już ja koś po szło. „Ja koś” w tym wy padku nie zna czy do brze.
Od tej pory ni gdy nie zro bił ani jed nego ke baba.
Na wet na spe cjalne za mó wie nie.
To było zbyt bo le sne. Wie rzył, że gdyby ku cha rze prze strze gali prze pi sów

BHP w pracy, by łoby mniej nie szczęść na świe cie.

***
– Chodź cie tu taj! – za wo łała Ko ściu chowa, wi dząc w od dali Ma te usza i Melkę
wra ca ją cych do za jazdu żwa wym kro kiem, tro chę po sko sie na skróty. Za wo- 
łała ich, bo już miała dość sie dze nia koło tego beł ko tli wego stwora.

Odejść nie mo gła, sie dzieć nie chciała i  tak się mio tała mię dzy chę cią
ucieczki a  obo wiąz kiem, że szu kała tylko ja kie go kol wiek pre tek stu albo choć
odro biny po mocy.

Melka i Ma te usz się nie kwa li fi ko wali ani jako pierw sze, ani dru gie, ale mo- 
gli być po mocni w prze cze ka niu.

– Co pani tam ma? – za gad nął Ma te usz, z do świad cze nia wie dząc, że ko biety
w wieku Ko ściu cho wej za zwy czaj nie sie dzą wie czo rem w po krzy wach bez po- 
wodu.



– Nic, ktoś tu leży i bul go cze, ale nie jest mój, ja kiś obcy.
Melka po świe ciła so bie la tarką z te le fonu.
– O kur czę. Strasz nie spuch nięta albo, czy ja wiem, spuch nięty?
– Eee ooeee – po wie dział Chro bo tek, chcąc się przed sta wić, ale każdy ruch

ust spra wiał mu ból, a szczęką na wet nie był w sta nie ru szyć.
Do dat kowo ból ra mie nia wręcz go obez wład niał.
– On musi tak le żeć? – za py tała Melka, pa trząc z na ganą to na Ko ściu chową,

to na Chro botka, choć nie miała po ję cia, kim on jest.
– Nie wiem, ale jak go cią gnę za rękę, to wrzesz czy.
– Do bra, to może ina czej – za pro po no wał Ma te usz. – Ja po dejdę od tyłu, a wy

cią gnij cie za obie ręce?
– Nie wolno! Ada mó wiła, żeby zwłok nie ru szać!
– Ale to nie są zwłoki. Trzeba chyba dzwo nić po ka retkę, po winni go za brać

do Pra sławca.
Na wzmiankę o ka retce i Pra sławcu Chro bo tek wręcz osza lał.
– Eeeeee! – wrza snął i się roz pła kał.
Wie rzył, że tam z  pew no ścią czeka na niego żona. Wście kła ob lu bie nica.

A każdy wie, że nie ma nic bar dziej mści wego od zdra dzo nej ko biety. A co, je- 
żeli jest zdra dzona po wie lo kroć i  do wia duje się o  tym wszyst kim na raz,
o  wszyst kich zdra dach i  ko chan kach? Na raz? Toż jej wście kłość jest spo tę go- 
wana, zwie lo krot niona, spro wa dzona do eks plo zji ato mo wej. Taka ko bieta już
nie jest wku rzona, ona staje się kwin te sen cją wście kłej grozy.

I wła śnie ta kwin te sen cja grozy po ja wiła się przed za jaz dem, przy wie ziona
przez ko goś, i ru szyła w kie runku sa motni.

Nie była głu pia. Od razu się zo rien to wała, jak, gdzie i dla czego scho wał się
jej wia ro łomny mał żo nek.

– Ma cieju Chro bo tek, ty mendo je bana, gdzie je steś?! – krzyk nęła gło sem jak
z ot chłani pie kiel nych. – Po każ się, bo jak cię znajdę, to za biję!

Chro bo tek wie dział, że nie ma szans.
Szła wiel kimi kro kami osoby zde cy do wa nej na wszystko i na wszystko po- 

msto wała.
–  Ma cieju Chro bo tek! Jak mi Bóg miły, przy się gam, że i  po li cja ci nie po- 

może! Pójdę sie dzieć, ale będę choć wie działa za co, zo stanę ikoną fe mi ni- 
stycz nej mar ty ro lo gii! Po każ się wresz cie, ty mendo wszawa. Na tych miast!

Obecni przy do mnie ma nych zwło kach nie mieli po ję cia, że Chro bo tek ma na
imię Ma ciej. Nie mieli na wet po ję cia, że to, co kryje się w po krzy wach, jest Ma- 



cie jem Chro bot kiem. Nie miesz kali w Mni cho woli, ale na wet gdyby miesz kali,
to jed nak też by nie wie dzieli. Był tak zro śnięty ze swoim za wo dem, że lu dzie
byli wręcz pewni, że sy pia w swoim ap te kar skim far tu chu. Nie roz po zna wali
go bez niego.

To zna czy nie. Ko biety go roz po zna wały, na wet kiedy zdjął wszyst kie ciu chy,
ale to już z  zu peł nie in nego po wodu. I  wcale nie dla tego, że był ja kiś szcze- 
gólny. Nie, on się tam pod pi sał.

Jego ta tuaż na stra te gicz nym or ga nie gło szący „je stem twój” świę cił triumfy.
Był taki oso bi sty!

Wszy scy po pa trzyli na do mnie mane zwłoki, które sku liły się, za sło niły rę- 
koma i nie pa trząc na po krzywy, za sło niły się nimi z ję kiem, na wet nie bro niąc
się przed opa rze niami.

– No tak – wes tchnęła Ko ściu chowa. – To musi być on.
– Może i on, ale o co cho dzi? – Ma te usz, nie świa domy pew nych ży cio wych

sy tu acji z ra cji jesz cze dość krót kiego, choć in ten syw nego na in nych po lach ży- 
cia, nie po ła pał się i w tej sy tu acji.

– Po patrz na nią, po słu chaj, co mówi.
– Wi dzę, sły szę, na dal nie ro zu miem.
– Brzmi jak zdra dzana żona. – Ko ściu chowa wzru szyła ra mio nami.
– Eeeee! Aau uuu – wy du kał. – Au uuu. – Po pa trzył na wszyst kich oczami za- 

spa nego spa niela, bła gal nie i prze ra ża jąco smutno, i za czął pła kać.
Chyba zro zu mieli.
Lu dzie o wiele bar dziej i czę ściej ża łują zdra dza ją cych fa ce tów w ta ra pa tach

niż pło ną cych spra wie dli wym gnie wem zdra dza nych żon.
Dla czego?
Może dla tego, że fa ceci są za baw niejsi? A może dla tego, że zdra dzane żony

same so bie są winne?
Ta kie pa nuje po dej ście.
Ale naj bar dziej dla tego, że pło nące żony, spra wie dli wym czy też tylko wy- 

ima gi no wa nym, ale jed nak za pie kłym gnie wem, by wają nie bez pieczne, a  fa- 
ceci to uro cze stwo rzonka. To jak wy bór mię dzy zie ją cym ogniem kro sto wa- 
tym smo czy skiem a pu cha tym szcze niacz kiem, który po trze buje opieki.

– Co ro bimy? – za py tała Melka nie pew nym gło sem. – Tu nas znaj dzie!
Z od dali jesz cze, ale jed nak dość szybko nad cho dziły nie ubła ga nie po mruki

gniew nej żony.



***
–  Wy idź cie tam do Ko ściu cho wej, ja tu jesz cze zo stanę  – rzu ciła Ada, chyba
lek ce wa żąc pro blem. – Za raz do was do łą czę. Wy sprawdź cie, czy trzeba wzy- 
wać Pur chawę!

Po li cjantkę zwaną Pur chawą, nie wąt pliwe Edziowe nie szczę ście, mu sie liby
wzy wać tylko wtedy, gdyby to dziwne zja wi sko, o któ rym za wia do miła ich Ko- 
ściu chowa, było zwło kami. W in nym przy padku nie było to ko nieczne.

Po bie gli.
Li czyli na cud. Nikt nie chciał tu Pur chawy. Ani zwłok. W  su mie jed nak,

gdyby nie ko niecz ność za wia do mie nia tej ostat niej, to zwłoki były do przy ję cia,
ona nie.

***
– No rze czy wi ście. – Olga przy tak nęła zza zadu pie czo nego pro się cia. – Tak jak
te raz po my ślę, to wy glą dało na to, że miała ja kieś pie nią dze, miała albo miała
mieć? Ale wie dzieć tak cał kiem czy ofi cjal nie, to nie. Nie wiem.

– Ale może wia domo, skąd te pie nią dze? – Ada na tych miast za częła się za- 
sta na wiać nad źró dłem tych do cho dów, bo jak są le galne, to może, choć się tym
nikt za bar dzo nie chwali, jed nak matce, czy ko le żance coś po wie, może nie ile
za ra bia, ale cho ciaż że za ra bia, a je żeli matka nie wie, to ja kaś nie le gal ność aż
się sama na rzuca. Inna sprawa, że kon takty ma tek i  có rek by wają trudne,
a w wieku po wy żej pięć dzie siątki (o wieku córki mowa) nie jest wcale ła twiej.

–  Na pewno nie ode mnie!  – za krzyk nął były mąż, bo chyba tylko on mógł
w tej chwili coś ta kiego po wie dzieć, skoro nikt inny się roz mo wie nie przy słu- 
chi wał.

– A od ko goś in nego? Nic? Nikt?
– Może i miała, tylko że to nie mógłby być nikt stąd. Tu lu dzie nie mają ta kiej

kasy.
Oczy wi ście nie było wła ści wie wia domo, o ja kie pie nią dze cho dzi, ale każdy

śred nio roz gar nięty czło wiek wie, że taka roz bu dowa po chło nę łaby mi liony.
Te roz wa ża nia za kłó cił im tu pot.
– O, pięk nie pach nie! – za wo łała po ko jowa Ma ryśka, która prze bie gała ta ra- 

sem z  na rę czem prze ście ra deł, choć o  tej po rze nie po winna była, bo po koje
sprzą tano za zwy czaj rano.

– Co ty tu ro bisz? – Wła ści cielka chyba też się jej nie spo dzie wała.



– No jak to co? Pani Olgo, prze cież ga bi nety sprzą ta łam. Te ra peu tyczne! One
strasz nie dużo prze ście ra deł zu ży wają – stwier dziła z taką miną, jakby to była
wina Olgi.

Ada, nie obzna jo miona z  ro dza jem te ra pii sto so wa nych w  ośrodku, tro chę
się ob ru szyła.

– Ale że dla czego? Prze ście ra dła? Po waż nie? Na te ra pii?
Przez chwilę miała po dej rze nie co do ro dza jów te ra pii, bo z prze ście ra dłami

to ra czej ko ja rzył jej się ma saż, a ma saż oczy wi ście z sek sem, więc po my ślała,
że to może po pro stu ja kiś dom pu bliczny, ta sa mot nia, i dla tego lu dzie jej bro- 
nią, bo jed nak taka agen cja w po bliżu za ła twia wiele spraw.

Wy szło jed nak, że chyba nie miała ra cji.
– No a jak? – Ma ryśka aż się ob ru szyła. – Te o za pa chu płynu la wen do wego

idą na uspo ka ja jącą moc od de chu, wie szane są i czło wiek so bie leży i wdy cha,
i czuje się, jakby so bie na łące le żał, a te dru gie to są od od nowy du cho wej, po- 
dwójna moc płynu do płu ka nia, żeby były du chowo mięk kie, i  one się tro chę
bar dziej gniotą, bo czło wiek się w  nich ta rza, jakby le żał na łące i  ta rzał się
w mięk ko ści.

– Jakby le żał na łące, a nie może na łące? – Ada po de szła prag ma tycz nie do
te ra pii.

– Na łące są ro bale – od po wie działa na tych miast Ma ryśka. – Mnie nie prze- 
szka dzają, ale tym mia sto wym to już tak, na wet bar dzo.

Lu dzie chłoną kul turę „jakby” i usi łują z niej wy cią gnąć wszystko. Na przy- 
kład z  łąki lu bią tylko che miczny za pach płynu do pra nia o za pa chu la wendy,
uni ka jąc ła sko czą cych traw, ro ba ków, żmij i owa dów.

Je dzą jakby tek turę o  smaku mięsa, bo by cie mię so żer nym jest nie modne,
a mięso kusi. So jowe bobki w for mie scha bo wych udają mięso, ale sma kują jak
roz mo czona tek tura...

– Do bra, idź z tym cho ler stwem stąd – burk nęła Olga. – Sami wi dzi cie, ten
te ra peu tyczny in te res i  cały ten układ jest na prawdę drogi, dla tego nie ro zu- 
miem, co Na ta lia w tym wi działa, żeby chcieć to roz wi jać. Ja tam zo sta wi ła bym
jak jest, do bra kuch nia, tro chę te ra pii, bo bez tego to rze czy wi ście się nie da,
trzeba czymś się wy róż niać, czy ste po wie trze to za mało, ja kieś wiej skie spa- 
cery i tyle, po co komu wię cej? Na ta lia była sza lona.

– Ona? – Były mąż po pa trzył na byłą te ściową z miną ty po wego by łego zię- 
cia. – To była wa riatka! Na prawdę! Po je bana wa riatka, ja kich mało!

– Wcale nie tak bar dzo, pani Olgo – po wie działa ze śmie chem Ma ryśka i ru- 
szyła w kie runku pralni za pa trzona w pie czo nego pro siaka.



Po chwili pie czony świ niak le żał na płyt kach ta rasu, przy mały wó zek, na
któ rym go usta wiono, na Ma ry śce, a prze ście ra dła na Adzie, Ol dze i by łym zię- 
ciu tej ostat niej.

– Ma ryśka, ty kre tynko! – wrza snęła Olga. – Jezu, do brze, że z tacą spadł, bo
byłby do wy rzu ce nia.

– A tam, za raz do wy rzu ce nia. Pani się nie przej muje, od skro bię to wszystko
tak, że nie bę dzie wi dać! Wszyst kie pa pro chy i tak ogień spali.

Ta kie po dej ście było nor malne i sto so wane za wsze, w końcu wy rzu ce nie pie- 
czo nego pro się cia z  ja kie go kol wiek po wodu nie było moż liwe, ale przy go- 
ściach, a Ada była jakby go ściem, sto so wano zde cy do wane my dle nie oczu.

– Za mknij się, Boże, za mknij się! – za wo łała Olga, nie pewna wra że nia, ja kie
zrobi ta prze mowa na Adzie jako oso bie z  ze wnątrz, która o  tego typu spra- 
wach nie ma naj mniej szego po ję cia. Ta kie osoby za raz so bie wy obra żają cuda.
Na przy kład w stylu brud nych ście rek, plu cia do ga rów czy my szy w po trawce
i nie jed no krot nie mają ra cję.

– Oj tam. A niby dla czego? Na ta lia mó wiła, że trzeba sprawy brać we wła sne
ręce.

– I cho dzi o pro siaka czy o co cho dzi? – za py tała Ada.
– Nie no, co pani? Nie o pro siaka, pro siak to pryszcz. Ja tylko mó wię, że trza

się sprę żyć, Na ta lia za wsze tak mó wiła, i że nie ma co li czyć na dra pane, tylko
sa memu so bie kasę i doj ścia wy dra pać.

– A skąd ona niby miała coś ta kiego so bie wy dra pać?
– Nie wiem, ale po wie działa mi, że wi dzi zwłoki cho dzące po ulicy. To żem

tro chę się prze stra szyła, bo wie pani, z  wa ria tami to ni gdy nic nie wia domo,
a ona, że ta kie zwłoki są bar dzo ko rzystne, bo można na nich za ro bić.

Wie ści o  zwło kach cho dzą cych po ulicy wszyst kich za szo ko wały, bo przed
oczami po ja wiły im się ob razy na prawdę ma ka bryczne.

–  No nie prze sa dzajmy  – burk nęła Olga.  – Tak mó wiła? Po waż nie? Żar to- 
wała.

– A gdzie tam, nie żar to wała! Jak to do mnie do tarło, to ja jesz cze bar dziej
żem się po srała, tak ima gi na cyj nie, nie nor mal nie, bo po my śla łam, że pani Na- 
ta lia to ja kiej wa ria cji do stała, zna czy, cho roby psy chicz nej, bo wi dze nie zwłok
na uli cach nie jest cał kiem nor malne, no a  po tem to jesz cze po my śla łam, że
ona chce, czy ja wiem, w gra ba rza się ba wić. Na wet do pro bosz cza żem po szła,
a on też po wie dział, że to cie kawe, on ostat nio też miał tak samo.

– Zwa rio wali tu wszy scy czy jak? – Ada skrzy wiła się nie pew nie.



– A pani to zwłok na uli cach nie wi dzi? – za py tała z na dzieją w gło sie Ma- 
ryśka, nie wia domo, czy li cząc na to, że od po wiedź bę dzie na tak, czy na nie.
Było to py ta nie ogólne, więc nie wia domo do kogo skie ro wane.

– Ja wi dzę cza sem – stwier dziła Ada – ale moje zwłoki nie cho dzą!
– A nie, to cho dzi o ta kie bar dziej, że cho dzą.
–  Nie.  – Olga po pa trzyła na dziew czynę jak na wa riatkę, wstała, ze brała

prze ście ra dła, rzu ciła je na nią z od razą. – Też wy my ślasz! Zwłoki. Na ulicy...
Nie, ja nie wi duję zwłok na ulicy, ale że Na ta lia? Nie wie dzia łam, że coś ta- 
kiego. Moja wła sna córka mi na wet nie po wie działa?

Była wy raź nie roz ża lona.
– Co? Czego nie po wie działa? O zwło kach?
Olga prych nęła z urazą.
– No, że cho ro wała. Za pro wa dzi ła bym ją do le ka rza – wy ja śniła, jakby pro- 

wa dza nie do le ka rza pięć dzie się cio let niej córki było ta kie pro ste.
– A pani my śli, że ona by po szła? Nie, ona się cie szyła z tych zwłok! – od pa ro- 

wała po ko jówka. – Jej się one na wet po do bały.
– Ale jak? Dla czego?!
– Bo chciała na nich za ro bić! – wrza snęła Ma ryśka spod prze ście ra deł. – Pani

Olgo, zo staw cie te zwłoki, trzeba świ niaka ra to wać, bo ja cyś lu dzie idą, nie
może le żeć tak na ziemi. Na wet je żeli leży na tacy. Ktoś zo ba czy i za raz bę dzie,
że kar mimy lu dzi świń stwami albo że brudne żar cie im da jemy. Pani się ogar- 
nie, co?

– Do brze, tak, ale z tym za rob ko wa niem to chyba prze sa dzasz? – Olga tego
aku rat zro zu mieć nie mo gła, nie tylko dla tego, że to dziwne, ale też dla tego, że
nie ele ganc kie.

– Ta, ja sne! – rzu ciła, krzy wiąc się, ko bieta, przed sta wi cielka za sad ni czo tej
bar dzo rzadko spo ty ka nej, a  też bar dzo po żą da nej war stwy spo łe czeń stwa,
czyli lu dzi, któ rzy stą pają mocno po ziemi, za miast błą dzić z głową w chmu- 
rach.

Po mysł za rob ko wa nia na zwło kach w na szej kul tu rze jest dość nie kon wen- 
cjo nalny, w  za sa dzie na wet gra ba rzy nie lu bimy, choć prze cież to po trzebny
za wód i nie ma bez nich żad nego po grzebu, a po grze bów, nie stety, unik nąć się
nie da.

A tu ta kie po dej ście.
Coś jak hiena, może nie cmen tarna, ale jed nak ze zwło kami w tle.



– A kiedy wróci ka ta falk? Bo te prze ście ra dła się w nim do brze skła do wało –
za py tała na ko niec Ma ryśka, z wes tchnie niem za bie ra jąc się do skła da nia prze- 
ście ra deł.

– Jak to wróci?! – za wo łała Olga, zdzi wiona.

***
Nie wie dzieli, co zro bić. Ko ściu chowa, Ma te usz i Melka czuli, że mu szą ra to- 
wać opu chlaka przed tą prącą w ich stronę i klnącą na czym świat stoi i leży ko- 
bietą.

–  To może być jego żona  – stwier dził Ma te usz, wi dząc prze ra że nie Chro- 
botka, o któ rym oczy wi ście nie wie dział, że jest Chro bot kiem.

Jako męż czy zna wy czu wał to skraj nie mę skie za gro że nie. Po czu cie grozy aż
za le wało mu du szę. Zresztą prze ra że nie, które przy cza iło się w cał kiem pra wie
za puch nię tych oczach i sku lo nych ra mio nach opu chlaka wiele mó wiło.

– Co ro bimy? – za py tał chło pak, bo tkwie nie w tym miej scu na nie wiele się
zda wało, trzeba było coś z tym zro bić, tylko wła ści wie nie wie dziano co.

–  Mu simy go ra to wać!  – stwier dziła Melka jak każda przed sta wi cielka płci
żeń skiej w ta kiej sy tu acji. Nikt nie wie, dla czego tak jest, na wet ame ry kań scy
uczeni nie zdo łali zba dać, ja kim cu dem w oko li cach roz wodu męż czyźni na wet
naj wred niejsi oto czeni są przy ja zną po mocą kum pli i  ich żon, przy ja ció łek
i  przy ja ció łek ich przy ja ció łek, star szych pań i  ko le ża nek, do słow nie wszyst- 
kich, a  ko biety, naj czę ściej zdra dzane żony, spo ty kają się z  ostra cy zmem.
Ostra cyzm męż czyzn opiera się na tym, że ta wredna baba zra niła ich kum pla,
tak, to on zdra dzał, ale mo gła przy mknąć oczy. Ostra cyzm ko le ża nek swo ich
i  nie swo ich po ja wia się, bo na gle jako sin gielka może za in te re so wać się ich
mę żami. Tak, to jej mąż ją zdra dzał, a nie ona jego, ale ona na pewno jest roz- 
pustna i chce te raz za wszelką cenę zła pać chłopa. Cu dzego!

Tak czy tak, zdra dzane żony mają na prawdę pod górkę.
– To co ro bimy? – za py tała Ko ściu chowa zre zy gno wa nym to nem.
– Nic, niech pani zła pie psa. Ktoś idzie od ośrodka, wi dzę, że fa ceci, to po- 

mogą go prze nieść, a żona skrę ciła jakby w kie runku tego domu z tyłu.
–  I  to jest ta żona? Tego Chro botka? Ap te ka rza? Ona po dobno star sza od

niego o całe stu le cia. A tu na taką starą nie wy gląda – stwier dziła Melka.
– To żmija. Jad kon ser wuje! – syk nęła Ko ściu chowa, wpi su jąc się w zwy kły

bab ski sce na riusz.



***
Edzio, Mun dek i Hu bert parli na świa tła sa motni. Tylko w ten spo sób mo gli się
ja koś na kie ro wać na cel, bo ina czej nie bar dzo się dało, ow szem, były tu la tar- 
nie, ale były ele ganc kie, uda wały oświe tle nie ga zowe, miały po wy gi nane
kształty i  dzia łały tak, jak chciały, to zna czy jakby bar dzo nie chciały. Może
cho dziło o oszczęd ność prądu, może o na strój, a może coś się ze psuło, ale było
na prawdę dość ciemno.

Wie dzieli, że zwłoki gdzieś tam są.
Po my śleli, że mo gli za brać no sze, ale prze cież li czyli, że nie będą to ta kie cał- 

ko wite zwłoki. Nie mniej to było głu pie, bo zwłok nie mo gliby prze nieść bez
wie dzy Pur chawy, a ta kim nie cał ko wi tym zwło kom, które trzeba prze nieść do
za jazdu w celu udzie le nia po mocy, z pew no ścią no sze by łyby po trzebne.

Te raz jed nak inna sprawa za kłó ciła im spo kój. Przez park ktoś szedł. Wiel- 
kimi kro kami szedł i  zło rze czył. Cza sami prze kleń stwa były wy raź nie sły- 
szalne, cza sami nie, ale to na sto pro cent były prze kleń stwa.

I na sto pro cent była po stać żeń ska.
Bar dzo to ich ucie szyło, bo od tych kilku dni, od kąd tu chwi lowo za miesz kali

i za częli się za głę biać w tu tej szy, zwią zany z mni chem folk lor, wszystko wy da- 
wało im się mni chem. A tym bar dziej ko biety, bo nie wia domo dla czego mnisi
nie mogą no sić spodni. I nie cho dzi o mni chów ka to lic kich ani ty be tań skich,
w su mie chyba ni gdy i ni g dzie nie spo tkali mni cha w spodniach. Co bar dzo ich
za sta no wiło.

To mu siało mieć ja kieś zna cze nie, ale nie wie dzieli ja kie. Nie stety, mni cha
się bali, nie jako osoby, ale jako tu tej szej tra dy cji, więc na wet jakby po sta no wił
wy mor do wać pół wio ski, to i tak pod cho dzi liby do niego jak do jeża. Oczy wi- 
ście o  ile byłby mni chem. Tym kon kret nym ma giczno-mi stycz nym stwo rem,
bo wszyst kich in nych mo gli spo koj nie aresz to wać, jego nie.

– Patrz. – Hu bert wska zał w kie runku ko biety kro czą cej przez traw nik i wy- 
zy wa ją cej co raz ci szej, ale co raz bar dziej so czy ście.  – To żona ap te ka rza.
Biedna ko bieta – wes tchnął. – Prze cież ten jej mąż to ja kiś bu haj roz pło dowy
na nie bie skich ta blet kach! Że by ście sły szeli, jak mi opo wia dał i co mi opo wia- 
dał! Na wet nie wie cie, z  ja kim tłu mem bab on sy pia. Z ja kim ta bu nem bab ją
zdra dzał. No, biedna ko bieta.

Męż czyźni rzadko by wają li to ściwi w sto sunku do ko biet.
–  A  tam, za raz biedna, pew nie nie do ty kal ska ja kaś, a  fa ce towi się chce.  –

Edzio od razu znisz czył z  kre te sem mi ło sierną wi zję Hu berta.  – Ale to i  tak



pew nie tylko ero to man. Nic wię cej! Na wet w  jego wieku to jed nak aż tak się
nie da.

– Na ta blet kach się da.
– Na wet je żeli, to jak się do wie działa? Chwa lił jej się?
– Co ty, ona go pil nuje jak zło tych zę bów. Ma w domu mo ni to ring. Śle dzi go.
– Pra wie każdy te raz ma – wes tchnął Mun dek. – Te raz to ko niecz ność. Lu- 

dzie się boją. Wolą mieć pod gląd na to co, się dzieje na po se sji, pod drzwiami.
Na wet na ulicy, a jak jesz cze ktoś z domu czę sto wy cho dzi, to tym bar dziej.

– Ale ona go śle dziła! Czy tała z ru chu warg i w ogóle kon tro lo wała go strasz- 
nie. Strasz li wie. Po waż nie.

Spoj rzeli na Hu berta po dejrz li wie, bo już nie wie dzieli, co on chce osią gnąć.
Czy chce po ka zać, jaki biedny był ten mąż i jaka świr nięta żona, czy może jaka
biedna żona, a okropny mąż, bo z tego wszystko można było wy wnio sko wać.

Inna sprawa, że ta wście kła wę drówka żony w nie zna nym kie runku, w ob- 
cym jej te re nie i dość ciemną porą była za gadką.

Teo re tycz nie szu kała męża. Miała ja kieś ro ze zna nie. Mu siała coś wie dzieć.
–  Wie cie co?  – za czął Edzio.  – Hu bert, ty naj spryt niej szy je steś, idź za nią,

co? Pa mię tasz jesz cze stare, do bre czasy, kiedy się prze stęp ców śle dziło?
Stare, do bre czasy były dość od le głą prze szło ścią i Hu bert nie ro zu miał, dla- 

czego nie mówi się stare, złe czasy, bo śle dze nie prze stęp ców w desz czu wcale
mu nie da wało przy jem no ści na wet wtedy. Da wało za to kilka dni zwol nie nia
z po wodu prze zię bie nia oraz na wra ca jące lum bago.

–  Ja sne, że pa mię tam, ale tu się nie da ni kogo śle dzić! W  ta kim miej scu
wszystko wi dać, krzaki są, nie będę się, do cho lery, czoł gał w po krzy wach, to
już nie te czasy, ona mnie od kryje jak nic.

– Nie musi wie dzieć, kim je steś – stwier dził roz ba wiony Edzio. – Uda waj tu- 
ry stę.

Uda wa nie tu ry sty czoł ga ją cego się nocą w krza kach w od lud nym te re nie to
bar dzo zły po mysł.

Co tam uda wa nie, go rzej, na wet by cie tu ry stą w ta kim miej scu jest nie bez- 
pieczne, prze ko nał się o tym pe wien Fin, który do stał ło patą trzy razy od wła- 
ści ciela te renu, za nim ten się zo rien to wał, że fa cet się tylko zgu bił.

– Co ty? Ona mnie zna, wie, kim je stem. Prze cież z nią roz ma wia łem. Może
Mun dek? Bę dzie bez piecz niej. Ona go nie ko ja rzy, bę dzie mógł uda wać prze- 
chod nia. Tu ry stę, na wet mi ło śnika grzy bów ha lu cy no gen nych. Nocą...



Strasz nie dziw nie udaje się prze chod nia w  krza kach, ale Mun dek się zgo- 
dził.

Ci chutko, z le d wie sły szal nym sze le stem ru szył za ko bietą, chcia łoby się po- 
wie dzieć, ale nie była to prawda.

No nie, tak pięk nie to nie było, Mun dek oczy wi ście chciał ci chutko i z le d wie
do sły szal nym sze le stem od dzie lić się od grupy i pójść za ko bietą, ale stare, do- 
bre czy na wet stare, złe czasy to była na prawdę prze szłość.

Mun dek tak bar dzo chciał być ci cho, że oczy wi ście nie dał rady.
Każdy, kto pró bo wał, wie, że im bar dziej chcesz, tym mniej się udaje. To też

Mun dek zro bił pierw szy krok, w kie runku zej ścia ze ścieżki. Nie wie dział, że
traw niki i wszel kie te reny zie lone są tu ob ra mo wy wane. Nie które opo nami, ale
oczy wi ście nie tak, żeby było te opony wi dać, nie. To jest nie ele ganc kie, więc
opony, które od se tek lat ob ra mo wy wały...

No nie, to było chyba tylko dwa dzie ścia lat, ale i tak nikt nie miał ochoty ich
wy ko py wać, bo uty li za cja cze goś ta kiego sporo kosz tuje, a było ich setki.

Za chwiał się i na tych miast wy lą do wał z twa rzą w traw niku.
– Jezu, do brze się za czyna – jęk nął z bólu.
– Praw dzi wego męż czy znę po znaje się po tym, jak koń czy, nie jak za czyna –

za uwa żył Edzio.
– Ja sne! Już koń czę! – po wie dział Mun dek, wsta jąc, prze ło żył nogę, wdep nął

w  dziurę i  po le ciał na twarz jesz cze raz. Bez jęku tym ra zem, bo nie chciał
prze cież za alar mo wać śle dzo nego obiektu. Obiekt usły szał huk, a  wła ści wie
od głos upadku, ciężki, dud niący, i wrza snął:

– Nie ukry jesz się ty by dlaku!
Słowa nie były prze zna czone dla śle dzą cego obiekt Mundka, ale i tak go za- 

bo lały.
W tym mo men cie gdzieś w po bliżu za hu kała sowa.
Ko bieta się prze stra szyła.
Sowy by wają uwa żane za zło wróżbne.
Zła pała ka mień i wal nęła na oślep w drzewo.
Nie było moż liwe, żeby tra fiła, ale ka mień się od bił i wal nął w le żą cego nie

tak bar dzo da leko Chro botka, omi ja jąc wszyst kich tam obec nych.
Ze msta zdra dzo nej ko biety bywa straszna.

***



Mun dek szedł za ko bietą, za sta na wia jąc się, do kąd i po co idzie.

***
Edzio i Hu bert do tarli do le żą cego na ziemi Chro botka i tro chę go pod trzy mu- 
jąc, tro chę wlo kąc, po sta no wili za brać go do za jazdu.

Ow szem, pla no wali we zwa nie ka retki i  za wie zie nie de li kwenta do Pra- 
sławca do szpi tala, ale się nie zgo dził.

Co prawda, po słu gi wał się bar dzo ogra ni czo nym ję zy kiem skła da ją cym się
tylko z beł kotu i sa mo gło sek, ale mógł krę cić głową i mógł pi sać.

Miał te le fon.
– Nie wzy wać ka retki! – na pi sał w SMS-ie i po zwo lił się wlec do za jazdu.
Bar dzo dziwne było to, że żona Chro botka, mimo że prze szła nie tak bar dzo

da leko od miej sca, gdzie le żał, wcale tego wszyst kiego nie za uwa żyła.
Po dej rze wali, że albo nie szuka go ja koś spe cjal nie, albo w  ogóle go nie

szuka, tylko przy szła tu po coś in nego.

***
Mun dek ko cimi ru chami z  tę ten tem zdzi cza łego bi zona parł za ko bietą, nie
wie dząc ani do kąd, ani po co idzie, co było lo giczne, gdyby wie dział, nie mu- 
siałby jej śle dzić.

No, ale skoro się pod jął, po sta no wił to zro bić naj le piej, jak umiał. Tyle że nie
umiał. Już wcale nie umiał.

Nie da wał rady po go dzić ko cich ru chów i tę tentu bi zona, zdzi cza łego na do- 
da tek, o ile nie czuł się wcale źle w roli śled czego, to w roli śle dzą cego jed nak
się nie od naj do wał.

Już nie.
Zresztą na wet za mło dych lat tego nie lu bił.
No i nie nocą. Ko cich oczu na tura mu po ską piła, więc dwa lub trzy razy wy- 

lą do wał w krza kach, raz czy dwa w ka łuży, a sie dem w ro wach, któ rych tu się
zu peł nie nie spo dzie wał, ale na tych miast, kiedy pa dał, żeby nie wzbu dzać po- 
dej rzeń, uda wał sowę, jego po hu ki wa nia jed nak były bar dzo nie pro fe sjo nalne

– Uhu, uhu.
–  Kurwa, co to jest?!  – wrza snęła ap te karka, nie przej mu jąc się ni czym za

bar dzo, choć so wami się chyba jed nak przej mo wała, bo ko ja rzyły jej się z mro- 
kiem i grozą. – Ja kieś sa mo bój cze te pie przone sowy.



Po szła pod sa mot nię, ale od zu peł nie in nej strony, od tyłu, idąc po mię dzy
za bu do wa niami. Po de szła pod dawno nie czynną stud nię, po chy liła się nad nią
i...

Mun dek nie wie dział, co ro bić. Osza lał.
Zro zu miał, że jest świad kiem cze goś osta tecz nego. Ko bieta, zdra dzona, za- 

ła mana, osza lała z  roz pa czy po sta no wiła praw do po dob nie za koń czyć swój
ziem ski ży wot.

Dla czego te raz w  pew nym sen sie ro zu miał, dla czego w  ogóle też, ale dla- 
czego tu i w taki spo sób?

Jest wiele na prawdę wy god niej szych me tod po peł nie nia sa mo bój stwa, ale
kto zro zu mie ko biety?

Sa mo bój stwo tej jed nej, któ rej pil no wał, wy dało mu się nie do przy ję cia.
Po sta no wił ją zła pać, za nim ona to zrobi, za nim rzuci się do studni i zrobi

so bie coś strasz nego.
Wy strze lił z  krza ków w  swoim ge ria trycz nym stylu i  pod biegł do studni,

chcąc zła pać ko bietę, za nim ta prze chyli się przez cem bro winę na tyle mocno,
żeby spaść. W ot chłań. W prze paść. W toń.

– Niech pani tego nie robi! – wrza snął, wy wo łu jąc u niej chwilę za wa ha nia,
po czym do padł ją w ostat niej chwili.

Ostat niej przed tym, jak cem bro wina się po sy pała i  wraz z  nimi oboj giem
ru nęła w dół.

– Kre ty y yyn! – wrza snęła ko bieta, a stud nia od po wie działa jej echem.
Nie le cieli długo.
Po obi jani wy lą do wali za raz po tem, może z  pół tora me tra ni żej na ster cie

śmieci i ka mieni.
Po sy pały się na nich ja kieś pa piery i inne pa skudz twa.
Mię dzy in nymi wo re czek z nie bie skimi ta blet kami.
O tym, że są nie bie skie, prze ko nali się dużo póź niej, to zna czy on się prze- 

ko nał, ona to czuła, mimo że było ciemno.
– A to chuj nie myty! Wie dzia łam! – wrza snęła ko bieta, sie dząc dość wy god- 

nie na Mundku.
– Zej dzie pani ze mnie? – wy sa pał le d wie ży wym gło sem. Ko bieta była dość

ciężka.
– To nie było do pana! – ryk nęła wście kle Chro bot kowa.
– Do ko go kol wiek to było, to jed nak sie dzi pani na mnie! Nie mogę się ru- 

szyć! Prze cież ni gdy stąd nie wyj dziemy!



– I do brze, po jaką cho lerę we pchnął mnie pan do tego pie przo nego grobu?
No ja nie ro zu miem. Po co, do cho lery?!

– Ja pa nią? We pchną łem?
– A kto? Może ja pana? Prze cież to pan się na mnie rzu cił z chu cią! I od razu

mó wię: będę wal czyć. Mam nóż! Nie po zwolę się zgwał cić.
Mun dek nie chciał jej gwał cić. Ni gdy ni kogo nie chciał gwał cić, był bar dzo

spo koj nym i kul tu ral nym czło wie kiem i grzecz nym męż czy zną. Na wet w cza- 
sach świet no ści nie miał za bar dzo śmia ło ści do ko biet, a cóż do piero w wieku
eme ry tal nym. No i ta tu taj była bar dziej smo czycą niż ko bietą.

– Z jaka chu cią? Osza lała pani? – bro nił się, sa piąc i dy sząc pod jej cię ża rem.
Zro zu miała to opaczne.
–  Jak to z  jaką? A  jaka jest chuć? Tylko sek su alna, zbo cze niec pier do lony!

Prze cież sły szę, jak pan sa pie!
–  Ra to wa łem pani ży cie!  – Sa pa nie trwało, ale nie miało wiele wspól nego

z chu cią.
– Cie kawe ja kim cu dem? I przed czym? No?!
– Przed sa mo bój stwem! Wi dzia łem, co chciała pani zro bić! – po wie dział po- 

waż nym gło sem, wie dząc, że choć te raz ko bieta jest bez pieczna, nie wia domo,
jak długo taka po zo sta nie.

– Ja? Sa mo bój stwo? Od wa liło panu czy co?
Gdyby Mun dek tro chę bar dziej się wczuł w to, co ona mówi, a może jesz cze

bar dziej w to, jak mówi, pew nie by się do my ślił, że prze wa żają w jej na stroju
in stynkty mor der cze, a nie sa mo bój cze, ale on we wczu wa niu się nie był do bry.

– A kto chciał wsko czyć do studni? – za py tał za czep nie.
– Zdur niał pan? Wsko czyć? I do ja kiej studni? Ja ni g dzie nie chcia łam wsko- 

czyć i tu? Znam o wiele przy jem niej sze spo soby na sa mo bój stwo, ty idioto!
Pierw szy szczur po ja wił się w chwilę po tem i wy wo łał taki wrzask i taką pa- 

nikę, że ko bieta wstała i za częła tań czyć na Mundku kan kana, a jej stopy, obute
w  czó łenka na ob ca sach, nie omi jały na wet naj bar dziej stra te gicz nych czę ści
jego ciała.

Wy cie Mundka za głu szy łoby na wet wy cie sy ren, ale i tak nikt go nie usły szał.
Ten tu pot bia łych mew, albo bar dziej no so rożca, po jego pod brzu szu spra- 

wił, że coś się za pa dło i  po chwili ja kaś część śmieci, na któ rych wy lą do wali,
dość gwał tow nie ru nęła w dół.

Ty łek Mundka za padł się o kilka cen ty me trów w pod łoże.



***
Ra tuj cie – na pi sał im na kartce Chro bo tek. Stud nia. Idź cie tam. Moje skarby. Idź cie
tam.

Nikt nie wie dział, dla czego mówi do nich per „moje skarby”, to też zmie rzyli
mu go rączkę.

Wrza snął, kiedy Melka na uczona se ria lami me dycz nymi chciała mu wło żyć
ter mo metr w od byt. Pro blem w tym, że był to elek tro niczny ter mo metr bez do- 
ty kowy, który wy glą dał jak pi sto let.

Ter mo metr po krót kiej walce Melki z Chro bot kiem wy lą do wał w akwa rium
i po raz ostatni w swoim ży ciu zmie rzył tem pe ra turę.

Glo no ja dowi, który był zdrowy.
Za to Chro bo tek sza lał.
Ta bletki! – na pi sał na kartce. Nie bie skie – do pi sał pod spodem.
– Ec stasy? – za py tał Ma te usz, obe znany z no wo ściami i ten den cjami rynku.
Via gra! – od pi sał, ale minę miał taką, jakby chciał ko goś za bić. Pi sa nie to pa- 

skudna rzecz, na wet nie daje szans na prze kleń stwa.
– Nie mamy – od po wie dział Edzio.
Ja mam! W skrytce. W studni. Ona tam po szła! – pi sał tak szybko, że aż omdle- 

wała mu ręka, a twarz pu chła jesz cze bar dziej.
– Kto? Gdzie? Niech pan się zde cy duje – wes tchnęła Ada zmę czona sy tu acją.
Ona. Żona! Moja. Ta krowa! Ukrad nie mi.
Te raz zro zu mieli dwie rze czy, po pierw sze żona Chro botka jego sa mego aż

tak bar dzo nie szu kała, po dru gie była zimną suką, która chciała się ze mścić
jesz cze bar dziej, niż wy pa dało, po zba wia jąc go le ków ra tu ją cych ży cie, po trze- 
cie znała te te reny, i to chyba bar dzo.

– Czy ona mo gła ko goś za bić?
– Yhym – po wie dział, ki wa jąc głową jej mąż, po czym zła pał za kartkę i dłu- 

go pis.
Mo gła – do pi sał, choć i tak wszy scy zro zu mieli.
Kartka była lep sza niż te le fon.
– A tam, pa nie ko chany. – Ko ściu chowa zo sta wiła psa w po koju i wró ciła do

sa lonu, żeby choć tym ra zem nic jej nie umknęło, nie stety umknęło jej otwarte
okno, ale to oka zało się po tem. – Wła sną córkę? Może i każdą inną, ale córkę?
Pan prze sa dza!



– Yyy! – wrza snął wście kle spuch nięty męż czy zna, jakby słowa Ko ściu cho wej
zra niły go w samo serce i wy rwały mu du szę, a może od wrot nie, bo chyba du- 
szy wy rwać się nie da. – Oooaaa!

Jego wście kły, sza lony wzrok spod spuch nię tych po wiek ci skał gromy i ra ził
nie na wi ścią.

Mo gła i Na ta lię mo gła – na pi sał w szale na ser wetce. Ko re spon den cja z Chro- 
bot kiem utrud niała roz mowę, ale ina czej się nie dało. Po chwili na wet po ło- 
żono mu na twa rzy kom pres i  jesz cze bar dziej od izo lo wano go od reszty roz- 
mów ców.

***
–  Wi dzi pani, do czego mogą do pro wa dzić my śli sa mo bój cze?  – Mun dek
twardo trzy mał się swo jej nar ra cji.

– Nie wiem! Ni gdy nie mia łam żad nych my śli sa mo bój czych, kre ty nie!
I na gle za mil kli.
Ktoś szedł.
Po winni za cząć krzy czeć, żeby ten ktoś ich wy cią gnął, bo choć się nie za bili

i nie byli uzie mieni spe cjal nie głę boko, to jed nak ktoś mu siał im po móc wyjść,
bo sami by nie dali rady. Są jed nak ta kie chwile, że lu dzie milkną. Nie wia- 
domo dla czego, nie wia domo po co, ale milkną za miast wrzesz czeć. To może
być wy biór czy sto su nek do ra tow nika, bo w końcu niby nie ważne, kto cię ra- 
tuje, byle ura to wał, ale cza sami taki ra tu nek całe ży cie po tem od bija się
czkawką.

– Cśśś – sap nęła ko bieta, przy kła da jąc pa lec do ust, czego oczy wi ście nie zo- 
ba czył, ale na szczę ście prze stała tań czyć kan kana i  dzięki temu on mógł się
nieco od su nąć i przy tu lić do cem bro winy, co ura to wało mu wzrok, bo jesz cze
chwila, a  oczy z  bólu do słow nie wy strze li łyby mu z  or bit jak korki od szam- 
pana.

Wstrzy mał od dech. Może nie był to strasz nie gło śny od dech, ale tylko tyle
mógł zro bić.

Rze czy wi ście ktoś szedł. I coś mó wił.
Dla czego to ich za in te re so wało?
Nie byli pewni.
– Czyli do brze – po wie dział ten ktoś do ko goś albo, co też moż liwe, do te le- 

fonu  – zni kaj cie. Ma cie, co trzeba. Nie znajdą was, a  my się, jakby co, nie
znamy.



Przez chwilę sły chać było tylko kroki, a po tem ten sam głos, praw do po dob- 
nie mę ski, choć nie było to cał ko wi cie pewne, po wie dział:

– A pie przyć ich wszyst kich! Gówno wie i gówno się do wie. Nic nie znaj dzie.
Przez chwilę znów mil czał, po czym jesz cze raz się ode zwał, tym ra zem jesz- 

cze bar dziej oży wio nym to nem.
–  Mnich! A  kto, jak nie mnich?! Tylko mi plo tek nie roz no ście! Żona nie

żona, nie ma i już. Pa dły ofiarą mni cha. Tak ma być, tak jest i tak bę dzie!
Głos się od da lił. A wła ści wie nie tyle głos, bo za milkł, ile ten, kto mó wił. Te- 

raz czuli, że była to roz mowa te le fo niczna, bo sły szeli tylko je den głos. Wtedy
ko bieta ko tłu jąca się w  studni ra zem z  Mund kiem za częła się pie klić. Drżała
cała z wście kło ści.

– To mój mąż! – wrza snęła. – To był on!
Mun dek, który z ap te ka rzem ni gdy nie roz ma wiał, głosu nie roz po znał, ale

w ta kich wa run kach nie roz po znałby wła snej matki, bo stres, stud nia i strach
za wsze ja koś upo śle dzają po strze ga nie rze czy wi sto ści.

Nie był pe wien, czy jej wie rzyć, ale za kła dał, że ko bieta po winna roz po znać
głos wła snego męża.

Praw do po dob nie za ło żył, że to, co jemu upo śle dzało po strze ga nie, jej nie do- 
ty czyło.

–  To czego pani nie krzy czała?! Może by nas wy cią gnął!  – Ob ra ził się, bo
w studni było cia sno, wil gotno i obrzy dli wie. No i wciąż gra so wał tu szczur.

Nikt nie ko cha ta kich szczu rów.
– Wo łać? Jego?! Ni gdy! O nie, co to to nie! On te raz zaj muje się tymi su kami,

jesz cze by mnie za bił! Prze cież on te raz ten swój ha rem musi roz wią zać.
– Ale dla czego?
Mund kowi wy dało się to dzi waczne, bo skoro żona już wie działa o ha re mie,

to roz wią zy wa nie go było naj mniej szym z pro ble mów. Ap te ka rzowa dość nie- 
skład nie i  cha otycz nie wpro wa dziła go w  hi sto rię swo jego ży cia i  taj niki
związku, jak każda za ła mana zdradą ko bieta, która musi, na prawdę musi opo- 
wia dać o  swo jej trau mie wszyst kim, lu dzi sto ją cych w  ko lejce do kasy w  Bie- 
dronce nie wy łą cza jąc.

– Dla czego? Ha!
Ap te ka rzowa za grze cho tała wo recz kiem z ta blet kami.
– A jak pan my śli?
Py ta nie było re to ryczne, ale Mun dek przez chwilę usi ło wał zna leźć na nie

od po wiedź, po czym zre zy gno wał.



– Ja w ogóle nie my ślę – przy znał się, mocno za nie po ko jony tym, co usły szał.
Nie było to prawdą. My ślał, ale w swo ich my ślach był w zu peł nie in nym miej- 
scu.

– To niech pan ru szy te swoje szare ko mórki, bo jesz cze chwila, a mąż przy- 
nie sie tu ja kąś broń albo bombę i nas wy sa dzi w po wie trze albo jesz cze go rzej!
To zimny suk!

– Zimny kto?
–  No, zimny, wy ra cho wany... bez czelny i  mor der czy... Suk! Jest suka, to

może być i suk! Prze cież nie po wiem, że zimny pies! Wcale bym się nie zdzi- 
wiła, gdyby to on za mor do wał te dwie ko biety. Na ta lię i moją córkę!

W  sy tu acjach bli skich roz wo dowi wszystko staje się praw do po dobne. Mał- 
żon ko wie, któ rzy do tąd chra pali uro czo i cud nie ki chali, a na wet ga dali „ta kie
słod kie głup stwa”, na gle drą ryja, char czą jak piła tar czowa, war czą jak ko- 
siarka i pie przą jak po tłu czeni, cóż. Wszystko, co było miłe i uro cze, staje się
pa skudne. Cza sami na wet mor der cze.

Tak to działa i nie ma na to rady, dla tego wszy scy się śmieją, że wy cho dzimy
za mi siacz ków, a roz wo dzimy się z knu rami. W przy padku ko biet sto suje się
naj czę ściej żmije.

Mun dek po sta no wił we zwać po moc.
Przy po mniał so bie, że ma przy so bie te le fon.
Jego ręce za częły ner wowo ma cać wszyst kie miej sca, w  któ rych mógł się

znaj do wać, włącz nie z tymi zma sa kro wa nymi kan ka nem.
–  Pani na pewno prze sa dza  – po wie dział, chcąc ją uspo koić, chcąc sie bie

uspo koić, a poza tym w su mie tak wy pa dało, ale nie stety nie wy pa dło to naj le- 
piej.

–  Bie rzesz, szma cia rzu, jego stronę?! Ta aak?!  – Jej „ta aak” było na prawdę
groźne. – Może je steś jego ko chan kiem?! – wrza snęła ko bieta tak, że wrzask ze
studni buch nął do okoła echem.

– Nie je stem ni czyim ko chan kiem! – jęk nął Mun dek, nie na wy kły do ta kich
sy tu acji.  – Ale na wet gdyby, to i  tak wszystko mi pani tak sko pała, zdep tała,
uszko dziła, że nie był bym w sta nie.

– A więc się przy zna jesz?! – Ogień za pło nął w jej oczach.
Mun dek w pa nice wresz cie wy ma cał w kie szeni te le fon i mo dlił się w du chu,

żeby upa dek, a  po tem tańce pod ku tych (na sto pro cent pod ku tych) ob ca sów
ko biety nic w nim nie uszko dziły.

Si niaki za wsze się ja koś za goją, zra niona duma i mę skość też ja koś to prze- 
żyją, ale on dłu żej z wa riatką w studni sie dzieć nie za mie rzał.



Ktoś mu siał ich, albo choć jego, stam tąd wy cią gnąć.
Mo gli wła ści wie pró bo wać sami wyjść, ale ska zane to było na nie po wo dze- 

nie. Mun dek już na rę kach by się nie pod cią gnął, a wej ście na górę po ple cach
ko biety chyba od pa dało, choć po tem by ją ja koś wy tasz czył.

Od wrot nie też nie było do brze, bo ow szem, ją może by i pod sa dził, ale ona
po tem by go nie wy cią gnęła.

***
Olga za po mniała chwi lowo o ka ta falku, bo szy ko wała im prezę i usta wiała sto- 
liki na ta ra sie, prze su wa jąc je z okrop nym zgrzy tem w jego za da szoną część,
a  świ niak, wła ści wie pro siak, piekł się na roż nie, choć upie czony był już
dawno.

Ku charz po szedł się prze brać i  wró cił pięk nie i  pro fe sjo nal nie ubrany
w ubranko, któ rego nie na wi dził, ale jed nak uży wał. Te raz krę cił się koło pro- 
siaka, krę cąc pro sia kiem, bo nie wiele miał do ro boty. Wszystko było wła ści wie
go towe, no może skórkę można było tro chę osma lić dy mem, prze mie szać sa- 
łatki, po ukła dać chleb i bułki w ko szy kach.

Taka tra dy cja.
Do okoła lu dzie się nie tło czyli. Ow szem, przy szła Lip cowa z  ko le żan kami,

za pła ciła za nie wstęp, co było czę sto sto so waną prak tyką, bo jed nak przy tak
mar nym ob ło że niu nie można było się spo dzie wać, że pro siak zo sta nie w ca ło- 
ści skon su mo wany, a kosz to wał sporo pracy i za chodu.

O pie nią dzach nie wspo mi na jąc.
Na te sześć osób z te ra pii i sie dem z Ge ria trycz nego Biura Śled czego pro siak

był za duży, dla tego Olga zgo dziła się na kilka do dat ko wych osób, gdyby
chciały, to mo gły, za od po wied nią, i to nie zbyt dużą opłatą do łą czyć, a kto nie
lubi bie siady przy ogni sku?

Miał też być ku charz (jako ku charz już był), ale miał też być jako czło wiek
i uczest nik, oraz alie ni sta, no i Olga.

Po co taka im preza dla tak nie licz nego grona?
Mar ke ting jest naj waż niej szy, a  psy cho lo gia w  nim sto so wana nie jed nego

wy nio sła na szczyty oraz na ma nowce, ale kto nie pró buje, w ko zie nie sie dzi.
Ogni sko z pie czo nym pro się ciem, jako swoj skie, ale ele ganc kie, miało spra- 

wić, że obiekt pie czony znik nie w żo łąd kach, ale w umy słach i wspo mnie niach
za ma skuje zwłoki, te ludz kie.



Olga oczy wi ście mo gła nie ro bić pro siaka, ale mu siała ja koś się po ka zać.
Żeby jej go ście, kiedy stąd wy jadą, opo wia dali nie tylko o ma ka brze.

Wia domo było, że pro siak zwłok tak cał kiem, cał kiem nie prze bije, ale może
choć się do nich do kleić.

Je żeli ktoś te raz po my śli, że to nie ele ganc kie, Olga po ra dzi łaby mu, żeby się
za mknął i po czy tał ta blo idy. Świat się zwi chro wał i albo się czło wiek do sto suje,
albo znik nie. Ona zni kać nie za mie rzała.

To pro ste.
Psy cho lo gia ku li narna, którą w we bi na riach stu dio wał ich ku charz, mó wiła,

że jak coś ta kiego się dzieje, co prze sła nia ku li narne aspekty rze czy wi sto ści,
trzeba tej rze czy wi sto ści do wa lić z gru bej rury, żeby nie wy grała, albo choć nie
wy grała cał kiem.

I tak cho dzi o to, żeby ktoś, kto przy po mina so bie coś złego z po bytu, mu siał
od razu sko ja rzyć to z czymś do brym. To działa tak mniej wię cej jak to, co się
działo w  Lon dy nie. Gdy w  jed nym z  ele ganc kich ho teli po ja wiły się szczury
i na prawdę było ich sporo, to ku charz na tych miast po le cił ku pić dwa kilo ka- 
wioru. I co? I się ura to wali.

Bo po tem, jak tylko ktoś wspo mniał o szczu rach, to każdy na tych miast do- 
da wał:

– A to było wtedy, kiedy po dali ten naj droż szy ka wior! Pierw szy raz w ży ciu
ja dłem. Łyż kami, nor mal nie, jak król ja kiś!

I kto wy grał? Ka wior, choć szczury nie znik nęły od razu. Szcze rze mó wiąc,
ka wior trzeba było ku po wać jesz cze kilka razy i zban kru to wali, ale ka wior był
prze pyszny. No i zban kru to wali z po wodu ka wioru, a nie z po wodu szczu rów,
a to jed nak le piej wy gląda. Bo jakby co, to zban kru to wali, gdyż za bar dzo dbali
o klien tów, a nie za mało o hi gienę.

Poza Lip cową i dwiema sta rusz kami oraz dwiema ko bie tami z te ra pii, które
dość nie śmiało przy cup nęły z  boku, nie było jesz cze ni kogo, ale pro siak już
roz sie wał swoje za pa chy i wszy scy inni za raz po winni byli się po ja wić.

Po chwili zja wiła się Ewa, a  za nią przy drep tała Dże sika. Obie były tro chę
po de ner wo wane, bo mę żowe, wy raź nie te raz ze sobą za przy jaź nieni, już
dawno mieli wró cić z mia sta, a ja koś jesz cze nie wró cili.

Wtedy za dzwo nił te le fon Ady.
Całe GBŚ, wszy scy oprócz Mundka, choć tę sk nie po pa try wali w okna, wzy- 

wani za pa chem pie czy stego, na dal sie dzieli jesz cze w  sa lo nie i  ko tło wali się
do okoła Chro botka.

Ada wy szła na ze wnątrz.



Dzwo nił Mun dek i choć nie wie działa, z czym dzwoni, wy szła, żeby po roz- 
ma wiać z  nim bez świad ków, a  wła ści wie tego jed nego po kie re szo wa nego
świadka.

***
– To był Mun dek – oświad czyła, wcho dząc do sa lonu, gdzie wo kół Chro botka
ko tło wali się Edzio i  Hu bert oraz mło dzież i  Ko ściu chowa, na całe szczę ście
bez psa, który uciekł z  jej po koju, co raz bar dziej na ga by wany za pa chami do- 
cho dzą cymi zza okna, ale po sza leń stwie tro chę się zmę czył i  po szedł so bie
spać, nie stety nie w po koju. Tylne sie dze nie otwar tego sa mo chodu było przy- 
jem niej sze.

Te raz kiedy Ada już wie działa, o co cho dzi, mo gła o Mundku roz ma wiać na- 
wet przy Chro botku.

– Co z nim? – za py tał Edzio, nieco na wet zdzi wiony, że ko lega za miast sam
się zja wić, sprawy prze ka zuje te le fo nicz nie, mo gło to być coś istot nego, bo
Mun dek ra czej le niw cem nie był.

– Wpadł do studni.
– Bul go tał? – Ma te usz wy dał z sie bie chi chot.
– Ty mi za raz bę dziesz bul go tał, jak cię walnę w łeb. Py tał, czy ktoś nie znik- 

nął z za jazdu, a ja nie wiem. No i trzeba go wy jąć, za nim...
– Za nim uto nie? – pi snęła Melka. Wia domo, sko ja rze nia to druga na tura.
–  Za nim go za ka tuje ja kaś wa riatka. On dwu oso bowo wpadł do tej studni.

Sa mo bój czy nię ra to wał, a te raz ona go tra tuje.
– Ra tuje, chcia łaś po wie dzieć?
– Tra tuje, chyba mó wię wy raź nie. Kan kana mu na klej no tach tań czy. Na ob- 

ca sach.
– A woda?
W studni za zwy czaj po winna być woda. Od tego po pro stu są stud nie, ale jak

woda znika albo wy sy cha, albo w  ja kiś inny spo sób prze staje ist nieć, stud nia
na dal po zo staje stud nią.

– Tam nie ma wody. Tam tylko ja kieś śmieci i szczury są – wes tchnęła Ada.
Moja kry jówka! Ta bletki – na pi sał Chro bo tek, pod kre śla jąc strasz li wym ję kiem

swoje prze ra że nie i cał kiem moż liwe, że ból po stra cie naj lep szych przy ja ció- 
łek, tych nie bie skich.

Bez nich jego mę skość nie nada wała się do użytku czę ściej niż raz na mie- 
siąc, i to o tyle, o ile, bo ani w stre sie, ani kiedy był zmę czony, ani kiedy mu na



tym bar dzo za le żało.
A  jemu za le żało bar dzo na tym, żeby być mę skim, żeby prze le cieć po łowę

po pu la cji wio ski (na po czą tek), żeby o nim po śpie wano pie śni jako o naj więk- 
szym ko chanku, który się mę żom nie kła niał i  u  któ rego Ca sa nova po wi nien
brać lek cje pod rywu.

Choć nie. Pod ryw nie był jego mocną stroną, od pod rywu miał pie nią dze,
a ko biety lu bią dro gie pre zenty, nie było w tym nic cza ru ją cego ani wy ra fi no- 
wa nego. Mógłby w  ogóle z  tego zre zy gno wać, tylko so bie zro bić sy pial nię ta- 
śmową. Łóżko, seks, myk, na stępna.

On chciał być mi tem, ba śnią. Le gendą!
Su per, gi ga hot je baką. Te raz to naj bar dziej się li czy.
Se ryjny mor derca albo se ryjny je baka. I jedno, i dru gie ka ralne. Jedno przez

sądy, dru gie przez żony i wcale nie jest po wie dziane, kto jest gor szy.
W za sa dzie chyba jed nak żony, bo sądy nie ska zują na kary cie le sne.

***
Ada znów po szła do Olgi wraz z Ko ściu chową, żeby ją za py tać o obec nych lub
nie obec nych go ści, a  ta ostat nia, jako że była jej przy ja ciółką, miała słu żyć
Adzie za bu for, bo nie było wia domo, jak się ko bieta za chowa. Nie była bar dzo
wraż liwa, albo przy naj mniej swo jej wraż li wo ści nie oka zy wała w spra wach ro- 
dzin nych na przy kład, ale za jazd był dla niej bar dzo ważny, a to do ty czyło wła- 
śnie za jazdu.

– Nie no, co pani? – zdzi wiła się Olga. – Nie! Wszy scy są. Nikt nie znik nął.
Za raz przyjdą na pro siaka. To zna czy te dwie żony mę żów od dwóch go dzin
szu kają, bo mieli wró cić za chwilę i za brali klu cze, ale tylko tyle.

Wła śnie cze goś ta kiego bała się Ada, bo nie chciała ni czego su ge ro wać.
Chciała zo ba czyć re ak cję. Olgi też, ale i  wszyst kich, któ rzy będą przy oka zji
koło nich, a tu nic.

– Bo tak jakby... Po my śla łam. – Ada nie chciała po wie dzieć, co usły szała ani
od kogo, zresztą wła ści wie na wet nie wie działa, co do kład nie zo stało po wie- 
dziane. Do kogo ani na jaki te mat. Stwier dze nie, że ktoś tam gdzieś skądś
znik nął, wcale nie musi być jed no znaczne i wcale nie musi do ty czyć tego, co
ktoś aku rat ma na my śli.

Mun dek opto wał za za jaz dem, bo było coś o mni chu, ale prawda była taka,
że mnich nie był wła sno ścią za jazdu, a do ty czył ca łego mia steczka.

Trzeba było py tać tak, żeby w py ta niach nie było żad nych su ge stii.



***
Pies ulo ko wał się na tyl nym sie dze niu i za czął drep tać, żeby za ko pać się w koc,
ale że sie dze nie nie było aż tak duże, zrzu cił koc na pod łogę i  za nur ko wał
w nim wraz z głową, choć nos zo sta wił na ze wnątrz.

W chwilę po tem sa mo chód ru szył.
Coś zgrzyt nęło. Droga przy jem nie ko ły sała uśpio nego psa. Głosy pa sa że rów,

a wła ści wie kie rowcy i pa sa żera, też ko iły jego sko ła tane nerwy.
– Ja już, kurwa, nie mam siły! W ży ciu! Ni gdy wię cej, kurwa, moja żona to

jest nor mal nie po je bana suka! Nie wrócę do niej, żeby mnie kro ili!
– Pier do lisz! Dże sika to do piero je bana świ ru ska, ale masz ra cję, ni gdy wię- 

cej. Żad nych bab!
– Zmie nisz pre fe ren cje?
– A w ży ciu, ale nie oże nię się ni gdy wię cej! Baby są po rą bane!
– Co ty wiesz o po rą ba niu! To moja trze cia, ale ta kiej pier dol nię tej to jesz cze

nie mia łem, ni gdy wię cej ce le bry tek, in sta gra mów, roz woju du cho wego, żad- 
nego awo kado, tylko pie rogi i ka szanka!

Spo kojna, kul tu ralna roz mowa ko ły sała sny psa, choć ten od czasu do czasu
otwie rał oko i zer kał na ze wnątrz.

Spo glą dał w okno i znów za sy piał. Psy nie cier pią na za bu rze nia snu. Po ja- 
kimś cza sie sa mo chód odro binę zwol nił.

Pies zer k nął na ze wnątrz.
Wielka biu ścia sta baba uśmiech nęła się do niego z ban neru re kla mo wego.
– Auuu! – za wył pies, w końcu był psem na baby.
Nie stety, wszel kie nie spo dzie wane od głosy w  ja dą cym sa mo cho dzie po wo- 

dują pewne za cho wa nia, które póź niej trudno wy tłu ma czyć. Od ru chowo na ci- 
śnięty pe dał ha mulca, na stęp nie gazu, a  po tem znowu ha mulca wy wo łał
wrzask pa sa żera i  zgrzyt na da chu, po tem zgrzyt nęło jesz cze bar dziej, pisz- 
cząco i pi skli wie, łup nęło o as falt i za częło prze raź li wie wyć, ale me cha nicz nie,
jakby ktoś ry so wał kredą wiel ko ści cię ża rówki o  jesz cze więk szą ta blicę. Albo
bar dziej no żem o ta flę szkła. Dźwięk tego wy cia spo wo do wał szok u psa. Ten
za wył po now nie i za mie nił się w dia bła ta smań skiego, bo jego uszy od bie ra jące
znacz nie wię cej dźwię ków niż ludz kie po pro stu eks plo do wały, więc i on eks- 
plo do wał i rzu cił się na kie rowcę, a wła ści wie na jego szyję. Od gryzł mu ka wa- 
łek ucha. To spo wo do wało kilka skrę tów oraz jedno czy dwa zde rze nia. Z boku
na gle za pło nęła łąka. Pa sa żer rzu cił się na kie row nicę, pies na pa sa żera, kie- 
rowca wy padł przez okno.



Wszy scy prze żyli.
Na wet trzej pa sa że ro wie dwóch sa mo cho dów z na prze ciwka, co uznano za

naj praw dziw szy cud, bo je den wy lą do wał na drze wie, drugi na bu dzie z pie ro- 
gami.

***
Ada, na wszelki wy pa dek wraz z Edziem, po szła obejść zjazd, żeby spraw dzić
co i jak, za nim ekipa ra tun kowa w po staci Hu berta i Ma te usza ru szy na ra tu- 
nek do studni, zwień czyw szy suk ce sem po szu ki wa nie dra biny.

Edzio nie chęt nie od no sił się do obu mał żeństw na te ra pii, czego nie omiesz- 
kał po wie dzieć Adzie.

– Od po czątku tego Adama i Ewę po dej rze wa łem – stwier dził – choć Dże sika
i Me fju też są dla mnie tro chę dziwni.

–  O  co ich po dej rze wa łeś, o  za bój stwo?  – za py tała Ada, chyba tylko po to,
żeby pod trzy mać roz mowę, bo można było wszyst kich po dej rze wać wła ści wie
tylko o to. Nic in nego tu się nie działo.

– Nie, ra czej o to, że coś kręcą. Tacy ja cyś dziwni i do tego jak to moż liwe,
żeby tak się na zy wali, toż to gru bymi nićmi szyte. Te ich na zwi ska to ja kaś mi- 
sty fi ka cja. Oni mu sieli zmie nić so bie dane na po trzeby te ra pii, pew nie się
wsty dzili czy jak? Adam i Ewa Ra jo wie? Nie praw do po dobne. A Dże sika i Me fju
Ka ro lak?

– No na zwi sko ja kie ta kie, ale imiona... No może nie po win nam, ale nie za
do brze o ro dzi cach świad czą. Szcze gól nie za pis tych imion.

– Bo ty byś chciała, żeby każdy miał na imię Fran ciszka albo Sta ni sław i żeby
ko chał Sien kie wi cza i żeby lu bił pie rogi ru skie.

– No cóż, lu bię tra dy cję. – Ciotka wzru szyła ra mio nami.
– To nie tra dy cja, to przed po to pizm – wark nęła Melka, do da jąc jesz cze je den

„izm” do wciąż wzra sta ją cej ich liczby. – Lub so bie, co i jak chcesz, ale nie każ
in nym, ciotka!

Ta wy po wiedź Melki tro chę Adę wku rzyła. Lu dzie lu bią nie które rze czy, in- 
nych nie lu bią. Ona w za sa dzie lu biła rze czy pro ste.

Sta nęła, obej rzała się za sie bie i fuk nęła do idą cej za nimi Melki:
– Po co tu le ziesz? Ktoś cię pro sił? – wark nęła wście kła na wy po wiedź dziew- 

czyny.
– No idę z wami. – Melka wzru szyła ra mio nami. – Nie mam ochoty zo stać

sam na sam z tym spuch nię tym bu ha jem! Nie zo stanę z nim sama za cho lerę!



– Jak ty się wy ra żasz?! Po win naś mieć tro chę współ czu cia, on cierpi! Jak mo- 
żesz być taka bez serca! Zo stał po bity, i to przez wła sną żonę.

– No, ciotka, trudno się dzi wić, fa cet mó zgiem nie my śli. Wi dzia łaś, co mi
na pi sał? Jest zbo czony...

– Jak zwy kle prze sa dzasz! Ty chuć wi dzisz wszę dzie! Oj, Melka, Melka, po- 
win naś wy do ro śleć, a nie tylko wszę dzie wi dzieć seks!

Dziew czyna się ro ze śmiała zło śli wie i  wy cią gnęła przed sie bie do wód rze- 
czowy.

– Patrz!
Przy su nęła w kie runku ciotki kar teczkę, jedną z tych, na któ rych nie mo gący

się wy sła wiać Chro bo tek pi sał do nich swoje tek sty.
– Masz piękną du szę – prze czy tała ciotka.
Tekst ja koś jej się z sek sem nie sko ja rzył, ba, na wet nie wy dał jej się obrzy- 

dliwy, była to z pew no ścią forma pod rywu, ale nie ja kie goś na chal nego ra czej,
tyle że fa cet ze zdru to waną szczęką, po kie re szo wany przez żonę, pod ry wa jący
dziew czynę na łożu bo le ści? Tro chę to było dzi waczne. Za kra wało na ja kąś ob- 
se sję.

–  Ha? Wi dzisz?  – burk nęła Melka trium fal nie, ale w  środku aż się za go to- 
wała.

– Ale „masz piękną du szę”? O to cho dzi? To cię tak wku rzyło? Co w tym ta- 
kiego pa skud nego, że aż tak się zde ner wo wa łaś?  – Ada chciała się cze go kol- 
wiek do wie dzieć, choć kwe stia du szy Melki, pięk nej czy też nie, w  tej chwili
wcale nie wy da wała jej się istotna.

Melka sta nęła, za ci snęła pię ści i wrza snęła:
– Dupę miał na my śli! – krzyk nęła. – Dupę!
W tym mo men cie Ada przy sta nęła.
– Cie kawe, kto tu jest bar dziej zbo czony!

***
Olga na gle zmar twiała.

– Za raz, ale... – Przy po mniała so bie to, co mó wiła Ma ryśka.
Po bie gła do kuchni, gdzie spo dzie wała się zna leźć po ko jówkę.
– Ty coś mó wi łaś o ka ta falku? – za py tała nie pew nie, wi dząc Ma ryśkę na po- 

ga du chach z pod ku chen nymi.



– No, że znik nął. Mó wi łam. To zna czy py ta łam, kiedy wróci, bo wróci, tak?
Za brali go do re no wa cji. Tak mi tych dwóch mó wiło.

– Ja kich dwóch i do ja kiej re no wa cji?
–  No tych, co tu są, z  żo nami. Tak mó wili, jak go nie śli. Że re no wa cja, bo

cenny i się elek trody od wi bra cji po prze pa lały i ktoś ich po pro sił o po moc.
Olga za wyła.
– Ja kie elek trody?!
– Mi styczne – wy ja śniła Ma ryśka.
Wrzask wy rwał się z trzewi Olgi strasz liwy. Rzu ciła się do wyj ścia, tra tu jąc,

kogo się dało. Bie gła zdy szana ku sa motni.
Za nią po bie gli inni. Całe GBŚ. Truch tem. Ciężko kła piąc bu cio rami w bło- 

cie.
To, co zo ba czyli w sa motni, prze ro sło jej ocze ki wa nia.
To zna czy to, czego nie zo ba czyła.
Ow szem, Olga wie działa, że lu dzie kradną. Kra dli po piel niczki, ręcz niki, ły- 

żeczki, na wet su szarki do wło sów, ale ni gdy jesz cze nie znik nął jej ka ta falk!
I  te le wi zor. Taki wielki do me dy ta cji, na któ rym pusz czano dżun glę i  mo rza
szum oraz fale.

Te le wi zor był nie bez zna cze nia, tyle że ka ta falk z ma sa żem o wiele trud niej
wy nieść.

–  Cho lera ja sna! Ci dwaj wy rwali ka ta falk! Był umo co wany w  pod ło dze!  –
Krzyk Olgi był tak po tęż nie pi skliwy, jakby zo ba czyła du cha, a ona tylko nie zo- 
ba czyła te le wi zora i ka ta falku, choć fakt, było to dziwne.

– Skąd pani wie, że ukra dli? – za py tała Ada, bo nie bar dzo wie działa, o co py- 
tać, więc to py ta nie przy naj mniej kon kre ty zo wało sprawę.

– Skąd wiem? Prze cież wi dzę! Ma ryśka mó wiła, że po szedł do re no wa cji, ale
to kłam stwo!

– Ale za raz – Ada po de szła do niej – kto? Co? Kiedy? I naj waż niej sze: jak?!
Pewne rze czy wy dają się ła twe i  pro ste, ale kra dzież ka ta falku do nich nie

na leży, na wet kra dzież te le wi zora z ho telu też nie. Jest tu zbyt dużo lu dzi, żeby
dało się wy nieść nie po strze że nie coś tak du żego. W końcu sześć dzie się cio ca- 
lowy te le wi zor nie mie ści się w kie szeni czy w ple caku.

Olga była po ru szona, jakby po raz pierw szy ktoś tak strasz nie ją oszu kał. No,
trzeba przy znać, że kra dzież była dla za jazdu kosz towna.

– Ale kto? – Edzio, który nad szedł albo do truch tał za raz za Adą, miał minę
ko goś, kto do brze wie, co się stało.



– No ci fa ceci! Żony są, ale mę żo wie znik nęli. To na pewno oni! Ma ryśka mó- 
wiła. – Olga aż się spła kała. – Zna czy po ko jowa mó wiła, że... że... że... – Za chły- 
snęła się łzami. Ta kiego żalu nie wi dzieli u niej jesz cze ni gdy. Nie znali jej za
do brze, ale wy raź nie ce niła rze czy ma te rialne o wiele bar dziej od tych nie ma- 
te rial nych.

– Ale przy naj mniej wszy scy żyją. – Ko ściu chowa po dzie liła się tek stem z Fa- 
ce bo oka, chcąc po cie szyć przy ja ciółkę, ale spo tkała się tylko z agre sją.

– A niech so bie zdy chają, mnie nic do tego! Tylko niech od da dzą mój ka ta- 
falk!

Wszy scy wró cili do za jazdu. Olga po szła spraw dzić do re cep cji, czy klu cze
zo stały od dane, ale to nie prze są dzało sprawy, bo go ście czę sto od da wali klu- 
cze, wy cho dząc do wsi czy na ja kiś dal szy spa cer. Klu czy nie było, oka zało się,
że nie mają ich na wet sie dzące przy pro siaku miesz kanki, mieli je mę żo wie,
któ rzy mieli za raz wró cić. Olga jed nak, wie dziona nie po ko jem, po szła na pię- 
tro.

Po koje były otwarte na oścież, po ściel po wy wa lana, ręcz niki na pod ło dze.
W oczy bar dzo rzu cał się brak te le wi zora. Ten był ko lejny.
– Jak to się mo gło stać?!
– Sama nie wiem.
Kwe stią istotną było to, że nikt na ha łasy się nie skar żył.
– I nikt nic nie sły szał? – zdzi wiła się Ada.
Olga zro biła po ważną minę.
–  Je żeli to było w  po koju mał żeń skim, za raz po te ra pii? W  ta kich mo men- 

tach nie wcho dzimy do po koju. Po zwa lamy mał żon kom za ła twiać swoje
sprawy po swo jemu. Mo gło być na wet gło śno.

Wi zja moż li wej krwa wej ma sa kry po ja wiła się przed oczami co bar dziej
świa do mych za gro że nia osób.

– Po zwa la cie lu dziom się ka to wać i nie re agu je cie? Wie dząc, do czego może
dojść?

– Je ste śmy dys kretni, to wszystko – od parła Olga z wyż szo ścią.
Ta kie po dej ście nie mie ściło się w gło wie by łego po li cjanta.
– To nie jest dys kre cja! To de bi lizm! Trzeba za wia do mić po li cję! Szybko! Jak

oni się do kład nie na zy wali, ci fa ceci? – za py tał Edzio, chcąc po dać od razu od- 
po wied nie na miary swoim ko le gom, bo jako że sprawa nie miała nic wspól- 
nego z mor der stwem, zde cy do wał, że nie za dzwoni do Pur chawy.



– A skąd ja mam wie dzieć?! – od po wie działa dość bez tro sko Olga, co go bar- 
dzo za sko czyło.

– To niech pani spraw dzi w książce mel dun ko wej! Szybko – po le cił jej jako
wy trawny łowca prze stęp ców, co prawda eme ry to wany, ale jed nak łowca.  –
Tam po winny być dane, na zwi ska, nu mery do wo dów, ta kie rze czy. Trzeba
szybko to zro bić, żeby...

Za milkł. Przez chwilę usi ło wał so bie wy obra zić sy tu ację, jed nak jego wy- 
obraź nia po le gła pod na po rem ob ra zów, ja kie po ja wiły mu się przed oczami.
Te ob razy do ty czyły ka ta falku. Był to więc ka ta falk z ma sa żem za ła do wany na
tylne sie dze nie sa mo chodu oso bo wego, a po tem na dach, a w końcu do ba gaż- 
nika. Ni g dzie się nie mie ścił.

– Pani Olgo, a czym oni tu przy je chali? Cię ża rówką?
– E, hmm, cho lera ich wie. Kto by to spraw dzał? – od burk nęła, na gle zdaw- 

szy so bie sprawę, że ka ta falk ra czej prze padł, a  był cenny, bo i  mi styczny,
i  z  ma sa żem.  – Pan nie ro zu mie. Je ste śmy in sty tu cją te ra peu tyczną, a  więc
z za ło że nia przy ja zną i dys kretną. Tu się ta kich rze czy nie prak ty kuje!

– Ja kich? Zdro wego roz sądku? Mu siała pani spraw dzić im do wody!
– Nie. Nie mu sia łam. Kie dyś to Na ta lia cza sami ta kimi rze czami się in te re- 

so wała, do wody kse ro wała, ale uwa ża łam, że to spora prze sada taki brak za- 
ufa nia. To byli lu dzie z pro ble mami. Po nadto u nas się lu dziom wie rzy. U nas
klient jest sza no wany, ufa mu się. To pod sta wowa za sada. Ja im tu mia łam
jesz cze traumę do wa lić?

– A so bie to pani mo gła? – Skrzy wił się, bo jako śled czy kie dyś jesz cze, nie raz
spo ty kał się z  ludźmi tego typu, któ rzy wszystko za ła twiali na słowo albo na
piękne oczy, a po tem się dzi wili, że ta kie po dej ście w naj lep szym wy padku nie
działa, w naj gor szym szko dzi.

– Wie pani cho ciaż, jak się na zy wali? – Zre zy gno wał z pra wie nia jej ba na łów,
bo i tak nic by nie uzy skał.

Olga wzru szyła ra mio nami, wy raź nie nie in te re so wały jej ta kie przy ziemne
sprawy jak bez pie czeń stwo.

– Nie wiem, Adam Raj? Tak chyba je den się na zy wał, ale to mogą nie być oni.
Wszy scy po pa trzyli na Olgę za że no wani, bo jed nak na wet je żeli zo sta jesz

okra dziony i sta jesz się z au to matu ofiarą, to nic nie stoi na prze szko dzie, żeby
lu dzie uwa żali cię za idiotę, je żeli sam so bie je steś wi nien.

–  Tak, tylko że to mo gło nie być praw dziwe na zwi sko, do cho lery!  – wes- 
tchnął Edzio.

– A cze muż to nie? – za py tał ktoś z ro sną cego tłumu.



– Bo to jest gru bymi nićmi szyte, to pro ste. Ja kim cu dem ja kiś Adam i ja kaś
Ewa się spo tkali i jesz cze on miałby na na zwi sko Raj? To się kupy nie trzyma.

– Pan na prawdę prze sa dza – wark nęła ko bieta, wy cią ga jąc do wód i pod kła- 
da jąc go pod nos Edziowi. – I co te raz pan po wie?

Do wód, na na zwi sko Ewa Ra jew ska, wy glą dał na praw dziwy.
– No ale nie Raj...
–  To tylko mar ke tin gowy skrót. Je ste śmy ce le bry tami. Mu simy być wy ra zi- 

ści! – wy ja śniła ko bieta w imie niu chyba swoim i męża.
– Ce le bryci? Wy ra zi ści? Od daj cie mój ka ta falk! – wrza snęła Olga. – I te le wi- 

zory! Jak mo gli ście to... – I tu za mil kła, bo nie wie działa, co po wie dzieć. Słowo
„ukraść” jako pierw sze się na su wało, ale Ol dze wy da wało się nie ele ganc kie
i ob cią ża jące, do dat kowo prze cież nie mo gła tak o w oczy na zwać ich zło dzie- 
jami.

***
– Mun dek! Mu uun dek! – za wo łał Hu bert już kilka me trów przed stud nią, żeby
do dać so bie otu chy.

Wlókł z Ma te uszem dra binę. Wie dział, do kąd idzie. Wie dział też, że lu dzie
mar twi, w tym i to pielcy, po śmierci nie uży wają te le fo nów, więc Mun dek na
pewno żył, a jed nak tro chę go to wszystko mar twiło. Cały czas ja koś nie mógł
so bie wy obra zić czło wieka, który wpadł do studni i się nie uto pił, albo choć nie
za bił.

– Tu uuta aaj – od po wie dział mu głos Mundka nie jako z za świa tów, bo stud- 
nia znie kształ ciła jego głos.

–  Tu taj, tu taj, szybko! Szybko!  – po wie dział drugi głos i  Hu bert roz po znał
w nim dud niący głos żony ap te ka rza.

Po de szli do studni i za częli po woli spusz czać dra binę.
– Prze suń cie się – roz ka zał Ma te usz – i wy chodź cie, naj pierw pani!
Do wo dze nie tą ak cją tro chę go ro ze rwało.
Naj pierw po nad cem bro winą po ja wiła się głowa ko biety, a po chwili, kiedy

ona jesz cze nie cał kiem z tej dra biny ze szła, wszedł na nią Mun dek.
Wtedy coś chrup nęło.

***



– Ale jaki ka ta falk? Co się... Co się stało? Gdzie są moje ciu chy? Co tu się dzieje?
O... Co wy tu ro bi cie? I dla czego po kój jest otwarty? Pani Olgo?

Wszy scy pa trzyli za szo ko wani na Ewę i  Dże sikę, zu peł nie nie ro zu mie jąc,
kiedy i jak przy szły z ta rasu i skąd wie działy, że coś się dzieje.

– To wy nie...
– To zna czy...
Strasz nie trudno jest ko muś, kto jest twoim ele ganc kim go ściem ja da ją cym

ka wior na ki lo gramy, po wie dzieć coś ta kiego, zresztą za wsze ła twiej być nie- 
grzecz nym dla słab szych, bied niej szych czy gor szych.

Są sie dzi z  okien do mów bar dzo czę sto wy zy wają nie wiel kie ko biety z  yor- 
kami od cha mek, kiedy nie dość do kład nie wy trą psią kupę z  trawy po tym
wred nym psie, bo ich psy, te ma leń kie yorki, to cho dzące za gro że nie bio lo- 
giczne, roz no si ciele bak te rii, wi ru sów i w ogóle.

–  Tu miesz kają kul tu ralni lu dzie  – sły chać wtedy jako ar gu ment pod sta- 
wowy.

– Tu miesz kają dzieci! – sły chać jako drugi ar gu ment.
– Idzie won stąd z tym psem, bo po li cję we zwę! – krzy czą są sie dzi, co bar- 

dziej mę scy i wa leczni, wi dząc sta ruszki z nie zbyt du żymi psami.
Co cie kawe, wi dząc osił ków z pit bul lami, nie mó wią nic.
Wia domo, yorki i inne ma lu chy są o wiele gor sze od pit bulli i wię cej srają.
A  osił kowi, który kup nie zbiera, nikt uwagi nie zwróci, bo to... wia domo,

„ni ska szko dli wość czynu” i cał kiem wy soka moż li wość wpier dolu.
I tu był ten sam pro blem. Bo jak za py tać te miłe, sym pa tyczne i za możne pa- 

nie, czy ich mę żo wie nie ukra dli ka ta falku?
– Okra dli nas? Ktoś nas okradł? – za py tała Ewa ze łzami w oczach.
Za ła twiła tę sprawę sama, co bar dzo ucie szyło wła ści cielkę. Te raz już Olga

mo gła za cząć za da wać od po wied nie i de li kat nie skon stru owane py ta nia.
– Ale jak to moż liwe, że tego nie za uwa ży li ście? – za py tała Olga, bo o to już

mo gła za py tać.
– Nie było nas. Po je cha ły śmy z Dże siką na kon cert An dré Rieu na re trans mi- 

sję, trzy go dziny w mie ście, nasi mę żo wie mieli po je chać na ryby, jesz cze nie
wró cili, choć... Może się po to pili? Do piero te raz o tym po my śla łam, trzeba było
im za bro nić, matko je dyna, i co te raz bę dzie?!...

– O kur czę. Skąd mia ły ście bi lety, toż to nie do zdo by cia! – za py tała Melka,
bo, co prawda, An dré Rieu nie był w jej ty pie ani w jej gu ście mu zycz nym, ale



wie działa, że wy pada. Taka wyż sza kul tura za wsze o czło wieku do brze świad- 
czy.

– Adam i Me fju zdo byli. Oni też mieli iść, ale, wstyd przy znać, wo leli ryby.
W tym mo men cie wszy scy ru szyli hur mem do po koju obok.
Tego po koju nikt nie okradł, choć w za sa dzie też był pu sty, bo po ba ga żach

śladu nie było.
–  No, całe szczę ście  – wes tchnęła Olga.  – Zu peł nie już się po gu bi łam, cie- 

kawe, gdzie oni są, ci wasi mę żo wie?
Na to py ta nie nikt nie znał od po wie dzi.
Jed nak pa no wie, o któ rych tak się mar twiła Olga, byli cał ko wi cie bez pieczni,

i to na wet nie da leko od Mni cho woli, ale mieli trud no ści z kon tak tem.

***
Mun dek jak małpa wsko czył na cem bro winę, bo to, co chrup nęło pod dra biną,
wy dało taki dźwięk, jakby cała stud nia miała się za chwilę za wa lić.

Nie był spe cjal nie sprawny, ale ten skok mu się udał.
Tylko dra bina za pa dła się w ot chłań, aż chrup nęło, choć po winno chlup nąć.
No, zresztą wła ści wie tylko do po łowy, ale żeby ją wy cią gnąć, mu sieli we- 

zwać po moc. Oczy wi ście dra bina nie była aż taka cenna, żeby mu sieli ro bić to
na tych miast, ale nie mo gli za bar dzo jej tam zo sta wić, bo taka dra bina mo gła
sku sić ja kieś dzie ciaki do wy prawy w głąb ziemi, która nie ko niecz nie była bez- 
pieczna.

Wy prawa, choć zie mia w tej głębi też nie wia domo.
Te raz po sta no wili iść do za jazdu. Wszy scy, włącz nie z  ap te ka rzową, nieco

już mniej wście kłą, która w ręku dzier żyła wo re czek z nie bie skimi ta blet kami.
Były dla niej bar dzo cenne.
Nie, nie chciała ich za ży wać, nie na dają się dla ko biet, ona chciała ich użyć

jako na rzę dzia tor tur dla wia ro łom nego, a na wet se ryj nie wia ro łom nego mał- 
żonka.

***
– No do bra, nic tu nie wy sto imy – wes tchnął Edzio – ale ro zu miem, że dzwo- 
nimy po po li cję? – upew nił się, bo de cy zja na le żała do wła ści cielki za jazdu jako
osoby po szko do wa nej.



Olga się za wa hała, ale Ewa, do kład nie wła śnie w tej ko lej no ści, na tych miast
wy ra ziła gło śną apro batę dla tego po my słu.

– Prze cież nas okra dziono! Trzeba to zgło sić!
Olga z wdzięcz no ścią w peł nych łez oczach ucie szyła się z ta kiego po dej ścia

klien tek do jej straty. Rzadko spo tyka się lu dzi umie ją cych zna leźć się w ta kiej
przy krej sy tu acji, jak trzeba. Te wy raź nie na le żały do lu dzi wraż li wych na cu- 
dzą krzywdę.

– Mnie – wes tchnęła Olga – mnie okra dziono.
– Nas! – od parła Ewa. – Nas. Mia ły śmy tu z Dże siką cał kiem sporo złota i bi- 

żu te rii. Ja ni g dzie się nie ru szam bez mo ich pe reł i dia men to wej ko lii. Prze cież
ja te raz nie będę mo gła się na ścian kach po ka zać, będę się czuła goła! Gdzie
moje ko lie, perły, gdzie dia demy?

Na stą piła lekka kon ster na cja. U  nie któ rych to za cho wa nie spo wo do wało
gry mas nie chęci, ale w  tej chwili nie można było stwier dzić, czy mó wią
prawdę, czy pró bują wy ko rzy stać sy tu ację.

Albo ina czej: nie można było ni czego udo wod nić.
– A do kina? Nie za brała pani tego do kina?
– No wie pan, do kina? No nie, ja da nie po pcornu z dia men tową ko lią na szyi

to jed nak nie to, zo sta wi łam ją w po koju. Mia łam cał ko wite za ufa nie do per so- 
nelu. I na dal mam, zresztą za jazd jest na pewno ubez pie czony.

Uśmiech nięte prze ra że nie zaj rzało w oczy wła ści cielki.
– Zo sta wiła pani ta kie skarby tu, w tym po koju? Perły? Złoto? A nie po winna

ich pani była od dać do sejfu w re cep cji? – za py tała Ada obe znana z pew nymi
ho te lo wymi spra wami, jako że kie dyś oglą dała dużo fil mów o  wiel kich tego
świata. Sama oczy wi ście nie po dró żo wała tak dużo, to zna czy, z per łami, choć
bez pe reł też nie.

– Nie mamy sejfu – od po wie działa Olga.
– Ale ubez pie cze nie ma cie? – za py tała Ada.
– Nie no, co pani. Nie mamy, to zna czy ogólne tak, ale nie od kra dzieży. I to

nie ta kiej.
–  No to masz prze chla pane.  – Ko ściu chowa nie ukry wała, co my śli o  ko le- 

żance. – Co tu się, do cho lery, dzieje? Mor der stwa, kra dzieże? Prze cież to jest
ma sa kra – za pisz czała. – Jak ty to zno sisz?

– No wła śnie nie zno szę, kre tynko! – od burk nęła Olga, gdyż od bur ki wa nie
ko le żance było do zwo lone, nie na le żała do wiel kiego świata i można było so bie
po niej jeź dzić jak po sta rej ko byle, oczy wi ście gdyby so bie na to po zwo liła.



Ko ściu chowa jed nak nie na le żała do osób, które spo koj nie przyj mują ciosy.
Co to, to nie. Za ci snęła zęby i pod nio sła rękę, żeby spo licz ko wać Olgę, co jej się
oczy wi ście na le żało, ale w  ostat niej chwili dłoń Ko ściu cho wej za ci snęła się
w pięść i wy lą do wała na szczęce ko le żanki.

– Auuu – jęk nęła Olga, roz cie ra jąc twarz.
–  Na le żało ci się! Mi moza pie przona, okra dają ją, lu dzi mor dują, a  ta stoi

i pa trzy. Pan dzwoni po tę po li cję, i to już!
Edzio bez zwłocz nie wy ko nał po le ce nie Ko ściu cho wej, wie dział, że są mo- 

menty, kiedy trzeba się pod dać zu peł nie nie prze wi dy wal nym sy tu acjom, za- 
dzwo nił na po ste ru nek i przez chwilę roz ma wiał z ko legą. Do kład nie opi sał to,
co się wy da rzyło, choć wła ści wie to ra czej to, co za stali, bo nie był w sta nie opi- 
sać tego, co się wy da rzyło, wy obraź nia go za wio dła.

– No i ka ta falk. Z ma sa żem... No ja nie wiem jak, ale... ukra dli. Nie żar tuję –
za pew nił so len nie.

Co cie kawe, nie usły szał spo dzie wa nego wy bu chu śmie chu.
Ko lega za miast go wy śmiać, za czął się do py ty wać o szcze góły.
– Z ma sa żem mó wisz? Taki czarny? Taki pod świe tlany? Drogi?
–  Za ile był ten ka ta falk?  – Py ta nie to Edzio skie ro wał do Olgi, która, co

prawda, nie chciała zgła szać kra dzieży, ale była zmu szona, bo i Ewa, i Dże sika
wy raź nie się tego do ma gały.

–  No drogi był. Gdzieś za trzy dzie ści ty sięcy. Może ciut wię cej  – od po wie- 
działa Olga. – Słu żył jako stół do ma sażu i ta kie inne cuda, alie ni sta chciał, to
ku pi łam.

– No tak, no więc drogi ka ta falk i zdaje się ja kieś perły, i dia men towa ko lia,
i tro chę złota. Da cie mi tu ko goś? Mu simy od zy skać te skarby i ka ta falk. Jesz- 
cze chwila i szu kaj wia tru w polu! Trzeba po brać od ci ski pal ców z ich po koju,
żeby zi den ty fi ko wać zło dziei.

– Nie trzeba. – Ko lega po wie dział to ta kim to nem, że Edzio za marł.
– Co nie trzeba? Zna czy, czego nie trzeba? – za py tał, żeby nie było, że coś źle

zro zu miał.
– Od zy ski wać ka ta falku. Mamy go i tych fa ce tów też. – Ko lega był wy raź nie

szczę śliwy.
–  Ma cie ka ta falk?  – Zdzi wie nie Edzia było tak wiel kie, że aż udzie liło się

wszyst kim, któ rzy tego słu chali.
Ta kie roz wią za nie, szyb kie i  wręcz na tych mia stowe nie przy szło do głowy

Edziowi, bo choć ko chał swój za wód, to o  moż li wo ściach po li cji, a  wła ści wie



czę stych nie moż li wo ściach, wiele wie dział.
– To cud nie. Pani Olgo! Sły szę, że od zy skamy ka ta falk!
– A, co to, to nie – od po wie dział ko lega po dru giej stro nie li nii nieco prze kor- 

nym gło sem. – On jest, ale nie od zy ska cie go, to zna czy, ow szem, ale w su mie
tak ja koś, nie po le cam.

– Jak to? – Edzio oklapł.
– Oj, wiesz, tylko idiota wie zie ka ta falk na da chu oso bówki. Poza tym źle go

przy wią zali. Spadł im. Za kor ko wali nim dwu pa smówkę, pod pa lili ja kąś łąkę...
– Ka ta fal kiem?
–  Iskry po szły, jak po cią gnęli go za wo zem. Dwa sa mo chody w  niego wje- 

chały. Trzy osoby ranne. Złom, ko chany, sam złom! Nie po le cam.
– No do bra, ale tych fa ce tów, Adama i Me fju, choć ma cie? – Edzio wściekł się

tro chę, ale na pewne sprawy nie miał wpływu.
– Adama? Me fju? Nie, ta kich nie...
– No ale mó wi łeś, że ma cie tych lu dzi, co ukra dli ka ta falk?
– Nie wiem, o kim mó wisz, ale mamy tu Teo fila i Bo ży dara Lip ców. Z Mni- 

cho woli. Tak. Mili fa ceci, mło dzi, nie ka rani.

***
Spo tka nie Chro bot ków nie zo stało za aran żo wane, a co gor sza, nikt nie po my- 
ślał, żeby temu spo tka niu za po biec.

Tak to już w ży ciu bywa, że jak mię dzy ludźmi pa nuje mi łość, to la tają ser- 
duszka i bu ziaczki, a jak nie na wiść to noże. I jedno, i dru gie jest szko dliwe, ale
noże ra nią bar dziej.

Tu, na szczę ście, nikt nie miał noża. On, bo le żał i nie miał go w za sięgu ręki,
ona, bo stała nad nim i o nożu chwi lowo nie po my ślała.

Choć pa no wała mię dzy nimi pewna har mo nia. Mroczna i zło wróżbna oraz
nieco jed no stron nie bo le sna.

On le żał, ona stała; on wył, ona biła.
– Ty śmie ciu! – za wo łała, tłu kąc le żą cego po klatce pier sio wej i no gach. – Ty

zwy rod nialcu!
– Aeeoooaaee – od po wie dział mąż (w ja kimś sen sie z pew no ścią tro chę już

były), co miało zna czyć „zwy rod nial cze”, bo Chro bo tek był pu ry stą ję zy ko wym,
ale nie był w sta nie tego wy ar ty ku ło wać, co i tak nie zmie ni łoby sy tu acji.



Żona chciała zro bić mu krzywdę, ale nie miała pod ręką stol nicy, zresztą te- 
raz chciała zejść nieco ni żej i  ugo dzić go w  coś o  wiele bar dziej wraż li wego.
W jego mę skość, tu stol nica by nie po mo gła.

Wy cią gnęła rękę i po maj tała przed jego oczami wo recz kiem z ta blet kami.
– O, wi dzisz, co ci zro bię?
– Aaaaaaa – za wył z bólu, zdaw szy so bie sprawę, że jego za pasy do stały się

w ręce wroga.
Krzyk roz pa czy ro ze rwał mu serce na strzępy.
Ją roz ra do wał.
Po de szła po woli, z roz my słem, do akwa rium i pa trząc bez czel nie Chro bot- 

kowi w oczy, wy sy pała do wody cały wo re czek ta ble tek.
Spo glą dał na to bez pra wie onie miały, a  ona wło żyła do akwa rium rękę

i z pre me dy ta cją wszystko za mie szała, chcąc roz pu ścić ta bletki w męt nej wo- 
dzie.

Rybki aż za wi ro wały.
Serce mu pę kło po raz ko lejny, wy dał sie bie wrzask strasz liwy, ze rwał się

z łoża bo le ści i pod biegł do akwa rium. Pod niósł je i chciał wy pić.
Ra zem z ryb kami i pia skiem.
Nie stety, wszystko się roz chla pało, nie był w  sta nie do sta tecz nie sze roko

otwo rzyć ust. Słomki nie miał.
Po tem stał tam i pła kał.
Ap te ka rzowa po zbie rała rybki i wrzu ciła je z po wro tem do resz tek wody.
Wtedy do sa lonu wbie gła Ko ściu chowa.
Po ostat niej ak cji z Olgą po czuła, że ma coś do po wie dze nia, że jest ważna

i silna. Po sta no wiła to wy ko rzy stać.
– No i co się pani nad czło wie kiem znęca?! – ryk nęła na ap te ka rzową, sły sząc

strasz liwy wrzask i  wi dząc po bo jo wi sko wodno-rybno-ta blet kowe.  – Taki do- 
bry mąż! Wsty dzi łaby się!

Ta kie ko biety jak Ko ściu chowa lu bią po uczać inne ko biety.
– Zdra dzał mnie! Zdra dzał! – Ap te ka rzowa też się roz pła kała. Dziw nie wy- 

glą dała, kiedy tak stała, szlo cha jąc.
Ko ściu chowa za wsze brała stronę bied nych ofiar i  ja kimś cu dem za wsze to

byli mę żo wie. Nie omiesz kała i te raz sta nąć po jego stro nie.
–  No i  co? Bił? Nie bił! Na wet nie pił! Pra co wał? Pra co wał? Pie nią dze do

domu przy no sił? Przy no sił! To czego się ba bie za chciało? Chłop to chłop, nie
zmy dli się!



Ta kie po dej ście jest bar dzo czę ste, ale co raz bar dziej wku rza. Spuch nięty,
ale za do wo lony Chro bo tek się uśmiech nął. Ko biety za wsze miały dla niego
sporo współ czu cia. Żona nie, ale to już inna sprawa.

– I po co bić? To nic nie da! – tłu ma czyła da lej Ko ściu chowa, ku co raz więk- 
szemu za chwy towi Chro botka.  – Chce mieć pani spo kój? Le piej mu ptaka po
same jaja uha ra tać.

Chro bo tek prze stał się uśmie chać

***
– Ej, co wy tam wy pra wia cie?! – krzyk nęła Lip cowa, która do tąd z ko le żan kami
sie działa przy pro siaku. Po cząt kowo brak to wa rzy stwa jej nie prze szka dzał, bo
mo gła de lek to wać się co sma ko wit szymi ką skami. Ku charz grzecz nie skra wał
wska zane ka wałki pro siaka, tak że ten wy glą dał te raz tro chę jak dzieło Pi cassa.
Skórka, osmo lona i przy pie czona, była sma ko wita. Wszyst kie pa nie się nią za- 
ja dały, ale ileż można?

Lip cowa spo dzie wała się nie tylko ko la cji, ale i  bie siady, a  tu nic. Wszy scy
gdzieś znik nęli, wie dziona więc in stynk tem prze kupki, po szła za gło sami i po- 
sta no wiła za ła twić sprawę.

– O, pani Lip cowa? A gdzie zgroza, zgroza, zgroza? – za py tała Melka zło śli- 
wie.

– Zgroza, zgroza, zgroza jest, no i co? Co wy tu ro bi cie, za miast być na pro- 
siaku?

– No nic. Ta kie coś się po ro biło. – Olga wska zała za tłu mek w kie runku po- 
koju. – Ja cyś lu dzie nas okra dli.

– Jacy?
– Ja cyś stąd.
– Stąd to z za jazdu czy ze wsi?
– A cho lera ich wie, my śle li śmy, że stąd, ale po li cja mówi, że są ze wsi. Teo fil

i Bo ży dar Li piec, może pani zna?
– A jak mam nie znać? Ja sne, że znam. I to oni was okra dli?
–  No wła śnie na to wy cho dzi  – stwier dziła Melka, wzru sza jąc ra mio nami.

To, czego mo gła się do wie dzieć, nie miało więk szego zna cze nia, było je dy nie
to wa rzy ską oprawą sprawy, ta kim small tal kiem po trzeb nym w tej sy tu acji, ale
oczy wi ście Lip cowa nie za cza iła i od razu się ob ra ziła.

– To nie moż liwe! – wrza snęła z nie na tu ral nym pod nie ce niem w gło sie.



– A to niby dla czego? – Tu już Melka miała ochotę się ro ze śmiać, bo ten lo- 
kalny pa trio tyzm tro chę ją wku rzył, no i mo gła to być ja kaś ro dzina, ale to na- 
zwi sko jest ra czej czę ste, więc nie mu siała.

–  Bo to moja ro dzina!  – zgod nie z  ro zu mo wa niem dziew czyny od po wie- 
działa Lip cowa.

– To jesz cze nie zna czy, że nie są zło dzie jami.
Wszy scy po pa trzyli na Lip cową z dość zło śli wymi mi nami, w któ rych cza iło

się coś na kształt „no, ro dziny się nie wy biera” albo „ro dzina, też mi ar gu- 
ment”, ale ona nie da wała za wy graną.

– No cóż. – Edzio był naj mniej de li katny w ta kich spra wach, choć gdyby le- 
piej przyj rzał się mi nie Lip co wej, to jed nak by nie po wie dział tego, co po wie- 
dział. – Rę czy pani za nich? Tylko dla tego, że są pani ro dziną?!

Ko bieta skrzy wiła się zło wrogo i  zło śli wie. Gdyby kie dyś ame ry kań scy
uczeni zro bili ba da nia, do wie dliby bez wąt pie nia, że naj więk sze po kłady zło śli- 
wo ści, i to wcale nie do bro tli wej, drze mią w se nior kach. W pol skich nie drze- 
mią, w pol skich tań czą bo ogie wo ogie.

– Nie, tylko dla tego, że nie żyją od dwu dzie stu lat. To mój mąż i szwa gier –
do dała po chwili.

***
– Edziu, zdaj mi tu po rząd nie sprawę z tego, co się dzieje. – Pur chawa przy je- 
chała szczę śliwa, że ma tak do sko nały pre tekst, iż ten pre tekst ska zał ją na wy- 
jazd wy raź nie wie czo rową porą i  że przy oka zji zje ka wa łek pie czo nego pro- 
siaka, bo Olga oczy wi ście ją za pro siła.

Na wet nie uda wała, że nie może, bo jest na służ bie. O tej po rze już nie była.
–  Zresztą ja to za wsze je stem na służ bie, za wsze  – stwier dziła  – choć cza- 

sami mniej albo tylko mniej wię cej.
– Wy pije pani ele ganc kiego drinka? – za py tała Olga, ro zu mie jąc, o co cho dzi

w tej prze mo wie.
– Ele ganc kiego nie, ale drinka wy piję – od parła Pur chawa, a Edzio aż jęk nął.

Znał ją tak do brze, że wie dział, czego się po niej spo dzie wać.
– To mówi pani, że ci zło dzieje to pani mąż i szwa gier? I że nie żyją? – za py- 

tała Pur chawa Lip cową, a ta zba ra niała.
– A gdzież tam. Wcale nie mó wię. Pani osza lała? Oni na wet za ży cia za bar- 

dzo nie kra dli, a co do piero po śmierci, no i oni to bar dziej tak nor mal nie or ga- 
ni zo wali, a nie kra dli, to czego mie liby po śmierci. Jak co było ni czyje, to było



ich, ale tylko pań stwowe brali, a nie ludz kie, pry watne. No i to może być ktoś
inny, z grobu chyba nie wstali? – za py tała z lę kiem.

– A co by było gdyby? – Jedna z jej ko le ża nek aż pi snęła w lekko pod pi tym za- 
chwy cie.

– No bym pie tra miała, bo z te ra koty chłopu grób po sta wi łam, a mar mu rowy
chciał, ale to nie oni, po śmierci by ka ta falk kra dli?

– A ile ta kich osób może tu być w Mni cho woli? O ta kich imio nach i na zwi sku
mó wię.

– Co do na zwi ska to sporo, bo je ste śmy dość roz ga łę zieni, ale imiona bar dzo
już nie spo ty kane. Kie dyś ow szem, ale te raz ro dzice ja koś nie dają.

–  Ale czemu ty się cze piasz tego? My tu od razu po dej rze wa li śmy, że te
wszyst kie na zwi ska są lewe, bo nikt na ta kie te ra pie wła snego nie szarga.

– Ro zu miem, na te ra pię nie szarga, na ka ta falk już tak? Zresztą, Edziu, jest
jesz cze coś. Oni twier dzą, że ni czego nie kra dli. Coś ich go niło. Zo ba czyli sa- 
mo chód, to się w nim scho wali.

– Co ich znowu go niło?
– Ja kiś mnich...
– Chyba z pan cer fau stem – wark nął Hu bert. – Prze cież nie ucie ka liby przed

ja kimś bez bron nym sta rusz kiem. Byli we dwóch, o ile mi wia domo.
– Wła śnie, ale tak się prze stra szyli, że ja koś od pa lili i od je chali.
– Ja koś od pa lili i od je chali?
– Był otwarty, a na da chu miał ka ta falk.
Na gle pod jazd przed za jaz dem się roz świe tlił.
Z  ra dio wozu, który pod je chał chyba we zwany przez Pur chawę, wy sko czył

pies i w sza lo nych su sach po biegł gdzieś w krzaki.
– To i psa ukra dli? – jęk nęła Ada, choć nie ko chała za bar dzo in te rak cji z tym

sza lo nym wy cio rem.
Z  ra dio wozu wy sie dli po tur bo wani Adam i  Me fju. Nie byli w  kaj dan kach.

W  za sa dzie nie byli pi jani. Nie zro bili nic strasz nego, ka ta falk nie był cenny,
sa mo chód nie był ich, a Pur chawa miała ochotę po eks pe ry men to wać. Dla tego
ka zała ich wy pu ścić, ba, na wet przy wieźć.

– Te raz in te re suje nas bar dziej to.
Pur chawa pod su nęła im pod oczy kse ro ko pie do wo dów obu za trzy ma nych

męż czyzn. Byli mło dzi i na zdję ciach wy glą dali jak se ryjni mor dercy, co zna- 
czyło, że te zdję cia ro bił im pro fe sjo nalny fo to graf zna jący wy mogi prze pi sów.
Wy trzeszcz oczu, pła ski nos i czoło, usta bez grama nie do zwo lo nego prze cież



uśmie chu, twarz pła ska, wielka i po nura, wszystko to spra wiało, że ze brani aż
się wzdry gnęli na sam ich wi dok.

–  O  ja pier dolę  – jęk nęła Ewa, za po mi na jąc o  wy mo gach ele gan cji.  – To
Adam!

– O kurwa – tak samo jęk nęła Dże sika. – Me fju! Piękny to on ni gdy nie był,
ale tu po dobny jest jak dwie kro ple wody.

– To nie jest na sze! – krzyk nął Me fju, cho wa jąc się za Ada mem, a obaj za po- 
li cjan tami, żeby nie do pa dły ich żony.

– Mówi pani, że sa mo chód do ka sa cji? – syk nęła jedna z nich, w su mie nie- 
ważne która, bo obie były rów nie wście kłe.

– O tak, vo lvo tego nie prze żyło.
–  Prze cież my nie uży wamy vo lvo, mamy mer ce desa  – wes tchnęła Ewa

z ulgą.
– My też! – za wtó ro wała jej z równą ulgą Dże sika.
– To czyj to sa mo chód? – za py tała Ada. – Bo, jak ro zu miem, na leży do zło- 

dzieja?
–  Re je stra cja mi mówi, że to sa mo chód Hu berta!  – Pur chawa uśmiech nęła

się zło śli wie.
Wszy scy za nie mó wili.
– Wu jek, zna czy stry jek... Co ci od biło, żeby kraść ka ta falk? – za py tał za szo- 

ko wany Ma te usz.
Wszy scy sku pili się wo kół niego.
– Ni czego nie kra dłem, i po co by mi był ten złom?! Nie kra dłem! No co wy?

Zdur nie li ście? To oni ukra dli mój sa mo chód!
– Żeby ukraść ka ta falk?
– Ale dla czego?
– Pew nie chcieli po pro stu uciec od żon! – mruk nęła Ko ściu chowa.
–  Nnie eee!  – wrza snęli chó rem Adam i  Me fju, wi dząc miny swo ich po ło- 

wic. – To kłam stwo! Nie wierz cie im! My was ko chamy, coś nas go niło, a po tem
na padł na nas dia beł ta smań ski! Ucho mi od gryzł! Wielki, czarny i śmier dzący!

Co kol wiek by mó wili, wszy scy słu chali Pur chawy.
–  Po dej rze wam, że ka ta falk był za bez pie cze niem, taki mi styczny ka ta falk

może być cenny, a sa mo chód, no cóż, ma re je stra cję, nie chcieli za bar dzo być
wi doczni, ukra dli, co było pod ręką. Po dro dze pies chciał ich za gryźć. Po dobno
jest mi styczny.

– Pies?



– Wła śnie.
Sprawa nieco się wy ja śniła, choć Pur chawa nie mo gła zro zu mieć, skąd

wzięli do wody praw dziwe, choć ra czej fał szywe, i czy za bili obie ko biety. Było
to o tyle dziwne, że Na ta lię znali tylko nie jako urzę dowo i tylko bar dzo ogól nie,
a Mal winę Chro bo tek może tro chę bar dziej to wa rzy sko, ale też słabo. Nie mieli
mo tywu. Może gdyby kra dzież ka ta falku na stą piła przed mor der stwami, to
jesz cze coś da łoby się skle cić, ale tak nie. Zu peł nie nic nie pa so wało.

Wszy scy okla pli po tych re we la cjach, choć noc nie za po wia dała się spo koj- 
nie. Do dat kowo te ra peuta gdzieś się za wie ru szył. Nie to, że go nie było, bo nie
mu siał być, ale spo dzie wano się go na pro siaku, a nie przy szedł.

Choć wła ści wie mógł so bie ina czej zor ga ni zo wać wie czór, zwłasz cza że nie
było dziś żad nych za jęć.

– Te raz nie je ste śmy w pracy, mo żemy się na pić – za pro po no wała Pur chawa.
Ni gdy wódka nie sma ko wała Edziowi tak cierpko.
– Mam coś do cie bie, na osob no ści. – Pu ściła do niego oko i wy cią gnęła go na

ko ry tarz.
Mu siał za nią pójść.
Pur chawa była oczy wi stą ko niecz no ścią ich eg zy sten cji jako ge ria trycz nego,

czy ja kie go kol wiek in nego biura śled czego, ale psy chicz nie pła cił za to on.
Bo ona nie wi działa poza nim świata,
– Szlag – stwier dziła na głos Ada do swo ich my śli.
– Masz ra cję. Szlag. Ta wódka jest cie pła! – jęk nął Mun dek.
– Nie o tym my śla łam.
– A o czym?
– O tym, patrz!
Przez ta ras biegł Edzio, a za nim Pur chawa.
– No nie ucie kaj! Prze cież ci nic nie zro bi łam! – krzy czała, i to cał kiem gło- 

śno.

***
– I to są oni? – zdzi wiła się Ada w biu rze, gdzie sie dzieli ge ria tryczni de tek tywi
i usi ło wali prze my śleć so bie wszystko, pod czas gdy inni wy kań czali pro siaka.
Ada przy bli żyła te le fon do oczu, usta wiła go po ziomo, po tem pio nowo zdję cia
do wo dów.



– To wszystko jest bez sensu – stwier dziła Melka. – Ja kieś po mie sza nie z po- 
plą ta niem, mnich mor duje, oni kradną? To się łą czy? Po co mor do wać, a po tem
kraść? Mor do wać, żeby ukraść? Nie, to jest nie lo giczne, ale też taka kra dzież
zwraca uwagę, któ rej mor derca ra czej unika. I  do tego mnich. Oni kradną,
a mnich mor duje, tylko w od wrot nej ko lej no ści?

Ada po pu kała się w czoło.
–  Nie mor duje ża den mnich, prze cież już wiemy, że można było stam tąd

wyjść, że przy su nięto książki z ze wnątrz za po mocą żyłki do dru tów, a więc to
żadna ma gia, ktoś chciał żeby było na mni cha, ale dla czego?

–  Żeby ja kaś ma gia, strach, coś? Żeby się we wsi za go to wało? Żeby ktoś
wpadł w pa nikę?

–  To też, ale nikt nie mor duje dla sa mej pa niki, cho dzi mi do kład nie dla- 
czego? Kon kret nie. Co mor derca zy skał?

– Wy rzuty su mie nia?
– Ta, ja sne, też po mysł! Nic nie zy skał, chyba... Chyba że jed nak coś...
Przez chwilę wszy scy mil czeli.
– Na ta lia chciała znisz czyć sa mot nię, a ktoś nie chce do tego do pu ścić.
Sa mot nia jako bu dy nek była uro cza, nieco ru sty kalna i  wła ści wie nie wa- 

dziła ni komu. Na ta lii też nie wa dziła, ona chciała ją tylko po więk szyć, po sze- 
rzyć i zmo der ni zo wać. Co w ukła dzie wstęp nym zna czyło zbu rzyć, ale nie po
to, żeby zli kwi do wać.

Jako idea, sa mot nia poza bu dyn kiem była też sank tu arium mni cha, choć
tro chę na cią ga nym, ale też nic ni komu nie wa dzą cym, a  jesz cze poza sank tu- 
arium była prze strze nią te ra peu tyczną, która jako taka miała wiel kie zna cze- 
nie. Dla czego bu dziła tyle kon tro wer sji, nikt nie wie dział.

– A kto tam rzą dzi? – za py tała Melka, która do wszyst kiego pod cho dziła tym
ra zem zde cy do wa nie ra cjo nal nie, co mar twiło Adę. Melka, ta ra cjo nalna
Melka, była czymś nie zwy kle dziw nym, wręcz cho rym.

– W sa motni? Alie ni sta Al bert – od po wie działa dziew czy nie, uważ nie jej się
przy glą da jąc.

– To może on?
– Zna czy, że on mor duje? – Ada po krę ciła głową, choć po mysł wy dał jej się

in te re su jący jak naj bar dziej. Alie ni sty nie lu biła, a o wiele ła twiej wsa dzać do
wię zie nia ko goś, kogo nie da rzy się sym pa tią, ale po chwili zdała so bie sprawę,
że tu nie da rzyła sym pa tią wła ści wie ni kogo. Olga była zimna i wy ra cho wana,
Lip cowa po tłu czona jak jajko na twardo, mąż Na ta lii dziw nie ob le śny, aż



trudno się ja dło te jego po trawy, ap te karz okrop nie roz bu chany sek su al nie,
oba mał żeń stwa po krę cone, a dwie babki z te ra pii wy nio słe i nie przy stępne.

To nie było na tu ralne śro do wi sko Ady.
Ona nie czuła się tu do brze.
Czuła się jak szes na ste koło u wozu, i to dra bi nia stego, jak biedna krewna,

którą ktoś to le ruje z li to ści, albo jak że braczka z wy cią gniętą po jał mużnę ręką.
I to mimo za da nia, ja kie tu wy ko ny wała.
To miej sce było chore.
– Alie ni sta? Nie bar dzo, bo on tu nie ma nic, to nie jest jego. Tak czy tak do- 

stałby nowy pa wi lon, lep sze wa runki, wię cej kasy. Nowy ka ta falk? On zresztą
chyba jest za, a nie prze ciw – wy ja śnił Hu bert. – Nie że to nie moż liwe, mógł za- 
bić, miał oka zję i moż li wość, tyle że nie bar dzo chyba miał po co.

I  to oczy wi ście tro chę im nie pa so wało, bo alie ni sta byłby świet nym mor- 
dercą.

–  No też bym był za. Le piej się pra cuje w  lep szych wa run kach, zwłasz cza
w ta kim in te re sie, gdzie trzeba czy sto ści i ele gan cji. – Edzio wzru szył ra mio- 
nami.

Po ja wie nie się Edzia wszyst kich za sko czyło, bo ostat nio wi dzieli, jak ucie kał
przed Pur chawą.

– Czego od cie bie chciała?
– Na wet nie py taj cie!
– Nie, no mów! – Ada aż się roz ja śniła na samą myśl o tym, że cze goś się do- 

wie. – Cze piała się?
–  Po ca ło wała mnie!  – jęk nął skrzy wiony.  – Ro zu mie cie? Ona mnie po ca ło- 

wała! Z ję zycz kiem! Fu uuj! Ja tego nie zniosę.
Chi chot zo stał zdu szony w  za rodku, bo Pur chawa wró ciła prze cież do sa- 

lonu, a więc była w po bliżu, gdzie na le wała so bie ko lej nego drinka ze smutną
miną.

Nie, drink nie miał smut nej miny, ona za to bar dzo.
– Da lej, do ro boty! – wark nął Edzio, chcąc za po mnieć o po twor no ści, która

go spo tkała.
– To może... – Mun dek wska zał głową na po miesz cze nie, w któ rym znów ko- 

tło wali się, mniej lub bar dziej krwawo, pań stwo ap te ka rzo stwo. On też pró bo- 
wał coś wy my ślić, a tuż po spo tka niu w studni miał jak naj śwież sze in for ma cje
na te mat co po nie któ rych osób.



– No wła śnie. Naj bar dziej to mi pa suje ap te karka, ap te karz, Lip cowa, choć
i inni też – wes tchnęła Ada, re zy gnu jąc z wy mie nie nia jesz cze kilku osób.

– A Olga? – za py tała Melka.
– Tro chę też, ale po co mia łaby za bi jać tę byłą żonę Chro botka? Prze cież ona

nic nie miała do sa motni ani do mni cha? Nie? W ogóle śmierć tej ko biety za- 
ciem nia sprawę. Gdyby nie ona, to by łoby cud nie. Sa mot nia, Na ta lia, mor der- 
stwo i już. A ta wla zła mię dzy wódkę i za ką skę i tylko spa sku dziła wszystko!

Tro chę tak to od czu wali, choć też tro chę brali pod uwagę to, że była żoną
Chro botka, byłą żoną, ale jed nak, a to odro binę łą czyło obie sprawy.

– A to musi być po łą czone?
– Ja koś po winno. Mo żemy po wią za nia nie wi dzieć, ale ono gdzieś jest, ja koś

wpływa na tę ma sa krę. Musi być ważne – stwier dził Edzio w su mie nie byt pew- 
nym gło sem.

Za wsze sto so wał coś, co na zy wało się brzy twą Ockhama, czyli za sadą, że nie
na leży mno żyć mor der ców po nad miarę, bo sami się mnożą. Dla tego uwa żał,
że jest je den mor derca, a  oba za bój stwa łą czył je den mo tyw. Ta kie po dej ście
nie za wsze się spraw dzało. Kie dyś miał jedne zwłoki i trzech za bój ców, i każdy
za bił z in nego po wodu. Je den otruł, drugi zrzu cił z okna, a trzeci prze je chał sa- 
mo cho dem. Wszy scy tę samą osobę. No, ale to było w  War sza wie, tam
wszystko jest moż liwe.

Poza tym wszy scy byli pi jani, ina czej może by za uwa żyli, że mor dują zwłoki.
– No to może ta była Chro bot kowa, choć w pew nym sen sie na dal Chro bot- 

kowa, bo na zwi ska nie zmie niła, coś wi działa? Miesz kała tu taj. Mo gła zo ba- 
czyć, jak ktoś za bija Na ta lię? – Ma te usz roz wi nął skrzy dła wy obraźni.

– I cze ka łaby dwa ty go dnie?
– W sen sie?
– No bo za bito ją dużo póź niej – po wąt pie wali wszy scy.
– Czyli to nie ona cze kała, tylko mor derca. Może nie miał oka zji?
– To nie do końca pewne, bo mor derca mógł się nie zo rien to wać, a ona może

go za częła szan ta żo wać?
– Głu pie, ale moż liwe.
–  Czy ona była głu pia?  – za py tała Melka z  cie ka wo ści.  – Bo wie cie, mimo

wszystko szan taż to kre tyń stwo. Wiele osób by się na to nie sku siło. To pa- 
skud nie nie bez pieczne. – Wy dęła wargi w gry ma sie dez apro baty.

–  Weź, lu dzie są durni, a  nie które baby to już cał kiem! Ja w  te ich ko lie
i perły nie wie rzę, o zło cie nie wspo mi na jąc, więc wiesz, lu dzie, jak wi dzą oka- 



zję, żeby się wzbo ga cić...
– Ale swoją drogą, ci od ka ta falku też in te li gen cją nie grze szą. Po cho lerę go

kra dli? Prze cież to de bi lizm, ja kich mało, gdyby choć jesz cze mieli ja kiś trans- 
port, ale tak?

– Bo są idio tami?
– No cóż, nie li czyli chyba, że uda im się to wy wieźć? Oso bówką!
– Li czyli. Może są dzili, że taki ka ta falk mi styczny czy coś albo da się sprze- 

dać, albo po zwoli im za rob ko wać? W stylu „ta jemny, mi styczny, za gi niony ka- 
ta falk mni cha z Mni cho woli do sko nały na he mo ro idy i pro blemy tra wienne”?

– A może to oni za bili Na ta lię i tamtą, a po tem po sta no wili uciec?
– Bez sensu!
– No to Chro bo tek! Po zo staje nam tylko on. Za bił Na ta lię, żeby nie po wstała

wielka hur tow nia far ma ceu tyczna, a po tem swoją byłą żonę, żeby go nie szan- 
ta żo wała? To mia łoby sens.

– Pa so wa łoby, gdyby nie to, że on się do tego nie na daje, on jest uza leż niony
od seksu, prę dzej by te ko biety zba je ro wał, na wet może wy ko rzy stał, ale za bi- 
jać? Nie wy daje mi się, żeby był w sta nie. Choć tu pew no ści nie ma, za to żona
jest o wiele bar dziej po dej rzana.

–  Bo jest ko bietą?  – W  gło sie Melki można było wy czuć fe mi ni styczny żar,
ale szybko ją zga sili.

– Bo miała ten sam mo tyw! Nie ro zu miesz?! Ten sam mo tyw, ale moż li wo ści
o wiele lep sze, ona jest po tworną babą, dla niej za bić to pryszcz!

– A tam! Jest ap te karką. Mo gła użyć tru ci zny!
– Jest ap te karką, zgoda, dla tego nie użyła tru ci zny!
– No ale córka? Prze cież to była jej córka, jak mo gła ją za bić?
– Je żeli była w sta nie córce ukraść chłopa, to mo gła i za bić.
– A Olga?
Olga w tym wszyst kim ja wiła się jako osoba z jed nej strony cał ko wi cie po dej- 

rzana, z  dru giej zu peł nie nie winna. Na ta lia była jej córką. O  za bi cie wła snej
córki trudno było ją po dej rze wać. Nie była taką suką jak ap te ka rzowa, ale też
je żeli nie chciała roz bu dowy, nie chciała zmian, bała się po my słów Na ta lii, to
mo gła, tyle że prze cież ist niały inne wyj ścia. Pro sta i zwy czajna roz mowa, ka- 
te go ryczna od mowa, i tyle. Na ta lia nie miała prawa ro bić tu cze go kol wiek bez
po zwo le nia matki, czyli wła ści cielki, poza tym była kwe stia pie nię dzy, Na ta lia
tych pie nię dzy nie miała. To zna czy twier dziła, że je zdo bę dzie, ale mó wić so- 



bie można, co się chce. A na wet gdyby je miała albo je zdo była, wy grała w totka,
to prze cież i tak nie miała prawa in ge ro wać w to, co po sta no wiła matka.

A ta druga? Jej za bój stwo mo gło być wy ni kiem przy padku, coś zo ba czyła, coś
po wie działa. Gdzieś wla zła i już.

– Ta młod sza Chro bot kowa coś gdzieś się skar żyła na leki? Na alie ni stę? Jak
to było?

– Mam tu za pi sane. – Edzio za czął grze bać w swoim no te sie. – Ta Mar ce lina
mó wiła, że ta Chro bo tek do stała od te ra peuty ja kieś su ple menty i spu chła, od- 
gra żała się, że go za ła twi.

– I co?
– Z tego, co pa mię tam, nic. Po szła tam w nocy z wrza skiem, wró ciła po ci chu

i sprawa się skoń czyła. Po tem ga dała z ku cha rzem i była prze stra szona, że ku- 
charz jej coś tru ją cego do je dze nia do sy pie. Tak mó wiły te dwie babki z te ra pii.

– Edziuuu – usły szeli gło śne wo ła nie z sa lonu. – Edziuuu, pro szę tu taj.
Klą twa Pur chawy znów do pa dła bied nego Edzia, ale tym ra zem, żeby go

chro nić, po szli z  nim wszy scy. W  su mie nie wiele mo gli zro bić, mo gliby na
przy kład osten ta cyj nie się od wra cać, gdyby za częła go ca ło wać, albo po sy ki wać
zna cząco, gdyby się na nim uwie siła, ale tylko tyle. Był, nie stety, w jej wła dzy.
Stra cony na za wsze.

Pur chawa była le ciutko wcięta, ale nie pi jana.
– Pa trz cie. Te druty na le żały, jak mó wi li ście, do Lip co wej – po wie działa, roz- 

glą da jąc się, żeby nie było jej sły chać na ta ra sie, gdzie wszy scy do ja dali pie czy- 
ste, gdzie na wet Chro bo tek usi ło wał przez słomkę wy pi jać soki spod pie czeni,
a Chro bot kowa stała nad nim jak kat nad grzeszną du szą i pil nie ob ser wo wała,
co ro bią ko biety, które sie dzą do okoła.

Taki kru chy ro zejm zbu do wany na tym, że on już nie miał siły, a ona chciała
go na dal mieć. Ow szem, na swo ich za sa dach, nie jako na łań cu chu, ale w  tej
chwili nie było jak wal czyć.

Ta bletki prze pa dły, a więc i chuć się nie jako uspo ko iła, a Chro bo tek w ta kim
sta nie ucieczki nie mógł za pla no wać. Po trze bo wał też opieki. No i  pod tą
opieką nie był skłonny do skła da nia pa pie rów roz wo do wych ani do nie sie nia
o po bi ciu. Nie które ko biety wolą chwi lowe szczę ście od żad nego.

– Wła śnie. Mó wiła, że ktoś jej ukradł.
– Ta za bita była po nie kąd na dro dze do jej domu. Mo gła wła śnie do niej iść,

kiedy zo stała za ata ko wana.
– To fakt.



–  Na do da tek te pa piery na na zwi sko jej męża i  szwa gra. No i  to ona wal- 
czyła jak wa riatka prze ciw zmia nom, a  więc i  prze ciw po my słom Na ta lii. Tej
Lip co wej jest tu zde cy do wa nie za dużo! Może to ona mor duje? Nie są dzisz? –
Pur chawa po gła skała Edzia po ra mie niu. Wszy scy syk nęli. Ode rwała rękę jak
opa rzona.

Nie wia domo, czy z po wodu tego syku czy ha łasu spo wo do wa nego wej ściem
Lip co wej do sa lonu.

– Pani tak do mnie pry wat nie czy służ bowo? – Lip cowa jed nak, usły szaw szy
swoje na zwi sko, we szła z  ta rasu, choć dość od da lo nego, z  miną ba zy liszki
(chyba te stwory ja koś się roz mna żały, więc sa mice ba zy liszka nie po winny być
wy klu czone, o  ile nie weź miemy pod uwagę jaj zło żo nych przez sied mio let- 
niego ko guta). – Bo jak pry wat nie, to niech się pani od pier doli, a jak służ bowo,
to – cyk nęła zdję cie – pije pani na służ bie! Więc albo, albo!

Tra fiła kosa na ka mień.
– Stara cho lera! – syk nęła Pur chawa. – Idę stąd! Mu szę zo ba czyć tę sa mot- 

nię  – prych nęła ob ra żona, bo rze czy wi ście tro chę ją Lip cowa za ka so wała.  –
Idziesz ze mną – po wie działa do Edzia, który, są dząc, że było to py ta nie, tylko
w pa nice po krę cił prze cząco głową.

Pur chawa aż się spie niła.
– To nie było py ta nie! – wark nęła i po cią gnęła go do wyj ścia.
–  A  ja idę do studni wy cią gnąć tę dra binę  – mruk nął Mun dek  – to pójdę

z wami.
Pur chawa skrzy wiła się z  nie sma kiem, gdyż Mundka nie chciała. Chciała

odro biny ro man ty zmu z  Edziem, a  nie wy prawy z  ta bu nem in nych, a  ta bun
wła śnie się two rzył.

– Pie przę was! – burk nęła. – Je ste ście bez na dziejni! Na wet na ge ria tryczne
biuro śled cze się nie na da je cie! Wam się dupy ru szyć nie chce! Nic nie ro bi cie!
Aż ża łuję, że wam po zwo li łam się zaj mo wać tą sprawą, będę z tego miała tylko
same kło poty! I  żeby mi się nie oka zało, że coś za wa li li ście!  – wy wrzesz czała
i ru szyła do drzwi. Z ko pyta, nor mal nie jak ku lig w pio sence, ale też za ma szy- 
ście, żeby pod kre ślić, że czuje się ob ra żona. Edzio po wi nien był za re ago wać.

Znik nęła za drzwiami jak za do tknię ciem... Nie, po pro stu znik nęła i wszy- 
scy się bar dzo ucie szyli.

Tyle że ta ra dość trwała tylko chwilę.
Nie mo gli so bie po zwo lić na to, żeby Pur chawa się ob ra ziła. To było okropne

uczu cie.



– Eee – mruk nął Chro bo tek, który przy szedł z ta rasu. – Iiie aaaiii – oświad- 
czył i  choć nikt go nie zro zu miał, to jed nak wia domo było, że on też. Idzie.
Z nimi. Do studni. Na sto ty sięcy pro cent bez VAT.

–  A  idź! Idź! Zbo czeńcu!  – wrza snęła roz ża lona żona.  – Ni czego tam nie
znaj dziesz! Wszystko za bra łam!  – Ro ze śmiała się w  spo sób okrut nie po- 
tworny. To zna czy był to ten ro dzaj śmie chu, w któ rym szy der stwo za stę puje
wszelką ra dość.

Ma te usz i  Melka nie za mie rzali się przy łą czać, gdyż sie dzieli w  ką cie koło
pro siaka i  obej mo wali się czule, co wzbu dziło ko men ta rze u  star szych pań,
które to wa rzy szyły Lip co wej.

Star sze pa nie pil nują, żeby świat nie był miej scem zbyt mi łym do ży cia, i ro- 
bią z tego swoje po wo ła nie.

– Nie ob ła piaj cie się tak na ludz kich oczach! – mruk nęła Ja dwiga.
–  Te młode to tylko by się mig da liły w  krza kach  – oświad czyła jej ko le- 

żanka. – Zjedz cie coś, to wam przej dzie, a nie tak... Fu uuj! No prze cież to prze- 
sada, jeść się ode chciewa.

Tu pały i sa pały, jakby na prawdę miały ochotę ko goś zlin czo wać.
Melce i Ma te uszowi też się ode chciało wszyst kiego. Za częło wiać, i to tak pa- 

skud nie, że dym sza lał po ta ra sie, wy ci ska jąc łzy z oczu i char kot z gar dzieli.
Nie mieli ochoty się wę dzić.
Hu bert też był za jęty czym in nym, dzwo nił, bie gał, la tał to tu, to tam, żeby

się do wie dzieć, co z jego sa mo cho dem, więc w in nych spra wach nie był brany
pod uwagę, chwi lowo był zbyt za ab sor bo wany swoim pry wat nym nie szczę- 
ściem. Nikt, kto nie straci tak na gle środka trans portu, nie zro zu mie pa niki,
która go ogar nęła.

–  A  opony? Po szły czy się trzy mają? Bo z  tego, co sły sza łem, był prze cią- 
żony – mru czał do te le fonu. – I kiedy go od zy skam?

Oczy wi ście nikt nie za mie rzał kon fi sko wać mu sa mo chodu, ale chwi lowo
mu sieli jesz cze mu się przyj rzeć, było w nim sporo krwi, a krew to krew, mu- 
sieli spraw dzić, czy nie na le żała do któ rejś z ofiar, choć kiedy do kład niej so bie
obej rzeli Me fju i Adama, wie dzieli, że to może być efekt ataku sza lo nego dia bła
ta smań skiego na ucho kie rowcy. Uszy ob fi cie krwa wią.

– Chce cie wy cią gnąć dra binę? Po jaką cho lerę? – za py tała Ada. Jej by się nie
chciało.

– Bo jak znam ży cie, ja kiś dzie ciak tam wle zie i się za bije albo co... Dra bina
go skusi.

– Tu nie ma żad nych dzieci – uspo ko iła ich Ada.



– Ofi cjal nie dzieci nie ma, ale one są jak szczury, wy łażą nie wia domo skąd,
a po tem bę dzie na mnie, jak się coś zda rzy. – Mun dek, mimo że bar dzo stra to- 
wany, wo lał się za bez pie czyć.

–  Słu chaj cie, nie idźmy tam te raz  – jęk nęła Ada, czemu za wtó ro wała Olga.
Ada nie miała ochoty się ru szać z  za jazdu, ale też wi działa, co się dzieje za
oknem, a co umknęło jej ko le gom.

– Bo co?
– Bo sro! Alert RCB do sta li śmy, zbliża się ja kiś or kan, hu ra gan, inna cho lera,

w każ dym ra zie trzeba za bez pie czyć do niczki na bal ko nach i uni kać otwar tych
prze strzeni oraz nie wy cho dzić z domu.

–  Ale to jest bli sko, a  my nie je ste śmy w  domu, tylko w  za jeź dzie. Prze cież
w ciągu mi nuty nic się nie sta nie!

– Do bra, jak tam chce cie – fuk nęła Ada. – Idę z wami! – W końcu po sta no- 
wiła się po świę cić. – Ale czym wy wy cią gnie cie tę dra binę? Da radę do się gnąć,
czy trzeba czymś zła pać?

Tu po wstał pro blem, bo rze czy wi ście dra bina za pa dła się na tyle głę boko, że
trzeba by było ją czymś za ha czyć. Rę koma nie było szans jej do się gnąć, na wet
le żąc na cem bro wi nie i ry zy ku jąc skok na główkę w su chą stud nię.

–  Mam wie szak  – oświad czyła Melka, bo ewa ku ując się z  ta rasu, tra fili na
grupę or ga ni zu jącą ra tu nek dla dra biny.

–  Wie szak to so bie mo żesz w  dupę wsa dzić  – burk nęła Ada.  – Po trzebna
nam ja kaś ha la barda. Coś dłu giego i z ha kiem.

–  Osza lała pani? Skąd ja wam we zmę ha la bardę? Alie ni sta ma bo sak, to
wiem na pewno...

I w tym mo men cie wszy scy na gle za marli.
– Ty, a gdzie on jest? – za py tał Edzio, zwra ca jąc się do Ady, bo od rana wła- 

ści wie go nie wi dzieli, a prze cież wcze śniej ja koś wszę dzie było go pełno.
Nikt nie za uwa żył czar nych chmur na ho ry zon cie, po nie waż była noc, ale

w su mie noc nocą, ho ry zontu i tak zza drzew nie było wi dać, za to za oknem
za czął wyć dość gło śno wiatr. I to wiał w nie zwy kle po tę pień czy i su ge stywny
spo sób, wdzie ra jąc się w szpary okien tak, że tylko ję czało, gwiz dało i wyło, tak
jakby...

– Wyje, jakby się, kurwa, ktoś po wie sił – wes tchnął Mun dek.
– Ale co? Sil nik? – za py tał, za ab sor bo wany na dal swoim sa mo cho dem, Hu- 

bert.
– Wiatr.



– Wiatr to niech so bie robi co chce! – od burk nął.
W  tym mo men cie rze czy wi ście po wiało jesz cze moc niej i  przez pod jazd

prze to czył się po mruk grozy.
Może w kra jach tro pi kal nych, gdzie hu ra gany to bułka z ma słem i zda rzają

się co ja kieś dwa dzie ścia mi nut, ten nie wy warłby więk szego wra że nia, ale tu,
gdzie trąby po wietrzne, nie po radne jesz cze i  nie let nie, choć let nie, do piero
uczą się, jak zry wać da chy do mów, jakby chciały spraw dzić swoje moż li wo ści,
ten po mruk i ta groza zro biły spore wra że nie.

Każda do ro sła trąba po wietrzna po winna być dumna ze swo jego ma leń stwa,
bo za cho wy wało się zde cy do wa nie do ro śle.

Wiatr po rwał kilka pla sti ko wych krze se łek zo sta wio nych tam tylko dla tego,
że nikt cze goś ta kiego nie krad nie, oraz ze rwał tro chę li ści z drzew.

– Mó wili, żeby za bez pie czyć do niczki na bal ko nach – mruk nęła Ada.
– To nie są do niczki – wark nęła Olga. – To pie przone krze sła, niech so bie la- 

tają.
Jedno z krze seł prze le ciało dość szybko po nie bie za oknem i roz trza skało się

o ścianę.
– Tro chę prze sa dzają z tym la ta niem. No fakt, to nie jest do niczka, ale tro- 

chę mnie to mar twi.
Z da leka usły szeli pisk i chyba sko wyt, coś czar nego prze le ciało za oknem.
Wy bie gli na ta ras.
Sie dzący tam lu dzie zbili się w gro madkę i pa trzyli, jak resztki pie czo nego

pro siaka usi łują za ko twi czyć się na drze wie.
Znowu coś za sko wy czało.
–  Je ste ście pewni, że ten pie czony pro siak zo stał za bity przed upie cze- 

niem? – za py tała Lip cowa.
Zza rogu wy truch tała Ko ściu chowa, która wcze śniej po szła do swo jego po- 

koju po mi skę dla psa. Ku charz zde cy do wa nie od mó wił po da nia wody w  ja- 
kimś ku chen nym na czy niu.

– Nie ba wimy się je dze niem – oświad czył.
– To pies, nie je dze nie.
– Ostat nio mó wili, że zli kwi dują za kaz uboju psów, bo mięso to mięso.
Wy cior po sza lo nej wy pra wie z  ka ta fal kiem i  wi zy cie na ko mi sa ria cie był

spra gniony i ze stre so wany. To zna czy przed chwilą jesz cze był spra gniony i ze- 
stre so wany i był. Te raz już go nie było.



– Pies! Gdzie jest pies?! – za wo łała Ko ściu chowa, pa trząc po dejrz li wie na ku- 
cha rza. Przez chwilę nikt nie od po wia dał.

–  Wiatr go po rwał?  – za py tała znów nie pew nym gło sem, bo ta kie wyj ście
z sy tu acji było dla niej o wiele lep sze niż po dej rze nia. Wo lała nie wie dzieć. Wo- 
lała so bie nie wy obra żać ani zupy z Wy ciora, ani po trawki, ani pie ro gów, na- 
wet je żeli nie był spe cjal nie piękny czy ko chany.

Ku charz po krę cił głową, idąc do kuchni.
– Nie! Po biegł gdzieś z wrza skiem – prych nął.
– Nie mogę go zna leźć – po skar żyła się Ko ściu chowa.
– A o tam da leko coś się kłębi. Ko tłuje i wrzesz czy, to może on, albo trąba po- 

wietrzna go po rwała – oświad czyła Ma ryśka, która na dal tu była, mimo że po- 
ko jowe nie pra co wały na noc kach.

To, co się kłę biło, było rze czy wi ście trąbą po wietrzną albo le d wie trąbką,
o  pu zo nach ja koś ostat nio w  tej oko licy nie sły szano, ale nikt o  tym nie wie- 
dział, bo było zbyt ciemno, żeby to zo ba czyć. Nikt tego nie ża ło wał, bo trąby
może są spek ta ku larne na zdję ciach i fil mi kach w In ter ne cie, ale w ży ciu bar- 
dzo nie bez pieczne.

– Pies to w su mie pryszcz. Mamy inny kło pot. Pur chawa. Czy ktoś wie, do- 
kąd ona po szła?

Wi zja Pur chawy w roli Do rotki z kra iny Oz wi ru ją cej w trą bie po wietrz nej,
mniej sym pa tycz nej i zde cy do wa nie bar dziej mar twej od sa mej Do rotki, po ja- 
wiła się przed oczami wszyst kich bez wy jątku.

A co, je żeli prze żyje?
I do kąd po la zła?
Żeby po tem nie było, że to ich wina! Prze le ciana przez trąbę po wietrzną

Pur chawa mo głaby do znać ob ra żeń, a  to z  ko lei spo wo do wa łoby ob ra że nia
u nich, i to po ważne.

I tu wszy scy się na prawdę zde ner wo wali, bo po pierw sze mo gła pójść wszę- 
dzie, po dru gie była wku rzona, po trze cie...

Chcieli czy też nie, ale mu sieli ją ra to wać.
– Czyli brak nam alie ni sty, psa i Pur chawy – oświad czyła Ada.
– Co to nam daje?
– Nic. Da wać to nie daje nam nic, ale jak coś się sta nie, to nam do piero da- 

dzą. W kość!
– Za psa?
– Nie, za Pur chawę. Pies się nie li czy.



– I za alie ni stę.
– A to dla czego?
–  To pro ste: po nie waż go nie ma, to albo jest mor dercą i  uciekł, albo jest

ofiarą i  ktoś go za bił. Je żeli to pierw sze, to za nim uciekł, mógł za mor do wać
Pur chawę, a wtedy to marny nasz los, na prawdę mar niusi, je żeli zaś jest ofiarą,
to albo po wie dzą nam tylko, że się nie na da jemy, co i tak wi dać na za łą czo nym
ob razku... – Hu bert za milkł.

Przez chwilę mil czał, a po tem wrza snął na Edzia:
– A ty, cho lerny kre ty nie, nie mo głeś się po świę cić? Prze le cieć jej? Pójść z nią

w ja kieś krzaki albo choć obie cać jej mał żeń stwo? Nie mo głeś? Tak ci szkoda?
A te raz co zro bimy, prze cież ona mo gła po peł nić sa mo bój stwo!

– A to niby dla czego?
– A to cho lerne wi chrzy sko? Wie cie, jak to działa na lu dzi? A i tak po wie dzą,

że dla tego, że ją ola łeś! I czyja bę dzie wina?!
Na gle Edzio na prawdę po czuł się winny.
Mun dek chciał go po cie szyć, więc pod szedł i  po kle pał go po ra mie niu, ale

w oczach Edzia był to gest wred nie pro tek cjo nalny.
– Prze stań mnie do ty kać, by dlaku! – wrza snął Edzio, roz ko ja rzony, wście kły

i ro ze dr gany jak ni gdy.
Wiatr dzia łał na wszyst kich, na wet na oba mał żeń stwa, które na gle i wbrew

so bie, choć żony jesz cze nie cał kiem zda wały so bie z tego sprawę, wró ciły do
sie bie i za częły od re ago wy wać w moc nych sło wach stresy i wiatr.

Wiatr po trafi wy cią gnąć z czło wieka naj gor sze.
– No więc je żeli jest ofiarą, to mogą być dwie, bo Pur chawa mo gła coś zo ba- 

czyć albo ze mdleć, ale wpaść...
– Do studni?
– Zwa rio wa łeś? Na coś! Mo gła na coś wpaść!
Da leki, pi skliwy wrzask psa roz darł ci szę nocy. Nie, nie było ci cho, hu czało,

wiatr szu miał tar gał i  wył, ale psi sko wyt po trafi być bar dzo gło śny i  su ge- 
stywny, i po trafi prze bić się przez inne dźwięki.

– On tak na śmierć wyje? – wes tchnęła Ko ściu chowa, która o psach wie działa
tyle, co z ksią żek i fil mów, może też z fil mi ków w In ter ne cie, któ rych nie oglą- 
dała, ale te fil miki to coś tak wku rza ją cego, że na wet jak się ich nie ogląda, to
nie stety walą po oczach.

– Zwa rio wała pani, pani Cze siu? To sko wyt, a nie wy cie.
– Czym to się różni?



– No to tak jakby ktoś mu na ogon na stą pił.
– Pur chawa? Czy ona się znęca nad psem? Może?
– Je ste ście idio tami! Mogę o niej wiele złego po wie dzieć, ale z pew no ścią nie

znęca się nad zwie rzę tami. Nad ludźmi ow szem, ale nie nad zwie rza kami!  –
burk nął Edzio w nie chęt nej, ale jed nak po chwale Pur chawy.

***
Pur chawa zła pała psi ogon. Ści snęła go, usi ło wała ści snąć jak naj moc niej się
dało. Li czyła, że to coś da.

Pies za wył strasz li wie, ko bieta jęk nęła i usia dła. Krew za lała jej oczy.
Pies pod biegł do niej i za wył jej nad uchem, po czym kłap nął py skiem nad jej

głową.
Ktoś inny też jakby za wył. Tyle że nie było wia domo, ani gdzie jest, ani co to

za wy cie. Bo le sne? Trium falne? Ża ło sne?
Nikt nie wie dział kto i co, ale wy cie było ja kieś mroczne i bar dzo nie ludz kie,

choć wy dane przez czło wieka.
Mówi się, że mrok sam w so bie nie ist nieje, że jest je dy nie bra kiem świa tła.

W tym wy ciu więc nie było mroku, tylko bra ko wało w nim ra do ści, ale to do- 
brze, że bra ko wało, bo gdyby Pur chawa usły szała w tym czymś ra dość, po si ka- 
łaby się ze stra chu, choć była bar dzo, bar dzo od ważna.

Zu peł nie nie czuła, co to może być.
Mógł to być oczy wi ście sko wyt pie czo nego pro siaka gnież dżą cego się na

drze wie, ale ja koś nikt o tym nie po my ślał.

***
– Mu simy tam iść.

– Do kąd, do cho lery, w taką po godę mamy iść? Psa by z domu nie wy go nił.
–  Nie wiem do kąd, wiem, że mu simy, a  psa i  tak nie trzeba wy ga niać, bo

sam po szedł i sko wy czy.
– Co się przej mu jesz psem?
– Pur chawą się przej muję.
– To prze stań. Nie jest naj waż niej sza. Da so bie radę, ta baba to po twór z pie- 

kła ro dem.  – Edzio miał swoje zda nie i  mimo że przed mo men tem sta nął
w obro nie Pur chawy, nie za mie rzał tego po wta rzać. Bał się, że jesz cze mu to
wej dzie w na wyk i w ten spo sób ta baba po kona go nie jako od środka.



–  Nie jest naj waż niej sza? Ale wierz mi, bę dzie, je żeli ktoś ją za bije, to na- 
prawdę bę dziemy mieli strasz liwe kło poty, o wy rzu tach su mie nia nie mó wiąc.

Wy szli przed za jazd. Wró cili po co kol wiek. Żadne nie chciało się przy znać,
że po ko nała ich po goda. Wo leli po szu kać ja kie goś „co kol wieka” i  li czyli, że
długo go nie znajdą.

–  Pa ra sol bie rzesz? Na ten cho lerny wiatr? Wi chura wy rwie ci go ra zem
z  ner kami!  – stwier dził Hu bert na wi dok Ady z  czar nym mę skim pa ra so lem
z me ta lową koń cówką.

– Biorę za miast bo saka, ma za krzy wią rączkę, może się przyda do dra biny.
– Są dzisz, że tam do trzemy?
Jedno spoj rze nie za okno po wie działo im, że to mało praw do po dobne.
To, co do te raz było kil ku mi nu tową wy prawą, stało się pie kłem. Wiatr kwi- 

czał. Jesz cze nie pa dało i nie grzmiało, ale coś dziw nego działo się z nie bem.
Było cięż kie. Czuli to wszy scy i było strasz nie zimno.

– Idziemy?
– W to coś?
– Nie mamy wyj ścia.
Pierw sze kule gradu za częły spa dać na pod jazd to tu, to tam i wła ści wie na- 

wet nie le ciały gę sto. Na po czątku nie.
Ada schy liła się po jedną z nich.
Była wiel ko ści pi łeczki ping pon go wej.
– Nie jest źle – po wie działa, po ka zu jąc Ko ściu cho wej – wi dy wa łam już więk- 

sze.
W tym mo men cie kula lodu wiel ko ści śred niej cy tryny spa dła jej na głowę,

jakby chciała ją uka rać za brak wiary w  moż li wo ści kul gra do wych. Jakby
chciała po wie dzieć: „Chcia łaś, to masz”.

Po chwili do okoła spa dały ko lejne i  ko lejne białe kule, więk sze i  mniej sze,
roz trza sku jąc się o  bru ko wane dróżki, nisz cząc, co się da, i  tłu kąc w  sa mo- 
chody.

***
Pur chawa czuła, że nie jest do brze. Z głowy są czyła jej się krew, do okoła ska kał
durny pies, było ciemno i  nie wie działa, gdzie jest i  dla czego jest tam, gdzie
jest.



Pa mię tała tylko, że ob ra ziła się na Edzia, ale wiel kiej ob razy nie czuła, bo to
był ma newr, a  nie praw dziwa ob raza, li czyła, że pój dzie za nią i  po cząt kowo
są dziła, że idzie, dla tego się nie od wra cała.

Do piero kiedy zbli żyła się do studni, po my ślała, że musi do niego za ga dać.
Oparła się o cem bro winę i zaj rzała w głąb.

I to było dziwne.
Ze studni są czyło się świa tło.
Ni gdy jesz cze cze goś ta kiego nie wi działa.
– Co to, do cho lery, jest? Przej ście do ja kie goś ma gicz nego świata? Ja tam wi- 

dzę... ma szyny? – Od wró ciła się i za py tała sto ją cego za nią Edzia, po czym ro- 
ze śmiała się trium fu jąco. – No co o tym są dzisz? Ja koś prze ży łeś?

– Ja tak! Ale ty nie prze ży jesz – od po wie dział jej ktoś, kto z wielu wzglę dów
nie mógł być Edziem.

– Za raz! Mo ment! Kim pan jest?! – wrza snęła Pur chawa, usta wia jąc się jak
do walki na pię ści i wy su wa jąc jedną nogę do przodu. Po sta wiła wal czyć, a była
w tym do bra, nie stety jej prze ciw nik ją wi dział, a ona jego nie.

Za częła biec w kie runku sa motni. Nie było da leko, a ona nie chciała się pod- 
dać bez walki.

Ktoś ją go nił, ale jakby z  od dali, bo w  chwi lach, kiedy ci chło wy cie wia tru,
sły szała tu pot.

Otwo rzyła drzwi sa motni. Było ciemno, ale tam przy naj mniej nie pa dało.
Ode tchnęła z ulgą. Ktoś otwo rzył drzwi.

Nie zo ba czyła twa rzy. Na wet syl wetka była tylko czar nym za ry sem na tle
mroku.

Cof nęła się.
Nie stety, z tyłu miała dziurę po ka ta falku, o któ rej nie wie działa.
Za nim się zo rien to wała, co się dzieje, coś cięż kiego spa dło jej na głowę, a po- 

tem ona spa dła w  dziurę. Było to dwo ja kie do świad cze nie, psy chiczne i  fi- 
zyczne, mi sty cy zmu w tym nie było, ale w ostat niej chwili świa do mo ści po my- 
ślała, że to mu siał być ten pie przony mnich, bo lu dzie za zwy czaj boją się ata ko- 
wać po li cjan tów.

***
– Czuję, że jest źle – stwier dziła na gle Melka.

Ada roz tarła głowę.



– Co ro bisz minę kota sra ją cego na pusz czy?
– Nie ro bię. Czuję.
– Co czu jesz? Kota sra ją cego na pusz czy?
– Nie, Pur chawę w nie bez pie czeń stwie. Z nią jest źle! Coś się dzieje. Czuję

wi bra cję śmierci – jęk nęła.
– Te le fon ci wi bruje – mruk nęła Ada.
– Nie, sły sza łam wy cie. I tam coś się świeci! O, jak z za świa tów. Pali się czy

co?
Po pa trzyli i rze czy wi ście w od dali tro chę obok sa motni zo ba czyli świe tli stą

po światę tar ganą wia trem i szar paną cie niami tań czą cych ga łęzi.
– Stud nia się pali! – wrza snął Mun dek. – Idę tam!
– Jak stud nia ci się może pa lić?
– No to co to jest?
–  Wrota za świa tów się otwo rzyły. Pie kło nad cho dzi! Mnich! Mnich!  – Lip- 

cowa nie po zo stała obo jętna na moż li wość gło sze nia grozy. – I ogól nie, zgroza,
zgroza. – Uśmiech nęła się, zła pała za ob rus le żący na sto liku i za ło żyła go so bie
na głowę. – Idę tam!

Ob rus nie był ce ratą, ale i tak był lep szy niż nic.
– Po cho lerę? – zdzi wiła się Ko ściu chowa. – Choć czy ja wiem, swój cią gnie

do swego...
Trzeba po wie dzieć, że wrota za świa tów otwo rzyły się nie tylko w studni, ale

w  ogóle do okoła za jazdu. Hu czał wiatr, małe, jesz cze nie do ro słe trąby po- 
wietrzne sza lały po krza kach, niebo wa liło gra dem, a w od dali stud nia świe ciła
pier wotną grozą, choć świa tło tej grozy mu siało być elek tryczne.

***
Pur chawa ock nęła się w ciem no ściach.

Coś po niej ła ziło.

***
– Idziemy – zde cy do wała Ada uzbro jona w pa ra sol. – Bie giem! – za wo łała, po
czym od waż nie wy bie gła przed za jazd i po śli zgnąw szy się na kul kach gradu,
pa dła. Inni mieli wię cej szczę ścia, a może ra czej ro zumu. Ru szyli po woli, uwa- 
ża jąc, gdzie i jak sta wiają stopy.



– Hej! Hej tam! – za wo łała ich Olga. – Nie idź cie tędy! Z tyłu jest lep sze doj- 
ście! Tam jest osłona. Tędy nie da cie rady.

Wró cili, zo sta wia jąc Adę, i prze szli przez kuch nię, a po tem wy szli na ta ras.
Przy tu leni pra wie do ścian za jazdu, bar dzo szybko prze do stali się w  po bliże
sa motni, mi ja jąc fon tannę, stąd było tylko kilka kro ków do studni, ale oni zde- 
cy do wali się chwi lowo na sa mot nię.

W dość ob szer nej izbie z dziurą po ka ta falku chcieli się za sta no wić, co zro- 
bić.

– Czy tylko ja to czuję? – za py tała Melka.
– Co znowu czu jesz?
– Ja kieś ta kie drże nie?
Przez chwilę wsłu chi wali się w wiatr.
A jed nak.
Coś jakby drżało.
Na gle z dziury usły szeli wrzask.
Od sko czyli.
– Nam, nam, nam niam niam! – wrzesz czało coś bar dzo pa skud nym gło sem.
– Czy ten mnich jest ka ni ba lem? – za py tał Ma te usz, bo niby wszy scy zgro- 

ma dzili się wo kół dziury, ale nikt nie chciał do niej zaj rzeć.
– A cho lera go wie. Trzeba tam zaj rzeć. Ma ktoś re flek tor?
– Tu po winno być świa tło – wes tchnęła Ko ściu chowa.

***
Za częło się od tego, że Le ty cja po de szła do Chro botka i  zaj rzała mu głę boko
w oczy. Roz pła kała się, wi dząc, co mu zro biła żona, która w tym mo men cie po- 
szła do Olgi po pro sić o ja kiś swe ter, bo przez to wszystko nie za brała z domu
nic cie plej szego i te raz mar zła.

Chro bo tek usi ło wał coś po wie dzieć, ale nie był w sta nie.
– Uyyy – wy ję czał, po ka zu jąc oczami w kie runku ko ry ta rza. – Oaa aa... – Nie

do koń czył.
– O, a ty tu co? – wark nęła Mar ce lina na Le ty cję, jako że i ona chciała się za- 

jąć Chro bot kiem, od kąd po ja wił się z  żoną przy pro siaku. Wy czu wała, że nie
jest szczę śliwy.

Ko biety czują ta kie rze czy.



***
Ada wstała i  pod pie ra jąc się pa ra so lem, wró ciła do za jazdu. Wszy scy już wy- 
szli, zo sta wia jąc ją na pa stwę losu, i po czuła się nie zbyt kom for towo.

Niby współ pra cow nicy, niby przy ja ciele, a nikt nie po my ślał, żeby ją „ojo jać”.
Po chwili uża la nia się nad sobą prych nęła i skar ciła samą sie bie za te my śli.

Zu peł nie nie wie działa, co zro bić, ale je żeli cho dzi o Pur chawę, to po pierw- 
sze sama so bie była winna, je żeli coś jej się stało, to ni komu nic do tego, nie
lata się sa memu nocą po ob cym te re nie, kiedy jest się ko bietą, tylko dla tego, że
chce się wy mu sić na ja kimś fa ce cie co kol wiek.

No i Pur chawa jako po li cjantka do sko nale po winna to wie dzieć.
Lu dzie ru szyli jej na po moc czy na po szu ki wa nia, czy w ogóle, bo prze cież

Ada nie mo gła wie dzieć, jak za koń czy się ak cja, cał kiem zresztą w tych wa run- 
kach bez sen sowna, choć ko nieczna dla spo koju su mie nia i ewen tu al nych kon- 
se kwen cji, a ta kich można się było spo dzie wać.

Po szli wszy scy. No pra wie.
W za jeź dzie zo stali tylko dwaj nie szczę śnicy od ka ta falku i ich żony. Gdzieś

sie dział też Chro bo tek i jego żona, oraz dwie pa nie z te ra pii, cała reszta ru szyła
na po szu ki wa nia.

Na wet trzy stare wa riatki wraz z Lip cową, choć ich uczest nic two w wy pra- 
wie było wię cej niż ża ło sne, bo od pa dły w przed bie gach i zmok nięte wró ciły do
sali ja dal nej.

Było to do sko nałe wyj ście z sy tu acji, bo ta kie sta ruszki ra czej nie mają wiel- 
kich moż li wo ści fi zycz nych na wet w ładną po godę, a deszcz, wiatr, grad i trąby
je ry choń skie, albo na wet po wietrzne, bar dzo ogra ni czają ich przy dat ność.

Gdzieś była chyba też Olga, bo ona nie wy glą dała na osobę, która po święca
wła sny kom fort dla cze go kol wiek.

Ada się za my śliła.
To, co się działo na ze wnątrz, nie po do bało jej się zu peł nie, ale wpływu na to

nie miała, na to miast mar twiło ją to, że Pur chawa nie od bie rała te le fonu. To nie
było w jej stylu, zwłasz cza kiedy ktoś dzwo nił na jej te le fon służ bowy, a oni tak
wła śnie ro bili, zresztą czy Pur chawa miała ja kiś pry watny nu mer, i jaki był, nie
wie dział nikt z GBŚ, może Edzio, ale im się tym nie po chwa lił.

Ada za sta na wiała się nad fak tami.
Nie łą czyły się ze sobą.
Mnich, Na ta lia, Mal wina Chro bo tek, cała ta sa mot nia, do tego kra dzież ka- 

ta falku przez tych dwóch idio tów i Lip cowa z całą swoją ro dziną, mar twą, fakt,



ale jed nak obecną. To wszystko nie miało sensu.
Nie dało się tego po łą czyć.
– A gdyby tak po łą czyć to na siłę? – za py tała sama sie bie.
– Co tak pani tu sie dzi? – Olga zaj rzała do po miesz cze nia i zdzi wiła się na

wi dok Ady.  – Daje nam w  kość ta cho lerna aura, jakby się coś prze ciw nam
sprzy się gło, co?

– Mnich?
– Nie no on chyba nie ma li cen cji na za bi ja nie, a to się pie kli, jakby chciało

wy tłuc wszyst kich. Jak szczury.
– Ha, ha, li cen cja na za bi ja nie i szczury? A kto by mni chowi wy dał li cen cję? –

Ada za śmiała się dość sar ka stycz nie, po czym na gle za marła.  – O! Ja pier...  –
wy du siła, wpa trzona w ścianę jak mar mu rowa fi gura z wy trzesz czem.

Olga przez chwilę pa trzyła na ko bietę z prze ra że niem.
–  Kurwa, jesz cze nam tu za wał po trzebny!  – mruk nęła, szu ka jąc te le fonu,

żeby we zwać po go to wie, choć nie było naj mniej szych szans, żeby przy je chało,
bo po wa lone drzewa na sto pro cent za blo ko wały drogę.

– Nie mam za wału! – za wo łała Ada.
– To co? Pa ra liż? Też mi ra dość! – prych nęła wła ści cielka obiektu, wcale nie

po cie szona.
– Gówno nie pa ra liż! Do zna łam... Do zna łam olśnie nia! Wiem, kto je za mor- 

do wał! To zna czy nie, wiem dla czego, ale nie do końca kto. – Ada ro ze śmiała
się trium fal nie i wy glą dało to tak, jakby wła śnie za gnieź dził się w niej po kaź- 
nych roz mia rów de mon.

– O, co to, to nie! Do psy chia tryka nie dzwo nię – burk nęła Olga.
Po my ślała, że olśnie nia to tylko wa riaci. Cza sami też po eci, ale po eci rów- 

nież nie są cał kiem nor malni, a po nadto Ada na po etkę nie wy glą dała. Nie ist- 
nieją otyłe po etki, we dług Olgi po winno to zo stać za ka zane. Po etki mają obo- 
wią zek być piękne! Olga więc szyb ciutko się wy co fała, bo wa ria tów bała się
bar dziej niż mor der ców.

Niby i ten nie bez pieczny, i ten groźny, ale mor derca ja kiś bar dziej prze wi- 
dy walny. Po kroi cię, fakt, ale z po wodu pie nię dzy, a nie na tręt nego prze ko na- 
nia, że je steś tor tem żu ra wi no wym.

***
Mar ce lina i Le ty cja, jako że obie chciały się za jąć Chro bot kiem, od kąd po ja wił
się z żoną, wy czu wały, że nie jest z nią szczę śliwy. Z żoną nie jest, zaś z nimi



był, na pewno by był. Mi ło sne my śle nie ży cze niowe jak za wsze wy grało. Od po- 
czu cia, że on tej żony nie chce, a ko biety czują ta kie rze czy, do po my słu, że na- 
leży go ura to wać, droga jest bar dzo krótka.

Po nie waż Chro bo tek wy po wie dzieć się nie mógł, a  pi sać w  tej sy tu acji nie
chciał, bo gdyby żona prze chwy ciła to, co by na pi sał, to do stałby w kość i wcale
nie za to, co na pi sał, ale za to, że na pi sał. Że w ogóle się ode zwał do ja kie go kol- 
wiek eg zem pla rza płci żeń skiej.

Do sko nale ro zu miał, że z tej sy tu acji nie ma do brego wyj ścia. Nie chciał być
ra to wany, bo nikt nie mógł go ura to wać zu peł nie.

To nie tak, że ktoś po gła ska po główce i na tym się skoń czy ra to wa nie.
Je żeli już, to trzeba by było dać mu pie nią dze i do brą pracę, za ła twić roz wód,

ku pić miesz ka nie i za pew nić ca ło do bową opiekę, a kogo na to stać?
Chyba tylko jego żonę w tej chwili.
A jed nak obie pa nie, nie zda jąc so bie sprawy z nie bez pie czeń stwa, ja kie na

niego ścią gają, za częły się do niego przy mi lać.
Nie mo gły brać pod uwagę jego zda nia, zresztą były pewne, że nie mu szą, bo

je znają, prze ko nane, że ko cha tylko... No ją. Ją je dyną.
A Chro bo tek się bał.
I miał ra cję.
Żona bar dzo źle zno siła inne ko biety, ale ich nie prze śla do wała. No, może

słow nie.
Kiedy de cy do wał się na roz wód z  żoną, tą pierw szą, jesz cze nie pla no wał

przy szło ści z te ściową, było mu do sta tecz nie źle, nie po tra fił się z Mal winą do- 
ga dać, ale uwa żał, że ona jest po pro stu wa riatką. Wszy scy zna jomi rzu cili się
na niego z  hej tem, od są dzili go od czci i  wiary oraz uznali za nie spełna ro- 
zumu, w  końcu nie byli aż tak złym mał żeń stwem. Z  wierz chu nie byli, a  do
środka mało kto miał oka zję zaj rzeć. I wtedy była te ściowa po gła skała, przy tu- 
liła, na kar miła. Tego wła śnie było mu wtedy trzeba. To współ czu cie i  do bre
słowo spra wiły, że coś mię dzy nimi za ist niało.

Nie bez zna cze nia była opieka. Te ściowa, już była te ściowa, była za można
i miała ochotę się z nim tym swoim bo gac twem po dzie lić, a on po roz wo dzie
czuł się za gu biony. I to było za gu bie nie na prawdę fi zyczne.

O wielu spra wach nie miał zie lo nego po ję cia. O ist nie niu wielu in nych na- 
wet nie wie dział. Nie mu siał.

Był żo naty. Lu bił ten stan, ko chał ko biety, mimo to nie lu bił swo jej żony,
wziął drugą, my śląc, że pro blem tkwi wła śnie w żo nie. Te raz żony nie tylko nie



lu bił, ale wręcz nie na wi dził i się jej bał. Pro blemy wcale nie znik nęły, co od krył
ze szcze rym zdzi wie niem.

Te raz usi ło wał ge stami od pę dzić od sie bie Le ty cję i Mar ce linę, ale jego ge sty
były tak pa niczne, że ko biety wzięły je za wo ła nie o po moc.

Żona wró ciła ze swe trem.
Jak każda ko cha jąca żona, a ona ko chała go aż za bar dzo, rzu ciła się z pię- 

ściami na obie ko biety, by chro nić swój naj więk szy skarb.
Skarb był tak prze ra żony, że zwlókł się z cze goś tam bo le ści, bo łoże to to nie

było, i nie po strze że nie uciekł w noc. To było lep sze niż żona w amoku.
Wszystko było lep sze niż ona, na wet trąby po wietrzne, grad i wy klu wa jąca

się wła śnie bu rza, a wszy scy mó wią, że fa ceci nie do ce niają swo ich żon!

***
– Za raz, ale gdzie jest włącz nik? – za py tał Hu bert.

– Pew nie przy drzwiach – od burk nęła Ko ściu chowa, nie po mna, że w ta kich
chwi lach kiedy po dwo rze hu lają trąby po wietrzne, a  grad tłu cze w  trans for- 
ma tory i roz bija, co się da, prądu naj czę ściej po pro stu nie ma.

Pstryk, pstryk nie wiele dało. La tarki te le fo nów po szły w ruch, mimo obawy,
że to może we zwać ja kieś wy ła do wa nia. Ko ściu chowa wie rzyła, że ko mórki
ścią gają wy ła do wa nia elek tryczne. Nie tylko w cza sie bu rzy, na ze wnątrz, ale
w ogóle.

Mimo to trzy la tarki skie ro wały swoje w su mie marne świa tła na dół po ka- 
ta falku, który też ja kiś spe cjal nie ob szerny czy głę boki nie był.

Wy glą dał jak otwarty grób, a wszystko dla tego, że ka ta falk był tro chę za wy- 
soki i trzeba było go wpu ścić w pod łogę, bo ina czej pa cjentki po trze bo wa łyby
windy, żeby się nań do stać.

We wnątrz  – dołu, nie ka ta falku  – le żała Pur chawa z  roz bi tym łbem oraz
pies. Wy cior ła ził po ko bie cie i chyba chciał so bie z niej zro bić po duszkę.

Ona w chwi lach świa do mo ści wal czyła z nim albo ła pała go za ogon, li cząc
chyba, że to po może jej się pod nieść, a on wtedy sko wy czał.

– Ko ściu chowa, pani za bie rze to zwie rzę! – wark nął Edzio. – Mu simy ją wy- 
cią gnąć.

I może by to zro bili, gdyby nie ja kieś ha łasy na ze wnątrz.

***



Melka i Ma te usz wy bie gli w noc.
Mieli ochotę się urwać od tych sta rych wa ria tów. Ko ściu chowa, Edzio, Mun- 

dek i Hu bert, choć ten ostatni naj mniej, dość już im się dali we znaki.
Po my śleli, że ciotka, choć jest bar dziej zwa rio wana, to jed nak i bar dziej ży- 

ciowa. Stwier dzili, że do niej do łą czą, pro blem w tym, że nie wie dzieli, gdzie
ona jest.

Na pierw szy rzut po sta no wili spraw dzić stud nię.
Niby nie są dzili, że mogą w  niej zna leźć ciotkę, ale było tak pa skud nie, że

wy brali naj bliż sze zło.
Za brali psa, nie że ce lowo, sam się z nimi za brał.

***
Ada pod nio sła się z krze sła tak gwał tow nie, że aż jej się w gło wie za krę ciło.

– A więc to tak! – wy krzyk nęła, pa trząc na Olgę, z braku in nych osób w oko- 
licy. – Już wiem!

–  Ale co pani wie?  – zdzi wiła się Olga. Jej zdzi wie nie było nie spo kojne, bo
Ada miała w ręku pa ra sol, któ rego me ta lowy czu bek mógł słu żyć do za da wa nia
ran kłu tych, a rączka do tłu czo nych.

O  ile pa ra sol był zło żony, bo po roz ło że niu mógł słu żyć też do hur to wego
wy dłu by wa nia oczu.

–  Mó wi łam. Wiem, dla czego ktoś za bił pani córkę, i  wiem, dla czego za bił
Mal winę Chro bo tek!

– A wie pani choć, kto to zro bił?
Je żeli już się wie, dla czego ktoś coś zro bił, to kwe stia od po wie dzi na py ta nie

kto, nie jest taka trudna.
Po wiedzmy, że ktoś za bił za moż nego eme ryta. Je żeli z po wodu pie nię dzy, to

żona, je żeli z po wodu za zdro ści, żona, je żeli z po wodu chra pa nia, no cóż, nie- 
stety żona, a je żeli z po wodu pro duk cji bim bru, też żona, ale tym ra zem żona
roz pi ja nego są siada.

– Tego jesz cze nie wiem, nie cał kiem, wiem na pewno, że pani tego nie zro- 
biła!

– Też mi wia do mość! Tyle to i ja wiem! Jezu Chry ste, pani chyba nie my ślała,
że mo gła bym za bić wła sną córkę?!

Ta myśl spra wiła... Nie myśl o za bi ciu córki, ale o tym, że ktoś mógł po my- 
śleć, że ona mo gła po my śleć. No ma ka bre ska! Niby nie mamy wpływu na to, co
o nas my ślą inni, ani jak o nas my ślą, ale świat zro bił się taki dziwny, że to ma



zna cze nie. Wsta wiamy zu peł nie nie ade kwatne zdję cia, żeby inni po my śleli, że
nam się do sko nale po wo dzi, i  co? Czy od tego za czyna nam się po wo dzić le- 
piej? Ależ skąd, na wet go rzej, bo na przy kład wzbu dzamy za in te re so wa nie
Urzędu Skar bo wego albo oko licz nych wła my wa czy, któ rym nie po trzeb nie ro- 
bimy na dzieję, a  po tem za wła sne pie nią dze mu simy wy mie niać drzwi wej- 
ściowe.

A jed nak Olgę to za bo lało.
To było nie do przy ję cia, że ktoś mógł po my śleć coś ta kiego! Że ona? Że mor- 

der czy nią? No świat scho dzi na psy! My ślała, że jest sza no wana!
– Nie, no co pani? Ni gdy! – skła mała Ada, wi dząc w oczach Olgi lekki prze- 

błysk sza leń stwa. – Pro szę mi tylko po wie dzieć, czy ta le pianka, na któ rej zbu- 
do wa li ście sa mot nię, to była na prawdę le pianka? Taka na ziem niaki?

– Ach, nie, to była stara cha łupa, ale co to ma do rze czy?
– Pod piw ni czona?
– Ja kieś coś tam było, ale wszystko zo stało za mu ro wane.
– I jesz cze jedno – rzu ciła Ada mi mo cho dem – a ma cie ca te ring?
Olga zro biła wście kłą minę.
– Ależ pani cu duje! I to ma być do śledz twa? Czy za mie rza pani coś u nas za- 

ma wiać? Jak mamy mieć ca te ring? Kto by to wo ził? Cza sami jak już coś, to raz
na sto lat, ale rzadko. Dla za sie dzia łych go ści, jak cho roba czy coś. Ale to osta- 
tecz ność.

– Te ra peuta wozi?
– Wozi, kto może. Kto ma czas, ale w za sa dzie to każdy.
Ada zde cy do wała się na wy prawę.
Oczy wi ście mo gła za dzwo nić, ale, nie stety, nie mo gła za dzwo nić. Nie wie- 

działa, gdzie inni się znaj dują, a na le żała do osób upo śle dzo nych pio ru nicz nie.
Na le żała do ko biet, które boją się pio ru nów ku li stych, a od kąd z ja kie goś fake
newsa do wie działa się, że mogą się one gnieź dzić w ko mór kach, sta rała się nie
do pu ścić do za gnież dże nia się ku li stego go ścia w  jej wła snej oraz w  ko mór- 
kach reszty de tek ty wów z GBŚ.

Nie ko rzy stała z ko mórki w cza sie bu rzy na wet w domu.
Ba, nie ko rzy stała z ko mórki na wet kiedy bu rza było do piero w pla nach.
Te raz otwo rzyła drzwi za jazdu, które od wia tru ryp nęły o ścianę z ło sko tem

i któ rych za nic w świe cie nie dało się z po wro tem za mknąć, ru szyła do wyj ścia
w  pustkę nocy, wa ląc w  chod nik czub kiem pa ra sola, jakby była nie wi doma.
I tro chę była, bo za ci skała oczy. O ile do tąd na ze wnątrz tań czyła wi chura i wa- 



liło gra dem, te raz na nie bie za częły się po ja wiać roz bły ski pio ru nów. Moż liwe,
że ku li stych.

Z da leka wi działa za rys sa motni i to też nie za bar dzo, bo w jej oknach po ja- 
wiały się prze bły ski, ale bar dzo słabe.

– Pie przony mnisi in te res! – wes tchnęła.
Dzika wi chura kil ka krot nie prze wra cała ją na zie mię, ale Ada wsta wała

i  parła na przód w  tem pie zde cy do wa nie żół wim albo na wet śli ma czym. Była
sama, a więc oba wiała się, że wi chura zrobi jej krzywdę i nie bę dzie ni kogo, kto
mógłby jej po móc, za je dyne po cie sze nie miała to, że przy jej wa dze byle hu ra- 
gan nie dałby rady zro bić z niej Do rotki z kra iny Oz.

A jed nak na wet jej waga nie była w sta nie utrzy mać jej cał kiem w pio nie, bo
waga dzia łała na jej ko rzyść, ale ob ję tość już nie. Wiatr wa lił w  nią po dmu- 
chami jak w ja kiś ża giel, ło po cząc ciu chami i za pie ra jąc dech w pier siach.

Po dłuż szym cza sie walki z oko licz no ściami (a jakże) przy rody do tarła do sa- 
motni.

– I co, co tu mamy? – za py tała.
– Pur chawa żyje – jęk nął Edzio; nie wia domo, czy był to jęk za wodu czy jed- 

nak szczę ścia.
Ta ostat nia usia dła w gro bie po ka ta falku i za częła do cho dzić do sie bie.
– No ja już wszystko wiem – po chwa liła się Ada. – Wiem, dla czego ktoś za bił

Na ta lię.
– A wiesz kto?
– Nie je stem cał kiem pewna.
Usły szeli huk przy drzwiach i ja kiś szczęk.
– Ej, co się dzieje? – za py tała Ko ściu chowa, bo to nie brzmiało za do brze.
Coś huk nęło po now nie. Po czuli dym.
– No szlag. Pod pa liło nas?
–  No tak  – jęk nęła Pur chawa, wy ła żąc dość nie zgrab nie z  gro bowca.  – Nie

my śla łam, że to zaj dzie aż tak da leko.
– Czy ka ta falk był pu sty? – za py tała Ada Pur chawy, co za sko czyło wszyst kich

w tej sy tu acji.
– Cho dzi o tę dziurę tu – wska zała za sie bie nie pewna i roz ko ja rzona – czy

o  to gówno, co tamci wle kli za sa mo cho dem? Są dzi cie, że le żał na nim ja kiś
tru posz? Za po mnij cie. Spadłby jak nic!

– Nie na nim. W nim!
– Tru posz?



– Nie wiem, ale ta Ma ryśka mó wiła, że do brze się w nim skła duje ręcz niki.
Jęk wście kło ści roz legł się po mię dzy ze bra nymi. Wszy scy czuli grozę, ale też

nie chcieli tego po ka zy wać. Strach bywa po mocny, ale nie w ta kich sy tu acjach.
Py ta nie Ady wzięli za ob jaw pa niki.
– Ada! Prze stań! Wiem, jak się czu jesz, ale damy radę. Roz wa limy okna! Ja- 

koś wyj dziemy!
– Wi dzisz mnie w jed nym z tych okie nek? – fuk nęła Ada, wska zu jąc na swoją

nie obecną ta lię. Była zbyt tęga na coś ta kiego, a tym cza sem do okoła po ja wiały
się smugi dymu.

Pró bo wali wy wa żyć drzwi, ale nic to nie dało.
– Ktoś za ło żył sztabę albo ja kieś drzewo się zwa liło.
– Okna?
– Od lat są za bite gwoź dziami. Nie otwie rają się – wy ja śniła Ko ściu chowa. –

Pie przona pu łapka.
Pło mie nie, tro chę przy ga szane desz czem, za częły li zać bu dy nek.
– Uwę dzą nas! – jęk nął Edzio.
– I upieką! – do dała Pur chawa dra ma tycz nie. – To ko niec!
Chyba usi ło wała się roz pła kać, bo w  tej dzie dzi nie ra czej spe cja listką nie

była.
–  Tak, masz ra cję! Przy kro mi, że tak to się skoń czyło  – wes tchnął Edzio,

który ja koś nie czuł się do brze w tej ku li nar nej roli.
– To bie nie po winno być przy kro, to ja je stem wszyst kiemu winna! Gdy bym

nie przy szła tu sama, to nic by się nie stało. By łam głu pia! Prze pra szam – po- 
wie działa ze łzami w gło sie, w oczach pew nie też, ale oczu nie było wi dać.

Edzio pod szedł do niej i ją ob jął.
Wszy scy za marli.
Ada z po dzi wem spoj rzała na Pur chawę, czuła, ba, wie działa, że ona kręci.

Gra pod pu bliczkę albo pod sy tu ację. Ni gdy nie była taka uczu ciowa, ni gdy nie
miała też chęci do prze pra sza nia ko go kol wiek. Za dzi wia jąca zmiana.

Wszy scy za marli, wi dząc ten spek takl pe łen po świę ce nia i mi ło ści, nor mal- 
nie jak z ame ry kań skiego filmu.

A  wy glą dało to ro man tycz nie, we dług ame ry kań skich sche ma tów. Oni ob- 
jęci, wo kół groza z tu po tem tań czy czar da sza na ich twa rzach.

Pło mie nie już ob jęły pół bu dynku, a drew niana kon struk cja mo gła w każ dej
chwili za jąć się ogniem, nic nie można już było zro bić, ale też pa dał deszcz,
a na ze wnątrz sły chać było sy reny.



– Oże nisz się ze mną? – za py tała Pur chawa ła mią cym się gło sem.
– Pur chawa, czy ty osza la łaś!? My tego nie prze ży jemy!
– Ja sne, ale jak prze ży jemy? – Pur chawa po ku siła się o tro chę zbyt ob ce sowe

py ta nie.
–  Mó wiąc, że nie prze ży jemy, my śla łem o  mał żeń stwie! Nie chcę skoń czyć

w wię zie niu albo w wa riat ko wie! W żad nym wy padku! – wrza snął Edzio i na- 
tych miast od sko czył od Pur chawy.

– Szlag! – jęk nęła.
Ame ry kań ski film nie za dzia łał. Lu dzie cza sami pró bują w ży ciu od two rzyć

ro man tyczne, fil mowe sche maty, za po mi na jąc, że ktoś, kto w chwili grozy my- 
śli o  spra wach urzę do wych (w  końcu le ga li za cja związku, to jed nak sprawa
urzę dowa) za miast o ra tunku, po wi nien prze ra żać, a nie za chwy cać.

No chyba że cho dzi o spa dek.
Z ze wnątrz już sły chać było rą ba nie. Ktoś usi ło wał wy rą bać im drogę na wol- 

ność.
Sa mot nia stała w pło mie niach, oni byli uwę dzeni. Du sili się i ka słali, wrzesz- 

czeli, pa liły się na nich co bar dziej pla sti kowe ubra nia, ale straż po żarna da- 
wała im na dzieję na prze ży cie.

I to spore.

***
Melka i Ma te usz stali przy studni i pa trzyli na sa mot nię, koło któ rej za czy nały
tań czyć pło mie nie.

Z dala wi dzieli ko goś, kto wy glą dał, jakby do kła dał do ognia.
Pies za wył.
– O ja pier dolę, prze cież to ten ich te ra peuta! – jęk nął Ma te usz. – Trzeba go

po wstrzy mać. Patrz, co on robi!
Z dala na tle pło mieni wi dać było, jak te ra peuta, o ile to był on, bo jed nak za- 

rysy to coś, co nie trudno źle zin ter pre to wać, wa lił ło patą ko goś albo coś le żą- 
cego na ziemi.

Za częli biec w tam tym kie runku.
Z dala sły chać już było straż po żarną, która nie wia domo ja kim cu dem, ale

je chała od Pra sławca.
Czarna po stać pod nio sła coś z ziemi i wa liła tym w ko goś le żą cego.



Wy wo łane wi do kiem pło mieni z za jazdu ko biety, te młod sze i te star sze, te- 
raz tro chę już spa cy fi ko wane walką z Chro bot kową, wy bie gły w noc.

–  Prze stań! Prze stań!  – wrza snął Ma te usz i  rąb nął te ra peutę pię ścią
w szczękę, w za sa dzie chyba w szczękę, bo nie wiele było wi dać.

– Od wala ci? – za py tał do mnie many te ra peuta mę skim gło sem. – Ko bietę bę- 
dziesz bił? Pię ściami?!

Ma te usz za marł.
Za rys znów się za mach nął i wal nął ło patą w le żącą po stać. Ma te usz wy trą cił

ło patę z rąk wa lą cego.
– Co... ty... hm... pani? Hmm, tu robi? – Ma te usz krztu sił się for mami, choć

w  za sa dzie wszystko mu było jedno, ale nie wie dział, do kogo mówi, a  nie
chciał być nie grzeczny.

–  Nic ta kiego. Ga szę go. Prze cież się za jął. Nie wi dzisz? On pło nie! Ra tuję
go!

– Ło patą? – Melka aż pi snęła.
– A czym mam go ga sić, jak tu nic nie ma?
– Ale kto to jest?
– No chyba te ra peuta! – po wie działo to coś i za częło ucie kać.
Za to ura to wany od pło mieni, któ rymi się za jął, czło wiek le żał i  ję czał, ten

dzień na prawdę był dla niego dniem oso bi stych ka ta kli zmów, gdyż ło pata, co
prawda, zdu siła pło mie nie, ale i po ła mała mu kilka ko ści.

Czuł, że te raz tak ła two się żo nie nie wy wi nie.
Z po ła ma nymi że brami i ręką oraz oboj czy kiem da leko nie uciek nie, a o po- 

moc zdru to wany po pro sić nie da rady, te raz już na wet pi sem nie.
Z  sa motni do sły szeli wrza ski. Mę skie, żeń skie, ni ja kich nie było, wszyst kie

były za to prze ra żone. Zwi nęli po zo sta wioną ło patę i Ma te usz rzu cił się do roz- 
bi ja nia okien.

Melka go po wstrzy mała.
– Prze stań, to bez sensu, nie wyjdą przez okna, a do star czysz do środka za

dużo tlenu, pod sy cisz po żar! Spalą się!
– Co, wo lisz, żeby się spa lili czy za cza dzieli?
– Po pro szę o te le fon do przy ja ciela – burk nęła Melka.
– Oni tam rą bią ten pniak w drzwiach. Ty mi le piej po wiedz, kto to był.
– Cho lera wie.
Nie zdą żyli na wet do kład nie obej rzeć le żą cego.



Za dużo się działo.
Na po se sję, a  wła ści wie pod jazd koło za jazdu, wto czył się wielki czer wony

sa mo chód straży po żar nej.
Ktoś w tym cza sie wy rą bał otwór w drzwiach. Z sa motni za częli wy ła zić lu- 

dzie, w  tym Pur chawa, choć nie wy glą dała za bar dzo po ludzku, była za lana
krwią i wście kła.

Nie wia domo, czy była wście kła, bo krew ją za lała, czy zwy czaj nie, krew była
poza po dej rze niem, jako że po cho dziła z na padu.

Chyba na wet się nie cie szyła, że żyje, za wie dziona sobą samą. Tym, że ktoś
ją za ła twił, że mógł za bić, że w  ogóle dała się po dejść, że co z  niej za po li- 
cjantka.

To wró żyło bar dzo źle wszyst kim obec nym, bo po ostat nich ak cjach Pur- 
chawa uwa żała się za ge nialną po li cjantkę i  wcale nie za mie rzała tego zmie- 
niać, ale w  tych spra wach li czyło się też zda nie jej prze ło żo nych, a  oni lu bili
zmie niać zda nie. Tego po pro stu by nie znio sła.

Za Pur chawą to czyła się, krztu sząc, osmo lona Ada.
–  Ttto było cce lowe?  – za py tała, wy ka słu jąc so bie płuca wraz z  przy le gło- 

ściami.
–  Na to wy gląda  – stwier dziła Pur chawa i, wy rwaw szy te le fon Hu ber towi,

wy brała nu mer jed nego ze swo ich pod wład nych. – Gdzie wy, do cho lery, je ste- 
ście?! – wrza snęła. – Jak to w ro wie?

Przez chwilę słu chała.
– To na pie chotę! Ale już! Jak mo gli ście zro bić coś ta kiego?!
Wy raź nie wy pa dek, czyli lą do wa nie w ro wie w cza sie za wie ru chy, było we- 

dług niej dzia ła niem ce lo wym tych nie ro bów, któ rzy wcale nie mieli ochoty
pra co wać, a już o prze mę cza niu się na wet nie było co my śleć.

Nie po ko jące było to, że żeby zro bić przy sługę i przy jem ność Ol dze, mieli po
dro dze (tak jakby) przy wieźć jej ka ta falk. Nie nada wał się już do ni czego, nie
zo stał za trzy many, mo gli to zro bić, ale drze mały w nim ja kieś siły znisz cze nia,
bo na wet na la we cie nie dali rady go do tran spor to wać.

***
Melka i Ma te usz wraz z wa riu ją cym wo kół nich Wy cio rem stali tro chę w od- 
dali. Nie byli za my śleni, wy glą dali bar dziej na za szo ko wa nych.

I nie pa trzyli ani na Chro botka w bło cie, ani na uga szoną już pra wie sa mot- 
nię, ale w bok.



Coś dziw nego działo się ze stud nią.
Za cho wy wała się jak ko min.
Nikt chyba jesz cze w ży ciu nie wi dział dy mią cej studni i wcale nie po wi nien

ża ło wać, bo to bar dzo nie po ko jące do świad cze nie, jako że stud nia z na tury jest
(lub po winna być) miej scem, któ rego pod pa lić się nie da, szcze gól nie od
środka, a jak wia domo, nie ma dymu bez ognia.

– Ty, czy ja zwidy mam? – za py tała Melka, wska zu jąc bar dzo nie ele gancko
pal cem w  kie runku studni, ale można jej było to wy ba czyć, bo kiedy cho dzi
o zdro wie psy chiczne, ele gan cja nie po winna się li czyć.

– Nie, tam coś... – Nie spre cy zo wał, bo w tym mo men cie za nogę zła pał go
wciąż le żący na ziemi Chro bo tek.

–  Aa yy yyyy  – za wył swoją zdru to waną i  po si nia czoną pasz czą, bo jed nak
twa rzą z  pew no ścią nie można było tego na zwać, w  każ dym ra zie nie w  tej
chwili.

Chwy cił Ma te usza za nogę, bo tylko to w tej chwili mógł zro bić, a że zła pał
tylko jedną ręką, dość mocno, Ma te usz spie szący do studni wy rą bał twa rzą
w dróżkę.

– Wła aaaśnie! – wy krzy czał w szoku, pa da jąc. – Puść mnie, kim kol wiek je- 
steś – wark nął, uwal nia jąc nogę z uchwytu. – Tam dzieją się straszne rze czy!

– To mnich? – za py tała Melka.
–  Nie wiem, nie przed sta wił się. Chyba ra czej Chro bo tek. Cie kawe, kto go

tak sku tecz nie ga sił i dla czego? Na nad pa lo nego nie wy gląda. – Ma te usz przyj- 
rzał się le żą cemu, z któ rym kon takt był bar dzo utrud niony.

Po tem mimo krzy ków sprze ciwu i prze ra że nia za dzwo nił do Hu berta, żeby
po de słali ka retkę, bo ja kaś mu siała się prze cież za raz tam zja wić.

Prze wi dy wana dłu gość ży cia Chro botka ule gła znacz nemu skró ce niu (szcze- 
gól nie ta na wol no ści). I  nie mó wimy tu o  wol no ści spo łecz nej, ta za gro żona
nie była, bo Chro bo tek ro bił to, co ro bił, dla przy jem no ści, a nie z chęci zy sku,
wzbu dzał za chwyt i mi łość, a nie gniew, je żeli zaś nad uży wał cze go kol wiek, to
sam, na wła sny ra chu nek, ni kogo w to nie wcią ga jąc, a ko biety do bie rał tak, że
żadna nie była w wieku ta kim, by ktoś mu siał się nią opie ko wać. Wszyst kie za
to mo gły i chciały opie ko wać się nim.

O  tę wol ność Chro bo tek się więc nie oba wiał, on miał na my śli zu peł nie
inną. Oso bi stą, taką, która ko ja rzy się z pra wem do de cy do wa nia o sa mym so- 
bie, do wy cho dze nia z  domu, kiedy się chce, do ca ło wa nia tych, a  nie in nych
ko biet i nie opo wia da nia ni komu gdzie, co, jak i dla czego.



Męż czyźni do tej wol no ści doj rze wają bar dzo długo i za czy nają ją ce nić naj- 
czę ściej do piero po ślu bie.

No ale cóż, „szla chetne zdro wie” się kła nia.

***
Wszy scy, któ rzy wy szli z sa motni i wy ka słali już z sie bie dy miącą traumę, na- 
gle zwró cili uwagę na rów nie dy miącą stud nię.

Pod bie gli do studni, tra tu jąc do dat kowo Chro botka, który po wie dział so bie
i lo sowi, bez gło śnie, choć z oczyma szklą cymi się od łez, że już nie ma siły, obe- 
tnie so bie pin dola, bo to prze cież jego wina, i już ni gdy nie za ciup cia oraz nie
tknie nie bie skich ta ble tek.

Odej dzie z  ży cia do cze snego i  naj mie się jako mnich w  Mni cho woli, żeby
stra szyć nie grzecz nych mę żów i  chu tli wych mło dzień ców opo wie ściami
o swoim strasz li wym lo sie i utra co nym pin dolu.

Na ho ry zon cie zda rzeń, za pierw szą falą bie gną cych ku zja wi sko wej studni
po ja wiła się druga, z  żoną ap te ka rza na czele. Chro bo tek za czął się czoł gać
w po krzywy.

Ada bie gła wraz z pierw szą falą, dy sząc prze raź li wie.
– To alie ni sta. To mu siał być on. Tylko on miał do stęp do sa motni. Nie ogra- 

ni czony do stęp.
–  Ale co to zmie nia?  – wark nęła Olga, która jako wła ści cielka bie gła w  tym

sa mym kie runku.
– Tam są pod zie mia!
Pur chawa nie zbyt de li kat nie roz trą ciła obie ko biety i uzbro jona w  ich spo- 

strze że nia, po bie gła do studni.
Bu chał z  niej dym i  są czyły się ja kieś strzępy świa tła, ale nie było wi dać

ognia. Pur chawa mu siała do paść mor dercy jako pierw sza.
Za nią na ostat nich no gach bie gło dwóch po ste run ko wych z wy padku, któ- 

rzy le d wie żywi do tarli do za jazdu po tym, jak wy gra mo lili się z  ra dio wozu,
który da cho wał w ro wie prze wa żony przez ka ta falk na śli skiej jezdni.

Uwa żali, że to oczy wi ście wina Pur chawy, ale prze cież nie mo gli tego ni- 
komu po wie dzieć.

– Jest tam! Tam! – krzyk nęła po li cjantka, wska zu jąc po krzywy za stud nią, do
któ rych dą żył po ła many Chro bo tek, ale na szczę ście czoł gał się zbyt wolno,
żeby tam do trzeć na czas i znów od nieść ja kieś ob ra że nia.



***
Olga nie miała ochoty na biegi w tłu mie, skrę ciła w ścieżkę za krze wami, którą
do sko nale znała, w od róż nie niu od in nych. Ścieżka pro wa dziła do kom po stow- 
nika, a  jej się zda rzało wy no sić różne rze czy na kom post, go ściom nie, więc
drogi nie znali. Prze bie gła tro chę za stud nią, tro chę bar dziej przez po krzywy
i cał kiem pra wie na ślepo, ale ta kie ścieżki zna się nie źle, jak się jest od lat wła- 
ści cie lem ta kich wło ści.

I  wtedy zo ba czyła ko goś, kogo z  pew no ścią znała, ale ciem no ści tro chę jej
za ciem niały ogląd sprawy.

Może nie spo dzie wała się wy lew nego po wi ta nia albo sza lo nej ra do ści, ale
też pię ści nie brała pod uwagę.

– Kurwa, za je bię cię, stara po krako – wy chry piał gło sem tak pa skud nym, że
nie była w sta nie go roz po znać, choć uznała, że nie kryje się ce lowo.

Chciał ją za bić, więc nie mu siał się przed nią kryć, a  jed nak war czał jak
wście kły pies. Go rzej – nie tylko war czał, ale też sko wy czał. Pisz czał i wył.

No, chyba ko muś zu peł nie od pier do liło – po my ślała w pa nice Olga, bo fakt
fak tem strach tak strasz nie ją zmro ził, że prze stała się bać. Ow szem, czuła, że
„na dej szła wie ko pomna chwila” i że nie prze żyje tego ataku, że nie po trzeb nie
szła tędy przez te po krzywy, krzaki i błoto, ale ta świa do mość była jej zu peł nie
obo jętna.

Tak czy tak, nie była w sta nie się ru szyć.
Męż czy zna czymś cuch nął.
Ko bieta chciała ucie kać, ale w ta kich chwi lach nogi ra czej od ma wiają po słu- 

szeń stwa, te raz było jesz cze go rzej, ona cała od mó wiła po słu szeń stwa, tylko jej
świa do mość ja koś jesz cze funk cjo no wała.

Rzu cił się na nią z wy cią gnię tymi rę koma, jakby zre zy gno wał z pię ści, a po- 
sta no wił ją udu sić, w każ dym ra zie na pewno chciał ją za bić.

Była bar dzo zdzi wiona.
– Al bert? Al bert, to ty? – wy rzu ciła z sie bie, li cząc, że może to ja koś zmięk czy

jego mor der cze serce. – Nie rób tego, to nie ma sensu.
Po tem do tarło do niej, że jest z wła snym mor dercą na ty. To było prze ra ża- 

jące. O wiele le piej brzmia łoby „niech pan tego nie robi”, ale cóż, pew nych rze- 
czy nie da się zmie nić.

– Nie mu sisz mnie za bi jać! – do dała po kor nym gło sem.
–  Mu szę  – wy chry piał i  za czął się śmiać chra pli wym śmie chem ko goś, kto

przed chwilą udła wił się na amen, tylko tego nie za uwa żył.



– Chra chl chrr r łała – usły szała i tylko nie była pewna, czym on te dźwięki wy- 
daje, ustami czy od by tem, bo ja koś głos mu się prze mie ścił.

– Chra chl chrr r łała – usły szała jesz cze raz, a po tem jego ręce za ci snęły się na
jej szyi.

Usi ło wała wal czyć, oczy wi ście, że usi ło wała, jak każdy w ta kiej bez na dziej- 
nej sy tu acji, ale jak każdy miała małe szanse, a może na wet mniej sze, bo była
małą sta ruszką i żadne nad na tu ralne siły ja koś nie chciały do dać jej mocy.

– Ale dla czego? – zdo łała wy du sić, za nim za bra kło jej po wie trza.
Mor dercy rzadko od po wia dają na ta kie py ta nia, nie dla tego że by nie chcieli,

ale są po pro stu w  tym cza sie zbyt za jęci mor do wa niem i  nie mają głowy do
roz wa żań etyczno-fi lo zo ficz nych.

Ostat kiem sił zgięła nogę w  ko la nie i  wziąw szy dość ra chi tyczny, ogra ni- 
czony su kienką za mach, rąb nęła go w klej noty.

Wy da wało jej się, że nie tra fiła.

***
Melka i Ma te usz za częli się przy glą dać studni, żeby zo ba czyć, skąd wy do bywa
się dym.

– To pew nie ma ja kieś po łą cze nie z sa mot nią i dla tego się tak dymi – stwier- 
dził Ma te usz.

– Pod ziemne! – do dała Melka.
– No, nad ziem nego nie wi dzę – prych nął Ma te usz.
Na gle Wy cior sta nął i za wył jak ja kiś bar dzo na wet ra sowy wilk. Wy pro sto- 

wał ogon, otrzą snął się i rzu cił w krzaki.
– Kurwa, trzeba iść za nim – jęk nął Ma te usz. – Wy gląda jakby miał ochotę

ko goś za gryźć.
– Może to to jego szko le nie?
–  Pies na baby? Żeby tylko Pur chawy nie za gryzł  – wes tchnął Ma te usz.  –

Prze cież by go za biła.
Po bie gli za psem, tra tu jąc mo kre po krzywy, sma gani mo krymi ga łę ziami

i usi łu jąc chro nić oczy od wy dłu ba nia przez ko nary drzew. Pies nie miał tego
pro blemu, biegł ni żej, pod krza kami, oni nie stety bie gać na czwo ra kach nie
umieli.

– Ktoś tam jest! O Boże, on ko goś za ata ko wał! Ma sa kra.



***
Na past nik jed nak jakby chwi lowo za marł, a  po tem za wył i  wzniósł ręce do
nieba, wrza snął, sku lił się i  zła pał za mę ski skarb naj więk szy. To zna czy za
wszyst kie mę skie skarby.

– Kur waaa! – wrza snął, prze ra żony.
Jego wła sne klej noty za częły go ką sać.
– Wam, młam, wram! – dało się sły szeć z tych par tii jego ciała, które za zwy- 

czaj zę bów nie mają.

***
–  Pew nie jest wście kły  – od po wie działa uspo ka ja jąco Melka, po czym pra wie
ze mdlała z wra że nia pod krza kiem,

– No rusz dupę! – za pro po no wał szar mancko Ma te usz.
Po chwili pa trzyli, jak w strasz li wym char ko cie pies do ko nuje bar dzo pre cy- 

zyj nej ka stra cji. Mu siał mieć w tym sza loną wprawę, bo do ko ny wał tego przez
spodnie.

Pies char czał.
Ka strat (już chyba) wył i krwa wił.
Po tem padł.
Melka i Ma te usz za dzwo nili do Ady. Wo kół sku lo nego i po ką sa nego męż czy- 

zny (chyba na dal nim jesz cze był) sza lał ką sa jący stwór.
Kiedy zwa bieni wrza skiem i te le fo nem młod szych ko le gów ge ria tryczni de- 

tek tywi po ja wili się na ścieżce, zo ba czyli, jak Wy cior w ca łej swo jej dia bel sko- 
ta smań skiej oka za ło ści robi z alie ni sty mie lonkę.

– Ra tunku – jęk nął ten ostatni. – Za bierz cie to coś... On mnie za bije.
–  Niech robi, co chce  – wark nęła Olga, która od ta jała ze swo jego stu poru,

lekko omdlała, usia dła na ścieżce i  roz pła kała się. Jej płacz nie był ob ja wem
żalu czy ro man tycz nego unie sie nia z po wodu oca le nia, ale ra czej bez sil no ści.

– Du sił mnie! Du sił! Ten chuj, nasz wła sny te ra peuta chciał mnie za bić.
– Ja? Po waż nie? Pani Olgo? – zdzi wił się alie ni sta, po ja wia jąc się na ścieżce

tro chę za in nymi, ale za to z wiel kim re flek to rem.
Po nie waż po sia da nie dwóch te ra peu tów, w  tym jed nego mor der czego, nie

wcho dziło w grę, po świe cili na ścieżkę, gdzie le żał sku lony, po gry ziony i tro chę
od męż czyź niony psimi zę bami na past nik.



– Kor ne liusz? – zdzi wiła się Olga. – To ty chcia łeś mnie za bić? Ale dla czego? –
Jej zdzi wie nie było tak wiel kie jak zdzi wie nie każ dej te ścio wej, by łej czy obec- 
nej, kiedy się do wia duje, że jest kla sycz nym przy kła dem te ścio wej.

Pur chawa prze ci snęła się przez wszyst kich de tek ty wów i  skuła ku cha rza.
Z wiel kim i wie ko pom nym na masz cze niem, o mało nie ka zała so bie zro bić na
nim zdję cia jak na wła sno ręcz nie ustrze lo nym ty gry sie.

Nie stety, nie mo gła.
Nie do myśl ność Edzia w tej ma te rii wo łała o po mstę do nieba.
–  Pani uważa! Ten by dlak od gryzł mi nerkę i  ten... No. Moje... Moje

wszystko! Po łknął to! Trzeba go wy pa tro szyć i mnie ra to wać! Trzeba to przy- 
szyć... Jesz cze chyba nie stra wił  – skom lał. Jako nie peł no war to ściowy w  tej
chwili męż czy zna czuł się bar dzo źle. – Jak ja się po każę w wię zie niu?!

Naj wy raź niej dość roz sąd nie po strze gał swoją przy szłość.

***
Chro bo tek zdo łał się od czoł gać le d wie kil ka na ście me trów. Trudno się czoł gać
ze zła maną ręką.

Nie li czył na to, że mu się cał kiem uda, li czył, że choć odro binę, że się za- 
szyje gdzieś, prze śpi, po tem ja koś ura tuje.

Po trze bo wał mę skiej po mocy.
Po mocy czło wieka, który go zro zu mie bez słów.
Nie chciał tu le nia, ca ło wa nia i her batki, tylko wódki i kilku prze kleństw.
Kiedy tak, dy sząc i ję cząc, po su wał się w kie runku prze zna cze nia, tuż przed

nim po ja wiły się nogi. Z po ziomu pod łoża tylko tyle mógł zo ba czyć, a zła many
oboj czyk i prze ra że nie spra wiły, że nie miał ochoty pa trzeć w górę.

Nogi były dam skie, ale nie na le żały do jego żony.
Nie był w sta nie ucie kać.
– Ko cha nie – usły szał szept, je den z tych po ście lo wych.
Ze mdlał.

***
– Jak mo głeś to zro bić? – jęk nęła Olga. – Trak to wa łam cię jak... syna!

– Jak ku cha rza! Trak to wa łaś mnie jak ku cha rza, a ja mia łem więk sze am bi- 
cje! Chcia łem być kimś, a  nie ja kimś gar ko tłu kiem, który pod ra bia ba taty
z ziem nio rów i pie cze śmier dzące bul dogi! To wszystko twoja wina!



Jak za wsze w ta kich wy pad kach pewne sprawy oka zały się względne.

***
Wie czór dawno już po szedł spać, a  ciężka noc za gnieź dziła się w  za jeź dzie.
Wszy scy wraz z  Pur chawą cze ka jącą na po siłki z  po ste runku z  Pra sławca,
aresz to wa nym Kor ne liu szem i resztą obec nych sie dzieli w sa lo nie i pili, co po- 
pa dło, ku po twor nej za zdro ści Pur chawy i po li cjan tów, bo, zwa żyw szy na oko- 
licz no ści, dla nich nada wała się tylko her bata.

Nie było je dy nie Chro botka, co spra wiło, że jego żona nie mo gła usie dzieć
na miej scu i szu kała go wszę dzie, a że pa dało, naj pierw prze szu kała wszyst kie
po koje w za jeź dzie, nie bez po wodu są dząc, że ukrył się u ja kiejś ko biety.

Po tem, kiedy już świ tało, za częła prze trzą sać krzaki i  las, prze ko nana, że
może zdra dza ją na ło nie na tury.

– Pani prze sta nie tak la tać jak kot z pę che rzem – burk nęła Lip cowa, ra cząca
się ko nia kiem.

Al ko hol lał się stru mie niem, ale nie był to ra do sny stru mień, był to ra czej
śro dek na roz ja śnie nie czar nych my śli i uspo ko je nie roz dy go ta nych rąk. I nóg.
I serc też.

– Ona to te raz lata jak Wy cior z pin do lem! Z tym, co go ze żarł! – oświad czyła
Ko ściu chowa, czym wy wo łała strasz liwy jęk Kor ne liu sza.

Wszy scy z nie do wie rza niem pa trzyli na prze mi łego ku cha rza, który oka zał
się mor dercą, i nie mo gli po jąć, jak to moż liwe, że tak się co do niego po my lili.

–  Zu peł nie nie ro zu miem, dla czego on za bił Na ta lię  – wes tchnęła Olga.  –
Prze cież nie byli już mał żeń stwem! – stwier dziła z mocą, jakby za bi ja nie żon
było o ile nie wska zane, to choć uza sad nione.

Wiele osób tak my śli, ale mało kto się do tego przy znaje.
– No wła śnie? I dla czego? Dla czego ten by dlak, cham pier do lony, głu pek tak

strasz nie znisz czył wszyst kim ży cie? Co? Ktoś mu ka zał?  – Ko ściu chowa nie
umiała so bie po ra dzić z al ko ho lem i sło wami, ja koś jedno za ha czało o dru gie
i wy ko le jało ją okrop nie.

– Mnich mu ka zał! Z po wodu sa motni!
To wy ja śnie nie ni komu nie przy pa dło do gu stu, na wet Olga prych nęła nie- 

chęt nie.
– Pie prze nie, nikt prze cież nie wie rzy w mni cha aż tak bar dzo, ow szem Lip- 

cowa, tej od bija, ale ona też wie rzy w  niego ko mer cyj nie, a  nie ja koś bał wo- 
chwal czo.



– Ale to wszystko prze cież nie ma nic ze sobą wspól nego – oświad czyła Ada
gło sem nie zno szą cym sprze ciwu.

– Chro bo ooootek, ty mendo! – roz le gło się w ko ry ta rzu. – Chro bo ooootek! –
To wo łała żona po szu ku jąca uszko dzo nego męża, która wła śnie za glą dała pod
sto liki i fo tele koło re cep cji.

Była nieco pi jana, jak pra wie każdy, ale to ni komu nie prze szka dzało.
– Mnich i sa mot nia? Nie mają? No ra czej wła śnie mają – mruk nęła Melka.
– Nie! To zna czy tak, mają, ale nie mają!
Ta kie tłu ma cze nie można by wziąć za beł kot pi ja nego wa riata, ale była to

wy po wiedź skraj nie trzeź wej Pur chawy.
–  Co pani pie przy?  – rzu cił do niej nieco nie ostroż nie je den Me fju, który

wraz z Ada mem sie dział ze wszyst kimi, ale pod kon trolą żon; nie uczest ni czyli
w ży ciu poza bu dyn kiem, gdyż żony ja koś się do wie działy, że mo głoby się to
skoń czyć ucieczką.

– No, ci cho tam, co? – Pur chawa po gro ziła mu pal cem. – Z wami będę jesz- 
cze roz ma wiać, ma cie cał kiem sporo za uszami.  – A  co do reszty, to wszy scy
my śleli, że sa mot nia była dla mni cha, a to było od wrot nie, to mnich słu żył sa- 
motni.

– Czyli?
–  Po ste run kowy  – wark nęła Pur chawa do jed nego z  nich.  – Jak prze szu ka- 

nie? No?! Zna leź li ście coś?
– Tak jest! – od po wie dział służ bi ście. – Czter na ście do wo dów oso bi stych.
Wszy scy po pa trzyli na Pur chawę zdzi wieni.
–  Zwłoki na uli cach? Pa mię ta cie?  – po wie działa i  uśmiech nęła się za gad- 

kowo. – No?
Nikt nic nie ro zu miał, choć oczy wi ście wszy scy pa mię tali, że było kilka ta- 

kich mo men tów, gdy ktoś coś na ten te mat bąk nął, zdaje się, że na wet i pro- 
boszcz, o Na ta lii nie wspo mi na jąc.

– Czy Na ta lia miała coś wspól nego? Z tymi zwło kami? – Olga aż się na stro- 
szyła, bo od kąd jej córka nie żyła, stała się dla Olgi obiek tem kultu wy bie la ją- 
cego, ochrony i umi ło wa nia.

Za ży cia ja koś matka o wiele go rzej się z nią ob cho dziła.
– Na ta lia chciała zro bić re mont.
– Za re monty się nie za bija – wes tchnął Ma te usz, też nieco pod pity.
–  Tylko że re monty cza sami po ka zują nie które ukryte sprawy, to tak jak

z tymi drzwiami w ścia nie w ga bi ne cie Na ta lii, co się po ka zały, kiedy od padł



tynk – wy ja śniła Ada.
– A, ta wa sza szczu rza Na rnia. – Melka ro ze śmiała się chi cho tli wie.
–  Wła śnie. Kor ne liusz sam to bu do wał, sam pro jek to wał, nie po wi nien się

bać, on tu wszystko znał! Wie dział, że tu nic nie ma – burk nęła Olga.
– Prze ciw nie, wie dział, że jest, bo sam to so bie wy bu do wał. Miał pod sa mot- 

nią i pod nie czynną stud nią cał kiem przy jemny po koik.
– Po co? Prze cież miał miesz ka nie!
– Miesz ka nie miał, ale po trze bo wał miej sca do pracy!
– Prze cież miał kuch nię!
– Do ra biał so bie. – Ada się ro ze śmiała. – Pro du ko wał fał szywe do ku menty.

Nie ta kie do ce lowe, ale po śred nie. Do wody, prawa jazdy, inne cuda. Uży wano
ich w cza sie ucie czek do mel do wa nia się w ho te lach na jedną noc na przy kład,
na krótko, żeby prze rwać ist nie jące ślady, a  po tem te do ku menty nisz czono
i ślad się ury wał.

– A po tem wy szło szy dło z worka, kiedy Na ta lia za częła pra co wać w gmi nie
już po roz wo dzie i na gle zdała so bie sprawę, że trupy cho dzą po uli cach.

– Czyli zwa rio wała?
– Nie! Czyli wi działa w gmi nie ja kieś pa piery czy akty zgonu, a po tem na gle

to tu, to tam tra fiała na lu dzi o tych sa mych imio nach i na zwi skach, nie któ rzy
na wet te same pe sele mieli co nie dawno zmarli, za częła szu kać i zna la zła tego
wię cej.

– To ta kie dziwne?
– Tro chę tak, je żeli cho dzi o Pio tra No waka czy Jana Ko wal skiego to nie pro- 

blem, ale jak ktoś ma na imię Mer ku riusz, a na na zwi sko Ochlaj, to już bu dzi
po dej rze nia.

– No tak.
– I Na ta lia zro biła cał kiem głu pie za ło że nie, że jak za cznie szan ta żo wać by- 

łego męża, to ten da jej forsę na roz bu dowę, wtedy mo głaby prze my śleć
sprawę i nie ru szać sa motni.

Kor ne liusz po cząt kowo się zgo dził. Umó wili się u Na ta lii w biu rze. Ty dzień
wcze śniej za wo ził Lip co wej ko la cję, bo była chora, ukradł jej chustkę ze spe cjal- 
nymi dru tami.

Chustkę wy rzu cił koło sa motni, a druty za brał. Po szedł do ga bi netu i cze kał
na Na ta lię.

Spo dzie wała się go. Usia dła za biur kiem, chcąc pew nie spi sać ja kąś umowę.



– De bilka! – wrza snął ku charz. – Na co ona li czyła? Na to, że jej dam forsę?
I jesz cze że co? Że na pa pie rze? Prze cież to by było kre tyń stwo, może i mia łem
z mi lion czy dwa, ale nie były le galne! – za milkł. – I już ich nie ma. Nie mam,
roz da łem bied nym!

Wszy scy po pa trzyli na ku cha rza jak na zjawę w kropki.
Był czymś po mię dzy po two rem a zwier zacz kiem, no mor do wał, fakt, ale pie- 

nią dze po tra fią wiele spraw zła go dzić.
– Do bra, więc ona usia dła, on sta nął za nią i bez jed nego jęku ją za ła twił, po- 

tem od bił łapę, jako ku charz pra wie za wsze cho dził w rę ka wicz kach.
Za cią gnął stosy ksią żek i wy szedł.
– Po co te stosy?
–  Żeby nikt już nie pla no wał prze bu dowy za jazdu! Żeby było mi stycz nie,

mu siał tro chę pod ra so wać mni cha.
– A ta druga?
– Ta druga po szła się po ło żyć na ka ta falk, wszy scy twier dzili, że to po maga

na aler gię, była spuch nięta, miała ochotę zro bić awan turę, ale przy snęła na ka- 
ta falku, bo to było nocą, a  kiedy się obu dziła, zo ba czyła ku cha rza i  usły szała
jego roz mowę z klien tem. Wszyst kiego się do my śliła, nie stety on też.

Za pro po no wał jej pie nią dze i umó wił się z nią w wio sce, nie stety była na tyle
głu pia, że się zgo dziła. Niby wy słała SMS-a  do matki, ale ta go zi gno ro wała,
gdyby choć prze czy tała i po roz ma wiała z córką, nie do szłoby do tra ge dii.

Za pła ciła za to ży ciem.
– Ale dla czego chciał za bić mnie? Prze cież ja nic nie wi dzia łam, nie wie dzia- 

łam, by łam dla niego jak matka! – Olga ja koś nie mo gła zro zu mieć, że mor do- 
wa nie po trafi mor dercy wejść w krew, że ta krew go woła, że mu wrze, że mor- 
do wa nie staje się dla niego wielką przy jem no ścią.

–  To nic oso bi stego  – stwier dził Kor ne liusz.  – Po pro stu grze biąc w  pa pie- 
rach, które za bra łem Na ta lii, zo rien to wa łem się, że po na szym roz wo dzie nie
zmie ni łaś te sta mentu. Mie li śmy oboje do stać za jazd, tak więc po śmierci Na ta- 
lii przy padłby cały mnie. Chcia łem go odzie dzi czyć, by łoby milo, ale ten pie- 
przony pies wszystko ze psuł! Już drugi raz mnie po ką sał! Po winno się go wy- 
ka stro wać i wy rwać mu wszyst kie zęby! Wredny wy cior.

– Drugi?
– Łydki mi po gryzł w nocy kilka dni temu.
– Prze cież ten ktoś wtedy, w nocy, był ko bietą, w su kience!



–  Nie, to był długi, gu mowy far tuch do opra wia nia mięsa.  – Ku charz się
skrzy wił.

– Nie uwie rzę, że ktoś może la tać nocą w czymś ta kim.
–  Nie mu sisz wie rzyć. To po pro stu do sko nały ka mu flaż. Praca to praca,

klienci są wy ma ga jący, na wet gdy bym ludzką głowę niósł w wa lizce, toby uwie- 
rzyli, że to albo tort w kształ cie, albo da nie spe cjalne, lu dzie są durni!

Ko ściu chowa po de szła do Olgi i  chciała ją przy tu lić, ale ta wy rwała jej się
z wście kło ścią.

– A Lip cowa?
– Lip cowa to nie po prawna ma rzy cielka. Chciała wie rzyć w mni cha, to wie- 

rzyła.
–  Chro bo oooootek! Ty mendo!  – Głos ap te ka rzo wej do cho dził raz po raz

z róż nych za kąt ków te renu przed i za za jaz dem. Ze ście żek, krza ków i róż nych
za ka mar ków. Na dal szu kała męża.

Nie stety, Chro botka nie zna la zła.
Te raz jed nak do Pur chawy za dzwo niła po moc dro gowa.
–  No czego?  – wark nęła w  słu chawkę, po chwili jed nak roz po go dziła się

nieco. Usta wiła na gło śność, wie dząc, że te mat za in te re suje wszyst kich.
–  Mamy ten roz wa lony ka ta falk przy wieźć do za jazdu czy od wieźć go na

par king? – za py tał mę ski głos. – A może na zło mo wi sko? Do kąd pani każe?
Pur chawa wzru szyła ra mio nami.
– Daj cie go tu taj – roz ka zała, wi dząc minę Olgi, bo wła ści wie ka ta falk w tym

mo men cie nie był ni komu po trzebny, a  zo sta wie nie go na po li cyj nym par- 
kingu ge ne ro wało kupę za chodu i pa pier ko wej ro boty. Nie było sensu się po- 
świę cać dla tego złomu.

– A wa lizkę też przy wieźć? – za py tał ten sam mę ski głos.
– Jaką wa lizkę? – Pur chawa nie ro zu miała, o czym fa cet mówi.
– Stała obok. Nie wiemy, czy zo sta wić czy ru szać. Jak pani uważa.
– Mo gła wy paść z ka ta falku? – Olga po my ślała, że to mogą być rze czy któ re- 

goś ze zło dziei.
– Nie wiem, ale hm, to jest dziwne... Otwo rzy li śmy, szu ka jąc ad resu albo do- 

ku men tów.
Na chwilę za pa dła ci sza, ja kimś cu dem była bar dzo krę pu jąca. Pur chawa po- 

my ślała, że w  wa lizce jest bie li zna, albo ja kieś ak ce so ria ero tyczne, bo lu dzie
z po mocy dro go wej, co było sły chać, po ka sły wali i  ja koś dziw nie się za cho wy- 
wali, co można było oce nić po wy da wa nych przez nich od gło sach.



– A co w niej jest? – za py tała Pur chawa, nie prze czu wa jąc ni czego złego.
– Zwłoki!
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